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Ofoby rozmawiai;!ce tei fame, co i w pierwfzym 
Tomiku. 

PIĄTY DZIEN. 
BONA. 

~ • ędziemy mO\'Uili 'dnia dzifieyfze· 
~ · l go o przykazaniu Bo!kim, obo­
~~ wi<Jzui<icym nas do święcenia 

""' Niedzieli, przez zaniechanie prac 
""'fzelkich. Bog, iak wiecie kochane dziat­
ki, \W fześciu d1iiach flworzył świat, a fiod­
l1lego odpoczqł; dla ufzanowania \'<'ięc tego 
Bofkicgo fpoczynku, fpoczy'~l'amy także 
pr2ez dzień i eden, w każdym tygodnit~. 

1!'1ag. Ubog. Tom. II. A 2 Ka· 
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KAROLEK. 

Powiedziałaś nam była W c. Pani, że 
Bo(iefl wfzechmocny, i 7.e iak tylko cze. 
go chce, tak zaraz fię to lłaie; za co7. fześć 
dni fira\'i!ił na fiworzeniu świata? Dla 
czego mowifz, Że fiodmego dnia odpocz'!łr 
Alboż to on może zmordować fię? 

Bo N A. 

Gdy mowiemy o dziełach Bofkich Ka• 
rolku, mufiemy zażywać 1łow będ'!cych w 
zwyczaiu, i Maiefiatowi iego mniey przy­
zwoitych; nie mamy albowiem takiego 
Row wyrażenia, ktoreby godne było Boga. 
Gdy fię mowi, że odpoczął, nie ma fi~ 
przez to rozumieć, że fię był zmordo,wal, 
lecz że tylko dnia O\.'i'ego, iadnego nowe­
gą nie wyprowadzał fiworzenia. Gdy 
chciał llworzyć światlo, rzekl: niech fj~ 
pokaże światło, i zaraz pokazało fię; nie 
kofztowafo go więcey fiworzenie nieba, zie· 
mi, i wfzyfikich rzeczy. Pifmo Swięte, 
ktore nam opo,wiada, że fiworzyl ,wfzyfi­
ko w fześciu dniach, nie powiada nam przy­
czyny, dla ktorey nie fiworzył, wfzyfikie­
go tego w iednym momencie; dowodem to 
ielł, że nie iell: rzecz potrzebna, ażebyśmy 
"!W tym fzperali. , 

P. P.ER· 

UBOGICH. 

P. PERNOT. 

Mam ia iefzcze inn'! trudność Mcia Pani, 
nie święciemy fiodmego dnia, .ale ofmy, 
to iefi Niedzielę, dla czegoż to profz~? 

Ro NA. 

Bog ktory był rofkazał żydom święciG 
dzień f woiego fpoczynku, przepowiedział 

· przez ufla f\woich Prorokow; że po śmierci 
i zmartwychwflaniu f yna i ego, mi al bydź 
i inńy dzień fpoczynku, co fię i uiściło Wf 

tefl:amencie. Ponieważ IE z us C HR Y• 

s T us zmartwychwllał w Niedzielę, i 
wfzedł do nieba, to iefi, do fiolicy, po do· 
czefoych śmiertelnego f woiego życia t~U· 
dach, wiecznego f wo i ego fpoczynku, kośc1oł 
Swięty Katolickijw dzie11 ten fpoczywać roz· 
kazat, lecz fpoczywać pobożnie:, i ducbownie. 
l)owiefzże mi Maryfiu, co potrzeba czynić; 
żebyśmy przyzwoicie święcili Niedziele? 

MAR y s IA. 

Potrzeba poyść do kościoła rano, i po 
obiedzie, a potym można zażyć iakiey roz„ 
rywki. Przyznam ci fię Me. Pani , że 
bardzo mi fię poJobai~ Niedziele i Swięta, 
ledwie uftać mogę na nabożeńflwie kościel• 
nyn1, tak \Wielkie mam pragnienie iść na fp~· 
cer' i zabawić fi~ z mołemi przyiaciołkam1. 

. A s :go N A. 
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BoN A. 

Nie bywafzże więc na całym nabozeń· 
fiwie rannym, i wieczornym? 

MAR y s I A. 

Prtyznam ci fię Mcia Pani, że nie by· 
\Wam; bo tak bywa długie że ledwie nie 
umieram na nim z tęfknicy; dla tego te:i: 
czafem, śpię przez cafe kazanie; nie mogę 
fię albowiem oprzeć foowi, nie winna ie­
fiem temu. Lecz profzę cię Pani, po\wiedz 
mi, ieieli obligowani ieCłeśmy chodzić do 
kościoła w Ś\vięta i rano i po obiedzie. 

Bo N A. 

Bez w<Jtpienia kochaneczko, gdyby 
wfzyfcy 'tak iak ty pofl:ępowali fobie, Pro„ 
bofzcz wafa fiedziatby fobie fpokoynie w 
f woiey iła n cyi. 

MAR y s IA. 

Oh ! iefl: wiele, Me. Pani, ofob podefz­
łych, nie potrzcbui:tcych iuż rozrywek, 
i Dewotek'· ktoreby przefiadywaly przez 
ca.ty dzic1{ \'U kościele. Dla nich to dobre 
icfl naboże1Hl:wo, i dla bogatych, ktorzy 
nic przez cały tydzie1{ nie robi'l; dla nich 
aJbowiem każdy dzie1i i,efl: Niedziela; lecz 

mył 

I 

UBOGICH. 1 

my, kton:y fiedziemy nad prac'! dJy ty~ 
dzień, fprawiedliwie fię w Niedzielę roz~ 
rywamy i ciefzemy. 

Bo N A~ 
Rozumiefz, widzę, że Bog 'naznaczył ten 

dzień fpoczynku dla rozrywek ~y~h lu~zi, 
ktorzy pracui'l przez cafy tydz1en t~k tak 
ty Maryfiu; co ia nie byłam tego zdania, ro· 
zumiatam zawfze że Boe: wfzyi1kim przy· ' .., d . , 
kazał, ażeby fpoczywaiąc w ten z1en 
chwalili go, i hlogofławili. L~cz coi prz~­
cie : czynifz w Niedzielę? Iak1e fi! two1e 
rozrywki? 

MAR y s I A. 

Powiedziałam ci iuz Mcia Pani. Po ran~ 
ney mfzy wzii!wfzy w kiefzenię kawale~ 
c1lleba, idziemy na fpacer, raz w tę, drug~ 
raz w inną firanę. Pod czas przechadzki 
iemy fobie chleb, i gramy w małe gry, 
śpiewamy~ ta11cuiemy, czafem 1adamy mle· 
ko: nie rozumiem ażeby w tym co było 
złego. Oh! na o'VT czas to, dzień dla nas 

. iell: bardzo krotki. 

BONA. 

. Mu!icie bywać "" wielkiey kompanii, 
nie ta1foowałabyś albowiem fama; nie pra\'U• 

A 4 - dai 
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daż Maryfiu, że iuaczey toby ci ftę fprzy· 

krzyło ~ 
MA :it y s IA. 

Dziefięć fię nas teraz uczy tt moiey Nau• 
'czycielki, a procz tego przył~czail} fię iefz„ 
'cze do nas te, ktore ini \vyfzły z nauki 
i ktore iuż teraz farne dla fiebie zarabiai~. ~ 

Bo NA. 

. Lecz gdyby Panny farne tańcowały, ta„ 
·piecby fię im fprzykrzyt. Potrzeba koniecz­
nie, ażeby przynaymniey dwoch między 
fob~ miały Młodzieńco\v; potrzebn~ to iefi 
rzeczą dla rozwefelenia ich kompanii, a 
procz tego, gdy :(ię ie mleko, a znfłydui~ fię 
.{rnwal!!rowie, oni go mogą zapłacić: a cza. 
fen~ też fprowadz'! choć iednego. fkrzypka. 

MAR y s I A. 

: lak to ty Pani wiefz o wfzyllkim, mu. 
fiata~ toż famo czynić, będ<Jc tak iak my 
młodą; dwie Panienki będące pomiędzy, na· 
mi rrniią f,woich braci, mogę cię M..:. Pani 
ppe,wuić, że fą grzeczne chłopcy, nic fły­
fzllłam. ni~dy, żeby albo przyfięgali f!ę, al~ 
DQ złe 1ak1ę prowadzili mowy. 

PONA, 

·u :BOGI C H, 

BONA. 

Będziemy o tym mowili innego czafu, 
a teraz Maryfiu pamiętay o tym, że nie„ 
mafz innego rai u dla ofob pobożnych, a in­
a ego dla niemaii.!cych pobożności, i że na• 
bożeńfiwo \VI kościele odprawia fię dla 
wfzyfi~ich. Nie zapominay także i o tym, 
Że nie można dofłać fię do nieba, nie zacho. 
wawfzy Bofkich przykaza1i', ofzukiwala· 
bym cię, gdybym z tobą inaczey mowiła. 
Wyraźne z<iś Bofkie iefi przykazanie obo­
wiązuiącc nas, ażebyśmy modlitwami~ 
cwiczeniem fię w pobożności , i dobremi 
uczynkami poświęcali dzień Niedzielny. 

T .i:;RE SSA. 

Nie mogę dać temu wiary, Me. Pani • 
Mogłby kto rozumieć iłuchai'lc cie:;, że cali! 
Niedziel~ potrzeba przepędzić na modlit· 
~ach, nie pozwalai~c fobie 7.adney rozryw­
ki. la o to bynaymniey nie dbam, wol~ 
J:rzy..:hodzić tu do miafteczka, niżeli iść na 
ipacer, lecz zdaie mi. fię to fprawiedliw'! 
rzeczcj. · 

Bo NA, 

k Nie idlem tak furowa, iaf\ ci fię '\vidzi, 
?chana Tereffo. Bog tak ieft dobry, że 

i11c zak . . . . . azuię nam 01ew1111~ey 1 uczc1,ve~ 

A 5 · i;ozrywki~ 
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rozrywki, a tak i ia nie mog~ wam iey za· 
braniać; lecz naypier\vey potrzeba dzień 
zacz'lć od ch~aly i ego, to po\winno bydź 
naypier\wfzl! rzecz'ł, a potym można rozer­
wać fię po pracy caf ego tygodnia, fpofo. 
hem iednak poz,wolonym, ktoryby nie byl 
okazN do grzechu. 

KAR o LEK. 

Lecz możeż bydź co niewinnieyfzego 
iak taifcować po nabożeńfłwie: albo zaba· 
'wić fię kartami? Wfzakże to nie czyni ni· 
komu krzywdy? 

Bo NA. 

Taniec i granie w karty, f<i fzkodliwc 
w każdym czafie, lecz nayfzkodli\\7fze \V! 

Clzie11 Niedzielny. Lepiey by było orać, 
lub innemi podobnemi zabawiać fię praca­
mi, niźli tańco\wać w dzień poświęcony 
Bogu. Nie moie to iefł zdanie, lecz dale­
ko biegleyfzych i rozumnieyfzych nade. 
mnie ludzi. Panienki chcące bydź poczci· 
wemi, i zarobić fobie u ludzi na fławę, po· 
winny nad tiJ rzecz'.! za!lanowić fię myśllJ, 
bo wielkiey iell cUa nich wagi. 

MAR y s IA. 

Co mowifz, Pani, nie można:i to ko. 
cliać fi~ \V tańcu bez utracenia Rawy? Jeże· 

lii; 

UBOGICH. u 

lić tak iefl: \V! famey rzeczy, nie mafz żad· 
ne~ na świecie poczciwey Panienki, ponie· 
waz wfzyfłkie lubią tańco\wać. 

Bo NA. 

Poczciwa Panienka, chcąca mieć u lu· 
<lzi fław1ę, powinna fironić od kompanii 
Mtodzier1cow, i nie wchodzić z niemi \V/ 

podufałość. Gdy Anioł przyfzedł zwiallo· 
\Wać Nayśwriętfzey Maryi Pannie, że Bogi'! 
był obrał za matkę dla f\.'UOiego fyna, poka· 
zał )ię icy w poll:aci Mlcdzieńca, i \V/Y· 
chwalał ią flo'"'Y, opowiadaiąc iey, że hy­
la petna łaiki: Pifino Ś\'Uięte naucza nas, że 
Nayświętfza Marya, . zatr\vo7.yła fię była 
mocno ztąd, i7. zollawata fam na fam, z 
tym btogo1ławionym Duchem , dla tego 
bez \Wątpienia, że w Mlodzie11ca był pofła· 
ci, i że ią cll\walił. Coż więc można my· 
ślić o tych mfodych Panienkach, ktore dla 
tego lubi<J taniec, ażeby fię znaydo\waty "\V! 

kompanii młodzier1cow? ktore z "\"Wielkim 
likontento,waniem przypatrni<J fię ich twa· 
t7.y; daią fię im ściikać za ręce, i 1łllchai~ 
f r.0fkofzą ich komplementow? Wiecie 
de~ie~ niźli ia, wfzyilkie ktore fię tu ~nay· 

uicc1e, że fię to pod czas każdego tańcu 
prak· 
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praktykuie, ·a tak, taniec ief1 ziy \'W każdym 
czalie, lecz nayniegodzhXTfzym iell \VI Nie­
dziele; ponieważ te dni poświ~cone fą Bo­
gu, a świętokradztwo iefi, zażywać na 
ile dnia Iemu poświęconego. 

MARYSIA, • 

Na czym7.e więc, Me. Pani będziemy 
trawiły Niedziele? Nie ielł rzecz podobna 
Panienkom nafzego wieku, modlić fię przez 
cały dzień? 

Bo NA. 

Ani ia też tego od was wyciągam, ko· 
chana Mary fiu: dofyć iefi, ażebyś była na 
mfzy, na kazaniu, i na innych nabożeń· 
:fiwach; dobre Chrześcian'ki nie będę miały 
za rzecz przykrą, llrawić pol godziny cza· 
fu na czytaniu duchowney kfiążki, a że na 
wfi nie każde umieią czytać, dobra ieft 
rzecz, ażeby fię fd1odziły na iedno miey· 
fee, i ażeby te, ktore umiei:i, czytały dla 
i.nnych glośno. Ie7.eli fię znaydnią iacy 
chorzy \V! miafleczkn, zaba\Y'<} to iefi Nie­
dzielną nawiedzać ich, i ufłnżyć im przy· 
naymuiey w małych rzeczach: to \wfr.yfi· 
ko u.czyniwrfzy, moi.na fię przeyść, grać wt 

galk~ albo w kręgle „ w przytomności 
f'wOich 

UB O G ICH, 13 

f,voich Rodzicow; lub fędzi\XTey ktorey 
ofobx; naoflatek w wieczor; dobra iefi 
:z~cz. odfoży,: fobie kwadrans na roztrz'!· 
sn1en1e fumnienia; dla poznania iak fię <lzień 
przepędziło, i dla uczynienia dobrych przed. 
fięwzięcia, na cały nallępuiący tydzień. 

KAR o LEK. 

Co fię tycze tańcu, nie będzie mi ciężko 
P?rzucić go, bo nie bardzo oń dbam , po· 
m~waż \więc i,e!l: niegodziwy, nie będę 
\'-111ęcey tańco\wał, lecz co iefl: w tvm złe. 
g~, Że fię gra w karty, pomiędzy. rowne­
llll fobie? Nie moi.na za7.y\wać fpaceru; 
gdy iell: zimno, lub defzcz pada. 

Ro NA· 

Znayduie fię w grze tey niegodziwość, 
ktorey ty kochaneczku niepoznaiefz, przy· 
Z\wyczaić fię można do gry, i zakochać fię 
\'U ni.ey; a iak tylko raz ten zły zwyczay 
będz1~ \W.korzeniony, mu fi fię go mieć przez 
~łe z!c1e. c.oż zaś. zt~d wyni~a? Ot~: 

ayp1 zod traci fię p1emądze , kiedy fię 1e 
lna; , cz u ie fię w fobie pokufę, aieby ich cQ 

~tkrasć u Rodzicow, gnie\wa fię kiedy fię 
: . przegrywa, t:niota fię przekleńflwa, i 

iewa fię niech~ć przechvko tytn; ktorzy 
wy-
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wygraią, lży fię ich' fzkaluie ,· a częfło· 
kroć koń,:zy fię wfzyfiko na '\Vidkich kfot• 
niach, i przychodzi naofiatek do bitwy. 
Rzadko iefl ażeby fię to nie przytrafifo, po 
każdym prawie tańcu, i po każdey orze, 
iak farni to dobrze wiecie. Trawić ~więc 
dzień Niedzielny na graniu w karty, nie ie!l 
to go święcić. 

WDOWA. 

Granie w karty fzkodliwfze iefł iefzcz~ 
dorofłym ludziom, niili Młodzieńcom, 
dobrze mi to dafo fię poznać. Miałam Mę· 
ża, ktoremu by fię nie byto naprzykrzy· 
lo noc i dzierf gr'! zabawiać, zruino~rał mi~ t 
na zawfze. Przegrawfzy wfzyl1kie pieni~· 
che, przychodził do domu, i brał iakie fan­
ty; fuknie moie i f woie, i przeda,wał ie; 
mufiałam '\~.fzyllkie moie rzeczy chować u 
moich f~Gadow, bo by mi byt wfzyfUw 
firacił. 

Bo NA. 

Nie tobi'e to tylko famey przytrafi.to fię, 
~noia kochana, i dla tego też powtarzam, 
ze potrzeba mocno chronić fię gry, i ucie· 
kać przed ni~, gdy fię iefi młodym. 

P.l\NIEN· 

UBOGICH. 15 

p ANI EN KA. 

I:flże także grzech, chodzić na iarmarki 
W dni ś~rięte, ofobliwie do poblifkiey Pa· 
rafii? Wfzyfiko Mcia Pani u ciebie ie fi grze­
chem , rozumiem, iż powiefz że i to ie fi 
zl'! rzecz11. 

Bo NA. 

Nie wfzyfiko u nmie iefl grzechem ko~ 
c~aneczko; lubię ia kiedy młodzi fą wefeli," 
kiedy fię uczciwie zabawriaią, lecz nie lubie& 
tego.! ażeby wloczyły fię Panienki młode. 
Przyfło,wie iefi, że uczciwa kobieta tak fie­
dzi zawfze w domu, iak gdyby mia.fa ucię­
te nogi. Nie ia to wynalazłam to przyiło­
wie, było ono na świecie nim urodziłam 
fię; wyraża zaś: że uczciwa kobieta, nie 
lubi \włoczyć fię, i biegać, chyba żeby i'! 
do tego wielki iaki przynaglał interefs: gdy 
~aś tego nie mafz; fiedzi! przy f wo im mężu 
1 ~woich dzieciach, a Pm\ienka fiedzieć po· 
Winna przy fwoim Oycu i matce. 

n R u G A r A N 1 E N K A. 

. la raz tylko w życiu moim byłam na 
~arrnarku, i bardzo mi tego żal, powiadai~ 
z~rn wielki grzech popełniła, ale ia temu 
nie · ... · 

W1er:.ię. 
Bo N A. 
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Bo N A. 

Nie .ie/1 to wielki grzech bydź na iar• 
tnarku; chyba żeś co innego popełniła. 

p A N IE N KA. 

Były na tym iarmarku Cyganki , i wro•: 
żyty mi przylzłe moie fzczęście, ia nie\'i1ie· 
działam o tym żeby to było grzechem; by­
ła nas liczna groinadk~ panienek, i kobi_et; 
każda z nas pokazy,wała · im rękę, a one d~u­
gie nam prawiły hifl:orye , za dwa_ fzel~g1. 

Bo N A; 

Ponie\'ira7. nie wiedziałaś, moie dziecko4 

Y.e to było grzechem, Bog mitoGcrny łat\Y'O 
ci to daru ie, lecz gdybyś teraz to:7. famo 
czynifa, taki byś popełnita grzech, za iaki 
Bog ro!kazyw:;ił śmiercią karać. Zakazuie 
nam Bog tego w pierwfzym foroim przy­
kaza11iu, tak iako i innych zabobonow; za• 
pomniałam Z\'l1ami o tym mo\x1ić. 

JOANNA. 

Nie wierzyfabym była nigdy, ażeby 
to było t.1!dm grzechem, za iaki Hog ro· 
fkazywał śmiercią karać! kobiety te farne 
prawi~ bałamuctwa. 

Bo N A• 

. · 

UBOGICH. 
·O 

17 

P, O N A. 

Prawda iefi, kochaneczko, i potrzeba 
żeby człowiek był głupim, ażeby mogł 
wierzyć, że ludzie ci wiedzą co fię 1nnym 
llla przytrafić; wbiycie to fobie dobrze ko. 
chane dziatki \VJ głowę, że fam tylko Bog 
'Wiedzieć może rzeczy przyfzłe, i ze ich 
nikomu nie \wyiawil , tylko fwoim świę· 
tym Prorokom. S<]dzil za rzecz potrzeb1111 
ukryć nam ie, przeto grzech iell wielki wie­
rzyć, że moŻC'my ie wiedzieć od kogo in­
nego. Gfopfiwo nawet iefi wielkie wy· 
obrai.ać fobie, 7.e Bog odkrywa . Cygan· 
kom biegaiącym po świecie dla ukradnienia 
czego. co fię ma ludziom przytrafić. 

A NN E cz KA. 

Wyłoi mi profzę We. Pani „ co to iefi 
zabobon. 

Bo NA. 

Ro7.ne zabobono\v- fą rodzaie, kochana 
Anneczko, zabobon iefi wierzyć foom, 
'Wyobrażać fobie , że f'! rzeczy niektore 
przynofzące niefzczęśliwość, i dni niektore 
lliefzczęśliwe, a niektore fzczęśliwe; zabo­
bon iefł wierzyć, że można uleczyć wiele 
chorob, lekadl:wami prz.ył~czonemi do 

Mag. Ubog. Tom. Il. B fze • 
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fzeptow; nie godzi Gę, nigdy ich zażywać~ 
chociażby 1łowa te wyięte były z Swiętego 
Pifma lub były modlitwami, lecz można 
zażyć lekarfiwa; a to bez iadnych fzeptow, 
ieżeli ieH dobre, uleczy; fzepty ani nie mo· 
gl! mu ui'lć, ani przydać fkuteczności. 

r. Pr:R N o T. 

Czytamy iednak w Biblii, że Joz ef, i 
Daniel umieli wyktadać foy. 

Bo NA. 

Tak iefl:, bo Bog zfyłał te foy ~ i irtt 
dal ich wiadomość, lećz my nie ._iefieśmy 
tak iak Iozef i Daniel świętemi. 

VlIESNiACZKA. 

Przytrafiło mi fię iednak bardzo ctęllo, 
~e rzeczy, kto re mi fię śniły, f pra\vdziły 
fię potym, chociaż nie ieliem świ~ta. 

Bo NA. 

. Wielki to iefi cud 1 gdy z pomiędzy fio 
tyfięcy rzeczy, ktore ci fię śniły, iedna fi~ 
fprawdzi, Zapomniałam '\l'am takie powie• 
dzieć, że grzech iefł dowiadywać fię f, 

kart, ie źli fię będzie fzczęśli wym htb nie• 
fzcz~śli'~rym ~Rowem: grzechem iefi dowia· 

dywać 

UBOGICH, 

Clywać Cię przyfz.lego f woiego lofu, iakim„ 
kolwiek bl!dź fpofobem. 

MARYANNA. 

. . Mufzę We. Pani powiedzieć rzecż ie• 
tlnę, miafam wiele bardzo broda·wek nar~­
kach, co by-ło obtzydliw(} rzecz~, ofobli· 
wie dla mnie, ktora robię \VI kudmi, zaz'f• 
lam byfa dla firacet1ia ich iedney z tych rze· 
czy, ktore ty naz)'wafz zabobonem. Rqf.. 
bzano mi wzi~ść kawatek wołowego mi~· • 
fa furowego, potrżeć nim moie broda\'l'ki. 
a potym z.akopaó go w ziemi, mo*i<Jc: zieM 
ll1io przyimiey moię chorobę. Mog~ ci~, 
Pani upewnić, ź.e mię to ~1leczylo. 

Bo NA. 

Łat\vo temu daię wiarę, koch:ineczkó, 
t1leczyłam broda\wki \wielu Ofobom tym 
fpofo,bem, lecz zakopniąc to mięfo, nie ino• 
wiłam zfrmio przyimiey moit chornbt; otoi 
\1u tym zu:łydnie fię zabobon. Zu;iiam ie· 
dnę bardzo poczciw<J niewiaflę, tak chorui<t• 
c'l, 7.e iey żade11 Lekarz nie 111ogł uleczyć. 
Radzono iey zażyć pewnego lekarfhua, do 
ktorego miały bydi przył~czone fzepty, 
ona \WiedziJC że to by.to obraz<J Rolką, od· 
F0wi<.'!działa: ii umrzeć wolała, aniieli 

B ~ przez 
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przez to grzech popełnić. Znaydowatam 
:fi~ u niey trefunkiem, i radziłam iey, aże~ 

. by zażyta lekarflwa tego, bez wymawiania 
flow tych, ludzie, ktorzy iey radzili to le· 
karlhvo, utrzymywali, że nie mialo iey 
dopomodz; ia naśmiewałam fię z nich, a 
chora wzil!wfzy lekarfiwo, wypiła go ra· 
zem, nie czyniąc tych ceremonii ktore iey 
przepif ywano, i przyfzła do zdro'\wia. 

r. PERNoT. 

Lecz gdy fło'\wa te, Pani, ktore fię przy„ 
mawia, f'! modlitwami, iakimże fpofobem 
może bydź grzech wymawiaiąc ie? Wfza„ 
kże fię przez to modlemy Bogu. 

Bo NA. 

Dla tego fię przez to grzefzy, :ie nie 
iell wolno wierzyć, że Bog przymufzonym 
bydź może do czynienia tyle razy cudow, 
ile razy fię te modlit\wy wymowi; albo" 
wient te modlitwy ani mogą dopomodz do 
potow, ani do wymiotow; nie mogą także 
rozwolnić żoli!dka, ani oi:hfodzić w gor<tcZ• 
ce, ani rozegrzać chorego w febrze. Po• 
trzeba więc ażeby Bog uczynit cud dla ule· 
czenia chorego, wierzyć zaś nie godzi fi~, 
aieby Bog mogł przez to bydi przymufzo· 

nyn1· 

UBOGICH. 21 

•ym. Nie potrzebne by były lekar.L'h-qa do 
tych modlitewek dla uleczenia chorych, 
mo,głby uleczyć fam mocą fwoi'!, gdyby 
tego \widział potrzebę. 

Nim przyfląpię do wykładania wam 
drugiego przykazania Bofkiego, uprafzam 
'Was, ażebyście nad tym zaflanowilr fi~ 
pu~ktem. Bog rofkazal nam święcić Nie· 
d~1~le przez Ś\więte nafze i miłofierne uczyn• 
ki, 1 przez fpoczynek; wyci~ga więc od nas 
teg~ ażebyśmy przez cały tydzień praco­
'\1Ua ~1; powiedziałam wam iuż była, że pra· 
~a 1ell: pokutl! człowieka, a prożnowanie 
iefi grzechem. 

p I OTR. 

Jakże, toż to ći ktorzy mai'! dofyć chle­
ba, obowi~zani f~ pracować? To bydź 
n~e może, Pani, farni tylko ubodzy powin· 
ni.pracować, gdyby inaczey było, nie po· 
?-ue~ciliby fię w piekle wfzyfcy ci, ktorzy 
zyc1e fwoie przepędzaią w prożnowaniu. 

Bo NA. 

Wiele iefl: rodzaiow pracy, Panie Pie· 
trze, każdy ma f woię zaba\vę. Praca ro· 
:klll_ll iefi trudnieyfza nad pracę ciała; my· 

nie o intereifach wlafoych, o handlu, o 
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dobrey edt;kacyi f\'l'oich dzieci, i o nabyciu 
nauk, prac~ iefi gofpodarzow, kupcO\'O', i 
ludzi uczonych. Ci ktorzy wcale niczym 
nic zabaw1iai~ fię, godnemi fą wzgardy; 
obrażaią Roga leni11wem fwoim; ktore ich. 
w niczliczon'! liczbę grzechow wprowadza, 

WlllŚNlĄK. 

la n~ufzę pracować, bg potrzeba mi 
ieść, dla famego albo\'7iem wyżywienia me­
go pr,icuię. Nienawidzę pracy, i gdybym 
by! pewny. żebym Jię mogł wyŻy\'l//ić że­
branym chlebem, puściłbym fię chętnie ną 
zebraninę' lecz teraz nie ll1flfz miłpfier· 
:pych lpqzj, · 

Bo NA, 

Ah ! chociażby ich byto naywięcey, ro• 
.zmniefzie, że mifoiierdzie wycic;ga tego, 
;ażeby leniuch, mai<)cy zdro\"Ue ręce, i czer· 
/lwe fity, nad>irenulie był żywioi1y? Nię­
'więrz temu koch;rneczku; gdybym cafe to 
domo{hrn miata napełnione zlotem i fre. 
brem~ nie data bym iednego fzel;iga leniu~ 
cho\Wi mog~cemu a niechc<Jcemu praco~rać. 
Powlzec1me iefi wafze przyfłowie, i bardw 
pra\'l1 '1~i~·e,_mo~icie częfio 11ikt }t bez wffł• 
fney wm~ me moze }lać iibogim. Nie mowi~ 

- -- ia 

UBOGICH. 

~'a o' tyĆ11, ktorzy dla faulerfi\Y/'a, pifact\Y/'a, 
l ~bytku do nędznego przyśli flanu, P°" 
W1eni o tym ~ow kilka w ~nnym czafie. 
O farnych tylko d~ia d_zifieyfzego ro.owić 
będę leniwcach. Więcieź o tytn, źe ten 
kto.r;y może pracowąć, a iyi_e o że~ranym. 
.c~1lebie iefi zfodzieiem? Wiecież ,_ że oy. 
ciec \ltracai~yy dziedz~ct~Q f woie dl~ leni·. 
fhv:t, icfl: także zfodzieiem? 

W:r;EŚNIA K.~ 

. Nie wiedziałem tego, ale tez temu i 
?'1erżyć nie mogę, albowiem ci· ktorzy o 
·~ebranym chlebie żyill i n_ie. ki:ad.ną ia{mu.,, 
i11y w ~iefzęniach. -

Bo NA. 

. Dla tego też nie tych kr~dniefz ktorzy 
<:~ d~~ iafmużn~, ale prawdziw-ych uho· 
gie~. Są prawdziwi katecy; nię m9gący 
~obie zarobić na kawałek chleba; fi~rzy kto· 
Izy pr i· t r · • . · a.cowa 1 pr-zez c-ate l\WOie zyc1e, a m~ 
czego fię nie dorobili, dla tego, że albo 
inało_ in_ieli mocy i fprawności, albo że wie, 
e n11eh do żywienia dzieci: tym to więc 
rrta"':d~i\wym ubogim n~leży fię iałmu:in~ 
ty~ 1ą un kradniefz ; procz tego ofzukuiefa 
· c 1 , ~torzy ci ił dailJ, tyfi~czµ.~ popel· 

- B 4 niai~c 
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niai'!c ktamftwa, dla \'Uzbudzenia ich do 
milofierdzia. 

" 
P. PERNOT. 

Bardzo mię kontentuiefz, Pani, t~ 
f woi'! mow'!: naprzykrza fię nam bardzo 
liczna gromada ubogich zdrowych, i czer­
fłwych; a gdy profiemy ich, ażeby nam 
naymnieyfzi} rzecz zrobili; nie daii} fi~ 
uprofić. Kilka Niedziel temu minęfo, iak 
potrzebowałam, ażeby lift moy odniefiony 
'był o trźy cwierci mile: dawałam cztery 
poltoraki żebrakowi, nie mai'!cemu nad lat 
fzefnaście, ażeby go zanio1ł; harlak ten 
grzeiiJCY fię na fłońcu, i iedzi}cy chleb wy­
żebrany, nie wllydził fię domagać fię u 
mnie 7 poltorakow za tę pocztę, a f yn ucz~ 
ciwego Dzierżawcy zaniolł mi ten lill, i z 
podzięk0waniem przyi'!ł te cztery poltora· 
ki, ktorych on przyii}ć nie chciał. 

W1 EŚN IA K. 

lako, toi to Pani Pernot wzgardza ubo­
~iemi? harłak ten, nędznik ten! bardzo to 
fi! piękne imiona, ktore im daie; fzczęśli~ra 
iefi ze znalazła takiego męża, u ktorego 
ma chleba podollatkiem , gdyby nie to, nie 
bogatfziiby byla nad innych. 

· Bo N;,,. 

UBOGICH. 2s 
Bo NA. 

. ~ie roflropny ielleś moy kockaneczku 
1 .leniwy tak iak i inni ubodzy, ponieważ 
cię to, co fię przeciwko nim mowi, tak, 
bardzo obraża. 

P.PERNOT. 

Niech mię Bog broni, ażebym miafa 
\'7zgardzać u bogiem i, nie dla tego, że tęn 
młodzieniec o żebranym żył chlebie nazwa· 
łain go harlakiem, obfzarparfcem, i nędzni­
kiem, lecz dla tego, ie nie chciał kilka 
krok.o-w uczynić dla zyfkania czterech poł­
torakow. Procz tego, wiem dobrze kocha­
ny przyiacielu, że m'!Ż moy uczynił mi~ 
bogatą, lecz iakożkohwiek byłam ubogą, 
nie profifam nikogo o ka\wałek chleba, niecli 
Bogu b~dzie dzi~ka, nie wzdrygam fic; 
pracy. 

BONA. 

• Miłość pracy, i dobre ;ycie, tyle wa· 
zą, co i bogactwa, a czafem i więcey; 
po\VltarŻam toż famo, co i Pani Pernot, że 
~enifl:wo rzeczą iell obrzydliwi} i haniebną, 
1 gdy mo\wię o ludziach, ktorzy wolą żyć f żebranym chlebie, niżeli pracować, iły· 
zeliście że zażywam przykrzeyfzych 

fi ) fi'O\V, 
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fłow, bo ich ztodzieiami nazY'<'ic7'am. Sa­
mi tylko chorzy i Habi, f<A prawdziwemi 
'ubogiemi, tudzież ci, ktorzy mai'.lc wiele 
dzieci, nie mogą pracować; lecz pr0cz tę-. 
go, pokaż~ \Warn iefzcze, gdy będziemy 
mowili o przy~az~mil! ~ciqgaiqcym fię <lo 
Rod~icow i dzieci, iż grzelzq Rodz.ice, gdy 
przez długi czas dzieciom dai1l. prqż~ow~~~ 

IQA NN.(\, 

Slyfaafam, że ie!l: przykazanie Bofkie. 
ro.fkazui~ce dzięciom czcić Oycow i Matki._ 
i powtarzam go codziennie, lecz nie wie~ 
działam, ażeby było ktore przykaz~nię d!~ 
rodzicow~ · · 

Bo NA. 

Przyk~uian.ie toż famo ta~ przeprfuie oho~ 
wrqzki Rodzicom \'l'zględem f wo ich dzieci, 
J>anO\'IT względem f \'Qoich 1łużących, Kro,; 
lo~n, I\liążetom~Pafterzo~n względem f\'ąOich 
poddanych i owieczek, iako przykazuiy 
nam f'21anować i ~ochać f woich przetożo„ 
nyoh, i bydi im poflufznerni ; . to iert \wy­
pełniać rofkazy tyc11, ktorzy rofkazywania 
ilam marą pra\'<70. Bog tak chce nas przy­
~nufić do zachowania tego przykazania, że 

, :przyobiec!lł n!l tym świecie, 1ktorzyby g0 
' · · :?ąchg~ 

tJ n O G ICH. 

1.acho\wflli długie darować życie. Uędziefz.. 
Że mi inogla powiedzieć Anneczko, iakią 
f"l powinności dzieci względem f woid1 oy­
cow i Matek. 

A N:N E cz KA. 

Obo\'l'jqzani fQ, iak mi flę zda le, faa. 
nO'\"\YaĆ ich, bydź im poflufznemi, i wfpo1 
n1agać ich ieżeli moglJ, gdy f.1 ftaremi. 

Bo NA. 

Nie wfzyfikoś iefzcze powiedziata, kQ• 
d1aneczko; mai<J fohie iefzcze za powin· 
t1ość kochać ich. Zwazcie pilnie~ co to 

pracy i k.topotow zażyć muu matka' nin~ 
\'i'ychowa f,woie dzieci. Ody oyciec pra· 
cuie przez dzień cafy, iak nie\wolnik, dla 
ilarobienia dla nich na chleb, i dla po:l;lenia 
ich że tak rzekę potem f woim; matka przy· 
kuta mnfl bydź w domu, · dla ich pilnowa· 
nia. Odzier~ fię częfiokroć z włafnycb 
fzat, dla kh przykrycia; muft fobie prze­
l'Y\'<'ać po kilka razy w nocy fen, dla nakar­
n1ienia ich, lub ochędożenia, di wiga ich 
na fwoich ręku. Gdy chornilJ, o iak wiele 
kofo nich podeynrnie ftarania ! iak wiele 
trofk.ow i umartwienia! a to w ten czas na-. 
wet, kiedy iefzcze nie poznai~ c9 za przr 
k,rość czyni~ fwoicy matco. 

, . l,9AN~Ą, 
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I OA NN A. 

, Gorzcy iefzcze bywa, kiedy nie rnafz 
oyca, ktoryby zarabiał na kawałek chleba, 
i gdy o wfzyfikim nędzna Matka, ktor'! 
m~i zoflawił w długach, mufi ·mieć flara· 
nie. Ah! Pani, fam tylko Bog wiedzieć 
może, co ma do cierpienia w tym n~dznym 
flanie! · 

Bo NA. 

Sprawiedliwie mowifz, kochana Joan• 
no, dla tego też dzieci te, winne fą takiey 
matce, i te cząfikę miłości, ktorąby kochać 
po'-vinny były f woiego oyca. Nie maf:t 
żadnego dziecka, nad ktorymby matka nie 
wylata wiele łez, nimby było wychowa• 
ne. Ta ktora ma pięcioro, lub fześcioro 
dzieci , chce zadof yć uczynić fwoim obo· 
wiązkom, mufi bydź w domu iak przyku· 
ta , i gdyby ofiaro\vała Bogu wfzyllkie 
umartwienia, ktore ponofi, w krotkimby 
czafie zoflała świętą. Jedno z nich ,boleie 
na· zęby, ktore mn Gę rzną, wrzcfzczy, 
nudzi fobą przez dzier1 cały i noc, i nędz• 
uey f"voiey matce oka na\'Qet zmrużyć nie 
dopufzcza; drugie choruie na kolki „ każde 
jęczenie przefzywa force bolefoey Matki· 
Inne upada i rani fobie głowę, czwarte 

kafzle 

UB O G ICH. 

kafzle nieżmiernie, choruie na odrę, na 
ofpę, lub na rzecz iaką inną; w owym 
trzeba wygubić robactwo, innego \vyle· 
czyć potrzeba z krofi, ktore fercu czynią 
obrzydliwość, albo odmrożone iego wyle· 
czyć nogi. Czafem wfayfcy razem cho· 
ruią, i nędzna Matka nie wie fama, ktore• 
go ma pierwey poratować. Pierwfze fiedm 
lat bidego dziecka, fą latami boleści, ofo­
hliwie dla matek nie maiących nikogo do 
fwoiey · pomocy. We trzydziefiu latach 
flaie fię flarą, pozbawion<J fił wfzelkich i 
chorą, dla tego, że wiele z dziećmi użyła 
hJedy; z tym ,wfzyflkim, gdy ta nędzna 
Nlatka złożona iefl chorobą , i gdy przy 
niey niewdzięczney ktorey corce prz'ez ie· 
dnę Niedzielę poliedzieć przyidzie, u1karża 
fię zaraz na to, mruczy, gnie\Wa fię, kwa­
~ fię, ufługuie iey z przymufu, dla tego, 
:t.e nie może,poyść na fpacer, i zabawić fi~ 
tak , iakby fię iey chciało - Lecz coż 
to wam Pani Pernot, i ty kochana Ioanno? 
P.taczecie widzę obydwie. 

r. PERNOT. 

. Placzę, ponieważ przypomniałam fo. 
~te, że będąc w fzefnafiym roku, bardzom 
ię niegodziwie i okrutnic obclaodzila :t 

n~· 
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nędzn11 111oi11 Matk11, gdy złoi.ona hyla d10• 
tob'l; z prt.ymufu tylko fiadywrałam przy 
niey wolatam biegać tu i owdżie, i cię· 
fiokr~ć pofocalam i;i flarnniom moich f<;!~a­
dek; Bog fofkawy !karał mię ~a to, d~1ąc 
mi robaka fumnienia, ktory mię uflaw1ćz• 
nie crryżie, i tyś go Pani teniż obudziła. 
Gdy~n potym miała dzieci, potnałam przez 
to złe ktorem okoto nich cierpiafa, iak 
wielkie~o umartwienia nędzney moiey Mat· 
te ia byłam przyczyną, a na 0~1 czas ~dym 
fobie przypomniała okru~ne mo:~ z nią ~b­
chodzenie fię, ferce mi fię kn11;ifo od za· 
lu; lecz iuż tego nad grodzić zadnym fpofo· 
hem nie mogę; oddalona icfl bardzo ode• 
mnie, fiedzi przy iedney z moich fioflr. 
krora nie bardzo ielł bogata, lecz tak dobrze 
ftę z ni<J obchodzi, że na\'i.'et i Ruchać 1~ie 
chce, gdy iey kto radzi, ażeby po\'Uroc1l>i 
fi~ do mnie. 

lloN A. 

Bardżo mię to ciefzy, 7.e5 poznała f~: 
tna iak iefł rzeczą obrzydliwą, obchodż1C 
:fię 'żle z tą, ktora de wydala na ś~ri~t· 
Strofowanie to fomnienia, ktore 'iY,' fobie 
czuiefz, wielki! ieH dla ciebie laik'! Bofkq. 

P. P.E1'' 

UB O G ICH. 

r. PE.RNoT. 

:Bog dobry fkarał mię iefzcte za to fu„ 
to\wiey: dzieci n10ie poff~piły fobie iefzczc: 
gorzey ze mną, niźli ia ponępowafam z 
?1oi~ matk;i; ci2gnęlam fit 11a wychowanie 
1 na ich pofłanowienie, a one po §mierci za· , 
faż f wo i ego oyca; pozy\'l'ały ftę ze nin~, 
l \vfzyfiko cokolwiek tylko mogły czynify, 
dla przyprowadzenia mię do ol1atniey n~· 
dzy. I to przy111ufiło mię do tego, żem 
po\'eftotnie ża m;;iż pofzła, gdyby hie to, 
llie myślifabym by la nigdy o tym: okrop-
11aż to iell tzecz, fiedmioro dzieci mieć 
dobrze pollanowionych, a żyć tak iak gdy„ 
by fi~ ich nie miało! , 

Bo NA, 

Albo dzieci twoie Iirnlq hydż złego 
charakteru , albo dałaś im bard:.:o de cwi· 
czenie. 

t>. PER.NOT• 

Zdaie mi fię, ie będQc ma.femi nie miit· 
ły zlcy natury; lecz podobno źlem ie wy• 
chowala, iako dobrze Pani U\\."azafz: k°'". 
chałum ie tak bardzo w dziecińllwie 1 żem 
llie- mogla na fobie \-xrymodz, ażebym w 
tzy111 ich przełamała była wol~. Nigdrm 

ich 
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ich nie uderzyła, chyba będąc bardzo W 

'Wielkim gniewie; a na O\'U czas biłam ie 
nie uważaiąc iak i w ktore mieyfce. 

Bo NA. 

Oto7., to iefl: niefzczęśliwości t'\Voiey 
przyczyną; będę iefzczc z tob:j \.'U tey ma· 
teryi mowila w krotce; a ty kochana Io· 
anno , dla czego placzefz ? 

Io ANN A. 

Nie mogę fobie zarzucić tego, ażebym 
ile wychowała n10ie dzieci; nie omiefzka· 
lam nigdy ich 1fkarać, gdy co zawiniły, 
mogę cię Pani w tym upe\wnić, lecz iako 
byłam dobrą Matką, tak ie{lem złą corką. 
rlaczę dla tego, żem fię źle dotąd obcho• 
dzifa z moi<] Matką, ktora :fiedzi przy mnie, 
flara iefl: bardzo, iak fama miarkować mo· 
iefz, a częilokroć bardzo bywa naprzy· 
krzoną; traktuię ią tak niemitofiernie, że 
nędzna ta kobieta ledwie śmie odetchnąć. 
Gdy i<J iu:i mocno rozgniewam, mowi mi 
to famo, coś mi i tv l'ani nic da\Y1no rno­
'wita, to ielt, że będąc malQ, bardzom by•' 
la zła, i że \.'ciele 1e mną miała zgryzoty, 
dla tego źem w każdym roku wycierpieć 
mufiała wielkci iak'l chorobę. Kocham ill 

w pr~· 
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~ prawdzie bardzo moię matkę, lecz zła 
iefiem, i widzę że ią przez to niezm,jernie 
martwię. 

BONA. 

Potrzeba , ażebyś fię w tym poprawila 
koc_haoa Ioanno, i ieieli chcefz poyść za 
łllo1ą radą, iak rylko przyidziefz do dom u 
Ptzeprofifz tę póczch.wą kobietę, żeś fię źle 
Z nią. dotąd obchodziła; a uczynifz to w 
0be~ności dzieci , dla dania im dobrego z 
fieb1e przykładu. Pe\vrla ieltenJ, że nie 
fzanowały tey nędzncy kobiety, widzą<:: żeś 
ty ku niey nie hyh z pofzano\\'.laniem. Po. 
tyrn będziefz :fię flarała, ażebyś iey \.Ve 
Wfzyflkim dogodziła, i żebyś :fię z nil} ob­
chodziła z naywiękfzą, iaka bydź może, la· 
~odnością; a Bog w nadgrodę tego fprawi, 
Ze gdy będziefz w tym flanie, w ktorym 
~;1a zofia'.e, ?zi~ci t\.'l'oie będą. miały o to„ 

.e llarame, 1 me dopulzczl} mgdy, ażeby 
ci '1ir domu ich świętego nie oświadczano 
llfzanowania. 

MARYSI.A. 

h' Gdybyś wiedziata Pani, iak ta flara ko• 
tet;i iefl: nieznośna, wyznałabyś fama ', ie 

potrzebaby mieć cierpliwość Joba , dla la-
.Mag. Ubog. Tom.IL C gadne· 
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godnego z ni<i obchodzenia fię; zawfze 1eft 
w z.łym humone, zawfze nieochędo7n~ 
tak, że obrzydliwość cz.fowieka bierze; 
procz tego ufiawicznie zrzędzi. 

BO N l\, 

Nie zbudowałam fię z ciebie, kochana 
Mary fiu, przy idzie podobno czas 1 ~iedy i 
ty będziefz zrzędziła, i będziefz 111e?chę· 
dożnieyfz'! niili ona, a Bog za t'\wo1e złe 
z ni~ obchodżenie fię dopuści, 7:e ta~ niego­
dziwie bęciziefz trakto\wana, iak 1~ trak­
tuiefz. I>ofiuchay hiHoriyki, ktor<J ci po­
wiem. 

Człowiek i eden mi at f yna iedynaka, 
ktorego bardzo kochał; o:ieniwfzy go pn· 
ścił mu wfzyflkie dobra, z tl} kondycy~ 
~ieby przy nim refztę dni życia ~woieg~ za: 
ko11czył. Poczciwy ten czlow1 ek, w1elk1 
·cierpiał kafzel ktory go ~r~ynmfzał do w_y• 
rluwania fle?my ~pr~\'UJal(1cey wfzyfl~rnl 
obrzydliwośc. Dma 1ednego, ktorego licz­
na była w domu iego kompania, fyno\'0'11 
rzekła do fwoiego męża, ie fię tym brzy: 
c1zili wfzyfoy, i 7:e powiuien był profio 
f woiego oyca, a7.eby pofzedł tym ~zafeJl) 
do kuchni: fiarzec zdi~ty żalem, iż fi~ 

ogl~dal 
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ogl<Jdal pomiędzy HuŻ<Jcemi, ufkarzal fi~ 
mocno, i płakał na to rzewliwie, dziecko 
mate, to ieil wnuczek tego fiarca, nie ma· 
i~cy nad fiedm lat, pofzto powiedzieć f we· 
mu oycu, że Dziaduś iego gni~wat fię, i że 
przychodzif do niego po kołdrę ktor<tby fi~ 
111ogł przykryć, ażeby mogł gdzie w kon­
cie, ktorey ulicy leżeć, i profić iahnużny: 
Niech poydzie, nie przefzkadzay mu, od. 
powiedział z gniewem oyciec: pofowę mu 
tylko day kołdry, Tatuniu rzekfo na to 
dziecko, a drngit fchoway dla fiebie, aże.: 
byś fię miał czym nakryć.; · gdy cię także 
:llarego wyrzucę z domu. · Dyikurs tell 
dziecka przymufił oyca do pomyślenia 
na_d f woim okrucie1Hlwem, bal fię, aże· 
hy go po tym f yn i ego nie naśladował w 
tym iego niegodziwym pofłępku; pofzedl 
więc do Starca, przeprofił go, i przez refz. 
tę dni życia iego, wielkit mu oświadczał 
ll.1ilość i wzgl'!d. 

Tak i ty kochana Joanno, ieT.eli chcefz0 

a7.eby fię z tob<J dzieci t\'uoie dobrze w fia~ 
~ści twoiey obchodziły 1 day im z fiebie 
dobry przy~bd, fzanai<tc twoię Matkę; . 
iLloś zły iey humor, nieochędozflwo, i 

C ~ inne 
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inne iey wady. a:ieby te:i i twoie, gdy h~­
dziefz w takim, wieku, znofzono. 

lOA NN A. 

Styfzycież to, Marylin i Tereff~ ~ lak 
tylko nie będziecie z pofzanowamem ~n 
f woiey Matce, bądźcie tego pewne, ze 
was dobrze orhłoflam. Spodzie\vam fi~ 
przy łaśce Bofkiey, że wam z fiebie nie b~" 
dę więcey dawafa złego przykład_u: g~y 
będziecie widzieli iakie około ntey. nte„ 
ochędofiwo, przypomnieć fobie . powmny­
ście, ie ona was nie Ho razy oczy fzczała, 
gdyście były m~leńkie1?i, nie tylko albo· 
'\Yfiem mnie, ale i w-:t~ pielęgnowała. 

P. PERNOT. 

A ia Pani, coi mam czynić dlą nad gro.: 
dzenia tych moich upadko\w, ktore pope~· 
niłam źle obchodz'lc fię, z nędznii m0111 
matk~. 

Ro NA. 

Ponieważ fioflra twoi.a nie iefl: bogata, 
poczciwa ta fiarulika nie mt~fi mieć pien~ę· 
dzy na te maleńkie wygodk1, ktore f <J wie· 
kowi iey potrzebne; przeto po'"'i":naś ~ta· 
dać wfzyfikie te pieni~dze, ktore c1 lll'lZ ~a , 

two1e · 
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two ie rozrywki da ie, ażebyś ie potym ra· 
zem iey pofłać mogla; a ieieii to byd:i 
1noże, powinnaś profić męża twoiego, aże­
by iey dał także co z f woiey firony. N.ie· 
flety! biedne Matki odeymui'! fobie od gę· 
by chleb, a dailJ go f woim dzieciom: a te 
tak f'ł okrutne, tak wyzute z ludzkiey natu• 
ry, iż dopufzczai'l żyć w nędzy tym, od 
~torych wzięły życie, gdy fobie tym c;za• 
fam niczego nie załui11: grubiiańfkie to ielł 
okrucieńllwo, za ktore ie Bog furowo fka. 
rze w drugim życiu, częlło nawet nie cze­
ka Bog przyfzlego czafo, fpra\'Uuie czafem, 
iakom wam iuż powiedziała, że im to pła. 
c'! \włafoe ich dzieci: rzadka iefl rzecz, aże• 
by źle obchodzące fię z rodzicami dzieci, 
hyly fzczęśliwe. 

ANNEC z KA. 

Nie mowifz nic Pani o Annie, ona to 
iefl: dobrę cork11: ma matkę 1eż<ic<J ufia· 
\\ricznie na lożku, a że potrzebaby ię zolla­
\\\rić famę, gdyby fię chciała nai'!ć na' iakl} 
tobotę, \'Uoli żebrać, ażeby miała czas cho­
dzenia kolo niey, i iey Hużenia. Wiedz'! 
\'<1fzyfcy, że nie iefi leni\wę, poniewai 
Przędzie zawfze id~c, i ci ktorzy i~ znaiiJ, 
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wyznai<J eh ~tnie, że fię bardzo kocha w 
pracy. 

p I OT R. 

Powiadafaś dnia iednego, Pani, że gdy 
kto kocha Boga, i !łuży mu dobrze, nad­
gradza mu to na\vet Bog i w tym życiu, 
zdaie mi fię teraz, że to nie iefl prawdą. 
Obroć ty 1ko oczy na Annę, ktora za,wfze 
iel1 pobo7 nę, i ż yie zawfze tak. iak hwięta, 
z tym \Wlzy!łkim Bog dopufzcza, a7.eby o 
żebranym żyta chlebie, nie ma o niey fia• 
rania, i dla tego też ie!l: nędzo~. 

ANNA. . 

Mylilz fię bardzo, Panie Pietrze, ieieli 
rozumiefz , że ieficm pobożn~, iefłeś pocv 
ciwry, i dla tego dobr7e trzymafz o twoim 
bliźnim; mia tam zawfze '\'llielkie pragnienie 
fłużyć dobr7e {afkawemit Bogu, lecz ni· 
gdyin tego nie uczyniła, na tym tylko. fianę• 
lam; upewniam cię 7.e wielka ieflcm 
grzefznica, przecie iednak Bog tak idl do· 
bry , że fię ze rnn'.! tak dobrze obchodzi, 
iak gdybym dla niego nczynila byla co do· 
hrego, Powiadatz że iellem nędzna dla te· 
go. że przym uf zona iellcm żyć o 7.ebra· 
nym chlebie, nie mam fobie tego za nie· 
fzcz~śliwo§ć. 

fIOTR. 

U!OGICH. 

Pr o TR. 

Co7.eś to po\'Uiedziata kochana Anno ł 
Chcefzże nam wyperfo,adow1ać, że czlo· 
\'IUiek ten nie iefl nędznym, ktory od drz\vi 
do drzwi chodzi, i profi o kawałek chleba? 
i ktory go \wyprofić tyle nie mo7e, a7eby 
flę nim przez połowrę mogł nafycić? \Vi· 
dz~ że fobie z nas żartniefz. 

ĄNNA, 

Ah ! pofłnchay mię Panie Pietrze, kładź 
fobie, że ielłem wielka Pani, że mam 
'\Wiele pieniędzy; dobr , fprzętow, pata• 
tow' i innych bardo wiele rz~czy. ro. 
'Wiedr.iałbyś na ow czas, że ia iellem fzczę· 
śliwa, bo ierlem bogata , a przecie gdy. 
bym kochała fię we '\wlZyllkich rzeczach, 
i gdybym w nich pokładała moię nadziei~, 
dalekobym byla ubożfzą niźli teraz ieflem. 
Bog albowiem nic byłby moim fkarbem. 
l\ochafabym fię w tym blacie, a Bog po· 
dobno powiedziałby mi: rozumiefzże 
'Więc, że moiefz fię obeyść teraz beze. 
mnie? Poczekay trochę, a pokaż~ ci że nie­
rozumnym iefieś bydlęciem. ztodzieie 
pokradną ci twoie pieniądze, ogie1{ fpali ci 
t~aie palace, żli ludzie wprowadziwfzy cię; 
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w pra,wa, ogołoci! cię ze ,wfzyflkich dohr 
twoich, a tak przypro~i·adq cię do tego, 
że będziefz legata na barłogu mimo. w~a­
foey twoiey woli. Nie pra\wda:i Pame Pie· 
trze, że na ow czas nie bardzo bym fię do· 
brze miała? Powiadafz, że teraz nic nie mam, 
i fprawiedliwie mowifz, lecz ieOem cork~ 
dobrego Boga, ielł on banh.o bogaty~ l 

gdyby mi potrzebne były bo~act":"a uzy· 
czy łby mi ich, lecz ia tak o me med bam, 
iak o śmiecie: daie mi zawfze tyle chleba, 
ile go iell pot~zeba dla ko.chaney moie?' 
matkr i dla mme; pofiano''<nł dobrze mote 
dzieci, ponie\wa:i f'! poczciwe~i, i poni.e· 
waż dał im łafkę banta go fię i kochani~. 
vVierz mi, :ie nie mieniałabym fię na 
moy flan z naybogatfzą Pani<J w nafzey Pa· 
rafii, nie Ż'ldam niczego, procz żebym ko• 
chała Boga: iefiem fzczęśliwa. 

KA ROLEK, 

Lecz k1'.5chana Anno, ponie'!ra1: Bog 
claie wfzyftko to, czego chcefz, ~la cze· 
goż przędziefz od rana aż do 'w1e~zora. 
nie Bog ci daie chleb, ale go fobie za• 
rabiafz. 

UBOGICH. 4l 

AN-NA. 

Mylifz fię kochane dziecko: ah ! nie 
onże daie mi zdrowie, ażebym mogła pra· 
cować? Nie mogłżeby fprawić azebym 
zofiawfzy kalek;,i na wfzyllkie cz.fenki, le­
iała na drodze? N użeż day to, żeby fi~ 
to fialo ze mn<i, rozumiefzże·, żeby byfo 
ciężko Bogu, doda,vać mi i w tym flanie 
chleba? Wyżywia tyle maleńkich ptafz<Jt, a 
:za cożby i mnie nie mogł wyżrvić? Nie 
trofzcz fię o to bynaymniey, tak iako i ia 
nie trofkam fię, i zafypiam fpoko'ynie; 
lecz dobry ten oyciec, ktory mi w fobie 
rofkazał był pokładać ufność, te także do 
tnnie wym owił iłowa, pracuy, a ia ci do· 
Pomogf. Nie lubi leni\wych, pracuię więc 
dla tego, ażebym mu fię podobała, i wiem 
ie on blogofławi moiey pracy. 

Bo N A. 

Bardzo dobrze mowifz kochaneczko, 
llaypewnieyfzy iefi fpofob do nabycia tego 
~fzyfikiego, czego potrzcbuiemy, praco· 
~af, tyle, ile możemy, i gruntown~ mieć 
~ Bogu nadzieię, że rtam da wfzyfiko to, 
cokolwiek dla nas widzi potrzebnego. A 
czymże fi~ zabawiai!! twoie dzieci? 

c 5 ANNA. 
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ANNA. 

W 11117.bie zol1aią Pani, Bog mi~ uda• 
rował naylepfzemi, iakie tylko bydi mo• 
gą na świecie, dziećmi; ledwie nie wy le• 
wam łez wdzięczności, gdy fobie wf po• 
mnę, co mu winna ieflem, gdyby mi byl 
żad11ey inuey procz tey nie wyświadczył 
laik;! Rozumiałby kto, że to ia zywięi 
ubogą moię Markę, a to one uymuią fo. 
bie połowy zafług, na danie i mnie, i iey 
pomocy. Prawda iefl, że to ieH bagatelka, 
bo mato zarobić mogą, lecz na nich iefł 
'"'iele; a potym, że to co daią, dai'! z do· 
brego ferca. Corka móia ntechciala poyść 
:za m:;ż, chocia7. fię iey trafialo, flara fię o 
nią nie i eden, bo iefł cnotliwa: powiada, . 
że poty nie poydzie za mąż, pokiby fię iey 
nie trafił taki czlo\Yriek, ktoryby mogł nas 
żywić; gdyby albo\'{!iem pofzła za -kogo 
upogiego ' · nic mogfaby nas wfpomagać. 

p I OTR, 

Dlugb więc będzie Pann'!; ludzie nafze• 
g? wieku fzukai<J pieniędzy, a nie tego, 
azeby fię obci'!źali żony f woiey Matką i 
Babką. 

Dz 1t-
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!-l z I E R ż A \Y! c A maiący óo '!at. 
fi ~1e wfzyfcy P~nic Pietr~e, znaydui'! 
ę. n1ektorzy bardz1ey f:zacutQCY Panienkę 

n1a1~cą_ bo1aź1i': Bofką i cnotę, niźli złoto, i 
\~fzyllkie ikarby Ś\"l'lata. 

Bo NA. 

~· I ci ~<} t~lko_ rozun:ni Indzie, ktor'.ł!y 
c 1cdzę.' ze .mewiafla bo1ęca fię Boga, i za· 
nhO\'{(UJl}Ca IC~O. przykaz~nia iefł fkarbem. 

og ma ofobltwfae fiarame o 1udziacl1, kto· 
rzy kocha i~, faanuię, i \'l'fpomagaię f woich 

~od~ic?w: pr~yobie:~l fam·'· że im darnie 
. ug1e zyc1e, 1 fzczęshwemt ich uczyni na 

:1e1~1i. Widzi[z ~ego przykład na Am~ie, wy­
, ~ate fama , ze 1cfl ukontentowana i fzczę-
sl1~a " t b · r · 11 • • • • • . :w 1 og1m l\WOtm Hanie, 1 ze me m1e-
~1ataby fię na los f woy, z 7adn~ naybogat­

b~'l P'1nią r; upe\wn'.a .was t~kż~, ż~ i(} llog 
ogofław1 na dzieciach, i n1ezm1ernl} i~ 

~t~d napdnia pociechl}, zatożyfabym fię, 
~: zawfzc f zanowala f,'l'Oiecr. o oyca i f,woi~ 
l~ tk - o . ~ 
0 a ę, nawet po śmierci f\\'Toiecro oyca. 
\)Zez 'l' „ k d o d :ęs 1wosc ta, torey oznaie, nadgro-
~ iey iefi w tylll życiu. · · 

A N N 'A· 

t Niech będzie dzięka Bogu, nie pami~­
atn, ażebym im kiedy dobrowolnie ~ 

czym 
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czym pokaiała fię niepoilulzną. Iakimze 
fpofobem mogłam nie bydi z ufzanowa· 
niem ku moiey Matce, wziąwfzy od niey 
'VJ tey m ierze dobry przykład? Za'\'lrfze 
fię pokazywała b;:irdzo dobr'! corką dla 
f'\'1roiey Matki, tak do mnie mawiafa, gdym 
iefzcze małą była; widz1fz Annufiu że mat• 
kę moię fzanuię na mieyfcu Bofkim, Bog 
iey z:a?.ył iako narzędzia, ażeby mię na 
Ś'\'U;at wydała, '\Wykarmiła, i wychowała: 
tak więc iey powinnam bydź po1łufzm1, 
iakbym bydź powinna famemu Bogu. To 
co mi mowiła moia matka, ia też po'\"Uta• 
rzałam moim dzieciom, i [podziewam fię„ 
ie i one, ieżeli fię będzie podobato Bogu, 

- będą tego nauczać fwoich dziatek, ieżeli ie 
z łaf}li Bofkiey mieć hęd<J, tak albowie111 
umiałam im wbić to dobrze '\V głowę, że 
nie będą mogły tego zapomnieć. 

. Bo N.A. 

Dobrzy Rodzice rodz11 dobre dzieci, iako 
widzicie fomi; uikarżai<J fię codziennie lu' 
dzie na niewdzięczność dzieci, ztąd to idzie, 
ie prawie zawfze Rodzice w oczach ich, 
przefłępni'! cz'\varte Bofkie przykazanie. 
Nadaremnie kochane dziatki będziecie iw 

uczali 
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llczali f woie dzieci, prędżey zawfze będ~ 
~o czyniły, co w1y czynicie, nizli to czego 
lch nauczacie. Zapifoycie fobie vt' kfi'lżecz• 
k~ iaką, wfzyflkie krzywdy, ktore czyni· 
C1e ' włafnym R odzicom, a zobaczycie, że 
to będzie długiem , w ktorym fię wam do· 
1kouale wlafoe dzieci uifzcz'ł. To wam 
f~ winni, co i wy winni iclleście oycom 
~a'.zym i matkom, ieżc>li wy nie wypel­
ll.1c1e tych waf1ych ku Rodzicom obowiąz· 
Ąow, i one nie wypełnią tego , co wam 
f~ winme. 

Powiedziałam wam iuz to była kochane 
~ziatki, że przykazanie to Bofi<ie obowiązu-
1~ce dzieci do iścienia fię w wfzelkich ku 
())'com f wo im i matkom obowiązkach, obo­
~iązuie także oycow i matki, ażeby fię tak· 
~e w powinnościach f\'l'Oich ku dzieciom 
Iścili, a przecie oni tego nie czynią. 

P. PER.NOT~ 

. Coż mo'\'Uifz Pani? Można poznać, Żeś 
łl1gdy , nie miała dzieci „ bo gdybyś ie była 
1lliata, wiedziałabyś że oycowie i matki 
~?pełniaią zawfze to co dzieciom fą winni; 
łli1łość ferdeczna z ktor'! fą ku nim, nie po· 
~~ala im nic iści~ fi~ w cyc11 obowi'!zkad1; 

lecz 
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leci milość ta wydai'!ca fię \VJ Rodzicach, 
nie pokaznie fię \V! _ dzieciach, rzecz to ieJł 
taka, o ktorey świat cały iell przekonany. 

Bo NA. 

Co ia nie iellem tego zdania Pani Per„ 
not, wiem ia że zaz\VJyczay mato iell takich 
dzieci, ktoreby do ovcow i matek fwroieh 
byty przywi2;,ane; l~cz · zaw fze powtarzać 

. będę, ie temu f'! winni .fonii Rodzice , i ie 
to fię dzieie na ukaranie ich za to, że i1ll 
złe dali wychowanie. 

r. PERNoT. 

Ia kochałam bardzo moie dzieci, i tak 
"dobre datam im wyuczenie, iak im dać mo• 
g.fam naylepfze; urniei<J czy tac, pifać, nie 
fprzeci\VJialam fię im w niczym, bardzo 
rzadko ich karat am, i to tylko w ten CZ?51 

kiedy mię w wictlki gniew wprowadzał)"1 
co fię przytrafiło rzadko. Nie miałam tyle 
macy, ażebym im mogła była nie pozwo: 
lić _ tych rzeczy, kto re fię im podobaf y, l 

mzumiem że płakała_bym była, gdyby.al 
<lać ich nie byta mogta, Staratam fię lll'IY'' 
bardziey o to, ażeby dobrze zawfr.e iadt)'i 
i wfzyfcy ci Pani powiedzieć mog;:i, że bylf 

· • za\Y'fz;~ 
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za:wfze tlulle. Czy mogf ażem lepiey z nie-
1n1 pollępować? · 

Bo NA, 

Otoi, to iefl, co ia nazywam zlym wy. 
tho\'il"aniem, kodiana moia Pani; karność 
dzieciom tak iell poti·zebna fok i chleb; zado­
fyć czynić ich pragnieniu, i nie fpr1eciwiać 
fi~ im ~' uiczym, iefl to zafie,v;ać rolę cier. 
niem, ktorego w dalfzym czafie dadz~ fi~ 
Uczuć kolce. 

Io A NN A. 

Co i~, Bogu nied1 będzie chwata~ ~ 
t~111 razie nie mogę fobie nic zarzucić; 
ll1e uchodziło to u mnie, gdy dziecko kto• 
t~ pokazafo mi iaką ch..imerkę: dzieci moie, 
ll1e śmiały ofietchn~ć przy umie; ia.k tylko 
ll1owić co chciały, zaraz kilka policzkow i 
~derzenie uog(! uczyły ich milczenia „ dla 
~go też tak byly chude iak charty, a r.rze!' 
~1; mię kochaty. Spytay fię Pani, Tereffy i 
4v.1.aryf'i, a opowiedz~ ci co lepiey. 

Bo NA, 

k G~ybyś, im pozwolił~ powiedzieć wizy/l. 
0 , 1 gdyby nie bafy fię rozgniewać ci~. 

Zobaczyłaby~ iaki fkutek czyniły w nich 
' . . 

Ul~· 
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niefprawiedliw!e,. i praw'.e c~ mome~t, ~a· 
wane im od ciebie, policzki. Pow1edz1a· 
lam, że potrzeba mieć w karnoś~i .dzieci, 
lecz mieć ie w karności uie iel1 to bić te u Iła· 
wicznie: zła to iel1 bardzo wyćwika, ktora 
na famych tylko zafadza fię plagach. Ah ! 
kochana loanno, fpytay fię corek, albo rof· 
każ im raczey powiedz i eć, co o tym 
µJyślci. 

I o A NN A. 

A iakimze fpofobem można mieć w kar• 
ności dzieci, nie bii11c ich nigdy? Do teg_o 
niech mowią co chq, obiecuię, że fi~ n10 
będt guiewafa 

MAR 'l s IA. 

Ah ! Matnnin, nie do~rierzam ia temu·; 
za cztery dni zapomnifz żeś nam dała t? 
poz,volenie 1 a bardzobyśmy byty fzczęśh' 
we, gdyby fię fkończyfo wfzy0~o na po· 
łal.anlo, i gdyby fię nam za to c1ęzfzego co 
nie przytrafiło. 

Io ANNA. 

Patrz, co za niepoczciwa,. ilowo~ 
111oim--aie daie \'l•iarv ! Gdyby mię wz~l~ 
ku Pani, nie wfirzymywat, i gdybyś b~~ 

'W n101w 

UBOGICH. 49 
-w.mo.im:. domu, obifabym ci nale7.ycie PY· 
1k1, 1akze, rozumiefzże, że ia umiem 
kłamać? 

BONA. 

. Nie Joanno, nikt tu nie · trzyma o to· 
h1e, ażebyś fię kochafa w kłamfhvie · lecz 
~d~byśmy cię mieli za kobietę popędliw'l, 
zlezbyśmy o tobie f{ldzili? 

. I o A NN A. 

Pra,wda, ze ieflem trochę popędli,wa, 
lecz to nie w moiey iefi mocy, żebym 
lnoię odmienifa natnrę, z tym \wfzyflkim w 
.okamgnieniu wfzelki gniew moy uflaie. 

Bo NA, 

Taka iefi piofoeczka zwycżayna, ·wfayfi. 
kich ludzi popędli\'Uych, po\wiedziatabym 

.hyła dzikich, gdybym nic bala fię rozgnie­
wać cię kochana Joanno. Gdyby dzieci 
t\~oie, kiedy im radzifz, ażeby fię popra· 
\'tliły w f woich ~1adach, odpowiadały ci: 
llałogi te mocnieyfzc fq odemnie, nie po· 
trafię ich w fobie przelamać. Przefiawałaż. 
byś na tey ich ~1ymo\wce? 

I o ' ANNA. 

Rynayrnniey, Pani, młode f<i iefzcze, 
h1og'A fię poprawić; lecz ia ktora ieilem 

Mag. Ubog. Tom. li. D flara 
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flara w iwoim iuz zoflaię rofole. Mo~ 
' . r 

fobie pomyślić; ie i~atka n~e powm~a .10-

bie czynić przykr©śc1 dla dz1ec1, a dz1ec1 ta 
icfi powinność. 

Bo N A. 

Oto7: d,wie tak złe odpowiedzi, iak fo· 
bie pomyślić można, i złych bardzo ~ut: 
kow fą przyczyną. Powiadaf z że dzieci 
twoie łatwiey mogą wykorzenić z fiebie na• 
logi, iak ty, poniew_aż fą r~łode; praw~a 
iefl:, lecz i to nie mmeyfzą 1efł prawdą, ze 
ty więcey mieć powinnaś niźli one rozumu, 
i że daleko lepiey może!z poiąć, iak poży• 
teczna iell dla ciebie, ażebyś fię poprawiła: 
nie mowią ci one tego , lecz bądź . pewna.; 
~e toż famo co ia ci mowię myślą, t myśhv 
będą. Co by to było z nam}, gd~by kat· 
dy mowił: nie mogę natury moiey prze· 
mienić? Procz tego, fałfz iefl, że Rodzice nie 
·powinni fobie czynić przykrości dla f woidl 
dzieci. Po\winniśmy wfzyfcy ,w-yflrze' 
gać fię wfzyfłkiego, a przez to mar_twić fi~ 
dla dania dobrego z nas przykładu, 1 ufz_cz~ 
śliwienia tych z ktoremi żyiemy: pow1edt 

' ' . J . v 
111i kochana Anno, coś czy111ła c 10'1!1 ai~ 
twoie dzieci? Puyzwyczailażeś ie do tego. 

aiebf 

U ~ O G I C H. . '5l 
Il~ b .e Y zawfze za f woią dobrą lub zlą fzly 
fu0!ą? Albo b;łai.eś ie dla przymufzcnia ich 
· bie do pofiufze11llwa ? 

ANNA. 

k _Niellety ! _Pan!, n~dzn~ i nieumieiętna 
ob1eta taka, rnk ia, me w1edziafa iak wy• 

<::h6wai n~iała fw1oie dzieci; lecz Bog lafka· 
\'tly dał m1 łatkę poznania, że do tego tyl· 
ko byłam fpofobn~, ażebym ie zepfuła, i 
rozum~em że to ie uczyniło dobremi. 

JEDNA Z _NIEWIAST. 

Tak wiem' dobrze iak i A.una, że nie 
ll.1an1 ty le rozumu, ażebym mogła dobrze 
Wy h , . d . . l . c owac m01e z1ec1, ecz to mi nic nie 
Pomaga. 

Bo N A. 

Powie n3m Anna, iakiiv fpofobem nie· 
llrn_ieiętność iey mogła bydź dzieciom iey 
Pozyteczu~. 

ANNA. 

. Bardzo łatwo to uczynię. Gdy nie 
lttn1emy tey rzeczy ktorą koniecznie zrobić 
~:.>tr~eba, pro~emy zazwyczay tych, kto· 
• ·Y 1<.! od nas b1egleyfi, a7.eby nas nauczyli. 
1 dopomogli nam radami fwoien1i; otoż ia 

D 2 toi 
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· toz famo czynitam, profiłam -w kaidyr.a 
momencie łalkawego Boga, a:ieby mi~ 
ośwriecit 'vr tym, com mowić miała dzie­
ciom moim, i iak miatam fobie z niemi 
pofiępować, .i wfpmnagał mię Mką fwoi~. 

BoNA. 

Uprafzam cię kochapa ~nno, a:ieby~ 
nam powiedziata, iakie ci Bog podawał d0 
ferca śrzodki, do dobrego wycho\vania 
twoich dzieci? .., , 

ANNA. 

Nieflety ! Pani, może bydź, iem nie 
fzła dofkonale za natchnieąiem Rofkiillt 
bom trochę zbytecznie kochała moie dzi;ci! 
nayprzod, wiele rzeczy nie U\Waźafam, tal( 
iak gdybym ich nie widziała, dla tego a:ie' 
bym nie zdawała fię uflawicznie fiać nad 
uiemi z rozgą; bałam :Gę albowiem ażeby 
przyzwyczaiwfzy fię do moiego taiania, ni~ 
wzgardziły nim kiedy, Strofowanie i kat'' 
tanie, chowałam na ukaranie wielkich \VJ"'j' 

flępko.w, ktoreby kiedy popef~1ić mogły, 11ll' 

przyktad na ukaranie uieprzyftoynego ~ 
kościele f prawo,wania fię, za odpowiadftnl~ 
z gniewem blifoiemn fwoiemu, i za plot~1• 
Oh ! co za te przC'.'('iuicnia nigdym im 111d 

- pobf~· 

UBOGICH: 

D l .t\.NNA. 
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ANNA. 

Lecz ia ich nie biłam , Pani Pernot, na• 
:maczałam im iak~ pokutę, i to ich tak do­
brze, iak plagi poprawiało. 

BONA. 

Mufiały '-więc te pokuty bydź bardzo. 
ciężkie, poniewaT: czyniły tenie fam iku· 
tek, ktory i plagi. 

ANNA. I • • , 

Zda\wafo fię dzieciom moim, ie były: 
ciężkie, iedno to dla nich było, co i \'llzi~ść 
plagi: kochaty mię bardzo, i ia kochałam; 
inatka iednak moia zaleciła mi była, aże· 
bym ich z wielkiey milości, i piefzczoty, 
nie po7.erała, tak iak~ czyni~ młode niekto· 
re matki; upewniam cię Pani że wykona· 
nie rofkazu te150 macierzyrfikiego, wiele 
mię bardzo kolztowało. Całowałam ie ra• 
no i w \wieczor; a gdy popełniły \wielki! 
iak11 winę, i razu pocato\wać ich nie chcia· 
lam, i Babka nawet nie chciała im uczynić 
tey laiki, iednych albo\wiem za\wfze oby„ 
dwie byłyśmy myśli: to pr.zyprowadzato ie 
do rof paczy, taR płakały iak gdyby ie kto 
zabiiał, lecz pfacze ich byty uadaremne, 
gdym powiedziała raz co, b~dlłc pewua ie 

było 

UBOGICH. 

byto fpra\i/1iedliwl! rzeczl!, dotrzymywa• 
łan~ zawfze fl:o\wa, tak iak gdyby to fłowo 
mo1e zapifane iuż było \'U grodzie. 

Bo NA. 

Pomiędzy winami, ktoreś karafa w 
twoich dzieciach, nie liczylaś kłamfiwa, a 
przecie to wielkim iefi grzechem. 

ANNA. 

Dla tego , rani, że go nigdy nie popeł­
niały. Ah ! dla czegożby były miały kła· 
n1ać ? Wiedziafy dobrze, że nigdy ich nie 
łaiano, kiedy powiadały prawdę; lecz nie 
tozumiey Pani, żem to ia fama uczyniła 
dzieci moie tak powolnemi, i tak dobrcmi; 
Pewna iellem, że bez rnoiey matki nie do­
kazałabym była niczego: święta to ieH ko­
~ieta, modliła fię przez dzień cafy za mnie 
l za moie dzieci. 

Bo N A. 

Nie wieciefz kochane dziatki, że cnotli• 
\'ua Anna powiedziała wam wfzyllko iak z 
t~iellru, co czynić macie, ażebyście dzie· 
ci.om wafzym dać mogli dobre wychowa­
nie? ona ty le ile mogła wy pełni la czwarte 
Bo1kie przykazanie. Potrzebai fi~ temtJ 

D 4 dziwa. 
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dziwować? Nie , bo profita Boga ~ ażeby 
iey dał poznać powinności matki. Wielk~ 
to iefl: Nauczyciel, i czyni<JCY m<Jdremt 
w iedney minucie tych, ktorzy w , nim po· 
ktadai'! ufność. Pofłnchaymyź co o~ r~f­
każuie oycom i matkom. Ro~~zme 1m 
kochać f,.,'Uoie dzieci, przcflrzegac ich zdro: 
wia; żywić ie, przyodzie\'Uać, fldada1,; 
grofz, iakim bydż może fpofob~1:1 '.dla na· 
uczenia ich iak1ego przemyfłu, 1ezeh by ~o­
niecznie tego żądafy;. lecz naylepfz~ 1~~ 
rzecz przyz·wryczaiać ie zaraz w dz1ecm· 
fhvie do pracowania około roli. 

Dz IE RŻ A w c A. 

Dla czegoż przydaiefr Pani; iei.eliby 
tego koniecznie żądały, .al~oz to p~trze~~ 
1łuehać dzieci? Nie iefhe ich powm11osc, 
bydź pofłufznemi Rodzicom? 

fi ON A. 

Nie potrzeba fłuchać chimer dziecin· 
nych, Panie Mikclłaiu; lecz potrzeba '-V.:Y' 
flrzegać fię mocno :zyni~nia gwaltt~ _ich 
powołaniu, ieźeli Gę ich me chce gub1c. 

M1KOLAV. 

· A iakież to bydź może po\'UObnie w dzi~· 
efach, ktoremu by fprzeciwiać fię nie godzi• 
lo? Nie rozumiem tego iłowa. 

BoN/u 

UB OGI C H, 57. 

Bo NA. 

Eog, zaraz gdy fię rodzi czfowiek , na­
znacza mu iaki llan, to iefl ażeby byl, na• 
~rzyktad Rolnikiem, Urzędnikiem iakim, 
zotnierzem, Kupcem, Rzemieślnikiem, lub · 
Czym innym ; i llan ten od Boga naznacza· 
ny nazywa fię powołaniem. Gdy wzywa 
czfoyv-ieka ktorego do iakiego fiairn, nie 
tylko mu do tego flanu daie wielką 11don­
llość, lecz nadto daie mu fity do niego 
potrzebne, tak dalece, że nic ofobliwfzego 
nie będzie mogł uczynić, gdy go fię przy„ 
llluii do obrania innego flanu. 

Dz1ERi:AwcA. 

Ia i nie myślilem nigdy o tym, dzieci 
llloie bardzo iefacze mafe był.y, gdym iui;« 
tozportąclzil czym bydi miały. Dałem 
fyua moiego nay!brfzego na nauki ażeby 
lnogf bydź Kfięclzem, i zaraz w ofmym 
tokn, oddafem go był do iednego kom'<rik. 
tu, ktory mnie bardzo wiele kofztowaL 

fiONA, 

Upatrywałżeś w nim 1klonność do nauk, 
do pobożności ? . 

D s DzIE. 
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D z I E R ż A w c A. 

Co fię tycze Poboiności, nie rozumiem 
ieby \vt nim była wielka, lecz pobożność 
może przyiść z c7afem; kiedy fię kto przy· 
Z\Y'yczaia wyć tak iak wilcy, łatwo uda· 
wać będzie wilka, kiedy fię zawfze hę· 
dzie obcowało z Duchownemi, flanie fi~ 
duchownym: nie wiem , ieieli kocha nau· 
ki, lecz o to bynaymniey nie dbam; po· 
wiadai'l że w konwiktacl~ dyfcypliną \wbi· 
iaią chęć do nauk; dobrze fię iednak fpra· 
wuie, i za pomoc~ Boik~ w krotce będzie 
rrobofzczem. 

Bo NA. 

Powiefz7.e mi Panie Mikotaiu, dla cze· 
goś to dziecko, a nie inne obrał do flanu 
duchownego? 

D z I E R :;, A w c A. 

Ro był nayflarfzym, Pani, gdybym 
podupadł, fyn ten dobrze poftanowiony, 
mogłby zapomodz fwoich Braci; proc:t 
tego honor to iefl dla Familii mieć fyna 
Kfiędzem; i pożytek iefi wielki, bo fię iut 
o niego nie trofzcze , ponieważ ma chleb 
gotowy. 

. BoN/„ 

U :B O G I C I-J. 59 

Bo NA. 

• Otoż śliczne pobudki, do ofadzania dziec. 

;za f woicg~> w tym fh11.1ie ,_ ktory o~obliw-._ 
cg~ wyciąga powołarna, i ktory w1ękfzey 

\'qyc1~ga niźli fie w innvch katolikach 
~naydować powin~ia Ś\'Uiąto.bliwośc i. Mo· 
:.te bydź, 7.e fyn twoy, ktoryby był bardzo 
\'tt~micnitym Dzierżawcą, arcy ztym bę­
dzie Kfię<lzem, ieżeli tobie będzie po do· 
~nym, i icżeli Ś\więtfzycfa nie będzie miar 
1n~encyi, to ie{} lepfzych niżeli ty miateś; 
Wierz mi Panie Mikolaiu, a niedopufzczay· 
~11u chwytac fię tego ilanu. Iakżeś obrocił 
1nne twoie dzieci? 

Dz IE R ż AW c A. 

. · Daf em ie na uczenie fię rzemio11; ~be~, 
1ch oderwać od pługa, bo to iefi bardzo 
trudna powinność. 

W1 E ŚNI Ac z E K. 

Powiadam ia toż famo codziennie n10ie-
111n oycu, i bardzobym ci Pani był obowią· 
?.any, gdybyś z nim o tym mowić. chciała 
~bit .{~bie WJ gto,v1ę, że powinienem b.ydi. 
h 01~1k1e1~1, iednoby to dla mnie było co .i 

Ydz koniem, boday pfy byli Rolnikami. 

Bo NA. 
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Bo NA. 

Ponieważ nie· lubifz chodzić za pługiem~. 
mufi bydź bez wątpienia' ie mafz ch~c 
do czego innego? 

W IE ŚNI I\ CZE J{. 

Tak iefi rani, mam iednego. kamrata, 
ktory udał fię do mialla, i fzczęśc1e11: przy• 
• t go do iakiegoś Pańlłwa za Loka1a, po· 
1ę o i· . k . d mi· że tak iell fzczęś 1 wym, ia w1a a , · . k 

dyby był krolem' iada c?leb p1ę O_Y p:ze: 
g. a mipfo na kar.dym ob1edz1e 1 
n1czny, m "' n . · k · r · 

. erzy piPknie fię Hro1, p1ę me iyp1a, -.inecz · , .,, . d b i wfzyiłkie dni tak przepędz~' tak ~ y ! 
b ł Niedziel~, albowiem me prawie me 
r~br Radbyin i ia tak fłuzył, a on znay· 
dżie mi mieyfce, 

MAR y I\ NNA. 

On fam nie może fobie znaleść m~eyf~:i! 
. b ·e Maćku obżartuch to był w1elk1 i nie oz ~ ' r 

lenhwiec, l1an wygnał go z domu i~eĘ01 
l f:- y mu llo hamanow ; gdym ollatn11J1 l1aw z f'! • ~ o• 
i·azem była w mieście, proul mię o w ? 

. . · · · f:zona iuż godz1.Cl9 moze111e; pome'" az 1'. . ,[ 
była z po!udnia, a on 1efzcze me bJ 
nie iadł. 

.U B O G I C H. 

BONA. 

· . Widzimi fię, że gdybym go hyia wi. 
<łz1ała umierai<Jcego na ulicy a, gfodu, nie 
dałabym mu była i fzel~ga' to teraz ma 
czego ż'ldał. 

TOM A.'JZ, 

Mufiał wielki iaki wyflępek popełnić,' 
ponieważ go ty Pani nie żafoiefz , ktora ie­
fieś bardzo miłofierna. Ukradlże pewnie 
rzecz iak'l? 

BONA. 

Nie znam go, kochany Frzyiacielu, lecz 
zle mam o nim rozumienie, i o tych wfzyfl. 
kich, ktorzy porzucai<J wieyikie życie, i 

· clo miafi na iłużbę udaią fię. \Viecie:i, ko· 
chane dziatki, że ieden poczciwy Rolnik 
Pożytecznieyfzy iefi kraiowi, niżeli trzy„ 
dzieflu lokai o w? praca okola roli iefł arcy 
fzlac11etn<i zabaw'}; godziż fię i<i porzucać 
d!a tego, ażeby fię było iług'} i niewolni • 
k1em? Ah ! iakże to iefi rzecz podla i nie· 
llczciwa ! 

Dz IE R ż A \'O' c A. 

Nie \.wiem, ieżeli nafz flan iefl fzlad1e• 
tn~ i czci godny, lecz wiem, że Panko· 
~1e_ mie.IZkai'lcy po miafiach, wzgardzail! 

11ami; 
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nami· nie wied1ą ~ iaką ciężkością pracuie· ' . . . . 
-my na · kawałek chleba, ktory om pozy· 
wai<t: ma\'Uiaią, że podobni icfleśmy ·do 
bellyi. 

BoN A. 

Ci ktorzy tak mowi<] , . i ktorzy_ tal< 
tWzoardzaią Rolnikami, fami fą nierozn-
1n11~mi befiyami. Naypięknieyfzego uro: 
-dzenia czło\'Uiek, nic nie maiący, nie traci 
fwroiego fzlachectw1a, gdy fobie rolnicz~ 
praq zarabia na kawałek cl~leba, a wzgar­
-dzonymby' byt od wfzyflk1ch, gdyby z~ 
lokaia iluiyt · ' 

FLOREK. 

• Przeprafzam cię Pani, i pomiędzy lo· 
1<aiami znaydhi~ fię uczciwi ludzie. lak t~ 
pogardzafz nami! gdyby wfzyfry udawra~I 
fi~ Jo rolnictwa, "więcey by bl'lo Rolni• 
kow, niźli roli, a gdyby nie bylo lokaio~1 
'Panowie fami mnfieliby fobie Ruiyć. 

fioNA. 
1 1·e Zal mi i.elł wielki; nieboże F orku 

murzę mowić przeciwko t~1oiey fłuibit:1 
powiedzże mi, czy liś fi~ na '"'fi nrodzit · 

fĘ.oRl>t{' 

UB O G ICH • 

FLOREK. 

Nie, Pani, oyciec moy byt kuc11arze1n 
u ~natki moiego Pana, Ruiył iey lat trzy• 
dz1eści. 

BONA. 

. To _więc, _co ia kochaneczku mowię, 
111~ nalezy do ciebie: o farnych tylko mo­
\'irię Wieśniakach porzucai2cych rolnicze 
Prace dla tego, a7eby zoflali prożniakami 
~ _n1i~ście; potrzeba iel1, ażeby bogaci 1u­
~Z1e,. 1al~o mo_wifz, mieli f woi:h Huż~c~ch; 
, cz 1efl ich wiele bardzo po m1aflach, mech„ 
~e wicec nie odrrwai<i od pracy Rolniko\w 
11.to • I ' . c· k ' rzy 1c i zyw1ci. 1 torzy pracui'l około 
ltZe1~1i~fł, mog~ _b~dź ~ardzo uczciwremi 
I>~dzm1, a pr~e.cr~ 1a ich nie_ fzacuię tyle, ile 

tatra, chociaz 1el1 Parobkiem Dzierżawcy. 

TK Ac z. 

f: Smiefzna to iell: rzecz! więcev fobie 
Zacuiefz Parobka arendarfkiego, niili Tka„ 

t?.a będ<icego miefzczaninem. 

Bo NA. 

te Ia t~ le tylko' fzacnię ludzi. ile f<i po7.y~ 
tn ~zne1111 f poleczeńll:wu. Mila iefi rzecz 

1~~ kofzule, fe.rwety, i obruf y, lecz ieść 
koniecz. 
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koniecznie iefl: potrzeba; moglibyśmy żyć 
bez bielizny, lecz mufielibyśmy umierać, 
_gdyby nie byfa uprawiona zie.mia, ~ tak ' 
Rolnicy f.1 naypotrzebnieyfzen11 '"' kazdy111 
Parlfhwie ludźmi; i gdyby fami tylko tego 
chcieli, nie tylko by ich fzacO\.'l'ano, ale na· 
wet fzacowanoby ich bardziey .nad wfzyfi~ 
kich ludzi. 

DzrERŻAWCA. 

Nie mafz człowieka, ktoryby nie chciał 
.hydź fzacowanym; powiedz tylkoPani, co 
tym ko11cem czynić po,winniśmy, a zo­
baczyfz, że ci b~dziemy ch~tnie poiluii~ 
'11emi, 

BONA. 

Takby bydź powinno; lecz \wiele iea 
takich, ktorzy tego nie zechq uczyniĆt 
powiedziałam !...wam iui:, że cz!o'\wiek kaźdf 
tyle powinien bydź fzacowany, ile db fpO' 
łecze1Hhwa czyni przyflugi, ktokolwiek z~Ś 
chce mieć iakic w fpoleczeńflwie zaflu~h 
kochać fię , po-......:1inien w pracy , a przecl~ 
wielu ·iefl: bardzo pomiędzy '\\'1ami le1~1• 
wycli, nie pracui;icych z ferca; widzicie 
więc fami, :ie tacy nie godni f:i tego, aie' 
bv fzacowani bvli. . . 

U 11 OGI C Ił~ ' 

Wr E ŚNrA K. ~ 

lfy, coż to fzkodzi ludzfom, czyli my 
thętnie, czy poniewoli pracuiemy? Alboi 
()ni to wiedzieć mog'i? leżeli \Y'fzyll:ko co 
do uas należy robiemy, coż dla nich -ielł 
~a krzywda? Albożmy wtykamy fię w 
\eh zabawy? Zaille śmiefzni to ludzie·! 

Bo NA. 

Powiedz mi kochany Przyiacielu, gdy 
ci potrzeba kupić fuknią, i gdy trafifz ną 
k.upca złego humoru, mowiącego do ciebie 
~ gniewem, i mruczącego na to, że mu 
tofkazniefz pokazJ'WaĆ wiele materyi, nie 
bior'ic żadney, co myślifz o tym kupcu? 

WIEŚNIAK. 

To przytrafiało mi fię po razy kilka, J. 
łllyśliłem, iż człowiek ten zły byt kupiec? 
llie umieiący f wego . kunfztu, albo ponie. 
Wolnie nim zaba,wiaiący fi~, dla tego więc 
llie chodzę nigdy do takich ludzi, chyba \.Vl 
ten czas gdy u innych nie znayduię tego, 
Czego ż'ldam, wolę nawet drożey zapłacić 
~innym iklepie. 

Bo N A. 

A gdy mafz iakl! fprawę , a Patron i 
Sędzia leni<.! fię .przepatrzyć twQich papie„ 

Mag. Ubog. Tom.IL E row, 
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OW' gdy długo mufifz czekać, Że nie 
~hca 'ci dopomodz dla tego, iż dług? fiodailJ 

rzy fiofach' rozrywa i'! fię.' grat'!' ~lb? ' f ypiai'! aż do dziefiątey godzmy na dz1en, 
co 0 uich myślifz? 

W1EŚN IA K. 

Ze nie czyni~ dof yć po\winnokio1n 
f'\'doiego fianu, i że powinniby rac~ey _PO" 
rzucić fwoię urzędy: gdybym .miał tak'! 
fprawę ' nie udawałbym fice do mch. 

Bo NA. 

I iabym toz famo Uczyni ta, kod1anY 
Przyiacielu' nadaremnieby. rn?wil.i: leci ' 

• t. o . ci fzkodźi kiedy ia c1 da1ę dobro coz , . ...r 
materye' kiedy mam flaranie o twoi~; 
fprawie' i kiedy f'!dzę. i'! podłu~ fpraw1e~ 
dliwrości; nic ci to . me fzko~z:' ze te~ 
\'Ufzyfikieg~ nie czy1~1ę z fei.:ca i z oc~1ot'! . e 
Odpo,wiedziałabym 1m, wiem dobrze„ '/., 
to co UP niechętnie czyni' nie może bydfi 

~ · · · , I . dt (1obrze czynione' po\'ll!lllCll m1ec rnz, 
chęć .do rzemielła f w ego, żeby do~ry1: 
był rzemieślnikiem. Toż falTlo . mo:wi~ d~· 
Ourodnika ktory mi fię ofiarrnc mice {l 

r- ' . d W. '!- . do ranie o moim ogrodzie, o 111111 ,a, 1 6. 
Dzierżawcy, ktorzy che'! za arendo .... <ua, ~ 
. u 111~110 

UBOGtCH. 

·u · 111hie 'Winnice i moie włości: 1e ieżeli 
nie czyni'! tego chętn ie, mam ich zawfze 
2a leniwcow , i za takich, ktorzy fię na 

.tYtn urzędzie fprawić dobrze nie będ'! mO" 
,~li. Mimo więc wlali1ey woli, 1lebym 
,111iala o tych ludziach myśli; nie fzacowa­
~~abym ich, i w ten cza~bym ich tylko za­
zywafa, kiedy bym innych nie mogla 
2na1eść. 

w·I EŚNiA K, 

Lecz ieieli ten ktory nie lubi pracowa~ 
tak dobrze pracuie, iak i ten ktory koch,a 
pracę, nie mogłabyś mu nic mowić~ 

Bo N A. 

Rzecź'! to iet1 niepodobn'! kochaneczku; 
'Widz'!c pola lub Dzierżawę iak<}, Z<JraZ 

Poznam ieżeli arendarz, kocha pracę lub 
nie. Ten ktory pracy nie ma za rofkofz, 
'to tylko robi bez czego fię obeyść nie rnO• 

· ~na; ten ktory i'! kocha, wofałby ·taczey 
~o rzeczy niepożytecznych źrobić, a niżcTi 
1~dnę potrzebn'! opuśdć. Ziemia hie ieft 
n~ewdzięczn'!' wie że i1h więcey fię koło 

•11~ey pracnie, tym więcey czyni pożytku, i 
llie ma fobie za trudność codzienne kofo 
_niey podeymować prace, wie albowiem że 

E 2 za 
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za nie w czalie iniwa lub zbierania win, ob• 
fit'! odbierze nadgrodę. 

WIEŚNIAK. 

To co mowifz Pani iefl rzeczą pra\11'· 
dzi\'V'!, lecz daymy że czfo·wiek ktory nie 
lubi pracować, coż z tym ma czynić? ni~ 
iego to iell: wina, vfzakże fam fiebie nic 
t\worzyl. 

Bo NA. 

. Nienawiść ta ktor11 ma do pracy iefl ztyin 
nałogiem , nad ktorego wykorzenieniem 
!powinien pracować, obowi:;izany iell nay• 
przod zacz'!Ć od profzenia Boga o zako· ' 
chanie fię w pracy; ieżeli go tak będzie o 
to-profit iak fię naleź y .i częfio, pewna iel\ 
rzecz ze uprofi fobie n niego tę łafkę. ro· 
winien potym uważać że praca wielkie 
przynofi pożytki: zachowuie zdrowie, od• 
Jlręcza ubollwo, ktore wielk'! iefł niefzczc;• 
śliwościl!, gdy iefi fkutkiem leniO:~:a. O to 
·nadewfzyfiko flarać Gę macie kochane dziat' 
ki w wyć,'Uice wafzych dziatek, ażebyście 
ie za\vczafo iak tylko f'! f pofobne, przY' 
.zwyczaiali do pracy, fpofobnem,i zaś f<J do 
,pracy prędzey, fak fobie rościć moie­
cie, iak tylko f'l w czwartym lub pi'!tyt1 

roktt, 

UBOGICH. . 

rokti, zaraz fię llarać macie o to' . a~eby fi~ 
Zabawia.ły iak;i robot~, ieżeli w dziecinnym 
ty in wieku, nabędą chwalebnego tego 
2 \'UYczaiu, zachowai'! go przez cafy życia 
j'rzeci~g. 

WIEŚNIAK. 

: .A do czegoż Pani, zażyć mo:ina dzieci 
'\'U pi;itym będące roku? Nie fil fpofobnc 
Il~ ow czas tylko do igrania~ i do oblapie­
~1a f woich marek, dla tego też pozwala fi~ 
1ill w tych latach biegać \vfzędzie po ca· 
ły1:n miafieczku, i zabawiać fi~ z innemi 
dziećmi; w ten czas fię ie tylko widzi w ­
~01nu, gdy fię im ieść zechce, poty za' 
l~fi pokoy w dC1mu, poki ich niemafz. 

Bo NA. 

Placi fię w dalfzym czafie bardzo dro· 
go ten mniemamy pokoy. Dzieci tym · 
~po fobem biegai'lce, iedne drugich gubit 
l gorfzemi fi~ fłai'! nad czartow. · 

ANNA. 

Pani toż famo mowi, co i moia kocha­
~~ tnatka. W piątym roku coreczka moia 
hllz robi la ponczofzki, a f ynek zażywany 
l Ył do ogrodu; wielkiśmy mieli bardzo 
Cez zarzucony był bardzo kamieniami. nie . 
- E J daw.a-
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da\-iraHśiny więc poty owemu dziecku ieść,· 
pąki pewney liczby kamieni nie wyuiofł do 
naznacz{}Ut'f.O fobie kącika, a lubo nie wie•· 
lt: dnia ka;dego uprzątnął, przy końcu ie­
dnak lat kilku, żaden nie zollał fię kamień. 
Gdy cokohwiek podrofł rofkazy\'<raliśmy· 
mu w.,yple.wiać ńiepoźyteczne chw::dly, po4 
tym chodzić z maleńkim kofzykiem na,, 
zbieranie gnoiu po wielkich goście11cach, a: 
gdy nie było gnoiu, przynofił ziemię bar­
dzo tfofl:~ będąc~ przy iedney gorze, i '\WY•. 

fypywał i<J w oprodzie, ktor~go grunt na• 
petniony był w1elą kamyka1m. 

WiEŚNIAK. 

Założyłbym fię że w miefiącu całym, 
ledwie czwartci część taczek mogł przynieść 
tcy ziemi; tracił fobie tylko czas n11da4 

i·fmnte, 
ANN(\, 

Robota ktorą fię codziennie czyni , barA 
ćłziey fię przyfparza iak fobie potnyślić 
mo7efz kóchan:y przyiacielu, nie dla żadne• 
go ieduak po7ytku roikazywano mu t(): 

cr.ynić, lecz dla tego iedyuie ai:eby fi~ 
przyzwyc:rnił był do pracy; mawiała matl<i• 
moia f Że lepiey iefi rofkaiać l!1U bić kiie1ll 

w po• 

UBOGICH. 

~ wodę, aniżeli pozwalać mu biegać lub 
prożnować, nie za\wfze byl małym, przy.. 
fzedł czas w kto rym dź,'qigał dof yć wielki 
na fobie ciężar; tak dalece że uprawil na~ 
leżycie nafz ogrod, wzi~l chęć do pracy, i 
teraz ieil: na nauce u iednego ogrodnika~ 
ktory fam powiada że mu za dwoch flanie 
rabotnikow' i że mu urrawił dobrze 
ogrod, ktory lubo był gorfzym iefzcze ocl 
llafzego , inn<] iuż 11?. fiebie przybrał poflać~ 
.A przecie i teraz nie iell: iefzcze w fwoie,r 
porze młodzieniec, nie .µla alł?owi.em nad lat 
fzefnaśde. 

BONA. 

Anna przypomni~fa mi rzecz iedną, kto, 
t~ rni byl powiedział pewny Officier Szway. 
carfki, byta w Helwecyi wiof;ka iedna, '"' 
ktorey wfzyfcy miefzkańcy by li bardza 
\~bodzy, dla tego Że ziemia w całey iey oko. 
licy tak byfa tłull:a i tęga, że nic albo pra­
'Wie nic z ficbie nie wydawala. Mawiana 
~z~fio Rolnikom tey wfi, że mogli popra· 
\'lu1ć fwoie grunta, lecz oni zwyczaiem 
\'ufzyfikich wieśniakow odpowiadali, ani 
~oy Dziad ani moy Oyciec tego n:e czynil, 
i _ia tego czynić uie b~dę. Ięden z nich r~· 

· · ;t: ~ ~u~nniey-. 
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~tl~nieyf ;,y nad innych, pollanowil fpro• 
~ować te~o cą mu doradzano. 

O dwie mile od owey wiofki byla 
p'iafczyfia gora ; wCTawal bard:o rano, i w~· 
łaini f woiemi w każdym dnm przy\\'1roc1J 
woz wielki piafku, i nim potm!fał ziemię; 
~o tak częflo powtarzał, że ziemia miała 
~1a fobie grubości na poł łokcia piaiku. S'!· 
:fiedzi ieoo naśmiewali fię z nie~o codzien• 
jiie, i p;tali go fię ieżeli miał mieć obfite 
~niwo piafku przy korłcu roku; on nie.d-, 
baiqc ·na ich śmiech, praco~al fiateczme: 
Gdy 11at1ąpił czas orania, powiękfzyl ,v1 • 

dwoynafob fwoię pracę dla pomiefzania pia• 
fku- owego z ziem il!, a w rok. potym ze· 
Oraf obfite żni\'QO: na OW czas Cl ktorzy fi~ 
i;;śmiewali z niego uznali farni, iż rozu~ 
nmieyfzym był nad nich; pofzli za iego 
Erzykładem, i kanton ten nayt~rodzayniet 
fzy iell teraz w całey Helwecy1. 

Dz I E R ż A w c A, 

I iabym był to uczynił co uczynili 
Mief1.kańcy owey wioiki; przyzwyczailó 
:fię czynić to co czyniono zawfze, ho czy• 
liż można trzymać ażebyśmy mieli więc~)' 
rozumu nad tych ktorzy przed nami~ żyl1 I 

No-ire 

UBOGICI-C 13' 

Nó,we te po więkfzey części fpofoby zepfu" 
ciem tylko bywai'l gruntow i flrat<J czafu. ' 

Bo N A. 

Oto:i i drugi bf~d Vlieśniakow, ktory 
im tyle co i niedballhvo czyni krzywdy;­
i ktory fprawuie że ich nie można fzaco· 
\'uać tyle ileby oni chcieli: to iel1 Że fl 
okrutnie uporczywi, i że nie moi.na im 
\'uybić z gfo,vy tego co fobie w ni<_! raz 
~bili, fłuchaycież mię pilnie moie dzfatki. 
Na pocz~tku świata ziemia daleko była le-­
pfza niźli iell teraz bo była nowa, przeto 
llie potrzebl! było tak cię7.ko około niey pra„ 
cować, i nie potrzeba było tak wielu do 
ll_prawienia iey zażywać fpofobow. . 

Dz IE RŻAWC A. 

Potrzeba było iednak orać i~, i zafie­
Wać, Ż'lĆ zboże i mlocić go; nie wierz~ 
ażeby można było mieć zboże bez tego 
wfzyflkiego, nie przydaię tu iefzcze tegot 
Że potrzeba nawozić ziemię. 

Bo N A. 

Nie wiefz kochany Przyiacielu Że wię• 
~ey iak tyfi'lc l:at upłynęło , a nie znano 
iefzcze pługu, nie był albowiem iefzcze 
~ E 5 wyna-
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wynaleziony, moiefz więc miarkować iak:J 
ludzie mieli pracę w kopaniu ziemi. Gdy· 
by \.~rieśniacy czafo,v owych powiedzieli 
byli, oycowie nafi nie zaŹy\.wali nigdy tego 
pługu, tak chcemy wfzyO:ko czynić, iak ~ 
oni czynili, nie mielibyśmy w nafzych cza· 
fach pługu , a pomiarkuy ztiJd i:ik wielebyś 
nrnfiał pracy zażyć, \.\1 uprawianiu ziemi. 

WrEŚN I AK. 

Miafem wielkie pragnienie chwycić fi~ 
nO\'i'.ych f pofobow, lecz widz<lc że fię nie" 
mi zgubił moy fąfiad, poflanowitem ra" 
~zey da\vnego trzymać fię zwyczaiu. 

Il o NA. 

Bez wątpienia dla tego że nie umiał icb 
za_zyć: lecz potrzeba żeby ten ktory chce 
q.ynić rzecz iak(} ktorey nigdy nie czynił, 
pon:idzit fię ludzi bieg tych, i na i.natyd1 
ziemi cz2flkach czynit proby, naprzykład 
w wielu kantonach moczci w fo!!u zboie: 
ia bym więc garflkc:; tylko z.boża tym fpoio­
bem przygotow1ata iak fię należy, i pozna· 
~abym ztey matey czQftki, co bym mogla 
r111ec za profit z reg~ fpofobq, W roćm1 
fl~ do nafzego dy.fkudui 

ł\.A R 0" 

U~OGICH, 7S 

KAR o LEK. 

R Przeprafzam cię Pani, po\Yliem ci iedno 
H O\'Uko, oyciec moy oddał mię do rzemie„ 
da• ktorego i~ cierpieć nie n:ogę; ledwie 
d 0 . rofpaczy me przychodzę ze mufzę fie. 
Zteć nachylony przei cały dzień na b· 

\'Utczce; bardziey mi fię podobaiśJ zakręty 
gofpodarikie: będzie że mnie kontent ie żeli 
n1i~ odbierze. 

D z I E R z A w c A. 

Co za śmielzna myśl! chcefz ażebym 
flracił nadaremnie pieui<Adze, ktore dillem 
Mai!lrowi twemu za t\voię nauk~. 

KARO LEK. 

Za\vf?-e one nadaremnie będci flracone; 
Ponie\waż i11 i1igdy nie będę tkaczem; będ~ 
\'Uolał iłu7.yć gdzie; pracz tego Tatuniq 

?rniem iuż teraz tyle co i moy Maifler, ie1 
Zeli więc będziefz bika\w, a odbierzefa mię, 
Przyrzekam, że będę fiedział za warfzta„ 
t~tn cal'! zimę kiedy nie będzie można pra„ 
co-w-ać około roli. Profzę cię Pani proś zą 
Jl\n'! oycą. 

J3 O NA. 

· Oyciec t\vroy ielł czfo,vriek rozumny Ka• 
rolk.u , b~dę ia z Aim Q tym mowiła, i ie. 

żęU 
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żeli to ielł pra\Yrda, że mafz c11ęć dobrze 
łożyć czas, przekonana ieflem że nie zechce 
przymufzać cię do niczego. Lecz może 
bydi, że bardziey Maiflra twego nienawi· 
dzifz niźli rzemiefło. 

KA RO LEK. 

Sktamałbym gdybym mowił ze kocham 
inoiego Mail1ra, lecz nie on obrzydzil mi. 
rzemiefło, oyciec moy 'wie dobrze wielem 
razy ia płakal, arebym fię go nie uczył. 

D z I B R i A w c A. 

P.fakaleś t;ik iak w•fzyfikie dzieci ktore 
nie lubi~ pracować fiedr.ąc na mieyfcu, 
lecz przyz\'l'yczaiłbyś fię do tego gdy· 
byś tego chciat. Pomiarkuy Pani ie?.eli mog~ 
zezwolić na to o co mię profi, ma dwoch 
braci, ktorych także mam oddać do rze· 
miefła, i kton7 tak nie lubią pracy iak i on; 
potrzebaby więc trzymać ich bylo w domu 
i pollano''"ić ich, a tak mai<Jtek moy po· 
między nich rozdzielony prn,"<1ie nie będzie 
lliczym. Obiecalem nayflarfzemu moiemu 
fynowi naywięcey dal', ieieliby fię chciał 
uczyć, iak tylkoby pofłrzegt ie mu nie che~ 
dotrzymać fiowa; nie chciałby zo!la6 
Kfi~dzem,. . J 

Bo N ft~ 

UB O G 'ICH, 77 

RONA. 

Tym lepiey Panie Miko?ain, ieżcli in­
nego nie ma powotania pracz tego a7.cby 
Ukrzywdzil .fwoich braci, bardzo by zty1n 
li!ł Rfiędzem. Dzieci wafzc koclrnne dziat­
ki powinniście iedn~ miłością kocha(; 
grzech iell więcey iey iednemu iak <ln1gie· 
tnu ui.yczać, c11yba żeby ta mifość "więk· 
fza, fkutkiem byta więkfzey ich cnoty. 
Wyznaczyłeś czterem fynom t\"l•oim flan nie 
łl'lai<Jc względu na ich powołanie, potrzeba 
Pozwolić im ażeby fzii za fwoią fkło1mo1 
ści~, krolefl\WO przez to czterech na będzie 
rolnikow, a bardzo iefl wiele lndzi po mia· 
~ach ktorzyby fię uczyli rzemiofł. Skoń· 
cz1ny to co fię tycze powinności Roclzico,J 
~zględem dzieci. .· 
. . Powinność ich iell iakom wam powie: 
c:h~ała żywić ie i przyodzie''<'aĆ, lecz nay: 
.~1ękfzy ich iefl obo\"l1i11zek llarać fię o po· 
~ra:Vienie ich w upadkach, i dawać im ~ 
•1eb1e dobry przykład. Pani Peruot ufkarża~ 
ię.ca fię na uiewdzięczna,ść f woich dzieci, 
~lie\<uie, że za nią fama odpowie Bogu, tak 
~ak~ i za inne przefl-ępki, ktore pn:ez catć 
„·Ycie popetniać będa. Ah ! iak wiele oy~ 
co'IV, i matek będzie potępionych za to 

ze 
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ze nie ct:ynili tyle ile w ich byto mocy dl:t 
poprawienia f wo ich dzieci? Bog ła!ka,wy 
powierzyt {braniu wafzemu te dzieci, kto· 
ry do niego pierwey niźli do was naleiały, 
2 ~'Y o nich nie mieliście fhtrania, źleście 
fię z niemi obchodzili, i oddaliście ie w nie• 
wol'! czarto\1Ufk<J zofia\vmi~c ie \'li natogacb. 
Gdyby Krol wafz pow:erzyl wam byt 
fwoich dzieci, pilniebyście ich byli dogl<tda: 
li, a dzieci Bofkie fadnego wtafzego ml fiebie 
nie śrntgnęty wzgl~du. O hańba! o wy­
llępek fzkaradny. 

r. PERNoT. 

Lecz nie będziei Pani Bog miał mitoiier• 
~z;a nad nami, mai;ic wzgl<]d. ua nafzę nie" 
umieiętność? Wierz mi J'ani, żem fi~ 
zawfze miała za dobra matkę: mawiafa[Jl 
]m częl1o 7.eby by!y dobrcmi; przykazy• 
'\'ll'ałam fiuź{!cey ażeby ie zapędzała do pa· 
cierza, prowadziła ich do Kościoła, i uczy• 
ła ich Katechizmu. 

B O:ril J\, 

Nie rhafz grzechu żadnego, ktoregoh)' 
l3og nic odpuścif, kiedy fię zań pta\vdzi,'Ui<' 
pokutuie; ma[z fpofob ktorybyś zgfadzifi1 
t~ grzechy .ktoreś popełniła w tey mietze, iJ 

· te'1 
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ten iefl ofiarowanie Bogu tych umatt\'liicnia 
kt~te ci zsd:ti<A twoie dzieci. ktorych nie 
~11ałabyś był'a zape\w1'.c~ ~dyb~ś im byb 

obre dafa wychowanie. Ilędz1efz znofita 
to umartwienie przez cafe tw·oie życie. 

P. p EJ{ N o T. 

Umartwienie to arcy ie/1: przykre Pani. 
tI!karżafam fię na nie a7. do dnia dzifiev[ze· 
go, lecz poydę za twoi'.! radą, i b~d~ go 
'Ofiarowała Bogu duchem pokuty. 

Bo NA. 

t r?~uchaycie _mię pilnie kochane dziatki. 
h h?:iazb~ B.og nie przykazał wam był aie­
. Ys:1e d:z1ec1om 'wafzym chrześciańfl{ą da­
~al1 wyć\wikę, wtifoy 'l'lafz interefs powi­
ll~enby was do tego przyn1ufić; będi}c ubd­

ren1i: w pr~c! tyl.ko ;X'a.fzey wfzelką po-
tadac1e uadz1e1ę; t lea"\YTJe tę praq wafz~ 

~~Ż~cie fię wyżywić, lecz nie zawfze bę· 
, zi~c1e mogli pracować, Harość potrzebuie 
Iakiegozkolwiek fpoczynku. 

STAR z f c. 
'Il&' Nie zawfze Pani 7.yfem wflrtemięźli~ 
P ie, i iuż bliiko mam fiedmd.ziefi'tt lat a 
tacuię ier. t k . i_ d b . h . '. 

~· 1zczc <1 rnr- g y ym ie me miał 
1~cey nad pi~ćdziefićJt• 

Bo NA, 
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Bo N A. 

Wielk11 ci łafkce przez to Bog czyni w 
nadgrodę twoiego umartwienia, . lecz nie 
tlaie wfzyfikim ludziom tey taflo; częfło• 
kroć gdy .fię iefi fiarym, chciałoby fię. praco­
wać, a fity nie fą potem u; oczy falt11'}, no: 
.gi i ręce drżą. W tym flanie ludzie bogac.:1 
zofiaiQc maić} fłu7.ących do f wo ich ufług, ~ 
porym dzieci ich wfafne ufługui11 im, ieżel~ 
nie dla miłości, przynaymniey dla nadzieJ 
odziedziczenia ich dobra. Wy zaś ktorzy· 
ście z codziennych prac żyli; nie 1}107.ecie 
ich zachęcić do fiu7enia fobie dziedzict\'lfetll 
·iakim, ktorebyście im po fobie zolla,wić 
'mogli ; nie możecie fię więc [podziewać od 
nich ani ratunku, ani pociechy, ani wf po· 
możenia, ieżeli dobrego w nich nie utwo: 
rzycie ferca. Nie 11107.ecie zaś fpodzie\'iTa~ 
fię tego, ie:ieli nie '\wleiecie w nich boiafo! 
Bofkiey, na ow czas tylko wypełniać będq 
przykazania Bofkie, i dla miłości Boga wo• 
fić będ<J zrzędność Darości wafzcy. Starz1 
ludzie f'l zazwyczay nie ochędo:lni, w z nie• 
caiQcy obr7ydliwość, i zrzędni; dziecko 
fprzykr:ry fobie i zmorduie fię za czafe11l 
czynieniem tych ufiug, ktore z początktJ 
oŚ\'Uiadcza z wielk<J rofkofz<J , ieieli iefi do· 

· brei 

'UBOGICH. 

br~y ~atury; chyba żeby laika Bc~fka i pra­
g111eu1e podobania fię Bogu, ntrzymywato 
go w tych dobrych u<..zynkach. 

t DRUGA MARYANNA. 

ń~dź łaibwa Pani, a powiedz nam 
\l>fzyfl:ko co potrzeba czynić dla dobreoo 
\'q" h . d . . b , • c owa111a z1ec1, uoewniam cię ;i:e 
chętni~ wfzyllko uczynię: 

BONA. 

• . · Nayprzod potr~eba ie ofiaro\wać Bogu 
k1er\'<1ey nawer nim fię urodzq. lak tylko 

0 bieta pozna że iert brzemic'rnHJ pow1inna1 
n t . · ' 
. Yrn prze l1 r1.l'dz fwoiego 111 cża , i oboie 
~araz po\'cinni uklękn~wtzy ofiarować Bo-. 
gii to dziecko. I'owinni oddać cześć St'll'Or·· 
ty. . k . sw1ata, och.ić go, dzi(<k0\.-.;1ać mu imie· 
ll~en1 tego dziecka, ktore famo icfrcze uczy. 
ll1ć te . . . fi , . b j 
ła go nie 1~o~e; pro 1.c go a7.~ · y mu c ał 
t fkę chrztu sw1rtego, 1 wfzyflkie te latki 
t1;tore · · · b J !' mu w ~yc_iu ma111 y t potrzebne. 
t ę ofiarę puwmn1 po\wtarzać każdego dnia 

a110 i . . . k 11 <: • • \W w1eczor, 1 ia • ty w mog~ nay-
/ę1s~ic:Y przez d7. ień cały. Gdy kobieta po-
ol ZJ k . . d . k b, · . 1 po a1l} 1ey z1cc o powinna n to 
<irdz1ey d . k , B . . 

cze[ ·. po z1ę O\'l'ac o~u, ze mu dał do-
. ~ac chrztu świętego, nii.cli za to żę mu 

Mag. Ubog. Tom.Jl. F uro-

„ 
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urodzić ·rię pozwolit; profić oprocz tegó 
ma Boga, ażeby pierwey śmierć na niego 
rao:ey zefł.ił, uiżeli miał~y dopuścić, ai~· 
by go ,grzechem iakim obraziło,. ma fob'.e 
częflo przypominać, że Bog '~łoz~1ł ~a ~'~ 
obow1iązek pilnowania tey fuk1enk1 n1ew1~· 
naści~ w ktorą Gę dziecko przy chrzcie 
świętym przyodziało, i że ona odpo'Wie za 
to liogu, icżeliby i~ kiedy firaciło. 

N Al E MNIJ{. 

A potym co czynić potrzeba, gdy dzie• 
ci cokolwiek podrofo:i? 

Bo N~. 
Nayprzod potrzeba im wbiiać w g!ow~' 

iak tylko będą mogły poiąć, że Bogu pO' 
winny mieć wdzięczność za te dobrodziet 
fhva ktore od was odbieraią. Gdy im dacie 
kawałek chleba, cza..:zko, lub fukienk~' 
mowić do nich macie: dziatki nie ia wafll 
to daię ale Bog łafkawy, roikazał mi dn6 
wam to, ponieważ od 11iego mam tO 

wfzyllko, 
N A IEM NIK. 

Ledwie nie w te iłowa powiedzi11fe1~ 
był to moiemu malerfkiemu (vnkowi, 1 

od tego czafu m~czy mi~ i płacze, ażebyJ1l 
. JlltJ 

lJ BOGI C H. 83 

. mu pokazał dobrego tego Boga ' ktory lUU 

t~le czyni dobrodzieyfhw. To \Wielk~ czy. 
111 ini trudność, i nie wiem co nrn mam od· 
!>o-wiedzieć. 

Bo N/\. 

• Mafz mu · odpowriedzieć że Bog dobry rl ~{zędzie, a nawet i w twoicy clrntce„ 
ecz że nie można go widzieć. Wypro· 
~adź go na ulicę, i roJlrnż · mu patrzyć w 
~oifoe: fpuśd natychmiafi oczy, i po\'de 
ci Że mu to bol fprawia w oczach, na O\V! 

czas powiefz mu, 7.c iako oezy iego nie 
111ogą widzieć fłmfra, dla tego że iefł bar· 
~zo iHfoe, tak te7. nie można widzieć Roga 
~la tego że iefl niefkończenic iaśnieyfzym 
l1ad fio11ce; przyday daley że ieżcli, będzie 
~obrym, b~dzie go mogl zobaczyć po 
~ClJierci. 

ANNA. 

~amiętam że gdy będ<Jc malq, pytałam fię 
ll1orey matki, dla czegoby Bog byt obecnym 
~ nafzey izbie? Dla tego, odpow1 iedziafa· n · . 

11 , ażeby nam da\W•lt wfzyflkie te rzeczy 
P?trzebne 11am, o ktorebyśmy go profili, i 
~Zeby Gę przypatrywał ,...,fzyflkim nafzym 
Pra\'ąom, dla nad grodzenia ich, icżcliby 

F 2 były 
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byty dobre~ a ukarania iezeliby zfe były~ 
gdym nie chciała bydź poiłufzną, a~bCJ 
gdym chLiafa popełnić co z~ego, m~w1~fil 
mi, Anno Rog naznaczy fobie t~ t:vo1e me•. 
poflufzenfiwo, i bę_dzie fię na :1e~1e bardzo 
~nie\.wat, co fprawiat? v:'e mme z.em zarat 
rrzeprafiała matkę, 1 ze poprawiałam fi~ 
:zaraz. 

Bo N A. 

Dobry to iefł f po fob poprawiania dzieci, 
lecz ie nie wfzyfikie bywai12 tak powolne, 
potrzeba im kazać fiedzie~ farnym w k?1l1 

cikn, albo iun'i uaznaczyc pokutę mow1~c, 
gdy bym ci~ nie karała, Bog dobry mnieb1· 
famę karał. ' 

JOANNA. 

• 

0Dobry by to ~yt fpo~ob, gdy~yśmy .ni: 
mieli w fobie gn1ew11, 1 gclybys ny wiei 
mieli c1afu, ]ec<z że za~rfze czlowriek iefł 1i' 

trudniony, wytnie fię raczey dziecko dobrze' 
a porym odcho,hi fię od niego, i pozwal~ 
mu fię ptakać tyle ileby mu fię chciato. 

JE~N.A Z N!EWIAST. ~· 
Si.! dz1ec1 111ekt0re nie mogą«e fię obe:Y 

bez rozgi, naśiniewatv by fię z pokuty ktO', 
raby in~ Żildnego nie ~adawala bolu. ·.' 

. Bo~~ 

t UBOGICl;f. 8f 
Ro N A. 

· · Wiefzie dla czego to kochana Mateńko, 
·<Ha tego ie gdy ['l iefzcze dzieckami, przy­
. .Zwryczaia fię ie do fłucliania gniewliwych 
f'łow, i tych imion zelżywych ; ktore irn 

. ~ai~fz: lai.mie to potym fpowfzedniawfzy 
„~~<lney na umyśle ich nie uczyni przerazy. 
'Nre potrzeba fię temu dziwowcić, po1.ie­
~·~7. przyz\'l'Jczaić fię także mog<J do plag, 
ie~eli , ie c1ęl1:0 będ1iefz bita; '\vidziemy 

•dzieci ktore tak 1. rozgi iak i z inny..:h rze· 
~zy 7artui<J fobie: mowiCJ pofpolicie o uich, 
ze f2 dobiemi ko1fmi woieunemi, uie 
hoi'l '·emi fię hnkn. 

WIEŚNIAK. 

Rardw dobrze rozumiem to podobień· 
fl-wo, dzieci takie podobne f'! do moiego 
.konia. Miefzka111 nie daleko zamku, a że 
1P?lui~c w nim częfio, koń moy lęk~r fi~ 
i;'e:trniernie, ile ra7y iłyfzał flrzelenie, i iki. 
~ł •ak kom, tak 7.e raz żonę moię wywro• 

cit na ziemię; i eden z f yuo\'lf Pańikich, 
kh~·iał go pozbawić tey boiaźni, llrzelat 

37.dego dnia z pifloletu kofo iego ufzo\~ 
~ c7 ale1n zwierziJtko tak fię przyzwyczaiło 
f: 0 l~rze!ania, iż i annaty wryltr.zelenie ullra• 
, Z)'cby go nie mogło: · · 

·· f 3 BoN~ 
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Podobie11lł:'1UO to twoie \Wyśmienite ko• 
diany przyiacielu. Dziecko wychowane 
łagodnie, tak fię boi przykrych flow, ia1' 

'kox1 twoy bał fi~ wyflrzelenia z fozyi, leci: 
pr1yz\'i'yczaiwfzy fię z czarem do nich by· 
naymniey ich nie uważa, b~dzie potrzchl 
koniecznie do plag ndać fię. 

DZIERŻAWCA, 

Po~7rocę fię do tego coś nie da~'no mO' 

wiła Pani, powiedziatem był dnia onegday• 
fzego naymfodfzemu moiemu f ynkowi, i~ 
Bog iefi wfzędzie; maty hułtaik nie maią' 
cy nad ośm lat, odpowiedział mi iem ii~ 
na~miuwał z niego, i temu nie wierzyt 

Bo N A, 

:Bez w;itpienia dziecko to mufiafo ci da6 
przyczynę, dla ktorey nie wierzyło temu ctl 
mu mowit 

D z I E R ż A w c A. 

I bardzo wielką przyczynę Pani, alb?' 
'\'Uiem iell bardzo chytre; powiedziało mi~~ 
gdybym wierzył że Bog iefi wfzędzie, ll1~ 
przyfięgałbym tak częfio w iegó obecności· 

UBOGICH. 

RONA. 

Dziecko to dala ci bardzo dob;'l nauk~ 
.Pa?ie Mikołaiu, m:atam wam rnż powie. 
tzieć, że nadaremnieby!cie dzi·eciom wa• 
zyru po\wtarzali 7.e Bog ieił wfzędzie, i że 

w_as będzie f'!dzil za fi)l·awy \waf'ze,, gdyby. 
tcię przez zle wafze. przykłady, naukę t! 
~\lfzę czynili niepożyteczni;!. Chceciei 
~zęby ~zieci wafze d_obret11i byly chrzcśd;t· 
ll~mi, bądźcie niemi pierwey fa{lli, nay• 
P1erwfza iefl powi1:mośćRodzicow, dawać z 
~ebie dziedo~n f ';oim dobry przykład, iak 
Ylko -poflrzegą, ze wyllrzegacie fi! wykro• 
~7.yć _vrzedwko pra\WU Stwoi:cy wafaego„ 
h gciy fłyfzeć was będ<,! mowicicych: chciał. 
• Y01 fię gnie,vać, chciałbym bydź l~nivym 
1 ob· 1 ·1 ' ' • ' ' k ~ . Z<lrtym; ecz przez mtt"osc 1 czesc 11 

og11, ktory tu iefł obecnym,. i ktory n." 
łllnie patrzy, nie chcę tego czynić,, uw.ie­
tz~ natychmiafi f1owom wafzym. Pamię· 
ta · }'cie to dobrze, powtarzam wam raz iefz. 
~zo że dzieci wafze wfzyllko to czynić bę. 
~, co widz'.! was czyniących. Wp~dadc 

~.gniew i biiede w ?Yfk dziecko, przez to fi czy cie go bić braci f wo ich i fio(lry, gdy 
ł'j; mu fprz~ciwiai<i, i wpad~~ ~w gnie'7" 
. e razy, lle razy kto fprze~1w_1 flę cht• 

F ,.,. -mcrkOQl·. 



, 

MAG!-.ZYJ'l 

.merkom iego. Drnga powinność oycowr i 
matek iefl nez yć rl z; eci n ale?. ycie modlić fię• 
a oui bardzo ,:zęi1o uczą ich. modlić fi~ źle 
i bez ~'innego Bogu ufzano\wania. 

I o I\ N N A. 

Co7. to mowifz Pani? Czyli znaydui~ 
fię Rodzice tak niepoczciwi, ktorzyby uczy• 
li dzieci a.7.eby fię źle modliły? UllawicV 
llie fię tl<l nie \'Ilotą, ażeby fię z nabożerl' 
flwem modliły. 

Bo NA. 

Bąrh1 pe\wna Joanno, 7.e nic tu ole tnO' 

wię cz<!gobym co<lziennie nie widział~: 
Matka każe uklęknąć dziecku przed fobą, ł 
każe m1.1 mow·ć pacierz; pod czas tego pa· 
cierza dopufzcza, a7.eby krzywiło gfo\<Uł 
raz na tę drugi raz na o wrę firanę, ażebY 
fię obzierało \Yre wfzylikie {trony, aźebY 
fię zabawiafo fznurec1kami będącemi prd 
fartufiku; nie ma fobie za winę na'"'et 
gadać i od pow adać innym, przez co prze' 
rywra dziecku pacierz: fio,wem iak foma bei 
żadnego względu wyma\Y1 ia Bolkie fiowra, t~~ 
tez i dziecku wymawiać ie ka7e. Nie iefl1.~ 
to dziecko przyzwyczaiać do modlenia fi' 
.z rollargnieniem i bez żadnego uczścienia? / 

· · P. P.tY 
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P. PERNOT. 

. Gdybyś Pani była na nafzym mieyfcu 
n~e tnowilabyś tego, potrzeba fobie 1.ara• 
b1ać na ka watek chl~ba, potrzeba nic 1e~ 
dnym cztow;iekiem rz<Jdzić. Gdy fię kaie 
łnowić pacierz f woim dzieciom, ieden 
Przy,·hodzi i chee iedney rzeczy, drugi 
Prugiey: m:r7. fpyta fię o co, potrzeba mu 
Odpowiedzieć, przychodzi co na pami~i 
fZego nie potrzebaby zapomnieć, naprzy~ 
kt~d rofkazanie czego fl:n7~cemu, uatyclt.; 
1ll1aH wrięc mowi fię to, a potym ko1frzy 
~ę z dzieckiem pacierz. 

BONA. 

Po\wiadafz mi moia Pani że potrzeba ci 
~arobić na ka'.walek chleba, a ia powiadan\ 
7.e ci potrzeba pracowrać na zbawienie; że 
lepiey by byto a7ebyś byla ubog~, proGta 
P„iafmużnę, i umierała z gfodu na gnoi n, 
'117.eli żebyś iść miała do piekła; lecz nie 
tylko nikt zubożyć fię nie może fl:użąc do. 
brem.u Rogu, lecz nadto leoiey iefzczc 
~~oiin radzi intere!fom, ponie~waż przez to 
~ciąga na fiebie iego bfogofławieńfhwo. la~ 

0 ! toż to traw'icie dni i nocy na zbiera· 
'niu dorobku, alb© przynaymniey na zar?.; 

F 5 bianiu 
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bianiu fobie pożywienia, a· nie będziecie 
mogH znale!ć cwierci godziny na 1iauczenie 
dzied modlenia fię przyzwoitego? Pra"tT• 
dzhvie rzecz<J to icO niefłychan~. 

JOANNA, 

Mufzę ci Pani mimo wlafoey moie}' 
\vol i po,vtorzyć to, co ci iui byl Piotr po• 
wiedziat. Zob~cz iak brogofławieńfiwo to 
BoD~ie zMo fię na nędzni! Annę, ktor:t 
dobr7e Cwoie wy<;hO\'i1~la dzieci. Zyie a 
iebranym chlebie. lakże? ieHże bogat~ ~ 

Bo NA. 

Człowiek zawfze i~!l bogaty, kiedy kon• 
tent iefl z tego co ma, i nie ż'!da 11Jczego 
więcey. Zważcie kochane dziatki, 7.e uie 
dla czego innego Ż'!damy bydź bogateml, 
tylko ażebyśmy byli ukontentowani zado• 
fyć czyni'!c nafzym potrzebom; lecz tef\ 
ktory nie ma żadney potrzeby; nie ma przf• 
czyny żądać czego. Nie powiedziałai '\Watll 

iu?: Anna ie iefi kontenta z fwoiego fianll• 
i żeby fię nar1 nie pomieniała z naybog11tfzf 
Pani'!, że fobie przyfalym czafem nie ta• 
mie gtowry, ponieważ Bog oycjec iey na)'• 
ukochańfzy będzie miał o niey flara11iO• 
Ktoiby z was mowić mogt toż famo 1 

Juno./.• 

gt 
ANNA. 

·Dla czegożbym nie miafa mieć ufności 
'\7 tym tak falkawym Bogu. ktory nł'i 
'Wfzyfłko dawał, o comkolwiek go kiedy 
Profiła. Nic byłam nigdy bogatfz<i iak te­

'taz, \wyiąwfzy iem więcey fobie zarabiala, 
&dy matka moia była zcirowfza, lecz .na 
O\'U czas tak iako i teraz, powiedziałam ci 

. ~Q iui podobno P:ini, d,'Uoch tylko iedynie 
>:ądatain rzeczy, dać dobr~ dzieciom moi1µ 
.~Yćwik~, i żywić ubogą moi~ mf!tk~. • 

)~IOTR. 

A gdybyś tak chorowrafa iak ta poczd„ 
Wa lllatka t\'VOia, bylażeby3 i z tef!O kon• 
·teuta? Ktożby was obydwie żywił? ~ 

ANNA. 

Po,wiedzia!am ci iuż Pietrze, 7.e t~n kto• 
by Żywi ptafzęta ~,i. ktory m?że kiedy ch~e 

0 gatych poczymc zebrakam1. Corka moia 
hOrzucUaby Hnżb~, ażeby nam !łnżyła, ie· 

em tego pewna, a gdybym nie miata ani 
~Orki, ani krewrnych, ani przyiacioł, nie 
łltho,vałabym fi2 icfzcze. Mam dobrego 

a11a, · 

STARZEC, 
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$TAR z EC. 

Po,triem ia co Pan te11 dla Anrty natn~· 
,czyt, oto męia dla icy corki, ktory i il} i 
matkę iey b~dzie żywił. Tak ieO: po T.ciwł 
.Anno , od dnia dzilieyfzego nie będzie[~ 
iui żt:brała, będę ci da'"' ''t pożywienie; ł 
vydam za m:iz twoię corkę. 

ANNA. 

Niech ci Bog nadgrodzi poczci,v:ry cdC!'. 
~ieku, bo gdybym (·i powiedziała 7e cl 

ie!l:cm obo,vi'!zana, na małoby to przy-Oa• 
lo ci .fię. 

Bo N A, 

Tak je(l kochaneczku bardzo rzecz 1111· 
lll Bogu uczynifz. A nie mafzże to ty kó' 
chaneczku dzieci? 

STARZEC. 

Nie miałem w 7.yciu żony, i gdyby1lł 
nie był bardzo Harym, ofiarowałbym fi~ 
fam corce Anny za męi:a. Mawiałem ci~' 
llo że umrę młodzianem, dla tego że nie 
mogę waleść żony do mego fmaku ; fzkod~ 
.;en że corka Anny barcłzo nie rychło urO' 
dziła fice, a ia bardzo prędko przyfzedtei9 
na świat, bo chociaż mię widzifz takie~~ 

fiu1Jt 

UB O G ICH; 

Pani, iuż1·mam bliiko lat fześćdziefi<Jt, lecz 
chocia7. nie mogę fam ożenić . fię, wyf wa, 
tąi11 i~ iednak. · · 

BONA. 

Od dawnegoż czafo znafz corkę Anny 1· 
STARZEC. 

. Co fię tycze iey o foby, niewiem ieżeli 
1~fi n1ika ·lub wyfoka, biaława lub śniada~ 
r~ękna lub brzydka; bo ia o to mniey dbam, 
ecz ponieważ ma w fobie boiaźń Rolkq; 
i1'~ wfzyflko to w fobie czego ia żąd~m. 
e~eli zachornię' ona i mqŻ iey będą o mnie 
~1el.i 0aranie, iakoby mo!emi byli. dziećp1i. 
Itllil1a ta cal.l \'Widzę iefl błogofławie11-
• We111 Roikim, ktora zaprowadzić mię mo· 
he do ni~~a '. i wolę im zo~awić moie do· 
c{0 , .ani zeli krewnym mOim' b~d~cym <J. 

ii~ 1~1.11 odemnie,. ktorzy ledwi ~ nie fc~nif 
<l 1 azy fłyfzq, że tak zdrow 1eflem, iak: 

&. Yhy1n dopierl.) miał lat dwadzieścia, i kto· 
~y fię gniewai:i o to, ie fi~ nie prędko' 
t11ze1ę. 

Ro NA. 

n Rędziemy mowili o tym po 1kończone)"' 
atice. WtZy{łkie rzeczy ktore fię wam: 

prz}'tr.ifiai~ kochano dzjatki nauczyć waa 
. . 

·' powm· 
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po\vinny, że naypierwey maci.e tłnzyć Bo· 
g.u, i w nim pokładać ufność, ie:i:cli waill 
11ie za\wfze daie mai~tek tak iako uczyni[ 't 
Ann~, fprawi że będziecie Z<łwfze ukonte!l· 
~owani, co iefi niefkończenie więkfzti rze• 
czą, ponieważ mawiacie .codziennie fami, 
7.e ukontento\.wat1ie lcpfze iefl nad bogactwa. 
l'!Cldź.cie mi zdrowi, zobaczemy fię w przy• 
t°złi} niedzielę. 

+H ~~ :ii~"' 

ROZMOWA OSOBLivVA. 
BONA, ANNA, STARZEC 

Bo NA. 

R ofkazałam ci fię była zollać zacny czto: 
wiecze , ażebym ci podziękowała 1 

oświadczyła wdzięczność imieniem Ann'/ 
i całey iey Familii, tudzie7. ażebym cię fi~ 
f pytala, ieżcli mafz fzczerti ożenienia fi~ 
wol~? 

STAR Z EC. 

Dla tego podobno .Pani pytafz mię fię 0 

to 7.e mafz za rzecz śmicclrn godnci, 7e111e-

11ie fię w tym \wieku w ktoqm ia iefie1111 
Dla tego też nie namyśliłem fię icfrcze. 

dobrtc, 

UB O G .ICH, 

~~hrze '. bardz_obym był nie kontent, aieby 
f: a tnn1e pantenka młoda miala bydź nie:­
~częfow~, i gdyby mi daw1ano wfźyflkie 

arby świata, nie chciałbym iey iadney 
~tym uczynić przykrości. 

BONA. 

lu· Rozumnie mo\wifz kochany przyiacie­
• co mowifz na to kochana An110-~ 

ANNA. 

}> Tego iefłem zdania, ktorego i Pan 
.'l~eł; i dla rzeczy naydrożfzev na świe-

cie · . • nie chciałabym przynrnfzać cerki moiey, 
~~lałabym w więkfzym iefzcze niżli teraz , 
;efl ein zyć uboflwie, lecz Pani dobry w niey 
~ rod i piękny ma rozum, fpoclzie­
p am fi.ę \VJięc, że nie będzie fobie miała za 
"~~Ykrość bydź żon~ zacnego tego czfo. 
wieka. 

Bo NA. 

· tlą Potrzeba więc pierwey doświadczy~ 
'h 01~ności twoiey corki , rofkaiefz iey tu 
ł'rzy1ść d . . r 
Po~i m_a mtrzey1zego rano, Anno, nie 
Pro~ ada~ 1ey dla czego, a w wieczor przy­
cieb · adzifz iti tn z Pawłen1. Co fię tycze 

ie moy kochaneczku, nie zdaie mi fi~ 
ażebyś 
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?aiebyś byt nad to flary do o7.et1ienia fię, 
zwlafzcza że ci zabierać fię do małżeńf1'llVll1 
nie płochość iaka, lecz fam rozum radzi, 
11ie obrazifz przez to Roga, że chcefz fobie t 

obrać przyiaciela, i mieć ztąll \V! podefztycll 
twoich latach iakq7kolwiek ulgę. Lect 
roztrząśniemy to obfzerniey dnia iutrzeY' 
fze~o. 
+re ~~~ >{"" 

1 DRUGIE 

RO Z MA vVIANIE OSOBLJWł'.• 
' BONA, ELZBIETA corka AN~Y,. 

ANNA, STARZEC. 

· Bo NA. 
" .,_ Dfa tzegó:7: to kochana Anno me po'\'lTl 

działaś mi, że corka twoia kocha {!~ 
~' ochędofl\1.!rie., nic ?ie mo7.e ~ydź P!:i; 
~cieyfzego nad 1ey fuk111'}, a przecie tak~ 
czylla, tak przylloyna, tak dobrze na x~ic1 

. . d r. b. . k c11i 
ito7.011.1, ze oczy rwie o ue ie; zna 1 i 
to icH 7e i dnfza iey t.1k ielł pom!d11a1 
ie fię nie kocha. w lenifiwie. 

lJ .BO G ICH. 

ANNA. 

· Nie mowitam ci nic Pani o iey pięk· 
~ści, poniewa?: bardzo mało dbauo o ni~. 

egóm tylko żqdała, a7eby :fię fama nie 
lJczyniła dziwaczk~, gdy ilJ Bog fłworzył 
kd:ow<J i proflą, rozumiem :;ilbowiem że 
azdy człowiek, powinien mieć flaranie b tych darach Bo1kich ktore odbiera; gdy. 
! Jt1i i<J byl {l,~·orzyl kofzlaw~ lub garbat<J. 

: 1e tnnieybym byla z niey kontenta, wfzyll:-
o albo\'Vfem co on daie iefl: dobrem. Co 

fię zaś tycze od1ędofiwa, winna go iefi 
llayukochaiifzey moiey matce: mawiała 
codziennie, że można bydź dobrze ubra. 
h~ nie maiQc nic pracz lic11ey fukmany, 
Yleby ta tylko była czy{la i dobrze ulożo-

llą • d . . '[l . . ~ d .' \ią z1ecm r~·te zaraz przyzwyczaiata 
Z1eci moie do ochs;dollwra, i mawiała im 

Częfl:o, że ocl1ędofiwo wiele dopomaga do 
~drowia,, nie p~z,~alala im fzarzać. u?ogic11 
śc~hn:a1~ko~, .1 me mogła fł?1rik1 zad1:ey 
h erp1ec w 1zb1e, tak dalece ze fię mozna 
Yło przeźrźeć w nafzcy podlodze; dla te· 
~o też wielki! łatkę ma corka moia u Pa1f­
p ~~ ktorcgo 1~ ktorego zollaie, ka7.dy kn· 
p~1e_ chęt.nic nabia~ koło ktore.go on:} cho.dzi, 

· nicwaz zawfze 1efi czyll:y 1 bardzo mity. 
A1at. Uboz. TfJm.Il o BONA. 
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BONA. 

Nic nie może bydż pra,vdziwfzego nad 
to co Matka twoia mawiała, p.ieochędofłwO 
pochodzi z lenifiwa, przyczyną bywa chO" 
rob, i fprawuie 7.e ofoba \V! ktorey fię zna)'' 
duie, nie może tat wo znaleść dla fiebie 
mieyfca, ponieważ fłuiebnica nieochędoi11ił 
wfzyflkim obrzydliwość fprawuie. Prz}'.' 
fląp do mnie kochana Elżbieto, chcen1y ci~ 
wydać za tni}Ż: zacny ten człowjek · dowie­
dzia,wfzy fi~ że ieileś grzeczną panie11M1 

chce ci~ do f woiey przyiąć familii. . 

EL ż BI ETA. 

Wdzięczna mu iollem bardzo Paoii 
lecz tak młoda iefzcze iellem, że i nie r!lf 
ślę o moim zamęźciu. Ten zacny Pan tt'.e 
wie podobno że iefłem bardzo uboga, ~~1' 
nie dziedziczę pracz tego co mam na fob1e1 

i nie mogłabym wyżywić moich dzieci. 

BONA, 

. Mafa zdro\ve ciato moie dziecko, bf 

dziefz pracowała z twoiey fłrony, a m~i i 
fwoiey, Bog wam dopomoże, w nini pO' 

. trzeba pokladać ufność • . 

tJBOGICH. 99 

EL ż BI ET A. 

2 Prawda to iell Pani, gdyby dopuścil byl a· 
. :by mi matka moia ro!kazała poyść za mąi, 
1 z.ebym miała dzieci, fpodziewam fię, żeby 
lllt ~łopomogf do ich wychowania, panie· 
~az fam by mię niemi obdarzył; lecz ani 
0 n nie rofkazuie mi w ośmnaflu latach iść 
~a Ul<jŻ ani moia matka; i rozumiem że kai· 

a pa nieuka nierozumn'l iefl, gdy bez 
&~ałto\vney potrzeby za m<j7. idzie w tak 
~llfodym wiekn. V( ktorymże wieku ielł 
Yn Jegomości ? 

Bo NA. 

Ma lat d,vadzieścia kochaneczko. Po· 
1łttchay7.e mię! gdybym ci po\'<?iedziafa 7.e 
łlla dofyć maiętku na ,wyżywienie dzieci, 
ktorcby mu Bog chć raczyt, że wie i7. iefleś 
\l?ogę, i że to \wfzyflko nie przcfzkadza mu 
87.l'by pragm1t z tobiJ oieni.5 fię; że ie!l nie 
tylko uczciwy młodzieniec, ale te7. i pi~k· 
lley urody, cożbyś na to powiedziała? 

E I. ż Il I E T A • 
• t 

i Powiedziatabym 7e bardzo iefl wielka 
'ie~o ła!ka, iż o mnie myśli, i że mu za to 
1'-teke iefie1n obowii}zana; lecz nie pofzta· 

G 2 bvm 
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bym za niego, iell: bardzo 1nłody, bytobY 
to dwoie dzred razem złączyć, rozum~e[ll 
ie m'!z powinien bydi przynaymniey dw10' 

nafi'! latami fiarfzy ·od żony. 
Bu NA. 

A gdyby cztetdżiefią latami był nad dir­
bic flarfaym koclraneczko, ~ przy dobry1l1 
był iednak zdrowiu, wolała.żebyś poyść i~ 
niego? 

EL ż BI ET A. 

Nie mam -wfuętu do ludzi flarych~ o~ 
fzem, gdy f<i zdrowi, lepiey idł; gdy f.1 -fi 
1łabościach, potrzeba o nich mieć ll:aranic, 
lecr. Pani ia nie mam żadney \'l'.roli iść i~ 
m'!Ż, 1 jeżeliby mi matka moia nie rofkazll'. 
la koniecznie, byłabym icfzcze przez kil~i 
lat Pannę, lubo żadn~go nic mam wll:r~tl' 
do małżeńfiwa. 

BoNA. 

A gdybyś znalazła takiego męża, ktor1' 
by fię podięl żywić matkę twoię i babM1 

nie chciala:ibyś iefzcze poyść· za m~ż ? 
EL 7. B 1 ET A. 

U . . P . . b . d11ia pe\vntam cię am, 7C zaraz ym . ~ 
iutrzeyfzego ślub wzięła: iedyne moic ie . 

· pragn.icnie d:ić im iak~ pomoi;. . . 
- Bo-~ 

UB,OGIC~ Jot 

Bo NA. 

k · Poznaię ztitd że iefieś b.arqzo dobrf cor. 
F.ą~ l~cz czy bylażbyś dobr'l żonii? Wiefzże 
f, lz~1eto ie żona obowiiizana iell: ko~~laĆ 
b~o1ego męża, . gdy~yś za.ś dla wyżywie· 

•1~ twoiey matki ,pofzta za c.zlowiek~ fla. 
~e~o, fpraWt.1i~1=ego obrzydiiwość, nif!uro. 
~twego, c~y mogłażbyś go kochać? 

ELŻBIET A. 

Czemuż nie, r ·ani? wiem że fzacowalby 
~~ fobie mnie bardziey n~d wfzyfikic inne. 

_ie bylażbym pewna że mię kocha, czy· 
~1~c naywiękfze iakie tylkQ bydi m9ie n;ł 
~~iecie do,brodzieyfiwo? Nie byłążby~u 
rewna 7.e ie~ dobrym ~hrz.eścianinem, n~i-
0fięruY.m, 1 · do~re mą1ęcym ferce, po me• 

'\'tr~iby' mi dopoi1rngał do wypelnienia Bo~ 
~1ego przykazania. Zdaie mi fię :ie nie 
~ll rzecz trudna kochać takiego człowieka. 

dyby ten człowiek dobrodzieyfiwo to 
·~Yświ;:idczytkomu innemu, nie mp.ie, nie 
łnogłabym gp nie kochać. . 

IlPN /t... 

ll[\ Wi_dzi& Pa~1ie Pa\vl~ :ie lat~ twoie nic 
·"łtr r~fza1i! tey cnotliwey Panienki, panie· 
. ą~ kochałaby ~i~ na\Yret gdybyś był cho­
, G 3 ryn1 
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rym i f prawni<Jcym obrzydliwość, dla teY 
famey przyczyny, że czyniłbyś dobro· 
dzieyllwo iey familii, poniewai to byłob}' 
dowodem dobrey twoiey rodności. 

STARZEC. 

A ia kochałbym i<J dla fam rch pięknyc~ 
iey myśli i zdań, chociażby nie była alli 

mlod'J ani piękn'.l, zapifalbym iey wfzyflkie 
n10ie dobra, poi:J''<'[zy ią fobie za żonę; 
mam zaś dwanaście tyfięcy li'wrow intratf 
procz kamienicy w ktorey miefzkam, kwrł 
do mnie należy, i 'Y! ktorey wiele iell fpr1.ę• 
tu, będzie mogła ,'Vft.yllko to zofia~id 
f wo im krewnym po moiey śmierci. 

EL ź BI ET A. 

Alboż to We. Pan uie mafz żadnych 
krewnych? 

STAR z E c. 
\Vielką mam lic7.bę f ynowcow; }ee~ 

t'>ycowie ich nie mało mię zgryźli, i 01' 
faim iycz:i mi iako naypr~dzey śmierci. 

EL 7. BI ET A. 

Uprafzatn ażebyś fię nie gniewał Panie,;,~ 
ci wolną myśl moię \'i1 y i awię; może to bY~~ 
# ci~ kocham :it'!d, żeś mi chciat wiellc~ 

uczy1tlli 

UBOGICH. 103 

ety ·' d b d · h nic_,, o ro ~te~llwo, lecz nie chciala• Jni 1sc . ~a c1eb1e dla tey okoliczności. 
• atka mo1a zawfze mi \wbiiala w glowę 
~f, ~i~ godzi fię ~zynić krzywdy f woiem~ 
f 1zn1emu: uczymłabym zaś krzywdę twoim 
Ynowcom, gdybym im wlafoe ich wyr~ tafa dziedzictwo; a potym obwiniłbyś fi~ 
ai11 przed Bogiem; gdybyś albowiem dla 

tego. d . ·• . b ich. . ie r_m; u7z~111t mię o~at;i, że rodzice 
l om 1am1 uo umartw1enia dawali ci 

rzy~zynę, mścilbyś fię aa nich, a Bog za. 
azu1e tego. 

STARZE c. 
. Nie ofzaco,vana ielleś Panienka, 'Widz~ 
lcdnak ie iell:eś bardzo wielka 1krupulatk~ 
ct~fikę tylko moice \Wziąłem po moim oy• 
cu, bracia mo.i tyleż co i ia wzięli, lecz 
\'Qf?fiko przemarnowali , !1 ia przez prac~ 
lllo~ę przyfzedłem do maięttiości. Nie 
~llo1ll1że iell wlafuym dobrem 2 Nie iefiiem 
lego Panem? . 

Ro NA. 

c· Bl!dź przekonany Panie1 P.a\vle, ie to co 
; 1• Ulowi cnotliwa panienka nie iel.1: 1krupuł • •C<!el. b . . •• . • 
r~ 1 ędz1efz miał 4zieci , . oczywilla ieil 

cz, ie wfzyilko to. co 1uafz do nich b~: ·er 4 dzic 
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dzie · ńale;aro, bo to iell fprawiedlh'lf@ rit;i 
C7.<J; lecz ie7.eli ich mieć nic b~dziefa nie by„ 
laby rzec?. fprawiedliw;i,a7.eby fortuna twJOill 
wychodziła z twoiey familii, ofobliwie ieże· 
li mal~ ub'ogich kre\wnych. Zapifz "'1Tięc io• 
nie twoie)'· dożywocie na wfzyllkich two­
i;h m~iętkacb, to. będzie nadgrodci za te (hi• 

r:ania , ktoreby około ciebie w fiarości twro• 
iey podcymowała, obmyśl wyżrwienie dli1 
matki iey i dla iey babki, to będiie miłofier7 
nym iwzynkie111; lecz iako Hromyk do irzot 
db f woiego powraca, · tak dobra do fw1 oief 
familii powinny fi~ powroc~: tym bardzie~ 
obowiciiany iefieś to uczynić, ie krewll' 
twoi twoiemi f<t nieprzyiaciolmi., wiefz aL'­
bo~1 iein że JE z us C HR y s. T us rofkazi4 
pąm kocfo1ć icp, i czynić im. ~obrz~. 

STARZEC. 

• Niech 1Wam Rog płaci obydwom 7.eścil' 
mi nie cłaf y po"pefpić błędu, lJCzynię wfayfl• 
ko podług \Wafzey rady, i zarąz w tym t1' 
godniu, ieżeli ci fi~ Pąpi b~dzie zdaW1ało1 
E!żbietą bęcłzie p1oi'! :7onq. 
r : · EL Ż BI E T A• ' 

. . .Ah ! kocliany tl)OY Panie bydź to ttie 
inoże , ., nie z.echcefz tego a7.ebym zafo1.f0' 
;Vaia µioiego fana i ·moi~ Pani'ł, kt~f 

,\. -- . ' ~q) . ·1• 

UBOGICH; 

~a tnnie f~ bardzo la1kawi. Wiele"maią by„ 
h ła,_ gdybym ich znagla porzucifa, bardzcbY. 

Yh zmartwieni; potrzeba iin da-: czas dia 
h°Jlarania fię Q inll'l ffoŻtlC<j, .fppdzi~wali 
tę albow1ie1If ie przę~ rok ~aly oę~ę u nid~ 
ioflawa/ą. · ·· 

Ś TARZE\:• 

Miey mifofier~zie pamcnko, ośm ief"z. 
C?.ę ni_iefięcy m,.afz do fko1frzenia roku. Nie 
\'i,iefzże 1.e śmierć i ma~ie:ńfłwo zrY"Ylaici 
"1f~elkie ugody. ,· • · 

- .EL Ż B I E T 1\. 

I Wiem ia ie fię tak dzieie zazwyc1an 
fr~ gdy bym byla na mieyfcu moieao Patf. 
~·:i, zmartwionaby gdybym byla'\ni na 

~ł0w•ie moiev zofiawiono tak wiele krow~ 
a !a nie wiedzialabym co z niemi czynić~ 
~1ęlkaby to dla tjich byla krzywda, · D1a 
lzegoi miałabym czynić tym pocz.ci\Wym 
~ldziom rzecz tak~, ktoreybym nie życzyła 
a1ney fobie! 

• . Jł O N Ą~-

J Zawf,7.e fię tego trzymay pr~widla ko­
~ lan~ Elżbieto, nie czyń nigdy tego q1· 

1/~n, czego fobie nic :iyczyfz. Lecz gdy,­
&Ys miała fłużebnicę, chciałażebyś tego, a7.e­
~ Y ~la przypodob?nia ci .fię opufzcz?ła do-

~ · 05 hr~ 
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brą dla fiebie fironę? Przekonana ielletll 
ie nie. 

ELiB r ! TA. 

Oh co to, to prawda ie niechciałabyl11 
ceynić tey krzrvdy uhogiey panience; lect 
z tym wfzyfikim nic chciałabym narazić fi~ 
moiemu Pańfiwu. 

BONA, 

Zdanie to twoie iefi _godne chwały ko• 
chana przyiaciołko, z tym \V,fz~fikim gd)"~ 
by Pańllwo twoie tak. było merozumne, I 
.~,by przcnofić chciało mienie f wo ie '\Vlli' 

fue nad twoie dobro , nie godneby bylo­
tego . ażebyś .dla nieg? .ofiar10\wała tw~ie 
za.męi.cie: będę z raruą 1 z l anem twoi~ 
}nowiła p0trzeba im dać czas do fzukan1:i 

' ~ fobie inney, a tym czafem ułatwicie obo1 

rnnieyfze wafze f prawunki. B~dżcic zdrO' 
~,i ~ k?chane dziatki. 

... '.) 
szost1 

UBOGICH." 

--~J+{+ 

SZOSTY DZJEN. 
Wauka do całego zgromadzenia. 

.iee ~ 

D z I E R ż A w c A. p O\'Uiedziafaś uam by ta Pani, że nie może 
ż2dać niczego, ktora kontenta iel1 z 

tego co ma: myśl iłem nad tym częllo przez 
ca~y tydzie1{; i .zda~e mi fi.ę że fprawiedłi­
~1e to mowifz, lecz ia nie mam wfzyfł. r1ego czegobym fobie życzył, na wielu mj 
ef='cze rze.:zad1 zbywa. 

Bo NA. 

Bo 7.<Jcłafz tych rzeczy ktorych mi:ć nie 
P~\-qinieneś, i ktoreby cię uczyniły 111e!zczę• 
śli\'uym, gdyby ci id1 Bog uiyczyt, b<tdź 
<lobrym Chrześdaninem P~nie Mikolaiu, a 
~'Pewniam cię 7.e na o~u czas nie b~dziefa 
~<tdał niczeat,, ponieważ mieć będziefz 
1.fzyflko co ~ię będzie mogt6 uczynić faczę. 
3 .1\'uym, i będziefz mo\V/ił tak iak i Anna, 
11~e chciałbvm ii"' pomieniać ua fiau moy z 
łl1k· . z 

11n, gdy.hy _to odemnie zależało , pe\Yroa 
albo,wie1n 

, 
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albowiem ie{\ -rzecz , ie im ''Ui~ccy ii~ tnf, 

tym wi~cey fię mieć pra~nie. 
DzIBR:i.AWCA. 

Anna z tym wfzyfikim chętnie po.rzq~i· 
ta' flan f woy i z~mienila go W inny, '4t 

ktorym dleko iey iefl lcpiey~ 

Bo l'f Ą. , 

Ni.e mowię iil . aieby nic było wolno n.,;. 
r~ć Gę o pomqożenic małego fwoie~o m:i• 
tP.tkn · drugi raz inż to powtarzam. Bog 
~ ' d . O' przykazuie wam F~acować 11!1 tym, t ~ 
l>togoftąwi~ wam ·w pr!}cach wafzych, ie• 
zeli' chce ażeby pragnienia wafze były uilttł' 
·teczniont', albo zażyie innych ludzi do z'' 
pomo7.cnia ~nas, t11k iako uczynił dla All' 
py; lecz pi:mit:ba mu dziękow~~ i _z~ tf; 
gdy fię wam podług -:wafzycll mysi~ 1\ 
wj~dzie, i potrzeba hydz przekonanem1, t , 
fłan w ktorym was ~o!ławia 1 i~fi d!,a ~~ 
paylepf:iym. 

Dz IE R i A w c A. 

Niefzczęśli,wy iellem ie mam vielkl} <fi 
fc b. · fł " · · r. • d teg01 o 1e wymo osG, t 7.e zaw1ze Z'! am . 
ażebym fię miał lepiey. Pofłuchay Pa~•· 
miµio w~fney moiey woli g11i;w _µ1i~ ~~ 
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rze tyle ·razy, ile razy przechodzę kolo do­
l~ofiwa Szewca we wfi nnfzey będ~ceoo: 
lt1e...,. • . • . o 
:fi .:··a am .w1.nmcy am gru11to~1 , ma dzie-
" ęi.:1oro dz1ec1; wfzyJlko to pracuie, i we· 
łOło fc b" ' . d . d . o te sp1ewa o rana az o ·~neczora 
~ak że !e o ćwierć mile fłychać, a ia ni,: 
l,zu~ ctlowiek ullawicżnie fi~ trapię my­
o).,la1n1. 

SzEwc. 

Po~iem ci dobry fpofob Panie Mikofain 
11.chronienia fię trofl<O\V. Proś Boga ażeby 
h1 O~ebrat wfzyllkie twoi~ bogact\Y~a, i źe· 
ky cię do takiego przyprowadzit flanu, w 
torymbyś żył tak iak ia z pntcy r<Jk twoich, 

~~obacz~fz, że gdy fię i:ic nie ma~ nie tro-
a fię azeby fię co fłrac1to. Staranie fię o 

P0111nożenie chudoby, albo boiaźń utracenia 
~ey przyczyrui f~ tych trolkow, wiem al­
t 0-wiem to z doś\'Viadczenia. Rytem boga· 
}ni choć mię widzifz teraz tak ubogicrro 
l gd b ' 

0 Y ? tym pom~ślę drżę cał_r od boiaźni. 
Powiem \'Vam kiedy cat'l m01~ hillory~. 

J30NA. 

t Dkontentnie to nas bardziey. Mowmy 
, eraz o t .fi 
~i. fi Ym co ię tycze wycho\wnni:i dzie-

> an~liśmy na tym ie Rodzice ob.owill· 
z ani 
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zani fą dobry z fi.ebie dzieciom da~ przy· 
kład. Po'lll'tarzam wam to raz iefzcze, p<>' 
niewrai rzecz ta wielkiey iefl wagi: cho' 
cia7.byście przez całe dziefięć lat wbiiali i111 

w gtowę ie potrzeba 1łuiyć. P;o~u, ~och1tĆ 
go, "''yflrzegać fię grzechu, 1 cwic:-yc fię ~ 
cnocie, żadnego \.V/ tym Die uczynią po!lę~ 
ku, ie7.eli im z \'<'as dobrego nie będziecie 
d.1,1{1ali twzykt~du; przeciwnie zaś gdy ''"~' 
będą -widzieli cuotli\Vlych, b~dą t.akże en?~' 
11.wemi chociażbvśde im me me mowili. ' . . 
ronie~·a7. przykład bardzo wiele mot."· 
Nadewfżyflko zaś naypoiytecznieyfza ieil 
dać im z Ciebie dobry przyktad w tym cO 

fię tycze modlenia fię z wielkim ucziścW 
niem, bcidź w domu, b<Jdź w kościele. 

KAROLEK. 

Dla c7.ego7. Pani mo\'\!1ifz 7.e naypo:if 
tecznievfza ieft rzecz \.VI tym dawać dobrY 
przykt;d? ~l.b~7. t~ dawra~ z fi.~bi: prz.~ 
kład' tagodnosc1 1 m1tofierdz1a, nie tefi l 

w nie poi yteczn'.! rzecz<}? 

Bo NA. 

Modlitwa ielł kluczem do cnot wfzY~; 
N. . r. n ~ gil 

kich kochaneczko. te mo1.11a 11ę uac '·e 
d . 'łi fi . ił 11' lago nym an1 1111 o 1ernym, owem , . i 

n1oi11 

UBOGiCH, 

~oż~a być dobrym chrześcianinem be7. fafki 
fi 0 fk1ey, nie możemy albowiem nic fami ~ 
dl<ibie dobrego uczynić. Modlitwa zaś ie· 

na nam tę u Boga łaikę, za ktorey pomo­
k~ czyniemy z wielką łatwością te rzeczy, 
k:o~e nam fię zcla\.wały nie podobncmi, ia· 

e icfi poprawianie fię w natogach. 

ANN ECZ KA. 

Prawdę, Pani, mowifz., ktoby mi byl 
ll'lawił w roku przefzłym: Anneczka przez 
Całyd· 'bd. ' d . l z1en ę zie w posrzo roznyc i owo· 
CO\'Q, a nie rufzy ich: będzie tylko ie iadfa 
P:zy innym pofiłku cztery razy na dzie:ń, 
~te Wierzyłabym mu była nigdy. PienlV• 
zego dnia więcey nad lło razy brata mi~ 

P0 kufa, ażebym \.wzięła ktore iabłko Je7.<;!•:e 
„;~.~ iabłonią, widY.ialo mi fię 1.e di<1beł fa1;n 
. • 11 ał. ie dla umie umyślnie, i rzncał mi ie 
~a ll1oy fortufzek albo przy moich nogach, 

10rowatam nawet by.ta od nich po kilka 
taz"' ' t I b · I · · l b · d .: 'a a ClOfO a me mog a llll !Cl O fZJ'• 

Ztc a . . P . l taz '. · pr~ec1e po tw01ey a.01 nauce, ty t~ 
ła Y ile mię pokufo brata do tabłek, mawia· t.;1 .fan!a w fobie: Moy Boże fpraw laiki]! 
~ Ot~ azebym iuż więcey nie była obżart~„ 
. llątychmiafl pokufa ta przemiiała. Pra\~· 

da 
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da ieA.. ie. c~ęOo fię powracała, lecz ia za'<f• 
fze powtarzałam tę modlitewkę, a natych· 
miafl: mię porż;,icafa, i naofiatek porzncil~ 
mię na zawfze, i bordzom iefl z I.ego koll' 
tenta; ·lecz ż poczcirku mufiałam przyna1'. 
muiey flo razy 011 dzień klękać na kolana, i 
mowić t~ modlite'\'t'kę. 

DZIERŻAWCA. 

Po-wiadafz Że3 padała ua kolana więcef 
nad fio razy na dzień; iakimby to mogro 
bydź fpofobem? Tylkoś iedno przed tylll 
przynofiła wrzeciono przędzy; a teraz u> I 
dwa zawfze prżynofifz. 

ANNE cz KA. 

Alboż to Pani nie powiedziata mi byf:!t 
:Ze nie potrzeba było porzucać pracy dla 1110" 

dlenia fię Bogu. Procz tego od tego cza~1 
lepiey pracuię, od ktoregom prz yięta flui· 
bę u dobrego Boga. Gdy to tylko moi~ 
byteś Panem, nie fpodziewałam fię ai.eb]s 
mogl bydź przytomnym, widzieć co c1f 
nię, i ie:leli nie tracę moiego czafn; a p0' 

'wiedziawfzy ci prawdę myś1itam fobie ci~· 
flo, 7.e ai. nad to robiłam dla ciebie z:t t~ 
lichą ktorci mi daiefz zaplatę, tcmz ina<-i~Y 
fi~ wfzy!lko dzicie, Pau moy widzi n11~ 

. . . za~·fi'' 

I 
U B O G I C J:t, 

' 
ta~fze i daleko mi 110yniey za. prace moie 
Il.ad grodzi. 

DZIERŻAWCA. 

h Niech ci Bog płaci za to Pani; bardzo· 
_Yin byl kontent gdyby wfzyfcy moi Ru­
~~cy toż famo czynili co i Anneczka aren· 
a inoia dalekoby pomyślniey pofzfa., 

li O N A. 

. Od ciebie to zawifło moy kochaneczku 
~pewna iell:em że fię to flanie. Nawrocif~ 
kę fzczerze do Boga, a na ow czas wfzyfi~ 

Io fię w domu twoim odmieni, mowi fi~ 
a how. r i· . . l . r k le. iem, P?1po 1c.1e rn u an t:a i i :fługa. 
dJ·cz udac _ci fię p1erwey potrzeba do mo• 

1twy , azeby~ fię nawrocit Pewna iefi 
tze · · cz, 1 me mog'! \'i'am nad to iey pow ta· 
tiać . r . ~ b" . . • . , 7e iam1 z ue 1e me nie mozemy, ni-
czy1n . . a , . . b 'k,· nie 1e11esmy, 1 7.e ez pomocy Bo. 

iey nalogow nafzych mocnieyfzych od 
llas '" k ·, · c • "''Y orzemc me potrauemy. Ptwna 
tabe · {1 • B r_ • 
.J • te 1 rzecz ze og zaw1ze 1efl got0\'1' 
\ 10pom d • · \l' o z nam; ze w1ęcey ma praenienia 
• zyczyć nam dobr ducho\vmych, ntźli my 
:~da~11y dobr doczefoyc11: dla teoo '\Więc 
:.>:e nie . dl' fi . ~ n· umiemy mo 1ć ię, 1elleśmv flatecz-
1. te Za\'Ufze gnie'~'li\wemi, ob7.ar~emi, la­
ł\On1e . . d d b , . mi. 1 o o r sw1ata tego przywi~zanc• 

Mag. llbog. Tom. IL H mi 
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mi. Proście Boga mowi nafz Zba\'Uiciel, ~ 
będzie wam dane. Pewni \'Uięc bydź P.o· 
winniśmy że otrzymamy tę ła~ę pon.ie· 
waż nam to C HR Y s Tu s Bofk1m fwo1lll 
przyobiecal Rowem. 

p I OT R. 

z tym wfzyllkim profilem go \'Uięce!i 
nad fześć razy, ażebym fię mogł popraw1v 
~ moich nałogach, a nie użyczył mi iefi• 
cze tey laiki. 

Bo NA. 

Potrzeba byto fześć fet razy to 11czy11i6 
kochany przyiaciclu, i tak go profić iakb)" 
śmy profili o kawalek chleba, nie iadtfz1 
przez trzy dni, albo iakbyśmy profili ~ 
życie, gdybyśmy mieli bydź wfkazall1 

dnia iutrzeyfzego na fzubienicę. Profić p0' 

trzeba \'U Imie IE z u s A, wyznaiąc że f:i· 
mi nie iell:eśmy godni otrzymania tey ~:i· 
fk.i. Profić potrzeba z ufnością to iefl ,,.,,e­
rzyć potrzeba fz~zerze że kiedy7.koh'l'ie~ 
będziemy wytłuchani, naoflatek modlić fi~ 
potrzeba fiatecznie, to iefi nie leniąc fi~ 
powtarzać nafze modlit~y, chociażby ~~ 
nam zda\'Uało, 7.e modlitwy nafze nie o • 
'bieraią żadnego fkutku. Bog łafkawy cie' 

kał nas od tylu lat, fprawiedliwr~ iefi r1e~i, 
ażebyśmy i my także na laiki iego c;zekal1• 

prug~ 

\JBOGICH. 115 

1l Druga rzecz ktorey Rodzice' nayhardziey 
d t~edz fię po\"l1inni iefi kłamfl:wo. Gdy 

Z1eci wafze będą was widzieli popefniai'!· 
i?'ch kfamOwo, pewna iefl: że i one także 
ęd~ kłamał)r, iłvfzeliście że dzieci cnotli­lley Anny ;1ie klamaly nigdy, pewna ie­

l .e1n że to dla tego fię działo, że i ona tei 
lte kłamała. 

p I O TR. 

. Zdaie mi fię że tak kłamały ii. ona tego 
llie \'uiedziala. Wfzyfikie dzieci f<J ktamcami, 
a bardzo czeOo i dorofłe ofoby ofobli,vie w 
(eh rzecza~ch, w ktorych nic czyni fię 
{~Ywdy bliźniemu. Stłucze fię rzecz ie-
nę, zgubi fię drugą: zapomni fię czego 

~t:obić co Pan roik.amf, gdyby fię wydało 
~·~Ykby był nieznośny: potrzeba więc 

tainać. 

Bo NA. 

b Znaczy to że fię kramie dla uniknienia 
. ttrki, ody fip icfł dorofłvm, i dla ullrze-
~e . 1' li • 

: n1a fię pl::ig, gdy fię ier1; matym, złe to 
~1.t \Wielkie, nad którym teraz nie zallana­
ll '.1a111 fię, ponie\'lraż mowić o nim obfzer­
~~ będziemy powiadai<JC o przyka1aniu Bo· 

1111 zakazui:icym nam kłamfi\'Va; lecz pro• 
H :;i fa~ 
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fzę was ażebyście to uw:a7.ali, ·ie gdyby R~· 
dzice i Pano,wie łagodnie fobie poflępowaJ..i, 
gdyby fię niebano ich wrzafku i plag, albO 
by nie było kłamfh"i7, albo by ich było bar• 
dzo mało. Wina to więc iefi Rodzico\11 
i Panow, u ktorych łaian.ie i wrzafk.i ft 
zawfze na końcu ięzyka, i ktorzy za naY' 

"' d · l' k" J • cb mniey1zą rzecz a1ą po 1cz 1; goy w 1 
domu znayduią fię kłamcy. Gdyby z fago• 
dnością firofowali przewiniaiących, i gd1' 
by darowali winę przyznaiącym fię, przt 

. . f: 'ł$/' zwyczailiby fię do mo,wrenia zaw ze pra. 
dy , i do da,wania pytaią.cym fię od.Po~ie• 
dzi prawdziwych. Nie zapommałaze~ 

· 'eł /rnneczko ~yliczyć ktorey powmnos 
Rodzicow? 

ANNE cz KA. 

Mowilaś nam ief z cze Pani, Że obo\<Qif 
zani t~ przyzwyczaiać dzieci do pracy. 

Ro NA. 

·u' · · k l · k t leci Mow1 smy mz co o wie o ym ; 
artykuł ten iefi wielki~y w:igi, dla. ~ego ~ 
trzeba fię iefzcze do mego powronc. Pr . , 
nowanie matką iefi wfzyllkich nałogo~· 1~, 

d . . I . i· fit iiecJ ko co ziennie mawiacie. eze 1 u t t • 1, 
Przyzwyczaiać dzieci do pracy, widk~ 1'ba 

lici 

UBOGICH. 

liczba nie będzie was przyprow~dzała do 
llbofiwa ~ przeciwnie dopom!)gać wam hę· 
d'! do utrzymywania wafzey familii~ lecz 
racya naygruntownieyfza ktora was przy• 
lllufić po,winua, ażebyście zawczafu chwia· 
lebny pr;tcowania zwyczay w dzieci wafz~ 
~lewali iefl ta, ie ich przez prace od wie• 
In odprowadzicie niedo!konalości. Dziecko 
Za~fze zabawiai'lce fię bywa cnotliwe, po• 
łlie\"Qai; naywiękfza liczba myłek dziecin. 
llY.ch ztąd wynika, że biegai11c po ulicach 
Pfoi~ iedne drugie. 

IOANN A. 

Zabiiafz mię Pani, iw znać można Żeś 
l\ie miała nigdy dzieci, gdybyś ie była mia"! 
ła kiedy, \Wiedziałabyś co to z niemi za klo· 
Pot: można przymulić dzie~i do p~acy P.la­
gatni, lecz nigdy tego fię me dokaze,, az~· 
by kochały pracę, chciałam nauczyc mo1_e 
co_rki gdy były m2lemi robić ponczofzk1, 
'Więcey mi pfuły nici iak ich \wyra?iały, ~~ 
~ardzo mię gniewało, Maryfia lep1ey to mz 
ia pamięta. 

MARYSIA. 

Gdyhym mogta żyć lat flo nie. za~~ 
lllnialabym nigdy tego; dla tego tez drr.a· 

· Hl łam 
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lam iak li/lek na famo weyźrienie na moi~ 
robotę. Nie dla tego to iednak byto, aie· 
bym niena\'l"idzi.ta pracy, bynaymniey, nic: 
lubiłam iey w prawdzie uad to gdym byta 
mata, z tym wfzylłkim "\'Uiefz dobrze: 
matuniu, że gdym by la u moiey Krie· 
foey matki pracowałam pilnie, famaś fi~ 
matuniu dziwowala. 

Io ANN A. 

I to to iefl pra·wdziwie, co mię w gnie'\ft 
'\Wielki wpro\wadzało, żeś przez zl'ość nic: 
chciala nic u mnie robić. 

MA i y s I A. 

Upewniam cię Matuniu że nie czynita111 
tego przez zlość, powiedziałam ci iuż ie 
drżałam od boiaźni; gdym brała w ręk~ 
ponczofzkę, to fprawiało że oczka f pa dal}' 
z drutow bez moiey wriny, na ow C7.as mtt• 

.fiałam pfuć ponczofzkę i robić ilJ powtornic:, 
a przez to nie wielem mogła zrobić. 

I o A NN Ą. 

lecz co to za głupfiwo, dla czegożeś 
drżała beflyio? 

MAR y s I A. 

Rardzoś byla popędliwa Matuniu. rnw 
ciwnie Chrzefua moia Matka nie .krzvczal:a 

'uigdf 

UBOGICH. 

ni~dy na mnie: zabawiała fię ze mnl}, ma• 
~1a{a mi czę~o, koc~afzże mi~ fzcz~r7;e 
:v1aryfiu, ·mozefz fobie Matunm wmesć 
!le1n iey odpow1iadata t_ak iefl, iakoż nic 
kła1nałam : doświadczę zaraz ieżeli to iell: 
Prawda, odpowiadała mi. Wielcebym byfa 
'1~ontentowana, gdybyś cztery razy obro. 
h'.{a twoię ponczofzkę przed śniadaniem, ale 
n1e chciałabym, ażeby w nicy była iaka 
dz.iurka. Na ow czas brałam fię natych-
1~1afi do moiey ponczofzki, pracowalam 
nie patrzlJc fię na nic poty pokim wyzna· 
czoney fobie nie !kończyła roboty; potym 
2 'Wielk'ł "\vefolości'ł niofłam iey moie pon• 
Czofzki, otbż to iefl bydź grzeczn~ panien. 
t~, mowila do mnie,. przyfl'łp do mnie aże­
hYłll cię uścifkala. Gdy w robocie moiey 
Yło co zlego, mowita do mnie: pragn~· 
f alll mocno uści!kać kochan~ moię mary fi~ 
Cez nie mogę tego uczynić, nie pilnowała 
l1ależycie fwoiey roboty. 

I o A NN ·A. 

h' Przefiań:ie mię gniewać twoim fzcze· 
~etaniem, potrzebaż mi bylo tyle fobie dla 

Ctebie fmarkaczu zadawać przykrości? 

H 4 BoNA, 
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BON A. 

. Toż to nigdy Joanna nie ufiruic umiar• 
kować zbyteczney fwoiey ży'lll'OŚci? Bet 
w~tpienia potrzeba wiele zażyć przykrości 
z dziećmi, bez czego nic fię z niemi nie 
dokaże; lecz f po fol> dobrey tey niewially-, 
bardzo mi fię podoba. Mow daley Maryfo.1, 

M /\Rys I/\. 

Z początku bardzo to dla mnie \vielM 
było przykrością, gdy mnie chrzcft~a moi• 
matka nie chciała ścifka1: i ucatować, lec2' 
z czafem przyzwyczaifom fię do tego, nic 
mię to inż bynaymniey nie obchodzito, 'S 

tym wfzyfikim udawafam iakohym płakaflł· 

BON A. 

A matk!l twoia chrzefr1a nie poznąwab~ 
fi~ na tym, że pokuta ta u ciebie iu7. byl~ 
fpowfaedniala, i ż~ ci ci~żfz~ iak~ potrieP~ 
bylo naznaczyć! 

MĄ I\ y s I~· 

Upewniam cię Pani ie nie zbywafo ie1 
ną chytróści. Dnia iednego powiedziała _rt"J 
ie poty ieść nie miala śniadania 1 pok1b1 
dziefięć razy ·w koło nie obrobifa ponczoff.' 
ki, gcly ofma godzjna nadefz.ta ieść mi fi~ 

. ' b:trdiP 
• 
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ba~dzo . chciało, fpytałam fię ieżelibyśmy nie :h1.eli w krotce .ieść -~niada~ia? N~e, koch~ne 
k tecko o.dpow1edz1ata m1, zrobrfam dzmr-
ę WT mo1ey ponczofzce, a ;1,e mi fię to czę· 

fio ~rafla, chcę pokurowrać 7a teq rnoy hf (}d, 
pomeważ człowiek mo~e fię porrawić, gdy 
pokutuie za winy ktore popętma z nal.';gu 
to · fl . ._ ' 1~ za te, ~tore_ prawi~ codziennie po-
pełnia. Popfinę więc morę ponczofzkę, i 
z~ pokut~ poty nie będę iadta śniadania. po. 
kt p-owtornie dzieflęć · razy w koto iey nie 
obrobię. · 1 

KAR o LEK. 

Smiefzna to byfo kobieta 
;,ebym iey był nie · wytrzymaf: 
Pefniała winę a ty pościłaś. 

MAR y SI A, 

rozumiem 
S;ima po• 

I 7:oi. ~am~ myśliian.1 ucz~nić K~rol~u, 
Cez zem 1~ kochała, nie chciałam 1ey za.· 
d~1ęgo fprawić umartwienia, przeto nic iey 
n1ę i:nowita111. Ro?'.dziergąta f,woię pon­
c~ofzkę, i powtornie il} dziefięć raŻy obrQ~ 
hita, a po dziewi<itey dopięro godzinie ia· 
tlły~my śniadanie, tak dalece że mi fię zda· 
wato, iz zęby moie na łokieć były długie. 
N;izaiutrz rano powiedziala mi: Mar}~fii1 

H 5 pości~ 
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pościlaś dnia \Vczorayfzega dla mnie, firzei• 
że fię ażebym ia dnia dziefieyfzego nie po• 
ści.fa dla ciebie, przyrzekam ci, że będ~ 
mia ta wielką bacznośC: na moię rnbotę, czyń• 
że i ty toż famo, ieżeli albowiem iedno t 
nas popełni winę, rozdziergamy tak fal< 
dnia \Wczoreyfzego ponczofzkę, i nie będzie• 
my iadły śniadania poty, poki naznaczone)' 
fobie nie 1ko11czemy roboty; możefz Pani 
pomiarkowa~ żem robifa z wielk<j oflrożiio­
sc1'! - Lecz może bydź że ci fię Paai 
mowa moia przykrzy. 

Bo NA. 

Bynaymniey Maryfiu, i O,\wfzem uy· 
1:l1Uiefz mi pracy w mowienin, albowie111 
takimbyto potrzeba było fpofobem przy• 
zwyczaiać dzieci do pracy. 

JE D N A Z Jl A N IE N E K, 

Łatwo temu wierzę że pragnienie śniada• 
ni a f prawi, że dziecko nie będzie .śmiato i 
oczow podnieść, lecz nie uczyni tego a:ie• 
by kochało pracę, przeciwnie będzie ie'f 
nienawidziło. 

. MA lt y s I A. 

lak tylko mie przyzwyczaiła do ollroi• 
nego i pilnego pracO\\:'ania wynalazła f.J~@· 

, fob 

/ 
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fob do wlania '"' ferce moie. miłości ku pra. 
cy. Po1łuchay co uczynilam. Dnia iednego 
ktoregom wiele dziur porobiła przed obia· 
de1n, mufiałyśmy rozdziergiwać, i nie ia· 
d!yśiny, a:i koto trzeciey godziny; ponie­
waż iednę ze mn'l miata pokutę, nie śmia­
ła1? fię ufkar7.ać alem płakała. 1.ailłe tak 
?11 to ielł rzecz'} przykrq iak i tobie rzekta, 
Ze cierpifz gtod, ale bardziey mię iefzcze 
r~ecz inna dolega; to 1efł żem miała coś 
P 1ękneao Maryfi podarować, gdyby uczyła G t:- • • 
1ę była robić mialaby byta dwa połtorak1 
~a każdę parę ponczofzek, a ona nie chce 
lch fobie zarobić. Te dwa połtoraki otwo· 
~zyty mi ufzy, i dla zyfkania ich zrobitan~ 
tednę parę ponczofzek dla fic.bie w iednylll 
tygoduiu. Scho,wafa te pieni~dze do fkrzy„ 
ll~czki, a żem iefzcze bardzo by.ta mfoda 
azeby1n mogta była wiedzieć co rzecz. iaka 
~0fztuic.? za m·iefi'ic kupiła mi ia te pienią-

ze ktorem fobie zarobiła fartufzek. Pro· 
Wadziła mię po miaO:t>czku, i mowiła do 
~fzyf1kich tych z ktor17mi fię fpotykalą, zo. 
aczcie ten piękny fartnfzek; wiecież że nie 

~a lltoie pieni<Jdze kupiłam go, ale za te 
k ~~re Mary ?a ~ar? bita ~obie r~biąc ponczof~: 

1 • Ludzie ci me om1cfzkali zaraz mowie 
oh 
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oh iakze to ie!l rzecz piękna, zarabiać fobie 
famemn na foknie ! dziecko to tak iefl: grzecz· 
11e, iak gdyby było dorofłą Panną ro· 
chwały te naofiatek zachęciły mię do pra• 
cy, ponieważ dla niey byty mi dawanei 
~1auczyfam fię bardzo dobrze robić ponczo• 
chy, a iak tylko raz przyzwyczaiłam fi~ 
do prędkiego a dobrego pracowania, 11i~ 
mię to iu:i nie kofztowato, przeciwnie mia• 
łam fobie za ukontentowanie zabawiać fig 
i·obot<j. 

BONA. 

Chrzcfna twoia matka rozumna ielł bi1• 
logfo\YTa Maryfiu. Uwa:iaycic dobrze ko• 
chane dziatki iakim fobie ona fpofobem po• 
flępo\vała, i wbiycie fobie dobrze w glO' 
wę, że nic bardziey nie odraia dzieci od 
pn1cy iako plagi i łaiania, bo to ich 1".afirafi:l• 
Nic tak.ie ni~ m_afz pożytecz?icyfzego, iakO 
przyzwycza1ać ie do tego, azeby fobie fattiO 

zarabiały na fukienki; to przedziwnie zacM' 
cą ie do pracy. 

IEDNA z NrEWIAST. 

Niektore dzieci; będą pracowały bardzO 
dobrze, a drugie nic nie będą robić. Jedl111 

'więc będzie fię pięknie nofila, a druga fi~ 
nofić btdzi~ w fatach. 

Bo:rJ!>• 

UBOGICH. 

Bo N A. 

Bez Wl}tpienia kol·haneczko p0trzebnby. 
gdyby to bydź mog-ło,leni\wym dopuścić i;a: 
go chodzić, i nic im ieść nie dawać procz 
fuchego chleba, a nie laiać ich, lecz tylką 
lllowić fpokoynie, gdy leniwi podrofnl! 
bby~a in~ na :~Jebie i na fukniach, potrze· 
l"a więc azebyscte. fię do tego przyzwyczaia• 
1,. pewna albowiem ieflem, że kiedy:l.kol· 

w1_ek do tego przyidziecie flanu że zyć b~­
dz1ecie o zebranym chlebie. Potym po­
trzeba przyiaciolom f,voim pokazywać roi.­
bo~~ fukienek tych dwoch dziecek, i powia· 
dac im iey przyczynę. 

INNA NIE\WIASTA. 

Zdaie mi fię, że gdyby matka ktora po:­
llępowata fobie tym fpofobem, dziecko nie­
nawidziłoby iey iako powietrza, i f~fiedzi 
~fzyfcy mowiliby że go nie kocha. 

Bo N A. 

Potrzeba pozwolić ażeby fobie gadali co 
~hcą ci'. ktorzy f~mi p0ilępuicj fobie nie 

0 brze, 1 bynaymn1cy o to nie dbać; proc.z 
~:~o dziecko tw~ie r~i~ bę~zie cię nienawi­
• 1~0 dla tey ro7.nosc1 fuk1enek; gdy uzna 
ae 1efi fprawiedliw'J, i gdy b~dzicfz poka· 

· ty~ata 
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zy~Qafa prawdziwy twoy ż2l, .7e iefleś prz)'· 
mufzona czynić tę roznicę. Gdy będziefz mo~ 
wira z twoiemi fąGadkami '\'l' przytomnośc1 
leui'\'l'ey twoiey rnreczki, mowić mafz ci· 
cho. tak iednak żeby ona cię fłyfzala: bardio 
iel1em zmartwiona 7.e przymufzona ielleul 
'dopufzczać temu nieboŻ<Jtku cliodzić pra\'l'i" 
1rngo; wielkie mam pragnienie dać iey tak~ 
fukienkę laką ma iey fioflrn, lecz fama po· 
m iarkuy żeby to nie było fprawiedliwQ rie· 
cz'1, ponicwa7. to fam Bog po\'<riedział t.e 
ten ktory uie chce pracować, nie godzie11 
1elt kawałka chleba. 

N IE WIA s TA. 

Z niektoremi dziećmi moinaby to 
· wfzyllko uczynić co mowifz Pani, kwre 
łatwo iefl wychowrać dla tego że f.2 po\'l'ol· 
nemi; mam ich czworo, z ktoremi wfay/1· 
kiego czego chcę dokazuię' i możefz rani 
miarkować że ie kocham, b,1rJzo iefl fpra· 
-wiedli ~'CJ rzeczQ, lecz piąta coreczka prz)'' 
'Prowadza mię do rofpaczy, brzydka jelł 
niezmiernie, kula\'<'a, i zła iak diabeł. 

Bo N A. 

Iloię fię mocno 7.eby ona nie pr1e1' 
·t,voię winę tak zl<J była, dalabym nie \Wie: 

diie.; 
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d~ieć co za to żeś nigdy nie kochafa tey 
n~ebogi kaleki, i 7.eś z niey nigdy pra,'l'ie 
nie zdeymowafa ręki: nic zaś bardziev iak 
to nie czyni dzieci złemi. Dziecko .ktore 
Częfio biera plagi, naypierwey · rofpac?.a, 
P0 tym przyzwyczaia fię do plag, i czyni 
\'qfzyllko cokohVJiek może ztego dla zemfz. 
czenia fię, ponieważ wie, że fobie tym ani 
ł01epfzy lofu f woiego, ani go uczyni gor• 
zy1n. 

N IE w I As TA. 

Ą· Cbcefzie Pani ażebym kochała tak brzyd­
' ie fiworzenie na ktore weyźrźeć nie mo­
~lla bez obrzydliwości, t21k iefł fzpetn<J i 
tak obrzydli~'ą. Ah Pani wielkąby mi Bog 
l.lczynił łafkę, gdyby i<t wzi2ł; lecz t;ak iefi 
~drowa, iak gdyby flo lat żyć miała. 

BONA. 

Tych dzieci ktorych Rodzice niena­

~~z'! zazwycz~y. Bog 1~ie bierze z te~o 
• 1ata; zoflawme 1e Rodzicom dla ukarania 
-ich' te im bierze ktore oni kochaią bardziey 
llad inne, a przez to ie pfui~. Wielki iefi 
~tzech. kochać bardziey iedno dziecko nad 
l l'ttgie, nayukochańfze dzierko flaie fię ce· 
ein nienawiid i zazdrości innych f woid1 

fioflr 
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fioflr i braci, a dziecko owo wiedząc 0 

tym że Rodzice flronę iego trzymai11, pon1• 
Il . . . • „ t . z zte1 

naża uw1w1cz111e 111enaw1sc ~ prze 
f\voie z innemi obchodzenie fię. 

Jo ANNA. 

. I.ee z iakimże f pofobem można ter:11l 
poradzić, nie iell to w nafzey mocy, aze• 
bvśmy nie \więcey mieli ku iednemu iak ~tl 
d~·ugiemu miłości, mimo nafzey to dziele 
fi~ woli. 

Bo NA. 

Wiem dobrze Że nie ieO fię PaneiJl 
fwoich fldonności, lecz Panem fię iefi f,'{IO' 
"ich uczynkow. Niech dzieci \'!'afae iedflł' 
ko we rna i ą fokienki, niech iedz'A za r~· 
~no , ponieważ iednego wfayOkie w111~ 
ovca. To tylko fię godzi fzacować ba('. 
d;,icy nad inne ktore pracuie naylepie~' 1 

ktore 1efl- naypofłufznieyfzc, to albow1dfll 
znakiem iefl pobo7.ności, i dobrego ro tlb 
lecz ch?ciażby z 11i~h ~tore _było kal.ek11 ~· 
uiedołęznym, po\Wlllnt z uun Rodzice i 
chodzić fię tak iak i .z inn~~:ii . ?bowiąZ11~ 
albo,wiem f<} pokaznc fam1l11 fwoiey dobr111• 
fwoim przykładem, że potr1:ebda nad t~tlliiO' 
tować fię, ktorego Bog nawie za, a nie r. l 

mnaiać iego niefzcz~śliwości przez :tłe z fl11~. 
obcl 
I 
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0?chodzenie fii;. Przykazanie Bofkie prze­
i>1Cuiące nam powinności względem na­
f~Ych Rodzicow i względem nafz.ych dzie. 
~i, przep1fuie nam także po\vinności wzglę· 

e?1 nafzych Pano\'<', i względem nafzych 
fłuzących. Przykazuie pam kochać nafzych. 
Przetożonych, fzano\wać ich „ i bydź im 
t~fłufznemi. Przefożeni t;lkże , powiqn.i 
Oc:hać fwoich niżfzych; dawać' im z fieb~e 

<lobry przykład, poprawiać ich blędy, ob­
~hodzić fię z 11ie1Y'li łagodnie, opatrywać 
1ch potrzeby, lło\wem obc11odzió , fię z niemi 
tak. iakby byli radzi ażeby fię z niemi o!J1. 
chodzono, gdyby na ich zv!la\'V'ali mieyfct>. 

A"MNECZ KA. 

: Nie rozumieril rn to znaczy przełożelli 
1 n.ii.fi, bądź lafkawa Pani a wyfoż .iafoQ 
l'lan1 to. 

Bo NA. 

PrzeJożonemi fą wfzyfcy ktorzy nad 
łl~~hi maią iak'! -.:uładzę lub fiarfzeńO,vo, 
%:fze1ni zaś fą ci nad kturych my ielleśniy 
~0duieyfzemi. Mamy wiele rodzaiow 
hrfzych, Krolo111, Kfiąiętom, Monar­
~ 0 in,. chociażby by li : naygorfzemi, ufza­
} 0'Wan1e, wierność, poiłufzeńflwo i mi· 
łl{)Ść "". • • fi 4 

wlllnt Ie esmy. 
iJIJag •. Ub&g, Tom.II. I PIOTR. 
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P . p I OT~. 

Na co7.by nam fię przydało kothać tych 
Yielkich Panow? Ani oni nas· ani my ich 
nie znamy. Nie uczynią nam nigdy nic 
dobrego, przeciwnie potrzeba im płaci~ 
pobor i inne podatki, ci ktorych oni pri)'" 
fyłai11 do nas na ekfekucn, wielk'! natll 
piek'! bi~d~, dufz~by ż nas wydarli gdy-
by mogli. · 

:BONA. 

Potrzeba kochać tych ktorzy nami rz~· 
cłz<J, ponieważ na niezliczone fię wydaif 
trofk~ i niefpokoyności, dla tego ażehyś1JJ1 
w pokoiu i w befpieczeńfiwie żyć mogl'• 
Ufkari.acie fię na to, że im wypłacać mufi· 
cie niewielkie podatki, lecz gorfz'!by byto 
rzecz'!, gdyby nieprzyiaciele puflofay li ro' 
le wafze i winnice, was, fony wafze i dzie' 
ci wyrzynali. · Gorzeyby było gdyby 11i~ 
było Panow, ktorzyby karali lrnltaio~ J 

złodzieiow, wyrzynaliby was il dufili ~ 
wlafnych wafzych domollwach. Dla od­
ilr~czeuia zaś nieprzyiacioł od ·\Y:innic -:Pgt 

fzych i gruntow, nie potrzcbai mieć żolrii~e 
ży ? a żołnierzom tym nie potrzebaż prac1 

~ak iako i f$dziom, i iWlym potrzeb11YJJJ 
raJl!ł-$iJ 
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Pa1Hlwu Uriędnikom? Cobyś powiedział 
g?yby barany umiały gadać, i chciały tego 
.~zeby ie żywił rolnik i chował, a nie pod­
tlrzygał ich wełny? Powinniśmy taki~ 
Pofłufznemi bydź prawom ktore Monarcho­
wie nafi oglafzaią, dla tego że one albo 
fporządzaią albo fporz'!dzić mog~ fzcz~śli· 
'Wość i befpieczeń{hy10 dla ludu. 

WIEŚNIACZKA. 

Wyznay iefzcze i to Pani że częllo ulla­
lla\-qjai<J prawa bardzo śmiefzne, a niektore 
takie fą wcale niepożyteczne. Co za p.oży-

, tek naprzyktad nie pozwalać ludziom firoić 
fię tak iakby chcieli. Dla czego zakazui11 
tego l~1b owego do krain przywozić? 
Mief:t.kalam lat kilka \.'U Helwecyi, tam nie 
Wolno przywozić koronek. 'Ne Francy~ 
Potrzeba bardzo drogo płacić tabakę i fo1, 
lt~bo mogłabym fobie icy gdzie indziey ku· 
Ptć bardzo tanio. 

B'oNA. 

. Otoz tef'! powfzechne przy\vary wfzyfi. 
~11n wieśniakom; nie umieiCJ rządzić wla:. 

11e111i f woiemi domami ani fomemi fob'!, a 
Dhcieliby rządzić ohfzernym PańfiweW'. 

la czego rż.ccz ta, dla czego owa? Al· 
I ~ boi 
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boz to wam Monarchowie f prawiać fię po­
winni? Nie chcieliżebyście tego, a7.ebr 
:fię was iednego pierwey po drugim ra~zi~t, 
nimby co zabronić albo uchwalić mieli r 
rrocz tego coby fię iednym podobalo ~ dr~· 
oimby nie byto miłe, naprzykład 111c nie 
~oże bydź rófiropnieyfzego nad prawo ,..., 
Hehvecyi zakazuiące nofić koronek, kra)' 
ten bardzo mało ma pieniędzy, gdyby wol· 
no było w nim wydawać ie na bagatelki, \'li 
krotceby nie miano za co kupić chlebll· 
Przyuczmy fię bez fzemrania poddawa~ ~g 
prawom nafzym, i. bądźmy przekonam i~ 
fą rozumnemi. Nauczmy fię fzano\"'l'ac 
zwierzchności, ponieważ fą ·)d Boga,. n~ucV 
my fię ie ile razy niepo1łufznem1 1ei1e· 
śmy Monarchom, tyle razy famemu .Bogt• 
wypowiadamy poilufzeńllwo. 

WIEŚN JAK. 

Lecz gdyby Kroi ktory lub przetozoriY' 
rofkazywał rzecz iaką niegodziwą, potrze• 
bażby było bydź mu i w tym polłufznyn1 ? 
Coż my zlego robiemy gdy fię zgroma?zll~ 
my na modlitwę? Gdyby tego przelor.e1JJ 
Jlafi nam zabraniali, nie ~rolnożby nam b)'• 
lo czyli to dobrym, c~yli złym fpofobe11l 

wymi.1· 

UBOGICH. 

"'Ymulić na nich ażeby nam tego nie za· 
braniali. 

Bo N A. 

Gdyby wam przelożeni wali rofkazy. 
~ali g\wakić Przykazania Bofkie, bez WIJt· 
P1enia niepotrzebaby Ich '\VI tey mierze roz­
k.azow wy peluiać, bun tow iednak prze­
Ctwko nim. pod i<1kimkolwiek b'!dź pozo­
ten1 podnofić nie należaloby. Tego fi~ ni­
gdy czynić niegadzi. 

KA ROLEK. 

Ale gdyby M<llnarcha chciał mi odbie. 
rać dobra, wolność, a nawet i życ_ie; gdy· 
hy chciał znieść nafze przywileie, na ten 
Czas moi.naby bunt przeciwko niemu po~ 
dnieść wfzakże prawda bo na ten czas czy. 
lliłby krzyW"d~. 

Ho N.A. 

Nie, moy kochanku1 kiedy Ieius Chry­
fitts przyfzedl na ś-.wiat, byto bardzo wielu 
~Ych Monarchow ; z tym wfzyfikim lubo 
f: erod ktory byl Krolem owego Kraiu 
Znkal go na śmierć, on iednak i iednego 
fło\~a nigdy- nie wymowit przeciwko nie· 
~u, i byt mu zawfze poiłuiiny iak i infi. 

ra\vda ii wy fzedl z i ego krainy, ż yl w 
I 3 obcym 
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obeym krain ai. do śmierci tego Ktola zte• 
go; więc gdyby nam też chciano iakf 
krzywdę czynić, moglibyśmy fię uchronić, 
i to tylko Chrześcianom iefi wolno. Apo· 
fiotowie·, i pierwfi Chrześcianie, byli tak~e 
katow1ani od złych Monarchow, ktorzy i111 

''ilydzierali dobra ich \'7bfne, i zadawali 
im śmierć nie!łychanemi okrucieńfiwy; by· 
la bardzo ich wielka liczba , tym czafenl 
nigdy fię niebunto\'llali; fcbraniali fię oni, 
a ieżeli byli złapani, pozwalali fię męczyć 

· iako baranki na wzor fwego Nauczyciela. 
Mamy także z,'i/ierzchność KościeJoq, 

ktora iefi poHanowiona do nauczania fło~a 
Bofkiego. Po\'ilinniśmy ią fzanować, ko• 
chać, zafiągać icy rady, i przyimować i 
l'okorą cokolwiek nam czynić każe wzglr 
dem zbawienia dufz nafzych. 

WIEŚNIAK. 

Ale gdyby ifię chcieli wypytywać do· 
mowych nafzych, na wywiedzenie co {i~ 
u nas dzieie, dla tego ażeby fię miefzali .Ilf 

fprawy nafze, byloiby to dobrze? a nie· 
mieli?.ebyśmy po fobie prawa, f pytać fi,, 
czemu fię w nafze rzeczy wtnicaią, każde­
mu iefl mit o bydi ranem woli f woiey. 

Bo rJ "' 

UBOGICH~ 

BONA. 

Kiedy wafi Pallerze · czynił takowe 
rzeczy . . , . fi b" b d. . , pow111msc1e u ie 1c y z tego zda· 
f:nta, iż dobrym końcem czyni'!, ieżcli wa& 
Zczerze k 1 · • k d fi .oc ia1'!, ia o o tego obowi<Jzani 

f;b Wtrącai~ fię ~wa Cze dobra, i fzukail! fpo• 
. u dow1edzen1a fię o \vafzych porabia. 

lltach aby dopomogli. Moicfz to bydi aby 
trofkliwość dobrego Pallerza nie czuwała 
\Jflawnie nacł f woiii trzodł, on iell ovcern 
tafzym ! ~ wy ku niemu mieć powiu~iście 
erce dztecmne: ielleście takie oboYitzani 
Oddawać mu dzicfięciny. 

W1 EŚNIAX'. 

Cbociażbyi i ' przez diicfięć lat po"1ta. 
~ała, ii trzeba kochać i fzanować f\voiego 

afierza, zawfzebym ci odpowiedział ii fit 
2:nayduiii tacy, kt0rym tego wyrzl!dz~ć nic· 
lllo • · f: zna. me mowię o na zym, iefi to dobry 
Czfow·ek . r . d .•. n. 1k i_ , wy~f!W1zy ie no u: ten zbyt zy• 

•0chcl'~1y: kiedy przychodzi czas żniwa · 
ll1e z , . • • fi ' 1k asp~ on, 1 nie u llPil by ci iednego klo. 
lll a zbo~a, ale trzeba cierpliwości, kaidy 

a f wo1c przywary. 

•. 
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ANNECZKA. 

leżeli nazrwafz zyfkowitym tego, kW 
ry fię cały wypłaca .na wyżywienie ubo• 
gich, niewiem wcale co na to rnowić: ah 
iakie mi mocno markotno, iż mi mowi6 
iakazano. Gdy byś wiedziała iak. .Ato 
{llilczeć mufz~ przyrzekłam taiemuic~. 

BoN A, 

Dotrzymay twoiego zamilczku moia An• 
neczko, co do mnie, ktora do ntaienia obo· 
wi'!zana, powiem ci moia kochana, iż two1 
ra.flerz _rozdaie wfzyflko ubogim' y żeb1 
miał w1ęcey co dawać, fam iyie bardz0 

ubogo. Ma ou w tym \Wielk~ przyczyn~· 
?by mu dziefięciny dokradnie wypłacano, 
ogl~da fię on na f woy dochod, iako chle~ 
ubogich, i bardzo dobrze czyni iż fzuka fpo· 
f obow na przyfporzenie go, im wi~cey tJ111 

tym wi~cey daie. 

OB c I. 

• ·~"afz Pallerz iell podobny do twego <t! 
tey 1e~ney rzeczy .ale nie w drugiey b)': 
~ym~1ey. Podobny do niego iefi w 't~ 
bt~gantt~, · ktore ma o 1 wypłacenie fol>ii' 
dz1efitc:tn: nie iell mu zaś podobny bo ty lk0 

· ·' ' uocll1 
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trochy daie, co moie, w famey rzeczy ma­
~o in~ na rnzchcfd ktory czyni, bo dobrze 

arm1 f yna f\wey matki; fzanować O\wego 
tak · k la y tamtego? bardzo fi~ od fiebie 
tożni~? 

Ro NA. 

, Paflerz tego Mialleczka mogthy dalekQ 
Zyc a na to i fłowka mowićby niemożna; 
czfo w· ' kt · l · · · fi 1eK ory wie e pracu1e, pown11en 1ce 
~trzymywać aby był zdolny do zniefienia 
\'Uey pra~y, toż 011 famo czynić powinien; 

gdyby ~ę wynifzczyl nię był by więcey 
nad f wol~ trzod~. 

- OB c r. 
\'lr Chcbfz nam W;ic P~ni oczy t.amydlić 
Ą zg.~ędem _kłopotow_ ~ t_rud?w faflerik ich. 
lt \W!efz tez. \V;i.c fam ze ia, 1 mego _rodzaiu 
. idzie, \w1ęcey ponofrę ztego y biedy w 
Jednym tygodniu, niżeli Paflerz przez cały 
tok I ' i· W P . r b · · eze i ae am chcciz a ym 1ey 
~r~wdę po\wiedziaf, [~ to prawdziwi pro: 
~~iacy, ktorzy fię karmi~ i tucz~ kofzteui 

0g1ch rolnikow, · -
BoNĄ. 

ab ~eżeli tu dla tego iedynie przychodzifz 
zJs fi~ ~ał iłyfzeć z podobnemi głupflwy, 

azu1~c abr noga twoia więcey tu nie po-
, I ? fiala, 
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lłafa. Iefieś cztowie'kiem gorfzącym, mO~ 
wifa że daleko więcey ponofifz złego . w ie~ 
dnym tygodniu, a niżeli twoy Pallerz w ca· 
lym roku, zapominafz iak widzę moy przy• 
iacielu, ześ zrodzony do tey biedy. przy• 
'Wykłeś do niey iefzcze od twoiego diie· 
ć:ińlhwa, i do infzey rzeczy zdolny nie ielleś, 

' przeciwnie t\VOi paflerze mogliby byli bydi 
. w lepfzym flanie a niżeli fl! teraz, lubo b1 

nie było więcey przykrości, iako ieden kto• 
pot żyć z takowremi ludźmi iako ty iefleś, 
gdyby wfzyfcy inni byli tobie podobni, le• 
piey by byto uprawiać ziemi~, niże l i bydt 
Paflerzem. Aleć przccię znaydui'! fię po 
wfiach ludzie co dobrze myśl<J, bez czego 
by byli gorfremi od niedźwiedzi. Wierzaf' 
mi moy kochanku iż by bardzo malo byłD 
Duchownych, ktorzyby radzi na wfi mręft• 
ka~, gd~by nie mieli infzey zaplaty, tylko te 

. dz1eG_ęcmy, ktore im z takim oporem i nie• 
fin~ktem wyptacai~, dla pozyikania nieb~, 
om to pohwięcai'! f wo ie życie j zdro'$it· 
Nie przeflay ~ydź im nie,vdzięcznym, icb 
cz~flka w Ram tym będzie więkfza; 11lc 
cię przefirzegam o tym iż twoia nie"IO'dzi~" 
czność, ktora ich żaprowadzi do nieba, cie-
bie zepchnje do piekła. . 

loAN?'l'..4• 
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IOANNA. 

f Wiemy dobrze ii trzeba fzanować 
kwego P~fłerza, ale byłżeby to potępiony 
toryby 1edno fłowko wymowil na tę lub 

~la ow~ firon~? niemafz w tym złości 
~adney. 

Bo N A. 

Kaidy zawfze podaie fię w niebefpieczeń . 
fl\'o'o p€>tępienia kiedykolwiek zaniedbuie 
~achowywać pra\.V Rofi<ich. Pofłuchaycie 

firafzney Hill:oryi. Bog ktory dał żydom 
~uy7.efza, ażeby ich prowadzi!, dał im tak­
~~ Aarona za kapłana, i obr~ł fobie Pokole­
lltc Lewi, ktoreby ołtarzowi fłniyło. Byli 
lla ow czas, iako i teraz ludzie, ktorzv nie 
lubili wypłacać dziefięci1i, iłuchać y f~ano­
~ać Kapłanow, troie ludzi owego gatunku .. 
lllowifo fobie: iakim prawem fam tylko 
~aron iefł Kaptanem? Moy:iefz im rzekł 
llte przeciwko nam \.VY to femrzecie, ale 
Przeciwko Bogu, i zaraz was ikarze. Te- . 
&oż zaraz famego czafu roikazał ludowi 
Odłączyć fię od tych zfośli,vrych ludzi, i 
?d ich. rodu, ktory nie był lepfzy od nich, 
~ 'W momencie otworzyła fię ziemia pod 
lch nogami, tak dalece, ii żywi w . piekle 

po grze-
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pogrzebieni zoflali. Wielu między lude111 
było tako\wych, ktorzy fię chwycili firon)' 
tych nędznikow. Bog fpuścił wielki ogień 
ktory ich pożarł, tak iż i ieden nie ufzedl i 
nie wymknął. Pafirzcie iako Bog karze bunt, 
j fzcmrauia przeciwko pr;nuom pallerzo\\1· 

. ANN ECZ KA. 

O moy Boże iak to iefi flrafzna tak u· 
mienić, proś W c. Pani Boga za mnie. aie• 
by mi odpuścił, bom mocno fzemrala prze­
ciwko moiernu Paflerzowi, i że nam uie 
chciał pozwolić tańcować w Nieqziel~ . .Mo• 
witam że zbyt byl furowr~ 

~o~~~ 
Bardzo~ przewinęfa moia AnneczkO, 

:wypetniat on f woję powinność; ale fię po· 
pra\'Uifz i drugie także. Przyz\'o'Yczaycie fi~ 
moi mili ludzi fzanować f wych Pafierzó\\1; 
ilekroć zpotkacie fię z wafzy.ąi PaOerze111, 
potrzeba mu oddać ukłon i ufzapowa11ie. 
Gdyby niektore ofoby chci'1ły co złego 111& 

nich mO\'Uić przed wami, potrzeba ]m 1110· 

wić aby zaczęły infze rnowienie a gdyby te: 
go uiluchały, potrzeba abyści; odefzly; ł 
tego nie uiluchały.. Iężeli, go widzicie czt 
ni11cego iak'! fpra"We, ktora fi~ walll n~e 

idlł1e 
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idaie dobra, t~zeba od\'Urocić myśl f woię, 
~arać fię 'wymo\vić go, a nadewfzyf1ko 
pilno ięzyk za zębami trzymać, aby niko· 
111u nie wyia\'Uić złego, ktore uczynit 

p Nie iefi to iefzcze d'ofyć fzano\ll1ać fwych 
. aflerzow, iakiemiżkolwiek fą, trzeba im 
lcf~cze życzyć ,dobrze, i w ikutku to poka­
za~. Iuż teraz dof yć o tym ; wprzyfzł'l Nie· 
~Ziele będziemy mowiły' o powinnościach 
rzefożonych ku f wym poddanym. 

'TERE s SA. 

Mcia Pani iefł tu. nafz Partacz ktory nam 
~yobiecaf opowiedzieć. fwoię hifloryi'ą, ~ 

ac Pani odeilałaś go aż do końca lekcy i., 
Bo NA. 

ł Lubffz to wię~ hi.florye '!'ereifo, ten mi· 
Y Starufzek opowie nan~ fwoią hiflorY'l. 

bohrze moy Starufzkn ·o czymze obiecałeś 
llani i~, po\viedz kochany. 

STARUSZEK. 

. Oto Żeś Wac Pani mowita iż ci co.mai@ 
".1ele pieniędzy, nie fą bogatfzemi nad ubo. 
~eh, i iż nie h tak fzczęśli\vemi, ia fam 
t arn o tym co powiedzieć; ten ktorego mi~ 
t:raz :Widzicie, byłem bogaty, miałem ka~ 

t~' 1_ lok~iow. . ~ 
T1rnusĄ. 
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TERE s SA. 

Ah ! godna politowania rzecz, człowiek 
ktory miał karetę, teraz iell: przymufzo111 
bydź Partaczem; ale to ieH rzecz nie pO" 
dobna -

p AR TAC z. 

Mu fi to bydż rzecz podobna, ho w fa: 
mey rzeczy tak iefi. Nakoniec Mcia Pa111 

miey mie za wymowionego względetll 
moiey mowy, nie iefiem zbytnim g<l'. 
(lułą, ale iell:em iednym z żartobliwych t 
pociefznych ktorzy fię ze wfzyfikiego 11a· 
śmiewai'l, a nawet z fiebie famych faydzłr 
opowiem·to moim fpofobem. · 

Bo N A. 

Tak potrzeba abyś mowił moy kocha11" 

ku, możefz zacząć, fłuchamy cię. 

HI s To R y A o 1) ART Ac z v. . 

Oyciec moy ktory bvl ubogi i trocbe 
leniwy mial nas Qśmioro dzieci, wielk~ W 
dy miał trudność w wyżywieniu nas, ia~0 
fię . dobrze dorozumiewacie, bo iaki oycie~ 
tacy i f ynowie, nie lubiliśmy pracy iak0 ~ 
on. Narzekał ufia,vnie na f wo ie ubofiwo, zil 
miafi coby miał n~rzeka~ na f woie leniil""~; 

, .' ktOI 
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~tore ubofl:wa fzczegulną by.fa · przyczyn:i, . 
pragnął zawfze bogactw tak właśnie iak 

~hory w gorączce zoflai<Jcy pragnie wody. 
ka h_Ylem czwarty fyn ie go, a jego u arze· 
• an1a tak mi mocno utkwiły w pamięci, 
~e;n pofbnowił !lać fię bogatym, choćby 
lll1ę też to miało iak uaywięcey kofztować. 

p I OTR, 

k' Iellże to iaki fpofob 1lać fię bogatym 
tedy kto chce? Naucz mie tego fpofobu 

llloy Nauczycielu. 

PARTACZ.. 

fi ~?śli!em fobie, co iefl rzecz11 oczywi· 
~' iz uoofiwo ie.fi corką niedbalfi~ra, a 

Zatyin że bogactwa fi;! (vnami pracy: więc 
Ptzedfię,--i•ziąłem praco\wać, gdyby tegq 
~~trze~a byfo iak pie~ iaki.co kotem o_b:aca. 
fi rzuciłem tedy mo1ą w10ikę~ a pusc1łe1n 
'Śl~ do Paryża~ zebrałem na drodze trzydzie~ 
pei frebrnych grofzy o iałnminę profząc. 
k 0llrzegłfzy zaś ie fircykowie moiego wie· 
j li, opędzali f we życie chędożąc i nam1dza· 
c~~k t~zewiki, kupiłem fobie ieden fiołe· 

I parę fzazotek. 
<:zł ~zczęściem dla mnie, fpofirze~łem 

tl~1cka z inoiego kraiu • ktory był lo· 
- kaic:m 



•44 MAGAZYN 

kaietn u ,wielkiego iednego Pana, i ktorf 
· mi wyrobił mieyfce, u chędożących rze· 
mieślniczk(')W '-'U iednym domu, do ktore· 
go fię wiele Judzi fchodziło. Bytem wier• 
ny i dofyć żartowny, i w pracy niezfaty• 
gowany, kucharz zdał mi f wo ie fprawun· 
ki, i da'\wał mi zbywaiących ze fiołu ka• 
wałkow daleko więcey, a niielim mog! 
7.ieść, tak dalece, żem to mogł zprzedai.i 

' chłopcom mego gatunku. W prętce przy~ 
fala nii myśl, że przedai'}c refztę, mogk1J1 
zaRać nieco grofzy ubogiemu oycu moiemtl, 
bo miatem dobre force ku niemu, wychD"' 
dz'}C z wioiki; ale zebrawfry czerwon~ 
zloty, poglądanie na te pieniądze, tak ll_11 

omatniły force, ie' żadnym f pofobem nt~ 
inoglem przemoc na fobie, aby ie pozbyć 1 

utracić, nie byfo dof yć przykładać grofz do 
grofza, podałem fię w niebef piecze11ll'17° 
śmierci, z glodu, a nie iadałem i poto~1 
{)'\'Ueao mięfa, ktore rni da~ra110, tak d<l' 
lece ~ iem tak ufecht iak drewna ka\vatek. 

ANNECZKll.. 

A możefz to bydź ! nie pragnie uikl 
b d' . d b . • . ,, Jo y z bogatym Je no a y 1111a1. co 1esc . ł 
fytu, i f wego upodobania; albo żeby fl11~ 

. . pi~l<fle 
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Piękne fuknie, byli eś tak wfpanialym czlo„ 
'Wiekiem i 

p ART AC Z, 

Pol\i kto ie O: ubogim, nie myśli iak 
łllO\Y!ifz tylko o iedzeniu, i dobrym odzie· 
lliu, ale kiedy poczyna widzieć nie co u 
fiebie pieniędzy, cll'ce pomnażać f\'Uoy 
ikarb ikryty, i Haie fię fkneq, iak iię ia · 
tlałem. W przeci;igu dziefi{lciu lat zebra· 
lern pięć fet czer\'Uonych złotych, ktorem _ 
l1~ry,wał pod iłom ci mego fpi~lerza, i tra,· 
~iłem część nocy na racl10,waniu i oględa­
llru ich gdy Kfiężyc świecif, gdy zaś był za 
thnmrami, zaba,wka moi a była dotykać ie; 
~fzyflkie n10ie myśli były \VT nich zatopio­
ne, i of<;!dzitem iż bvm prędzey umarł od 
&~odu, aniżeli żebym miał rufzyć tycb , 
ll1efzczęfnych pieniędzy, z tym wfzyflkirn 
Pr7.ycl10dziły mi czafem dobre myśli, albo­
ie:; to pies mowiłem fobie czafem, że tylko l t~m myślifz, iak by nay\vięcey zebrać? 
C0ześ fzczęśliwfzym z t\woiemi pieniądza• 

1111.? bynaymniey; ty \więcey a więcey pra· 
1 g111~fz, a gdy nabędziefz, iefacze \Y'ięcey 

~hc1eć będziefz ; ale te myśli mnie .nie po„ 
~rawity. Zofiatem potym lokaiem, w do. 
< Mag. Ubog. Tom. Il. K mu 
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·mu ówvm, w ktorym bytem clltopcem od 
butow: a t'naiąc więcey od mego Pana, {la· 

lem fię pokoiowym, i znalazłem. \.VI prę~ce 
fpofob przyczyniema tyle dwo1e mo1e1 
-fummv. Pan moy handlował kartkarJl1 

bileto~emi ktore ludzi bogac:;i, w iedny111 

'momencie, przefirzegł on mię o czafie, ~ 
ktory można było bardzo tanio tych karte~ 
·bilitowych nakupić, aby ie fpr.zedać: ~ 
ośm dni potym, korzyflatem na mch w1ele1 
tak mi fię pofzczęścito, żem zyfkal d~' 
kroć llo tyfięcy liwrow. 

ANNE CZK A. 
r 

To zdaie mi fię więcey uczyni iak tyli~~ 
talerow, nie także? moy Boże! iak wieli: 

d · n t • , • cO miałeś pienię zy, a me ponaizes tez 
~ tych pieniędzy nędzney twey matce l 

PAR TA cz. 

. Nie wiefzże Anneczko iż pieniądze z~· 
twardzaią ferce i przemieniai<J go w opok~~ 

. ·1· . ł . k ii111 na ten czas 111e mysi w1ęcey cz owie . 
. . 111C 

o oycu, am o matce, me patrzy na 
więcey tylko na pieniądze, nie myśli ty11<0 

o pieni~dza.ch, ie fi iakoby od nich opętall1' 

ANrli' 

UB O G f c' lt. 

ANN EC z KA. 

h Trzymay fobie f wo ie pieniądze, wolg' 
Ydż ubogą aniżeli mieć ferce zakamieniałe.? 

rozumiałam iż nie kochaią pieniędzy, tyl~ 
;~ aby ich zażyć> i iż one czyni~ ludzi fzcz~­
s 1~emi. 

p AR TAC Z. 

k' Pieni'!dze owfzem dręczą iak iaki kat, 
k~edy żebrak fl-a!e fię bogatym, ze wfz~fi· 

1~ll. podobny 1ell opuchłemu, ktory im 
:"' 1ęcey' piie, tym więkfze ma pragnienie ; 
ka tego oczy\.wiftym przykładem, moie dwa:. 
l'oć fio tyfięcy liwro\w zdały fię mi by.dź 

iaf<] rzecz'.!, i żeby ie pomnożyć, ożeni,.. 
ein fię z flar'! wdow1,1 ktora była arcy boga­

:1}, i k~ora także ·.kochał~ pie~i'.!dze, ~ogod~i-
en1 z11dzy mo1ey · zb1erama, wzięła 1111~ 

Poty111 wcale infza chętka, a ta by la roz„ 
~rafzać, wydałem ty le pieniędzy, iż rnoia 
~~na z gryzoty rozpękła .fię, a ia ponie· 
~d bylem kontent, bo b10rąc· fię ze lllllf 

~fzyClkie mi fwoie dobra zapifała. Naza­
ilttrz te bilety, ktore wczora ~riele waż.y­
~.' prz.ez poło\.we · llaniały, dobrz.ebym 
kH zrobił, gdybym fię był pozbył, 1 tycb 
tore miałem, alem fię codzie1i'. fpodziewal, 

' K .3 i i 
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iz poyd~ w gorę, i frzymatem ie dot~cl 
ai nic wcale nie waży ty, tak dalece że ''ł/ 
iednytti momencie znalazłem fię <lalekO 
ubożfzym aniielim był, \'lrychodząc z moie1 
wiotki; bom fię wiele zadł11:1.y-t, przyfie• 
dtem do tego, iem ukradkiem zemkn~l 
obawiaiąc fitaby mię do więzienia nie \'ll'(a• 
dzono, a ponie\waż zabrano wfzy/1ko co 
byfo w moim domu, nie wzi:tfam z fob~, 
tylko to co n~iale_m na fo~ie, Prz~f:-~dłfz1i 
do małey w1oflu, o mil dwadz1escia o< 
Paryża, wfzedlem do iednego Partacza, dlll 
Jlarządzenia moich trze\vikow, ktorc fi~ 
podarły w drodze, on człowiek zlitował fi9 
widząc mię człowieka zacnego, do te~0 
flanu i biedy przyprowadzonego, pon1e­
waż przed nim wyflawiłem taką hillorY~ 
ktorey on po prollu U'.wierzył; mial "~ 
c1ziefięcioro dzieci, a iednako\Y'OŻ nie bY 
ubogim, bo miernie żył, i iefzcze mial ~ 
czego czynić iałmuż~1ę, gdyż iego żonll i 

clzieci robiły ua kawałek chleba, nie byto 
żadnego małego chłopca, pięcioJernieg0' 
ktoryby nie zarobił iu:l. fześciu fze1C}gO'-~ fi~ 
c1zień przędąc bawełnę. Ten Partacz, _bY, 
inocno poważany od wfzyllkich ludzi'·' 
inaczny ieden ran fłyfzitc śpicwai'lcego te' 

d.11ego 
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dnego z iego fynow, profil a niego oyca, 
~owi'}c iż go chce czfowiekiem uczynić. 

artacz podziękował mu bardzo niiko, i 
Powiedzial iż iego f ynowie mieli iuż for· 
tunę pe\Wn'}. Mufifz wic;;c mieć dobra 
tzekł mu Pau? Nie, odpowiedział Partacz, 
•le mamy ręce i lu bierny praq, nafza pra­
ca, \wy!larcza nam do odzieży, i na cztery 
t\afze bankiety, przez dzień; Krol iakoi­
~ohwiek b~dź bogaty, nie czyni wic;;cey, i 
~ałożylbym fic;; śmiało-, ii nie pożywa 
fnlaczniey nigdy iako my. W ofiatnim 
~tefie śmierci, obaczemy, żeś my tak żyli, 
lako i on, my chlebem, i flonin<J, on kur· 
lz·ętami i frykafami, ale na tym n:c nie na• 
Czy, co kto ie, byleby żył, na niczym 
łlarn nie zbywa, nie pragniemy więcey~ 
tylko co mamy, .a kiedy trzeba będzie po· 
t~ucić ten świat, bynaymniey nie będzie· 
~y :iafować co 1!>pnściemy. Ale, rzecze 
~ley 0\\'7' Pan, ty fie iak widzc;; fiarzeiefz, 

~te~~y _ni~ bę?;iefz ~1ogl wic;;ce~ pracow_ać 
d t~i cie zyw10 będżte? Me. Pame odpowie· 
d ~1al _Partacz, oyc!ec n:oy ży~il i_ncgo ~zia­
ł a_, ·1a go teraz zyw1ę, ho mi 1efl: medo­
l~ny, a ieżeli fię podoba Rogu moie także 
~teci żywić mi~ b~d'!, ie.fi , to prawidfo 

K 3 i·odt1 



rodu nafzego. Zdziwit fię O\V Pan nad rrief~ 
drości~ tego człowieka, i wychodz~c od 
l}icgo chcial mu dać czerwony złoty; Plłr· 
tacz mu po\\1iedział , iż fię znaydowafo 
!Uiele ubogich, dla ktorych ten czerwon)'l 
~łaty byłby potrzebny, profił go tylka 
o poz\volenie chodzenia do iega domu, dla 
narz<tdzenia trzewikow i botow iego domo• 
wym, albowiem, przydał, aby ze fmakiefll 
pożywać chleba f woiego, trzeba nam wprzO" 
dy zarobić. 
: Stałem 1ak wryty fłyfzl}c takie rozr:110' 
wy, i gdybym był umiał śpiewać, byłbyrtl 
fię ofi?rował Panu. powiedziałem wW' 
P~1;taczowi, i żern fię zdumiał, że fię z rego 
"'!i'Ymowi~ co mu dawano, i opo\\\1iedziafef11 
tflU całą hifloryą. Był7.eś kontent, fpyr91 
fię mnie kiedyś miał to wfzyfl:ko zloto1 
Ah! nie, odpowiedziałem, byłem obarczO' 
ny tr9fkami, z gryzotiJ, i niefpokoyności?• 
co do nas, rzecze: my nie znamy wfaylł• 
kich tych pomienionych towarow; iefłt­
śmy \'il nafzym fł:anie fzc.ręśli\~emi, bo [~· 
dziemy, iż on dla nas iefl: nay lepfzy, p0• 

niewa:7. nas Bog w niń1 pofiawił. 'fet1 
poczci\wy człowiek nakoniec dał mi d~ 
2;rozumieuia , ii bogactwa, fzcz~śli woić' ' 
· ,0ot~, 

lJ B O G ,ICH. 

en · Ota, bardzo rzadko z fob'1 fice miefzcz11. 
~ przeciwnie, ubofl:wo, cnota, i fzczęśli. 
\\7ość, prawie zawfze w 1e<lnym fię domu . 
znayduici, kiedy ie kto pof~czy z miłości'! 
pracy. Naollatek przekonał mię w tym, 
l ~fiarował .mi wielk~ .f woię lalkę, poka• 
2Ur;ic mi i:ak namidzać trze\"<fik1. . 
• W trzy miefi'lce wyuczył mię tak dobrze, 
~elll mogl wygodnie moie opędzać Życie, 
~!e co nie!kończenie więcey \"<Tarto, to było,. 
t~ lllię nauczył, iak. fłuiyć Bogu. Powro„ 
i1łetn do .tey wiotki, w ktorey fi~ urodzi· 
b~llł, tam ożeniłem fię z iedną dobrą i za• 
d regf'l niewialliJ, ktora nie miała więcey. 

obr, iak i ia, miałem z ni~ ośmioro' dzieci, 
; k.toremi nie miafem przykrości, tylko do 
at piiJciu, bo odt'ld , uczyłem ich pracować 
~a chleb. v,rfzyfcy fi! iui w llanie wedfug 
k\\7ey kondycyi, wyiąwfzy ofiatnią corkq 

tora Lliechciała poyść za m:ii, ażeby około 
llas miała fiaranie, infi daią po śrehrnym 
~r~ftu co tydzień, · ażpby iey to nadgrodzić 
~~ za!lępuie 1ch mieyfce, i powinność. 
ła Yhym z fil fpad~, albo ~oi,a ~ona, by: 
ktby f przec~ka m.1ę~ży dz1~cnu nafz.enu 
ll oby nas mtal wz1'1c do fieb1e, ale dż1ęka 

ogu ~ mam iefzczc dobre nogi , iak<> wi„ ' 
' · K 4 dzicie, 



dzide, i nie czuię iefzcze \VT fobie melan." 
c~olii, lu bd · fię zbliża rok ośmdziefi~ty iy• 
eta mego. · 

Bo NA. 

Nie zapominaycież uigdy tey hHloryl 
moi mili ludzie, iefi ona dowodem wielll 
prawd ktqrem wam opowiedziata. To ielł 
ii łatwo można bydź ubogim a fzczęśli• 
wym, byle nie bydi ubogim przez leni• 
fiwo. To iefl: za co Rod~ice wychowra\~4 

fzy dobrze f wo ie dzieci, odbieral'l nad gro• 
dę~ w tym życiu, bo w fwcy fiarości by· 
vail! od nich koc.jiani i fzanowani i rato' . , 
wani w f woich potrzebacl1. 

ROZMOWA OSOBNA, 
MĄR YSIENKA, BON A. 

Bo NA. 

I ui .tedy mo_ia Mar~flenko kochaną rµafl'l 
~mę za f wo1ę pr:z;y1aciotk~? 

MA R V s I E N K A. 

W famey rzeczy Me. Pani fkutecznie '/J 

moit matk'! mowiła~ odwodz~c i~ od te;bf. 
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~by mię tak ollro nie faiala, niefkończenie 
:efiern za to W c. Pani obowi'!zan'l, \VJ czym~ 
ze fię mogę We. Pani przyiłużyć? 

lJONĄ. 

A powicfzże mi prawdę? chcę cie fi~ 
'°'Ypytać w rzeczy pewney, ktorey dacie· 
kłam, ale che~ żebyś mi to fama po,wie1 
Gziała, 

MARVSI~łfKA. 

Powiem Mcia Pani, byleś flet tylko o 
grzechy 111oie nie pytała, \.wiefz bo,wiem 
clobrze, iż tych rzeczy nikt nikomu nię 
\'Q}'ia\wia, 

Bo NA. 

Sl,! podobno niektore rzel:zy ktore po· 
ci.ytafz iako by za grzechy, kiedy iell py„ 
tanie o ich popefnieniu, i w famey rzeczy 
Profz~ ci~, abyś ze mną z poufałości:t mo„ 
~iła, podobno pomyślifz fobie, iż \'l1fzyfł:1 
ki~ rieuzy, kt-0rych mi po-wiediieć gie b~1 
c1z1efz chciała, fi;! grzechami. . 

MAR V s IE N KA. 

Chcę z W c. Pal'li'! fzczerze i po prollu 
dozlllawiać, bo z~aiefz mi fię b!dź b~rdzo• 
. <>br'! pfob~, i irualabym do mey w1ęcey 

.K j fodq. 
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podufatości; tylko że podobno ielle5 zbyt· 
wielkij dewotk~, a chciałabyś żeby i ia ni~ 
byb. Podobno po nieiakim czafie i ia ni~ 
zofianę, teraz iefzcze zbyt ie!łem mlod<J. 

Bo NA. 

Upe\vrniam cię, moia kochanko, iż nie• 
chcę abyś byla t'l co ię zazwyczay na świecie 
nazy\'ó1aiq Nabożniczk'!, ale chcę abyś bytli ' 
cłobr<] Chrześciankę, aczkolwiek młod<J ie· 
fieś, bo nakoniec moia przyiaciołko umie· 
raią \.VI ka7.dym wieku, a nikt uie wnidzie 
do nieba kto nie ielł Ś\.viętym, podobno na• 
reście zgodŻiemy fię, gdy?: świ<Jtobliwoś~ 
ktorey fię domagalll, uie iell: trudn<J do 
nabycia. 

MAR y s IE N KA. 

O iak mi i'! 1łodzifz ! ale wiem co na to 
pomyślić. Nie powiedziafażeś We. Pani ii 
nie potrzeba tańcowrać w Niedziele? fpufV 
czaiąc fię na t·woy rozf<Jdek nie można b}" 
nigdy ta1foo\.wać, wiefz albowiem dobrze, 
iż takie Damy, iako my, nie mai<J czafti 
w infze dni tańcować, gdyż w nie trzeba 
pracować, 

. „ 

UBOGICH; 

Bo NA. 

lako widzę Maryfieńka llrafznie lubi 
taniec, ale dobrze moia koehatiko, iefi was 
d-wanaście robotniczek, u wafzey Mifirzy· 
lli, iak fię do wfi powrocę, pozwolę wam 
Przychodzić do mnie co niedziela na taniec 
po nabożeńllwie, mam '\wielk~ izbę \.'U kto~ 
r:y będziecie pląfały, do f wego upodoba­
n1a, ale tam nie będzie żadnego kawalera. 
A. ·teraz zda i ęż ci fię bydź furo\w~? 

MAR y . s IE N KA. 

. Powiedziałam iui: We. Pani iz kompa• 
nia Dam nie mogłaby tańcować fama, po'.! 
trzeba aby w niey było cożkolwiek ka· 
\'Qalerow~ 

Bo NA. 

. Omylifam fię Mary.Geńko gdy1ti rozu­
lll1ała że lubifz taniec, kompani~ widzę ka· 
"°alerow 1ubifz, pieczefz raki, moia Panno, 
~ to dla czego? .wierzyfz7.e iż to iell rzecz 
.ro01otna? Iefize w tym co złego? ' 

M j\ Rys IE N KA. 

d Upewniam cię Me, Pani źem w tym fa• 
~ego złego nie popełniła; a tym czafent 

IUe lubi nikt Ruchać o tym mo'\wi~cychł ' 
świat 



MAGAZYN 

Ś\'i'iat iefl: tak zfośliwy, ii: zaraz myśli o ztyi.n 
gdzie go bynaymniey 11iemafz, lubię 7.eb)" 
w kompanii byto nie co kawalero\w. bo to 
nas wetelfzych czyni; co więcey, nie trzy• 
mam, aby fię .znalazfa choć iedna ofoba, 
ktornby mogfa mowić, iż dla mnie · iedae)" 
przychodził· 

Ro NA. 

Smiało kochaneczko, i fzczerze ż fob~ 
claley poflępuymy, nie idzie to z ciekawo• 
ści, iż cię fię wypytuię, o te rzeczy, o\111: 
fzem ia cię w nich utwierdzam. Iakeś mi 
powiedziała o tych przechadzkach, wfzy/1-
kiegom fię domyśliła, i dla tey przy czy" 
ny profitun, abyś pl'zepędziła ze mu(! ten 
wieczor, abym ci mogla bydź w czym u:iy• 
tecznq. Widziałaś dobrze i żem nie chciafa 
~i(: o tym mowić przed twoi<! ~natkq, .łno· 
żi;:fz fię na nmie zupełnie fpuścić, iż fię O 

tym nigdy nie dowie, co tu wefpol mi~· 
<łzy fob'} powiemy, iell ona bardzo dobrlJ 
Nie,wia(l:ą, ale iako iell: 111afo rzeź'""'! gdyby 
o iey ufzy obiły fię pewne rz.eczy, iako t" 
dofzlo ufzu infzych, pewna rzecz iefl-, iż b)' 
fobie z tob11 bardzo źle poll:Clpita, i mogla 
byci :vr_ pie.rwfzym im,pecie. wielki w-fiyd 
uczyn1c. 

UBOGICH.' 

M A R y s I E N K A. 

f: All moy Boże! iakże mię We. Pani fłra-
zyfz, mogło byto bydź aby ci powiedziano 
~łą iakq rzecz o nmie? fpodziewam fię, ie· 
Zeli tak iefł, ~fr. Pani ii: pnr,ynaymniey te- · 
Inu wiary nie dafa, i i:e przefzkodzifz aby 
tego moiey matce nie powiadano, zginęła· 
hyni, gdyby ll\'Vierzyfa, iż ia fię nie dobrze 
fprawuię, pe\wna iel1em ii: by · mię f woie­
ll1i rekami udufila, a tym czafem ia nic zle. 
go nie zrobiłam. 

Bo NA. 

I tozumiefzze iżbv dafa ~„iare t'W'oim 
~owom? to dla tego' moia koch;nko, ii; 
1ą znam, che~ przefzkodzić, :aby fię nie 
dowiedzlata, wielu rzeczy, ktore w iwoich. 
Początkac11, mogą bydź .nie\.'finne, a kto• 
te tym czafem za takie nie uchodzą. Nie· 
\'\!iem iefzcze tlofkonale co fię w fzczegul­
ll~ści dzieie w1 \.wafzych przechadzkach, ale 
:"'1en1 ii: '\wfzyfikie wafze kompaniie mai~ 
Jakiego Galanta, a wy fię w niczym nie 
t~znicie od infzych. Powtarza~n, podobno 
llie ina tego złego k.toremu "''iarę daią, tym 
c~afem, według mnie, ten kawaler tobie 
111e przyfioi. 
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MAR y s IE N KA. 

A czemu Me. Pani? ow kawaler ie~ 
wcale mądry, mocno mię kocha, zgadza 
f!.ę ze mnę w humorze, wryi(}'\'Ufzy, iż ia 
nic nie mam , a on iefi bogatym, ale nie 
przywięzuie ftrca fwego do pieniędzy, acz• 
kolwiek iego oyciec iefl: !knerą, gdyby nie 
to iu7: by był profil mey matki o urnie w 
mal7.eńtkie zwi<i!ki. Czeka on iedne<10 
z fwoich llryiow ktory go mocno koch~, 
i ktory go f wo im dziedzicem chce uczynić. 
Ten ll~·yi będzie P.ro~! o pozwrolenie iego 
oyca, ie!fl: pewny ze ie otrzyma bo by n:ill 

pogroził, iż fię fam do tego wtrąca. gdy· 
by mu tego odmowil. Domyślafz fię We· 
Pani iż by tego oydec nie chciał, bo to ieJl 
Jedynak. 

Bo NA. 

Powtarzam ci to iefzcze raz, kochanko, 
f>W ka'\waler tobie nie przyfloi, chce ci~ 
ułudzić, ieflem o tym tak pewna, iżbyrJl 
gotowa była da.ć fzyię moię. Nędzna !vfa­
r-yfit~, iakb_r mie to. mocno trapiło, gdy• 
b! cię za'\'U1odt, mme, ktora iakem cię ra:t 
pterw~zy-obaczyla, za razem cię przybrała 
za moi~ przyiaciolk~. Caly świat wyitY'' 

, . j\ał 
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· k~ł by cie palcem, i gdyby cię twoia marka 
llie z b'ł · lk' · k · · ' . .a 1 a, z wie tego 1 o ·rutnego b1crn, na 
111c by fię to nie przydało, że fię. tak Jndzkl! 
t?kazywat~~' nie znalazłabyś nigdzie dla fie­
fiie zameys..:ia, bo poczciwy kawaler nigdy 
1~ z takową Damą nie 7eni, ktora przychyl. " 

n1czL · • 1- lk fi -1\~W 11:1~1.a, ame ty o mądre mogą G~ 
~dz1ew~c 1z .poycl~ 7:a mąż, iak potrzeba. 

terz nu mo1e dz1ec1e, '\wyrzecz fię tego 
chytrego natręta; iefłem pewna, iż oyciec 
t~ego kochanka nigdy nie zezwoli aby fi~ 
2 tobą ożenit Poznaię ia dobrze, iż ten 
kłodzieniec, zakazał ci aby o tym wfzyJl· 

11n, przed twoią matką ani pifn~ć · rzecz 
Za, • fl -z ' s 1e pewna, i:i każdy czło\wiek, ktory fi~ 
c~1Wyta tey ofl:rożności, chce ułowić Damę-; 
[;. ktor~y maią dobrą '":'olą ~ nie rą na prze­
llkodz1e, aby Dama me miała o tym prze.· 

rzec f wo ich Rodzicow. 

MA R y s IE N K A. 

Me To !efl. nie bez , ~ufzney przy~zyny. 
t • Pam między nami. Matka m91a lubi 
~~ . .. 

k:l e wiele gadać; powiedziałam 0 ty in 
h1 ka 1łow memu zaletnikowi, on I~dzi ii 
1/ fię nie mogla uflrzymać od oznaymie· 

1• tego dobrym przyiaciolkom; a to pO­
pfulo 



160 MAGAZYN 

pfufoby, \"<rfzyflko, ho iego oyciec nie powi~ 
11ien o niczym \Yriedzieć przed flryia przY: 
iazdem. Lecz czemu Me. Pani \'ili~rzyfz, it. 
bytn mnie dafa uwieść i ułowić, ta myśl 
ktor'! mafz o mnie, mocno mię martwi, ie· 

.:ficm dofyć miJdrą, upewnimn W c. Pani'J, if. 
wol<llabym tyfi~c razy umrzeć a niż 11i~ 
bydź przeflać. 

BONA. 

Ieflem o tym przeświadczona moia :Ma: 
ryfie1iko, dla tego ia . cię też kocham , it 
cie mam za rmtdrą, i iż chcę ci dać radY 
zbawienne. Ah ! oto kochafz tego mfod:zi• 
ka ktory cię kocha, widzę to dobrze; che~ 
ci dać fpofob pobrania fię z nim , ieżeli H111 

prawdziw'l chęć, i ieżeli pot:zchwym ka· 
'walerem. Widzę iż com teraz powiedzia• 
la, \vielce cię ukontentowato, nie takie? 

!\-1 AR Y S I EN K A, 

Gdybym to chciata przed We. Pani~ 
utaić, nie mogłabym tego uczynić. Pra'"'' 
'<la, ii go mocno kocham, ale ktory to iell 
ten fiJofob Mcia Pani? 

Bo N A. 

Oto ten; ahy go \vięcey nie \vidzieć, i 
aby unikać od tey kompanii, w ktorey . ft~ I 

011 

V ą. o G t c H. J-01. 

~ zn2yduie. Ie7eli tylko fzuka f'pofobno·· 
Sc1 b ~ · b. . ł . t ' a y uę z cie ie na1.artowat, pożna la~ 
~o przez ten poHępek, iż wr tey mierze. 

nic n1'e fi ł . . . r . li <l ; zy rn , i porzuci cię. e1e zaś hę·_ 
b z.e lllocno myślit _ahy fię kiedyż. tedy7. z to• 

b~epobr~l'· pomno_zy fi~ ztąd \'\(/nim ku to• 
. f: chęc i przyw1~izri111e, a ztąd bardziey 
~e Zez l I ' · b d · b tir .. e ~oc_ 1~c c1_ę g zie, • o p9zna że m<}• 
· ~ iefieo, i ze, iak Gę z tob'.! ohni będziefz 
l1~czciw'l żoną. Ludzi~ maić} wie.J.~CJ w tym 
0}rof.ność, kiedy fię che'! żenić,. kochanko; 
~~: _nwa7.ai<i bynaymniey na ~1ądrość, i wzię" 
kas: Damy, kiedy i'.! che'.! zwieść i ofzu•. 

1 \le~; _ale :1;iedy. do _nicy ~ dob~·ym umyfłem . 
b .ęfzczai11, w1elk1ch zazywa1ci oHro7ności, 
~ Y ?oznali ,. ieżcli iefi rollropn<i i m@dr~: 
b Yfas UliJdrą iako mię upewnia{z, aleś nie 
Yla roHropną. · • 

M'A'RY:SlENKA. 

; Profzę We. P~ni wyfoiyć i'.ni 'W' czym: 
•a to · b ri fi. i11e yłam rouropn~, iam tego nie po-' 

tzegfa. 

BONA. 

L .. Słnchay mię ~ilno j moia kocha11a pr~y„ . 
actCtofk r.. . • •·· . . 
..... ;id· 0 ; \'i'1Zyl1 ie Damy fą T. przyrodzenia , 
""? re · · · M mi ' 1 zaraz na pocz~tku·~ poznania, 

ag. Ubog. Tom. Jl. L ktore 
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~tore czynią około kawalera. mowi2l jak' 
ty; wolałabym umrzeć, aniżeli przcci\1Vk0 

mądrości wykroczyć. Kawalerowie \1Vje• 
dz'! to bardzo dobrze, i żeby ferce Darn~ 
pozyikali, zmyślaią fię tei bydź mlldremi, ~ 
mowi'! o małżeńfl:wie, ażeby ich Millrzyll~ 
mogła im dufać. lak tylko raz upewniellt 
:zofianą, ii ich Dama kocI1a, zaraz wyll~· 
wiai<} podwieczorki , na ktorych pii:i wi11~, 
tańcui'!, fpaceruią, i na ten czas pokazur~ 
:fię takiemi ~ -· iakiemi w rzeczy famey fq. 
Nędzna Dama ktora kocha, f'!dzi f wo i ego 
kochanka bydź człowiekiem poczciwy1t11 

dufa mu, a tym czafem ieżeli w czym po.t· 
knie fię, naśmie\va fię on z niey, a fiebi~ 
ocala, kiedy i11 widzi takowemi myśla.lll1 

zaprz11tnionci. 

Na ten cza11 owa nędzna, i niefzczęśli~' 
ranna, w rofpacz wpada, kiedy ma poct· 
dwych Rodzicow, ale porywczych, rozka' 
:zuią iey llronić od niego, i fiaie fię cz~{lo 
Damą, ktora biega iak fzalona po drogach, 
i ktorą fprawiedliwość każe zamykać .rJf 

fapitalu, ho więcey nie ma fpofobu op~·· 
dzenia fwego życia. 

' 

vnoGICH. 

MA R y s I EN K A: 
. Przynaymniey to nie do mnie, mewifz 
Me. Pani, albowiem dzięka Bogn, nigdybym 
łlie przyfzfa do tey zgryzoty. Mow-ifz 
W c. Pani, ii ·D:ama, ktora tię ofła\viła fiebio 
fatną, iell: obowiązaną poyść do [zpitala, bo 
~i~cey nie może opędzić f woiego życia, 
ale cożby iey przefzkodziło pracować, lub 
Poyść ua fl:użbę ?-; , 

BoNA. 

A ktorzyż fą ludzie ktorzyhy fię chcieli 
~łączyć z. Damą, ktora iefi ofławiona y 
<>i:hydzona? albo ią przyiąć do fwego do­
~t1 na fl:nżbę? Wfzy[cy ludzie nią gardzą; 
1 czynią aby nie poznano, ii i~ zn~li,. ii: 
byli iey przyiac iołmi, iey Rodz1~am1: 1efi 
0 na iak uboga fiero ta, od wfzyfik1ch porzu­
cona, ile oni to czynią rnoia kochanko, po­
"'vinniby mieć uad ni'! polito\'Uanie , i ra• 
~O\'{rać i'l aby z tego powllata. ale na reście 
1~.n to moda, iż fię cały świat, iak mowią, na 
ktey potyka, kiedym ci powie.działa, iż ta„ 
0'1lłe Damy do fzpitala fadzaią, to nie dla 

tego Gę dzieie, iż f<! ubogie, ale iż fą iycia 
}01-~iozłego, i oddaią ie ~am :ab~ miaty 
'1uo1e wyżywienie. Daią 1m fl!lk111~ J1are 

L :;J i wy· 
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i wytarte, i Ży'\'lliQ ie chlebem, i wodą i 
bii'! ie, ale coż ia wiem co z niemi rohi~? 
f11 one nader niefzcz~śliwe, to ier1: rzeci 
flrafzna. 

MA R y s I E N K A. 

r Dobrze W c. Pani mowifz, iż to ielt 
rzecz firafzna, ia na fomo tego wrfpomnienie 
drż~ niezmiernie. Co do mnie, -wielll 
dobrze, iż gdyby moy kochanek był tak zu· 
chwaty, iżby mi zf'l iakq przynioJl 11owi1~ę, 
trwarzbym mu _podr:ipata, nie wierzę i~· 
dnak _aby wfzyfcy ludzie byli tak niepoczci1• 
'\vem1, znam takowych, ktorzv wydal 
za mąż fwe corki, aczkolwiek byiy za~ie• 
dzione, a iak mowi'!, małżeńfiwo wfzylł• 
ko pokrywa. 

Bo:N A. 

Bardzo żle mowię kodrnncczko; 111at~ 
Żetfflwo iell to plafb pod ktorym wfayflk0 

widać cokohrriek iell ztego powierzcho~· 
11cgo, Ś\.Viat nie inaczey myśli, tylko iż ta;· 
ka Dama ie!ł: rozwiozła fhworzenie be , llł 
wfiydu, bez czoła: Dama ktoraby by d 
w liczbie zgubionych Dam, gdyby fi~ 1:a 
Jli'ł iey kochanek nie zlitował, ieżeli co i kJIJl 
zatargnie, zaraz iey na o"zy wyrzucail} ie1 · 

prif~ 

UBOGICH. 

przywary. A do tego rozumiefzże, ii 
takowa Niewialla może bydź kiedy fzczęśli. 
wą? mocno fię zawodzifz, za naymnieyfz'! 
Przemowką, ktorą ma z f wo im mężem, 
Zaraz iey wymawia, iż bardzo była fzcz~· 
~liwa, że pofzfa za niego, nie dowierza iey, 
1 niyśli fobi.e, iż ieżeli wykroczyła w mą· 
<ltości, n10ie iefzcze wy!\roczyć i pobl'!· 
..lzić. \Vierz mi kochanko, iż on d~ie iey 
:Pochop do czynienia ofirey pokuty z.a 
f'W'oię winę. 

MA R y s I E N K A~ 
Poznaię iuż dobrze, iż to wfayllko co 

We. Pani mowifa iefi prawda, ale fię to 
. ll\ię nie tycze, ponie\.vaż iefiem mądrą'. i 
llloy kochanek iefi rownie mądrym, a w1f2C 
Il.ie mogę fię na to odwa~yć, aby go .~ię· 
<:ey nie widzieć. Nie\.'Utefz W c. Fam rnk 
ll\ię ferdecznie kocha, rościłby fobie ty· 
~ączne rzeczy w f woim umyśle, f~dziłby 
łŻ go więcey uię kocham, tylko infzego, 
a to by go przyprawiło o śmięrć z wieikiey 
igryzoty. 

BONA. 

. Ludzie nie umicraią tak fatwo moie dzie· 
cie; lecz icżeli fię boifz aby o tobie nie miał 
Złego podeyźrzenia,możefz mu powi~d~ieć, 

:L 3 1 zem 
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j żem wiedziafa o całey tey fr.tuce i ieill 

-ci radziła, abyś go \więcey nie widziaf~, 
albo ieżeli wol fz , poydę iutro do MiaO~ 
będę z nim mowiła, obaczę z niego, co 1111 

powie, ieżeli ma woll! żenić frę z tobf' 
albo nie. 

M A R y s I E N KA. 

Podobno powiefz mu We. Pani fal<ł 
rzecz, aby w nim niefinak [prawić ku mni'' 

"to by byle bardzo źle. 

BONA. 

C?emu mi nie dufafz Maryfieńko? cit 
nifz mi krzy,vdę; ale tak: będę z nim mo• 
'1ilifa w obecności twoiey, ukryię cię \VI p(J' 
koiku ktory iefr u mnie, u1łyfzyfz nafr;e 

-rozmowy, a przez to poznafz co o 11iJ11 
mafz f;idzić. 

MAR y s I E 0 N KA. 

Bardzo debrze Me. Pani, ale gdyby ~O 
chciał na mnie gniewać, z przyczyny tC 

o tym -wiefz '\Jir' c Pani ? 

Bo NA. • 

M • (' ' . t • d . • • 11 i:a 07-e1z mu sm1a10 po\w1e z1ec, zet 'f, 

o tym wiedziala, i ia mu fama powriern be„ 
:boiaźni fkłamania. Badałam ia fi~ t'~{l~'/1 

flo 1 

UBOGIC~. 

fiofiry kochaneczko, ielł: ona wcale rofirop• 
lla, niechc.iata nigdy bydź uczellniczkł 
t"Wych fpołek, ~iefz o tym dobrze: ona m,i 
~fzyfiko opowiedziała. 

M A R y s I E N K A. 

Patrz We. Pani co to za złość ięzyka! 
l:i~dź pewn~ że iey nie daruię ani w życi~ 
.;illi przy śmierci; tak mocno przyrzekła doo 
trzymać ikrytości? 

Bo NA. 

Powinna to była pod fumnieniem po­
~iedzieć kochaneczko, wafz Pallerz radził 
ley, przeilrzec o tym twoię 'Matkę, ieżeli· 
byś fię popra;wić niechcialą, ale ona. mnie 
to \'Uolała powiedzieć, boi~c fię aby cię nie 
\!biła. A do tego to co mi powiedziała, 
fzkodzić ci nie może, ponieważ ieieli twoy 
~Ochanek iell poczciwym człowiekiem, we 
Poł pomyślemy o fpofobie, iakby pozy. 
tkać i przeciągnąć na nafzę {ł:ronę iego oy· b' Ale iak twoia Pani znieść może podo· 
ny nierząd między f woiemi robotnicami? 
~?iefz to bydź, ~by ona o tym nie wie• 

z_1ała, albo żeby miała bydź złośliw~ nie­
~lafi~? 

L4 
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M A R y s I E N K A. 
. 'I 

· Nafza Mil1rzyni iell to Nięwialla wcale 
nabożna, ·ktora bywra na ,wfzyllkich N;;i.b<!' 
że1~n:'<'ach, i ,ktora więkli2 cz~ść trawi N'ie' 
dzieli na czytaniu kfi'.!żek 11aboi.nycl1. .Ivf~ 
ie~n~.lłar~ r~botnicę, ktora z .nai11i przych~· 
dz1, 1 ktora 1efł wcale poc..-zciw''!, co ty JkO 
chce to ~'Vymoże u nafzey Pani, bo inf. 
dtugi czas fłu7.y n niey, i ta t~ iefl ktora na· 
znacza i odbiera robot~. Ah ! ta Dama umie 
dobrze fa,ego po7.ywać d1leba iak mp\'Ui~ 
.pof p~licie, Kiedy Pani iefł przytomną ni~ 
~Fl~a tylko o l3ogu, iak on iefl dobrym, i je• 

_~e!1 na te.n czas, choć iedno fłowko głoś11ic1 
'\Wyni,0\~1ęmy. niewie kiedy przeflać gani~C 
n~m to, Ale kiedy fię farne znayduierPY 
pozwala nam śpiewać, i mowić co chcem1• 
byleby tylko roboty ule zaniedbvwać. oh! 
ia t~, bard~o fi~ od nafzey Pani ·ma dobrze. 

BclN Ą. 
Zdatni fię ii kocfoifz O\'<'ę NiewiaM' 

moia Maryfieńko, tym czafem odpow'iedi 
fzczerze na iedno pytanie „ ktorc ci zadaJJ'l• 
Cl~ci~ł~?:ehyś pość za iey przykładem? fu• 
m1enn1e mo\wiąc czynifz ona dobrze, afzo• 
kui~<;: ofob~ ktora fi~ ua ni~ f ,lJuścita? · 

?vl/\l' 'l· 

UBOGICH • 
.. 

MARYSI.ENKA, 

. Po\viedziatc1bym prawdę, z tym warun­
kiem abyś Vil c. Pani o tym niko11rn nie po• 
~iedziafa. C1ęfło mi na myśl przychodzi· 
ło, ii i1ie była warta, 7.e by la obfudnicit, 
kłamcą, zwodzicielk~. Naśmie\x1ą fię z n\1~ 
11li z nabo7.e11fhw;i n~fzey Mifłrzyni, ale· 
hyrn niechciafa choćby mi śwriat caty dawa. 
llo aby o tym wiedziafa, bo gdyby Pani 
cod7ień zoflawafa w domu, byłybyśmy 
lllnfzone do pracy, martwione. Wiefzże 
'N c. Pani , iż fię nie śmiemy ośmiać? co• 
kolwiek fię tylko flanie w iey obecności~ 
\V'c \'<'fzyfikim ona grzech upatrzy. 

BON A. 

. To icił, iż wafza Millrzyni, ielł fkru. 
~tilatka, ale powiedz mi, mowifa ii Mi„ 
Hrzyui pozwala \'i'am mowić i śpiewać co~ 
kohwiek \VTam tylko do głowy przyidzi~ 
~iedy fame iel1eście. Ale coż śpiewacie? 
Pewnie Pfalmy, lub pieśni nabożne? 

:M/\ R Y SI EN KA • . . 
· \iVyśmlano by nas Me. Pani, a potyrµ 
t~ rozry'-'<'ki ż~dney nie czyni. Spie\'l:1amy 
P~ofoki ktore fię przedaiit po ulicach, i 
P1ofuki t~neczne; a potym. Panowie nafl 

i $ gili~ 
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clai'! .nam nowe piofneczki, ktore f~ bsr• 
dzo mi!e. 

Bo N A. • 

A będziefz7.e mi raczyła zaśpiewać ied· 
11ę z tych piofnek? lubię mocno fpie'\wanie, 
Maryfieńku. 

MA R y s IE N KA. 

Iefleś bardzo uprzykrzon'! Me. Pani, al~ 
11ie fzukai'!c wybiegow, powiem \V c. Pall~ 
po profiu, iż bym ich nie chciała śpiewać a11l 
przed We. Pani'}, ani przed moi'! matk~· 
~o nie dla tego abym w nich znaydowala 
co złego_, ale iednakowoż f~ w nich 11ie.­
ktore Rowka 

Bo NA. 

Rozumiem cię Maryfietiko, twoie f~· 
mnienie m0\1c:'i ci, ii to fą fapetne piofo~1· 
Ah ! kochane dziecie, kocham cię, i uie 
chciałabym cię zawodzić. W takim zo• 
fiaiefz flanie, iż gdybyś \VJ nim umar~a, 
obawiałabym fię mocno o twoie zabawienie. 

Tak iefi bez W<Jtpienia; zofhiiefz ,11a 
drodze potępienia, wiefz dobrze, _iż nat 
~iękfze niefzczęście ktore fię !rafić 11101::' 
iell bycłź pot~pionym na całl! wiecznosc. 

ry1n 

UBOGICH. 

Tym czafem mafz fię iefzcze obawiać in· 
fzych niefzczęśliwości tego życia, to iefl 
abyś nie była oczernioną, i nie flala fi~ 
barn'! nieobyczayn<I, albo'\'Uiem Bog, kto• 
regoś porzuciła, porzuci cię, a coż ielł cnota 
ll~fza bez pomocy lafki? iefi iednym li fi· 
k1en1 ktorym gdzie chce wiatr rzuca. Ah ! 
~oia nędzna Maryfiu, godnaś opłakania! 

MA R y s 1 EN K A rozpłaka0fzy fit· 
Ale dla czego mowifz żem iell porzuco· 

na od tak dobrego Boga ? coi za firafzny 
\'tryllępek popefoifam? co do umie nie czui~ 
~ę do niego. Podobno Me. Pani, to i erl: 
~1: rozumiefz że ia kłamię, kiedy powiadam 
~~ in'!dr'! iefiem, ale b~di W c. Pani pe'\VU:J 
li iey nie zawodzę. 

BoN A. 

Nie; nie trzymam ia abyś mię zwodziła, 
~~e twoia m~drość, nie iefi trwalfza od nit• 
ki; pewna rzecz iell, iż iey nie docho­
~afz, ie żeli przed fię nie weźmiefz, czy. 
ll1ć wfzyllko, co iefi potrzebnego, do wyr· 
"'ania fię z niebefpieczeńl1wa. 

MA R y s I E N K /\. 

Podobno fię W c. Pani będzie odemnic 
donrngafa rzeczy niepodob11ych. Obaczmy 

czego• 
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ct.egoby~ Vl c. Pani chciała - ale nie~ o 
zakład; iż V,Tc. Pani chcefz powiedzieć, ie­
by potrzeba przeflrzec Paniii co fl~ w ief 
·domu dzieie. Potrzeba \'Qięc abym z niego 
wyfzh? domyślafz fię dobrY.e, it. bym ra1ll 

nie mogła zofiać, po tych niefoaikach i ba· 
lafach, ktoreby t2 rzecz fprawifa. Po\'łlie­
dzianoby ie iefiem zlym duchem, podfzczt: 
waczką, bo by mi Pani nie wierzy la , :Mt• 
firzyni na toby fię filifa, żeby w famo j[anf 
poludnie, gwiazdy na niebie pokazafa, 
Jlalazfaby fpofob wymowienia fię, a po ty1Jl 
:wfzy~ki~1 gorzeyby fię ze mn~ obchodzO' 
no, mzelt zepfem. Pomaiefz także dobrz~, 
iż ?ym nię mogła porzucić mpiey fzkol)11 
zap1fafa111 fię na pięć lat a dopiero trzy lat~ 
!ko1iczy!y fię. · 

Bo N At 

Kiedy ~ak~ rz.ecz iefl: koniecznie potrie· 
hoa do un1kmema grzechu, uie trzel;Ja fi~ 
na to ogl~dać, czyli ona iefl trudna; i co~ 
{~ wfzyflkię zgryzienia ktorych fię boifz, ~ 
fzacunku nlefzczęścia zgubieni~ fwey M: 
fzy? tak trzymam iżby wafza Mifif1;yl11 

_niech<;iafa tęm~1 wierzyć co by iq powi:a~ 
dano \VJ rnateryi niefzczęśliwości, ktora gu~t 
wfzyllkie iey robotniczki; nie mafz iadneY 

~łc„ 
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~~tpliwości, iż by i<J trzeba porzucićs ale 
b! to bynaymniey nie przefzkod1.ito, abY. 
ll1e miała kończyć uczenia fi~ f wego rzemie· 
na; wzięłabym to na fiebie z całego ferca, 
aby cię oddać do bicgley fzwaczk i, gdziebyś 
była pewna o twoim zbawieniu. Pozwol 
llli \Yrzi~ć to wfzyflko 11a moy rozfljdek, a 
l:!pe\v;niam będziefz kontenta. 

MARYSIENKA, 

lak wola W c, Pani.,. ale z tym ~fzyfi­
kiny - · Ah nie śmiem We. Pani powie• 
diiec pewney rzeczy, bo wiem iż byś mie 
~a to po!aiala. 

Bo NA. 

A dla ćtegoz miałabym cię laiać, ko.; 
cI1anecżko, kiedy nrnfz Itn mnie dof yć 
~t~Y\'<'i~zania, i ptzyiaźni, abyś mi po\wie• 
~tafa twoy fekret? i a pewne byłabym 

lliefpra\wiedliw'!. Ale ia przeczu-wam cz.c-. 
~0. nie śtniefz \Wyia\\J°ić, oto iż fię bardzo • 

01fz nie,vridzenia fi~ wi~cey z twoim ko-
ch;inkiem. 

M A R y s i E N I{ A· 

łll' Nicfietyż ! Mcia Pani; prawda i i to 
1~ ściika za ferce > wyrobiliśmy fo~i_o1 

partye 
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partye dla nafzey wfpolney rozrywki , teY 
zimy, zaluie że fię \VI 1łowie nie lławię. 

Bo NA. 

Upewniafz mię żeś iell poczci\Vl'J Darn~' 
i żebyś wolała umrzeć, niżeli co przeciwrl1.0 
110norowi przewinić, i wierzę kiedy mi to 
mowifz, to ieH iż iellem przeświadczon~' 
ie mnie nie myślifz zawodzić, ale fię famll 
zawodzifa, moie dziecie, wyHawiafz fię na 
niebefpieczeńflwo. Nieflety ! w nin1 zgi• 
niefz. Niechcefz porzucić okazyi gubi<Jcef 
cię' fama fię zgnbifz, i mogę ci to fomiell' 
11ie powiedzi~ć, iż fię to niezadługo flanie• 
Co za fzkoda, iedna młoda Dama, kwref 
nie zbywa ua rozumie, ktora fię mogr~ 
fpodziewać dobrey party i, poczciwego czf o· 
wieka, fwoiego fianu, ktoryby· i<J ufzcz'' 
śliwil, a widzę potrzeba aby ta Panienl<:i 
byta zgubiona przez fztuki i zafadzki iedn~· 
go hołyfza, ktory ani cześci, ani wiary ll~e 
ma, od iednego hotyfza, ktory będzie 
picr,vfzy un1gać fię z niey, iż mu bt~0 
uwierzyła. To mie tak boli, iż o tym ~n~· 
cey i pomyślić bez płaczu nie mog~. 

M A R y s I E N K A, 

luż dobrze Me. Pari.i uczynię \vfayfl~o 
co _zechcefz , ale przez miłoś6 Boga, ll~y· 

f1l"4 
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nie-wiedziano; że to ia iefl:em ktoram ci fi~ 
llie co przyznała. 

Iefzcze mam iednę rzec;-;, ktora mi trud· 
ność czvni. Jedna z moich towarzyfzek 
łllocnó doznała niefzcześóa, kochata ona ie­
dncgo młodzika, ktory ~ią fobie polubił, i po· 
fiedł zaraz w infze kraie fak fię tylko o lla· 
llie w ktorym zoLl:aw•łf<l dowiedział. To 
nędzne llworzenie pła( ze dzień i noc, mo· 
':(rj iż ią Rodzice każ~ zamko.ąć, iak fię tylko 
dowiedzą, o iey wyHępktJ, bo to fą ludzie; 
ktorzy maią p11i1kt honoru. Pierwfza robot• 
llica przyobiecała iey ratować ią, i taić iey 
Położenie, ie7.eli więc ona wyjdzie i odpra­
~i fię, moia nędzna przyiaciołka iuż prze- . 
Pad ta. 

Bo N A. 

Nie, moia kochaneczko, p<;>dam ia fpo­
fob do zachowania taiemnicy, i takiey-· 
bllrożności, aby nikt nie pollrz~gł iey błędu, 
Yleby mi tylko przyobiecata iż będzie mt 

Potym mędrfzą. Mitość nafza, obowię·· 
~~lie ukrywać błędy i niedo1konałości bliź· 
~tego, i częfto grzech wielki wyiawiać 
ie. Możefz iey powiedzieć aby fi~ do 
~nie uciekła, ale mi powiedz Mary.fiu, fa„ 

kd 
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keś mogla przybrać fobie taką Pannę zlł 
przyiaciołkę, bo fię mi wfzy!l:ko zdaie, ie 
1na zle do ficbie fidonności. 

MAR y st EN K A. ., 

Niefietyź ! i owfzem Me. Pat1i i~ogta:. 
oym przyfi'lc' iż nie ie!l: [ wawoln'l, aut 
fozpttrln~, mogłabym za n iq nie~uiem iak 
~ęczyć. Ale pod pokrywk2 zapro\.'<1adze11i~1 
1ey na rynek ten nędznik, zaprowadził i~ 
do domu w ktorym ludzie byli rozpufłni, 
~mwo ią u poili, bo u fiebie 'S:·ina nie piiafot• 

BONA; 

.Widżilz przez ten oktopny przykt11J 
morn kochanko, iż niedofvć iefi bvdt 
:-. przyrodzenia mądrym, r~znrnnym, ·al: 
lz op~~cz tego t~z.eba bydź rollropnym. ! 
c)1ron1c fię okazy1 grzechowrych ; i a:i.ebY3 

mi powiedziala; prawdę, to iefi iż DaJ11lł 
krora fię d~ie .uwodzić takowym partyo111,. i 
~tora.odda1e 1~1 fwe .Cerce, bez poz\wolrn1lł 
ltodz1cow, nie mofo więcey bydź zwaolł 
mądr11, wyrzekła fię ona cnoty, w fo•y.111 
fercu, i upadnie za pierwfz~ okazylf. 

!. „ . T 

·ir 

UBOólCit.: 

M A R y s 1 EN KA~ 

00 Nie śi:iia~abym iey mowić aby .przyfzla 
t W c, buu , powllatahy na mnie, a do 
t~go tak iuż iefi firapiona, iżby zaraz w o• 
atnj'l wpadta rofpacz. · 

Bo NA. 

: ~iałabym fię mocno na ollroiności, aby 
•ey nic olłrego· nie mowić, moi a kochanko 
Przeciwnie pociefzę ią, i wfzyflkich fil n~ 
to • . · · 

. przyłoze, aby na potym chciała f \Y'Oie 

:V1nę napra\.'Uić. Ale Mary fin zapomniałam 
~dn~y wielkiey ~ag'. rzeczy, i~fleś t~czci: 

~ 1 grzeczn'l l ao1e11k2, mo1e dz1ecie, 
ll)atk · · · · k · r. ł. a t\wo1a mow1, r.e mocno pozyt me1z? 
fi atwro ią moi.na ofzukać, bo ona niewie co 
'ę po miaflach dz ie ie, ale ia wiem iak fi~ 

·?.!.'czy mai11. Pożytki fą bardzo male ku· 
f~\'<•ać fartuchy piękne, fpodnice, galonyt 
b 0 ronki, bardzo fię obawiam, aby to nie 
/~ diaboł, ktory ci te podarunki daie przez 
hęce tego miłośnika, powiedz mi fzczerze 
~ta'Wdę? 

M A. R y s I E N ~ A. 

. ~ ,.Pra. wda ii. mi dat koronki, i blondyny 
•co1u· r. J i.Iz· :ące uę (10 mego kornetu.,. ale to był, 
" ten mdich Imienin, i niechciałam nigdy 

litag. IJbog. Tom.IL M wi~· 
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~ięcey brać tylko to, lubo mi ofiaro'!a! 
wiele infzych rzeczy; miatyśmy doiyc; 
wielki pożytek, bo ci dla ktorych robiono~ 
daią niektore rzeczy Pannom, a potym rnf 
przedaie1ny kawalki materyi, na trzewiklł 
na czapeczki, bo mate kawałki uam fię nnle• 
żą. Pierwfza Panna pilnuie więkfzych dl:1 
:(iebie, i bierze za nie ~,-ięcey iak fio zto·, 
tych przez rok. 

Bo NA. 

I rozumiefzże, iż wolno brać matery1i 
ludzi, ktorzy wam i<i daią do roboty? 

MAR y s IE N KA. 

la o tym .nie wiem Me. rani' ale mO· 
"Wią, iż to iefl: taki zwyczay. Pierwft~ 
Panna powiad2, ii byleby fuknie były dobrz~ 
:irobio11e, cokolwiek mog11 ofzczędzić z 111ll' 
teryi, to należy fz,waczkom, i i.e wfzyfc)' 
.Judzie tak czynię, a >vięc rozumiem ie '" 
tym nic zfego nie mafz. 

Bo N A, · 

Obaczmy to kochaneczko, kiedy daiefi· 

fuknici d? rob~ty', b!laż~byś kontent~, iib~ 
ta ktora I'] robi, radz1la c1 czwartą czgsc .11a 
to kupić, uiż potrzeba? 

UBOGtC:H. 

M A R. y s I E N K A.' 

b ! nie Me. Pani, bo iefłem ubogą Pa. 
nienk(}, ale coi to iefł łokieć· dla Dam go• 
dny eh i bogątych? ' 

BON A. -

• Co to iefi talar bity ktorybys wzięta t 
1ch kiefzeni? iedna frafzka; z_ tym wfzyfi4 

~im niechci;1labyś go brać 1 a tym czafem 
had11ief"z więcey_, zatrzymui'!C ich materyie. 
łvriey to Maryfieńko za i:edno, pięknie 
i1kraść co ~na drodze iawnev okraść; 
~Ol)ie.:ra7. ,.; t'ym czynifz infzy.m takowt 
t~ecz, ktoreybyś nic chcialat aby tobie czy~ 
k10no, iefł t? prawidło poznania', czy li ~a· 
k~\'Qa rzecz J'efl: dl)bra albo żta: c~ z~ Jz'.ę„ 

1 po,'t'innaś czynić Bogu, mo1e dz1ec1~, ia• 
~:ś nm mocno obowi<}zal1'! bydź powinna 
~a to, wfzyllk~e rzeczy odkryły fię ! trzeba 

~ll oświadczyć 'wdzi~cznośC:; zac_zynai'!c g~ 
Ochać, z całego ferca. Mow1ła bym ci 

obfzerniey względem kradzieży, ktorey 
nalas fię ,Vlinnci, ale iui pożno, intro o tyn~ 
łl1oie kochane dziecie. 
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DRUGA ROZMOWA. „ 
BONA, MARYSIENKA, JUN-AI<· 

Ro NA. 

Pifafam tego rana bilet do twoi ego kocha11' 
ka, profz'łc go aby tu przyiść raczyl. 

i rozumiem 7.e nie opoi.ni, wnidź do reg~ 
pokoiku, zk'łd będziefz mogła wyfłucha0 

wfzyflko co będziemy gadali - Moclloś 
widzę ptakata, moie nędzne dziecie ocz1 
twoie f~ bardzo podpuchk ' 

MA R y s IE N KA. 

To dla tego żem płakała cali} noc MC· 
Pani. Gdybyś wiedziala iak dziwnie ko­
cham ,tego Junaka! ale gdyby on c11cial [J~ 
pobrac ze mn~? 

BoNA. 

Zapewne nie będę mu przefzkadzata do 
tegb, alem ci to iuż powiedziała, dalabY111 

fzyię moię, iż o on tym nie myśli, z te1, 
przyczyny, iż ci zakazał o ty m n10'~1c 
przed t\'Uemi Rodzicami, Ci tylko ktorz)' 
che~ zwie§ć tak fobie poflępui~. Ie.ll z11.a1' 
. . ~~ 

VBOGICH. 

llieomylny złey iego chciwności Ale 
0czekuię iego wniścia, wnidź do mego 
~okoiku. 

JUNAK. 

k Odebrałem od V\Tc. Pani bilet pifany, wt 
torym mię uprafzafz aby tu do W c. Pani 

t~)'fzedt. w czymże takim mam fłużyć 
VVc. Pani? 

U o NA, 

ł Si<JdŹ We. Pan profzę Me. Panie, 'wzię. 
an1 na fiebie ten ciężar, wywiedzieć fię o 
~aniyHach W c. Pana względem iedney 
~łodey wieyikiey Panienki, z ktor<J fię czę· 

0 widuiefz, przynależy fię ona wcale 
Pobczciwym kawalerom, i mocno mię to 
() chodzi, co fię iey tyczę. 

JUNAK, 

ki Zamyfły ~tore m~i<J mtodzi k~walcrowie, 
ti e~y fzukatl! f wo1ey zabawki Me. Pani! 

an.1enka iell wefola i obyczayna, iłucha 
~nie; człowiek wieku moiego, nie iell: 
d a~onem, i nie można mu czynić tey zbro· 

2 
111~ aby 1;Iliał f woię znaczni! fortunę wydać 

<>k iedno młode fiworzenie, ktore nie iefł 
tutue. 

Ms BONA. 
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Bo NA. 

Powiediiano mi, żeś \Vc. Pan miaf kll 
niey mocne i uczciwe zamy.fły, i żeś myślal 
z ni~ fi~ ożenić. · 

J u N A K .fmieirzc /it na cały glor. 
;[ 

Ta rzecz zdaie mi fię tak ofobliwa, it 
fię od śmiechu '\'l'!lrzymać nic mogę; maf~ 
piękny rozum Me. Pani, iak możefz dawa0 

wiarę tey bayce'. ·1eftem Iedynakicm, mall1 

dobra, r()7Uq1refzi:e W c. P:rni, :iem ief1 ta~ 
podty ~ abym miał ochydzić mail_! famili~, 
.że11i~c fię z iedn~ wicśuiaczk11, bez mai~· 
tności, bez wychowania , a co idł gor• 
!za, ktorey rolłępki f~ podeyźrzane. 

Bo N A. 

Chw1alę delikatność \\Tc. Pana, w bro• 
nieniu honoru, i to mi da ie pozn;-ić, ii to 
pochodzi z niedoflatku uwagi, żeś fi~ w go~ 
wie nie llawił. 

JUN AK. 

Drwifz fobie We. 1\mi ze mnie, 1'vfc. 
Pani, i gdy bvm nie pam!ętat, żeś iefl ni~· 
wial111, to by fię nie obefzfo bez przymo~kt'. 
;ile fomui~ icy sodno~ć. 

'UB O G I Clł, 

Bo N .A, 

lefteś vV c. Pan dotkliwym,' dobry to 
2nak, nie gniewaymy fię by1:a.ymnie.y, ta~ 
\'ilfaśnie iak We. Pan mow1fz; rno1a płec 
llie poz,~olifa by mi zadofyć We. Panu w 
tytn uczynić, czegoby6 odemnłe żądat 
lecz zamiafl: tego co innego mu wyfofzcz~ 
łeieliś_ Vlc. Pan w niezym nie wykroczył 
}lrzeciwko honorowi, i ieżelim ia fię za':' 
~iodła, poddam fię do wfzelaki:go !1agro­
(jzenia ktore W c. Pan za fpraw1edlrwe -w 
<loinag~niu flę ofądzifa. Powiedz m~ We; 
~an profzę, iel.l: że to pość za praw1dłen\ 
honoru, kłamać dai~c fłqwo, ktorego fi~ 
łlie. myśli doc.{iować? 

JuNAK. , 

Uważam dokąd W c. Pani zmierzafz, 
lllo\'Uiłem tu i owdzie kilka fłow o małżeń~ 
fl~ie przed Maryfień~ą, ale zafląp W c. Pa­
Xlt nioie mieyfce, znayduil! fi~ · · niektore 
~0inpanie Panien mlodycl1, . ktore o niczym 
\'irięcey nie myśl~, iedno o uciechach; 
tnain ia z nich iednę dof yć zartobli\-v:ą, kto­
ra Gę liże mocno mię kocliaiąc. fierwfza 
rz · · 11. • • e~z o ktcrey flę głupie wypytmą, 1e11 1e-
tcl fi • • ' b" • 'iA ·1 lt z niemi ,::hcemy zentC„ o iecme 111'; 

l\-1 i t• 



to i dwudzieflom, bo kardy wie, że tako­
'(lle iłowa, f<i tylko po\x1ierzd10wnemi,~ i d~ 
niczego nie obowięzui'!, i że Iię to nie czyll1 
dla pieniędzy. 

BONA. 

Ale Me. Panie nie dla pieniędzyś W~ 
Pan obiecał iż z Maryann~ w mał:ieńfkte 
wnidziefz zwiąlki. Dla czegoż i'! za<$!0' 
dzifz ? i cofafz fię ? 

JUN AK. 

Nie za,vodzierny bynaymniey Panie!\ 
ktorym te obietnice czyniemy, bo ony ~ie• 
~z'! dobrze, !ż tego nie rno\viemy, do pra• 
wdy i fzczer1e, i ii tylko fobie żartuie1Il~ 
z nich; ale fię ony bardzo fatwo myl~, 1 

za\'Wodz<;!, ciefzą fię ony, kiedy znaydl} ia• 
ki wymo"Wk'ę. aby poyść za ich i'!dz~. 

Ro N A. 

To mo;e hydż dobrze dla niektorych 
Panien mieyikich, ktorę -fię dobrze znaif• 
iak ollroinie trzeba wierzyć męfzczyznorJlt 
ale wieyikie, nicznai<J fię bynaymniey, oa 
honorze Imćiow ktorzy w miallacl1 n1i~fz­
ka ią, i zawodzi} ie, kiedy im chcą dać rzeci 
iak~, a potym obiecui~ im rzecz infz~ i t~ 

- ~w 
I. 1 

UBOGICH. J8S 

Me. Panie po\'<lin:eneś fobie We. Pan fam 
na oczy wyrzucić 7.eś zawiodł Pannę nie. 
~inną, ktorąbyś zgubił, 1 wniwet·z obro· 
cif, gdyby Bognie był dopuści!, abym fili 
hyta do\wiedziała, o wfz) Hkim, iell to 
I>anienka mądra, i ktorey rod ie!l nie11aga11• 
ny, i niepofzlakowany \VI honorze, i iako 
W c. Pan iefleś wielkiey delikatności. odfy· · 
łatn vVc. l'ana do f,wego \wlafoe_go fi .mienia, 
abyś fię nauczył, ieieli moha bez '\Yrytlęp· 
ku ofzukać nędzne fh'V'orzenie, bez żac~ne· 
J!o doświado.enia. Spodziewam fię że ci 
fprawiedliwie za przefzłe rzeczy, f prawi 
~gryzoty, i 7.e na potym nie będziefz fzu„ 
k~ł fpofobu ani iey odwidzenia, ani zgu· 
hienia, ' 

Ju ~AK. 
Iellem troche wolnego fumnienia, i 

ll1iino pufzczam \'U tey mierze potępienie; 
~.tym wfzyfikim Ś\wiadc1ę fię We. Pani~, 
17. bym fobie mi~1t za lkrupuł, zawodzić Pa­
łli~nkę poczci\'1'J, ale mogł7.em mieć :via· 
tyfieńkę za tak<J? tę ktora częllo chodzi do 
kon1panii Młodzikow, ktora fię zbytecznie 
Podufali, i towarzyfzy z niemi, ktora do~ 
P~1fzcza aby i<.J ścilkano za ręce, aby ią obła• 
P1cno, całowano? aby ią na bale zaprafza. 

M 5 no? 
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no? aby iey podanmec?ki dawano? Prze· 
riika[z W c, Pani dobrze iż !tak~ Panienkę, 
ktora takowe rzoczy czyni, mai~ za zgubio• 
n;i, lub ktora fię nie uchybnie chce zgubić, 
na refzcie przyrzekam We. Pani, i7. więce)" 
Mary;mny widzid nic będę, byleby 1ni~ 
tylko nic fpotkaia na drodze, to iell, byle· 
by, nie fzukata fpolobow ze mn'.! fię ""'+ 
dzenia. Iefłern \V c. Pani fług'.! Me. Pani, 
luboś mi wiclk<J krzywdę uczynila. Lich~ 
doba nie '"'ymknętaby mi fię tey zim1• 
niechciataby za iednę fzatę dzie·wi'.!ciu no• 
'"''ych, ktorcbym iey byt d01l; i do ktorych 
.,.,ielkę miafa żędze. 

Bo N A po wyifcitt J u N A KA. 

W cale dobrze moia kochana Maryiie1f• 
ko, ief17.eś z tego kontenta, coś ufłyfzafa: 
kochafzże iefzcze owego uczciwego ka• 
walęra? 

MAR y s IE N KĄ. 
Ah ! Me. Pani led-..:vie oddychać mogę i 

gnie\Y'U; co to zaobrzydły człowiek! co 
za poczwara! ktoregobym chciata w lyfz• 
cze \wody utopić. I możefz kto bydź więk• 
fzym zdrayq, po tylu oświadczeniach, 
ktorę mi uczynił? chcialam po kilka r~Y, 

' WY~ 

UBOGICH, 

~YiH aby mu 'wydrzeć oczy. Pytafz fict 
lllnie vVc. Pani czyli go icfzcze kocham? 
o to '\),('Olałabym poyść na mary, 11i7eli poyść 
~a niego; choci:::żby też powrocił fi~, pro• 
fz~c mie zaraz do ślubu. 

BONA. 

Teraz kiedyś inż trocl1e w niewol'! 
Wzięta twoy rozum, kochaneczko, mogę 
ci fzczcrze mowlć żeś ty barclziey winna, 
niżeli on, lak ten Junak] mogł fobie roko· 
\li1 ać, żeś ty chciała bydź n1~drą, kiedy 
ty in czafem takeś fi~ fprawowata, iako Pan· 
Ila ktora m~dr<J bydź niechce? Zawfze bę­
d~ i.Je myśleć o Pannie, ktor.1 fię wdaie a 
ll1ęfaczv1:ną, ktora fzuka fpofobow 'widze· 
llia fię ~ niemi, z ukradkiem i mimo wie· 
dzy Rodzico'w, ktora bierze rciżne przy. 
fz111aczki, i podarunki; rzecz to iel\ nie„ 
~chybn:l , iż fię takO\Wa przeładowała cnot:i. 
1 7.e nie fanka więcey tylko, i a ko bydź ufo. 
'lvion~. Pozn.ifaś iz męfzczyzna, ktory fię · 
~daic Damę kochać, fzydzi fobie z niey, i 
gardzi nl<J, iako mniey poczci\"V'CJ kobietq, 
:hJic powiem ci fa więcey, boś fię tego iui: 
daf yć m1!łuchafa, •Ufpokoy fię zgodzinę, 
J?0 'Wrocjwfzy do fwey M.Hlrzyu,i, zaprof7:~ 

łił 
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ia iey w Niedziele, na obiad, i na przyłtn· 
chanie fię moiey nauki, a potym opowie1n 
iey ,...,fzyflko, co fię u niey dzieie, tale 
iednak ·' że c1 to żadney przykrości nio 
przyniefie. 

+r«: ~--~..,&Jl ;)11' 

DZIEN SIODMY. 
BO N A, wfzyjłkie rozmawiai~· 

MISTRZYNI SZWACZKA. 

Bo NA. 

O rlatnil} raz'! mowilyśmy o tym, cośm)' 
. winny zwierzchnościom, i nafzym ra: 
fierzom; powiedzialam żeś my ich kochaC 
powinuy.'. fzanować, iliichać, powtarza1Jl 
iefzcze, 1z oprocz tych pO\vinności, ktore 
~orno\'l:ri pO\winni f\voim Panom fi! iefzcz0 

mne_ cale fzczegulne, to iell; żeby dobra 
fwo1ch Panow zachowywać \VT całości, jale 
fwoie · -w:lafoe. Ii fil obowiiizani do n~d· 
~rc!d_zema tego \wfzyflkiego, co fię pfu1e, 
1 gm1e, przez ich niedozor, nakoniec ii ft 
obowiqzani, przefłrzec ich, ieieli poflrzeg~, 
ii ie kto wykrada. . • 

. Si. vit· 

UBOGICH. r89 

SL u ŻE BN A. 

d Gdybyśmy fzly za twoiii Me. Pani ra· 
. ~' \wpadłybyśmy w nienawiść wfzyflkich 
111nych domowych. Co do mnie Me. Pani, 
Przellaię na tym, aby żadney krzywdy nie 
czynić f woiemu Panu, żebv zaś i u ni nie­
~ZYnili, wfzak fiyfzą, to do ~1ich należy, ia 
1ę \'ą to bynaymniey nie ~'daie. 

MAR YAN NA. 

Niżelim przyięła fiużbę \'IQ domu w kto· 
~n1 teraz zofiaię, byłam kucharki! w Mie· 
Sc1e u pewney podelzłey Pani,ktora iefi nad· 
~~yczay bogatą. Ta mi da\'llrała po grofzu 
rebrnym co dzień flra\wnego, i dobrą za•, 
~łatę. Nie by fam ia Szafarką, ale llary icdeu 
okoiowiec, na ktorego :fię we \wtzyflkim 

~Pttściła, kryflrn\'ilał on i pifał d\'i:ranaście 
~ntow mięfo, kiedy wziął dziefięć, nie kn· 

M za trzv grofze foiatv, żeby ua niev nie 
~ • • . .I 

tl'fi<ał d\'iloch grofzy, by ta to iak by przy· 
~~ga ktorą na to uczynił. Pewny czło­
d 1_ek poczciwy, ktoregom fi1t \VI tym ra· 
7· 1ła, powiedział mi, żem była obowiąza· 

~~ na fommieniu przeflrzec moią Panią o 

t'Y- kradzieżv. Wiefz7.e co mi fię Daf o, 7a o . . . 
~em mu była po1łufz11Q? Owa Pani dala 

fi~ 
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fię Pokoiowco\Vli pa f woię flronę pr1eci~· 
gn~ć, ktory iey przed oczy WY,lławit, 7,ein 
byfa ktamicielką, i że nie mo'~'ihm te§!a, 
tylko ze złości, i z zazdrości: odpra\'(fionO 
111ię; wfzyfcy mo\wili, żem IH to zafłuiy• 
ła, na com :G.e miefzała do tvch rzecz)', 
krore do. mi.iie ~ie należały. · 

J30NA. 

Powiedz mi kochanko, tbywalożci ull 

fłnibie od cz::ifu owego? Niehyloż to ll 

owey Pani D * "' *" u ktorey tern z .11użyfa? 

MAR YANNA. 

Nie Me. Pani, nic bvłam bez fłn7bfi 
odchodząc od owey, d~ tey Pani D *"'~'~ 
Ale '\!uięcey ponofzę teraz niefzi;zęścia,gdz:el 
zoflaię, niżelim u tamtey pono fita. N~~ 
t<1lnię iednakowoi tego, bo kocham 0101~ 
Milłrzyni<), gdybym '"fię by!n zolhla u nief 
nie miaiabym by.ta, iak tu mam, fpofobnO' 
ści, poięci~, i nauczenia fię, co potrzeblf 
czynić, aby wniść na droO'ę prowadz~Cll 
do Nieba„ 0 

BON A. 

Nic nie czyniemy dla 
nie nadgrodzil czym to 

l 

Boga, ZG cob)' 
nieuc11vbnie ~. 

" drugim 

UBOGICH. 

drngim życiu, a bardzo częfl:o i w tym na-­
\'qet. Chcę cię nauczyć czego ni<'wiefz 
llloia nędzna Marymrno; ten Pokoiowriec, 
'1kradlfży znacw2 fumrnę pieniędzy ufzedt 
Pa.111 owa zaniofła f\'ll C żale, przed f<id fpra· 
~~edliwości, i \.Wf-lyfcy domowi przez .kilka 
łll1eGęcy byli w więzieniu, aż fkoro wino· 
"7ayca umieraiąc , oglofit ich piewinnemi„ 
Maryanua czyni'lc fwroie powinność , unik­
llęta więzienia, a co ie<t \.Y'iękfza, przez owr 
lzas nie zoflala bez !lużby, iak fię tra filo wie­
u onym domowym, ktorzy fi~ nie chcieli 
Powrocić do f woicy Mifhzyni. 

MAR y /I.NN A. 

Nie czemu ci nędzni ludzie tyle mieli. 
ftzykrości \.'li .żnaldicniu iłużby, kiedy by„ 
a rz€cz pewna, iż byli niewinnemi? 

Bo NA. 

l lell to niefiJ;'a\.·.lfiedliwość, kochanko~ 
a ~ rzecz pewrna, iż fię bardziey wierzy zte-
111ll, niżeli dobremu. Nie lubi~ pofpolicie 
~:zyi1110\'\Tać ludzi, ktorzy t ·więzie­
b~a '"'ychodz~, ca ty świat tmdno fo. 
11e 1110/.e \.x-·yperf,wado\'Uać, iż fi! wca· 
~ niew innemi; obawia i~ fię zawfze, aby 
1~ Znać nie popfuli, w kompanii ztodzie• 

iow, 
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10\'l', j rowmieią, ii fci płatni, aby mil· 
czeli. Widzifz 1' laryanno iż naylepfza {lro· 
na, ktorey fię można chwycić, iell nie\'UY' 
lamywać fię od pełnienia przykazania Bo· 
!kiego, dla boiaźni zleoo doczefoego• 
Wieczność iefl cHuga, a R~g idl zbyt bo• 
gaty do nadgrodzeuia nam, co w tym iY­
ciu cierpicmy dla niego. 

ANNE cz KA. 

Wfzyflko Me. Pani mowifz do Huir 
<;ych; nie mafz też to nic dla Panow? 

RONA, 

Ich koley przyfzła kochaneczko, i .icb 
powinności nie mniey fą zna..:zne, iak do· 
mowy eh, czuwać nad niemi, i mieć ok O 

pilne na nich, poprawiać w ich b?ęd~cb, 
iak dobrzy oyc()\X1ie, familii, 7ywić ich nlł' 
leżycie. i ochraniać ich od tako\wych rze· 
czy, ktoreby ich mogły w chorobę lub '" 
~alcctwo wpra\'l'ić; mieć pieczą o nich '~ 
ich ch~robacl~, odda,'Vać im zapłatę. O 
co maią f,w01ch uczniow, obo\'l!ią1ani fq 
procz tego, uczyć ich fumiennie f\'17eg0 

riemicfia. 
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MA T KA I o A N N A. 

o! to wcale dobre rzeczy ; ale ci co 
nie maiii wiele pamięci, bę<l<tź to mogli 
fpainiętać? 

Bo N A. 

Chcę ia wkroczyć '>.V! rzeczy fzczeg:·lne, 
p? \Wa~n przy~a ł~t;wości do ~pamięt<1nia. 

ierw!za powmnosc Pano\Vl, 1ell kochać 
f\'ifoich fiui'lcych, ci ktorzy dofkonale t~. 
Po-winność pełniQ, nie ze~hcą tym ('O f~ 
'W ich domu tego czynić, ctego by nie. 
chcieli aby im czyniono, 2dvby byli na ich 
l • L' • 

d11.1eyfcu, bo to fc2 ludzie, a nie be0ye 
Z\'Qigaiące. · 

SłuGA Dz1ERŹAWCY. 

Dałby to Bog ·, aby ci ktorym fłnżemy 
taczyli z nami tak przynaymniC'y pof1ę„ 
k0~ać, iak poflępui'} z fwoiemi bef1yiami„ 
. 1a:ci.oni pilną baczność aby fob;e fpoczęły, 
k napafły fię, bo fię boi~, aby liiadż nie 

llpo'"'Jli infzych, ale że nędzny Ruga zdy· 
bha '. lub nie; i'.1k .ich _w n'.c kolito\wać ni~ f eh.ie, tak ter. 111e~r1ele ich to· obchodzi. 
. h ! Me. Pani, źli Panowie bardzo przy kr~ 
1• 11 iezn0Śil<i czyni'l ftużbę. 

Mag. Ubog. Tom~Il. N - BoNA. 
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Bo NA, 

To len prawda, moy dobry prtyfacie• 
fo, cz~fłom fi~ zgorfayla Y. dzikości fit-

11ow, i gdyby to w moiey mocy bylo• 
~hciatabym, aby fię też t'cłk z niemi obcl~o: 
cłzono, przynaymniey przez pot roku, 1a1' 

· fię oni obchodz~ z drugiemi. Odnof~~ 
oni za to dobr~ katę, bo fam i poi}1olic~e, 
złych fł:n~ miewaią, i t,1kowych, kCbrzy to~ 
bie mieyfca znaleść nie mog~. Pow1tarta?i 
ii ich powinni dobrze źy\'Vić : leżeli macie 
2boi.e, "\'Vino i ibięfo zepfute, i ktoreg0• 

byście fumi ieść nicchcicli, byłby to grzech, 
tym ich karmić. Niepotrzcba od nich '""f' 
magać tylko robo_ty, do ktorey rozf.:2dn_1t 
f~ zdatni: dać im czas, aby dof yć uczyfll_ 1 

obowi(,!zkom Chrzesciańlkim, czas icdzenll• 
fpania, i fpoczynku. Nakoniec potrzeb~ 
:fię z niemi obchodzić iak z ubogiemi fy.oa 
mi Boikiemi~ ktoqch on żaleca i poructll · 
mitości Panow. 

Pz o TR, 

Niefko1!czone mam dzięki Me. Pani B~· 
no, iefzcze troche oddyc11amy, kiedy ~i­
,lziemy, iż nagadaw1fzy fię o domowYc lt 

nie przepufzczafz i l>anom. Drugi rok ~;; 

UBOGICH. 

'leic, iakem byl, u iednego podłego lakom­
c:y, ktory miał zt~cMe i zapalone zboże, 
k.torego przedać nie mogł; kazat nam z nie· 
80 chleb robić, ten tak byl zły, żem fi~ 
ledwo od niego nie rofpukt, a kiedym byl 
chory, odfylal mię do fzpitafa. 

BONA. 

Gdybyś byt umarł z tey choroby, twoy 
I>an byłby w innym przed Bogiem, tak ia· 
~oby z pifioletu zabił. Możr:a dawać ~u­
~ącym chleb n1zow1y, nawet 1 czarny, ie· 
ieli taki icfł zw1yczay oweg:> mieyfca, i 
~iedy nie może bydź inaczey, ale potrzeba 
aby zboże, czyli ziarno, było dobre i zclro­
\'lle, aby chleb byt dobrze zakwafzony, za• 
gnieciony, i upieczony. 

f LOREK. 

Pn~vfio!i.1y to do fiebie Matko Ioanno, 
~iccze[;. aż na podziwienie, chleb hiaty 
1 Ś\'uiatły, ktory Panowie iedz'!, a o nafzym 
l:ozchodnim nie mafz żadney pieczy, aby 
'uikifo~t, i byleby był przynaymniey na 
f0ł l1pieczony. Zdaie fię nam że o tow po„ 
lkan1y iedz~c go. Powiadafz że tym fpo· 
0bem mniey go wychodzi. 

N~ MAT· 
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· To dla tego że iefl.es delikacikiem Panie' 
Florku, ia go iem· dobrze; a do tego ie• 
Hem obowi'}Zan~ ofzczędzać dobra . r~111a 
moi ego. 

FL O"R E K. 

Niech tak będ2ie Me. Pani; Joanna ielł 
mylepfzą.kobietą z ludzi, ale ią fakom'lh~'o 
pfuie. Drugiego dnia fwoiey fłużby, ~ 
pierwfzy raz \VI życiu, z:;ipomniala pieC 
chleba, w ośm dni wprzod, aniżeli cl1Jeb 
u~fz wyfzedt \V. famey rzeczy targała fo· 
b1e włof y ·na głowie, myśl;ic fobie, iak b~· 
dziemy mocno ieść ten chleb, ktory ś·<$'ie• 
ży.m nazywafa, lubo inż były dwa dni i:ak 
był pieczony. Niefzczęściem iakimfi zapo: 
umiałem małego ~awalka świecy na świcz• 
niku, tak iż iey na dwa palce zgin~lo, patrz· 
cie iak . mi o to głowę fufzy. Iefl:em pe• 
wny ze mnie za to w Jada dzic11 zbiie. : · 

U o NA. 

„ Nędz~y Junaku! AJe pogodzd.e łti 14 

fobą; _Joanna będzie ci da,'IUała chleb '$f• r 
P.!eczony, bo to iell fpra,wiedliwa, a bę~~ie. 
etę mocno łaiał?, kiedy przez two ie ~ie:­
o{łrożność będ'} ginęły chói małe. ka,..qalk• 

ś~je(, 
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r~iec, lub naymnieyfza. rzecz iąka = lefi za. 
l'owuie obowi'lzana ochraniać dobr f\wego 
Pana, iako uie dawać do iedzenia tako\wych 
~~eczy, ktoreby były niezdrowe. . 

. Panowie fą także obowi2zani,_ahy mie• 
li pilne oko na fwoich domowych, i na ich 
li.czyn ki, po\vinni tego pilnie prze!lrzegać, 
aby Bog w ich domu nie b)1ł obrażany. Par1 
Qonm powinien bydź trq_che niedowierzai'l· 
ty; toż famo mowię do tych ktorzy m:;iii! 
\t fiebie cudze dzieci, do nauczenia ich rze­
łllic1ła; nie powinni zafypiać tylko iednym 
~kiem że tak po,wiem; powinni kochać dom 
~oy, nicodflępować go iak naymniey 

J(dyby można, po\'trracać fię zawfze, kiedy 
~ę tnniey fpodziewai'l, i oba\viać fię za\V· 
ze, aby pod czas ich niebytności nie po. 
~ełniono iakich grzechow, za ktoreby J3o· 
~u odpowiedzieć po\winni. · · . 

SZWA.CZKA. 

Ale Me. Pani, fą rożne potrzeby, ktore 
koniecznie przymufzai'! wyiechać; i kiedy 
r~~eba poyść do kościoła, nie mogę dożWO• 
1c aby wfzyfl:kie moie robotniczki .diodziły 
Przez tydzień do .kościoła, gdyż potrzeba 
.t:ohoty pilno\vać; nie 1nogę ~eh.: t.eż zatr~Y: -
· · N 3 mać 
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mać przy fobie w Nied7.iele, bo potrzebo~; 
.za życia fwieżcgo powletrza: i ntęl1mieiliC 
przyprawitoby ich <> ślllierć, gdybyrn io 
chciafa przymufzać, aby zollafy ze inną. 
niodlić fi~ lub czytać Kfi~żki ducho,'17'.Jlr• 
Niedofyćżc to iefi że ich powierzę poct' 
ci,'l'ey of obie, ktora pilnuie i uważa jclJ 
kroki i po!lępki? 

BONA. 

11onicważ w tym fzczerze zafii}gaf~ 
moiey rady, i zdania, moia mila Me. raut, 
powiem ci wcale fzczerze, ii: to niedof yĆ• 
Kościołem ofoby ktora ma u fiebię 111to• 
de Panienki iefl iev dom '\V! nim on;i p0' 

• ' l' 
winna odprawiać f wo ie pacierze i moCl 1• 

twy, i uie lubilabym. tego Nabożerffh'll'lh 
ktoreby przefzkadzato pelnieuin powi111~o· 
ści fwoiego flanu. Co fię żaś tycze N1°• 
dziel i ś~ri~t, rozumiem ii Miflrzyni po· 
w i ml a n1focle f wo ie P;tnny prow;idr.ić 11' 
Mfzii; i inne obrzćldki Kościelne, a potY111 

prowadzić 1111, wolne powietrze, i pilnie 1111 

ten c.zas tego przeflrzegać, aby nie być zbyt 
w efo tego umytłn, i nie zdawać fię zbyt 
im pozwalać, nie wprawiać ie w fl<rupu• 
ly uie dobrze i1sruntowane. 'f rieba irtt 

poi«'0• 

UROGICH.· 

tiotwolić smiać fię' biegać, fkakad' śpi~ 
'7ać, byleby nie śpie\waly zlych piofoek • 
:ilhowiem iak \V c. l\mi bardzo dobrze mo· 
~ifz, młode ofoby, potrzebui'! rozrywki, 
l Przechadzki, po fiedzeniu n~ 1uieyfcu ty·_ 
~0dniowym, 

SzwAc z KA. 

Ofoha ~l(loiego wieku, potrzebuie czaf'~ 
l\~ czynienie fobie rofoyc4 ,1wag „ Me. Pa~ 
~1 ~ U\'i'aŻ więc, li będ:tc zabawo~ ca~y ty. 
l'1eń, nie ~nam tylko tęµ c~~s do. iµo~ieni~ 
~ dluifz~go. 

B ą !'I. t._, 

. Dla częgo ma fię czynić uwagi Me. Pa." i1? oto aby fię na~czyć powinności f wo„ 
0~o flanu. Dla czegoż :fię potrzeba ma· 
~~1ć? oto dla otrzymania Mk.i do . pełnie.oię. 
~1a ich. U\V!.agi i modlitwy, ktoreby przcfz· 
. odziły do wykonania obawi'!zkow fwo­
~go fiann , nie mogłyby być miłemi Bogu. 

to wypdni fwoię po,winność, niech fl~ 
łl\odli, Niewiafia ktora dla miłości Bo~ 
;ar~2dza foknie męża f wolego, i dzi;ci 
~~01ch, czyni modlitw~ Służebna ktora 
,}~a\VJuie f\'<!Oi~ kuchenni! powinność ofia· 

_ Lli~c to Bogu modli fi~. leżeli.dla miłości 
· N 4 · Boga 



Bogi) 7._a:7-y~'afz pruchadzki z t\voiemi Pan:· 
nami, kiedy im. pozwalafz w obecności­
t\'<'01ey grać w niewinne gry, aby ie lepie)' 
rozwdelić, modli[z fię; i fpofobem daleko 
dofkonalfrym iak gdybyś byla w kościele; 
Przeci\-wuie, ie7:eli dla uczynienia dGfyc 
fwoiey woli pornczafz ufaniu . f woie Panny, 
żadney njemafz '"'~tpliwo:ki, iż cię7.kO 
grzefzyfz, poniew'a7. Bog bardziey lubi po• 
fiufze1fflwo r-.:voiernu prawu, aniżeli ofiar)', 
i_ to ieft nayflrafznieyfza, iż będziefz mu:lia· 
l:a odpo\wiedzieć przed Bogiem za grzech}'' 
ktore popclniai<! w twey niebytności. 

SZWACZKA. 

Zebym by.ta przytomn'! przy moich 
f>annach, albo 7.ebym poflawiła infz<J ofob~· 
ktorey tak ufam, iak fobie famey, nie iefl• 
1.e to iedno Me. Pani? 

Bo N A, 

Nie Me. Pa.ni, nie mafz nic takiego, iak 
oko Pańfkie, mowi<i pofpolicie; iuzem v.,rc. 
Pani powi~działa, iz Miflrzyni domu, po· 
winna bydź trochę niedowierzaiąca, potrze•. 
ba aby fama \.vfzyfiko widziała. Rodzi:e 
nie infzey, ale W c. Pani f woie po,vierzaiif· 
(!'orki: kiedy ich pieczy zaniechuiefz, P~: 

. wiurias 

UBOGIC~ 

l?Jnnaś. 1a ·ro odpuwi·edzieć. . Gdyby kroL 
Po~1 ier1yl We. Pani fluzynię pefoą złota, i' 
gdybyś była \VI rym pewna iż by ci [zło o 
Sar~o bez iaJnego politowania, gdyby kto. 
::'Ykradt choć iednę fzt~1kę, ieflem pe'\'lrną;, 
17. byś iey i na moment niechciafa fpuścić z 
Oka, i iadatabyś, i f ypiałabyś tuż przy tym 
~arbie, r nikomu z ludzi, nie chciałabyś 
Powierzyć o nim pieczy i flrazy. 

SZWACZ KA. 

. Upewniam cię Me. Pani, ii. bym dafa 
her, opierania fię _klucz od tey ikrzy ni' ter: 
?fobie ktora ieft do dzieci zdatnieyfza, niżeli 
1a, bo ia z. przyrodzenia ieflem pofępna, i 
ofira. Ona wynalazła fpofob, aby i'l ko-' 
chauo i fłuch:auo. Nieprawdaż Maryfie11-
ko z niey iefieś· kontenta? ' 

Bo:N A. 

Pozwol mi We. Pani odpo,wiedzieć za· 
Ilię, gdyby miata iakie u7;alcnie fię przedw­
~a niey, nieś1niataby tego powiedzieć, boś 
1'! zawczafu .uprztdz iła. Trzymam ii: 
była świętą, iednakby ci nie było wal.no 
ta!, fię f puścić na nią, '\vzględem poflępko'"' 
tych Panien, abyś ·fama nie miala czuwać 
l\cd niemi. Już to rok. iak byfa świętci, mO•; 

' :N 5 gfa 
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gfa fię od owego czafn zepfuć, i nie bydi 
tylko zrzędn~ ohludnlcą. Mo\YTię w po~„ 
fzechności, moia Me. Pani, wiefz dobrze, 
.żem t~ ofobę tylko raz w życiu moim ~i· 
dziąla, o ktorey mowa. 

ANNA. 

Matka moia zawfae mi mowil~ ~ iż kie­
dy kto młode Damy, przyfiawia na f woiC! 
mievfce, w cwiq:eniu d?ieci, iell to tak, 
-wrłąŚuię, iak. gdyqy ~to pełny imbryczek 
mleka \Wlla~1il do ognia, i Dflyproflrz.1 
4;:ztowiek wie ii na niego trzeba mieć bacz„ 
ność, bo gdy go choć na moment odfo1pifz, 
~ałę wy ki pi, ł z.ebrać go naząd ni~ moi11a. 

Il o N A. 

Poro\vrnanie bardzo iell: wyborne, pro• 
.fzę cię abyś go na zawfze z pami~ci nie 
-,v J.pufzczała . · ... 

Dz r E RiA we A. 

To iefi rzecz prawdziwa, i nie moż11:t 
11a to flo\\'fka po\viedzieć, Corki f..1 to toW'3"' 
rem bardzo trudnym do firzeżenia. Dzi~· 
ka Bogu, nie mam żadney corki, gdybynl. 

· miał ktorę, nie mogtbym fpać fpokaynic, 
a co z fynami nie ma tyl~ zgryzoty i kto• 

potu. 

"UBOGICH. 

Potu, Pornc:tam ia ich fłraiy nofkiey, 
~iefz dobrze Me. Pani, i7. byleby fwoie 
llf zy cale do domu przynieśli J wi~cey od 
llich ~ymagać nie moi.na. 

Bo NA. 

. ZawodziCz fię moy nęd:eny Mikotaith 
~a o tym nic niew1iem. Oto przeciwnie <;o 
lą \Wiem, to ięll: iż l3og nic czyni żadney 
tożnicy między dnfz~ diie\.'i'C7.~cia, i chłop· 
ca, i Rodzice zaro\wno będ~ potępieni ii 
li.ie dochowali nle\'llinności f\'t'ych f ynow, 
iak i za niedochawanię me\'.v:inności Panień­
fkiey: bo co iefl: grzechem dla corek, to ie.(l 
gr.,; echem i dla f ynow. 

Dz IE R ż A WC A. 

.Ale Panna nie może poyść do karczmy, 
~iemoie :iarto\'IT firoić przed ka\'łralerami; 
•ak ie kawalerowrie .llrai'l przy · damach; 
~Yśmianoby takO\.'Ufl, ktoraby tak czyniła, 
1ak męfzczyzna, wytyka11oby i'! palcem \'I/ 

każdey Parafii: gdy tym c1'.afem męf<'.zy. 
~na nie traci byrn~ymnicy honoru, czyni~c 
l'7.eczy takowe, i nie ilaie fi~ przez to mniey 
poczciwym człowiekiem. To iefi modą 
~ą1ll iey nie wnofil. 
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Ro NA. 

Nie, moy Przyiacielu, wiem dobrt.e, 
i:i to diabol, a nie ty, wnio!ł tę mod~· 
Ale to nie ielł moda od Boaa aby męfzczy· 
zni chodzili do karczmy~ i Hroili iartY 
przy damach. Poczciwi ka\walerowie ,.g 

ocżach ludzkich, nie f'! zawfze takowen1i 
w oczach Bo.!kich; a poniewa:i to pofpoli· 
cie iefl: wina Rodzicow, będl} za to ieft· 
cze, bardziey karani aniżeli ich dzieci. 

Dz IE lt i A w Q A. 

Chcefzże W c. Pani , aby oyciec trt.)'• 
mat fwego fyna przyfzytego do fwey [uk· 
ni? dof yć fię mowi aby byli ml!dremi, al~ 
oni nie profzl! o po?,:wolenie czynienia 
głupfiw i płochości. 

BONA. 

Wiefzze dla czego Panie Mikolaiu? oto 
~,.; fię dof yć na!łuchai'! fwych Rodzico~ 
czyni'!cych żarty, i btnźnierfiwa; oto ii: 

widz'! śmiei<icych fię, kiedy fię kto odkryie, 
~to iż nafltichai'! fię . ich mowicicych, ie 
fkromny ka~aler, iefl: to męfzczyzna po~ 
dły, nikczemny, głupi, oto iż w ich przY' 
tomności częfi0 powtarzaill te niegodzi~'* 

., żart11 

tJ B o· G 1· C H. . 

Żarty ·, iż dofyć ie.ft aby młodzik przynio.r~ 
2tf7.y cafe do domu, oto ii ich Rodzice f'! 
tak nie rofiropni , jż w ich przytomnośc~ 
~O\'uiedail! iak \VI fwey młodości używali 
S\1Uiata, a nad to chlubici fię i fzczycl! z nie­
t~'!dow f woiey młoJości, przez to nako· 
tliec, iż wiele Rodzi co w gorfzci f wych fy-
11?W, ·przez f '<lioie f prawy i mowy \YTOl· 

ll1eyfze. Ot Qi to zaludnia piekło f ynami i 
~)'cami: chcecież aby \Wafi f ynowie docho. 
\'trali fwey niewinności? .M.ieycie wy farni 
\'trielki \Wflręt od zbrodni tak aby ten wfiręt 
~Ydawat fię \V! wafzych rozmowach, a 
befzc_ze ba_rdziey w \X~afzych fpra\VJach , al„ 
Ow1em 1eden z celmeyfzych obowiązkow 

todzicielfkich, iefi dobry przykład. 

WIEŚNIAK. 

Ale We. Pani wiefz dobrze iż fię na· 
~ll1iewaią z ka\VJalera, ktory iefl wflydliwy; 
t tory nie śmie fpoyrzeć na damy. Che'! 
bego aby byli &miałemi, wefołemi, i troche 
~z czota, bez czego, powiaclaią, na nic fi~ 

111ezdadz'!, i nie trzeba im dawać fukni. 

Bo NA: 

~ . la wiem •jefżóe lepiey, iż po nafzef. 
1l'llerci 11ic b~dziemy i~dzeni, za gltipić 

- ~ mow y 
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ltlO'\'ITY ód tych ludzi, ale od Boga; wie.!JJ 
iefzcze ii. kiedy iefl mowa o poflanow~e· 
niu fyna,o opatrzeniu mu fpofobu do 7yc1a, 
tawfze przenofzCJ 111:romncgo i m1tdrego, 
uad bezwHyduego. 

Druga powinność PanO'lC' ku f.~oim ~o; 
mO'\'t'ym, i ich fłużebnym, iefł popra\~J~ 
ich, kiedy w czym wykraczai'!. 

KARO LEK. 

Nie mow We. Pani mi o tym, wypet• 
niai11 to dofkonale, Panowie, dość wrzef:-· 
cz<}, i ielt to wielkie fzcz~ście, kiedy 111" 

biii,!. 
Bo N A. 

Poprawić, nie pioruno\wać i bić nalei)'t 
ale iako iefl \..:•iele młodych lndzi ktorzY' 
'wcale nic nie warci, i ktorzy byli bardzo 
ile '\Vlycho'\wnni ~ dofyć ieil, aby ich Pa11 

nie przyzwoicie nic bit Dziatwa nie po· 
trzebo'l:t1afaby uderzenia kiedy fi<& uczt 
początko\'/!, gdyby ich byli Rodzice nie z~· 
uiedbywali podcinać, gdy byli maictt11' 

temu to nicdbalfl"ll1u trzeba przypifoć glllP' 
{h'Ł1a i ptochości, kto re czyni~ przy fzedlfi.1 
Jo lat wyżftych, 

UBOGICH. 

l\AROLEK. 

'to fię wft.yflko tak dzieie iak w owey 
Powieści, ktorą onegday czytałe111, byt to 
łtiłodzie11ier. ktory byt fkazany na fzubie­
llh.:ę. Gdy był bliiko faubienicy ł pd· 
nrzegł matkę fwoię' i powiedziar iż icy 
chciał powiedzieć iedno fłowko fkryte: 
8ędzia zezwolił; ale młodzieniec zamiafł 
Po~iedzenia iey ikryt\Jści; uchwydł mó· 
cna zębami za iey ucho i ugryżł. S~­
?zia rzekł tedy, złośliwy mlodzie1icze: 
~keś fię mogł od\x1aiyć na to okrucień­
~ ~o ku tey, ktora ci 7.yóe dała? Mos 
f: anie, odpowie nędznik; tać to ielł ow• 
7.~lll, ktora mi fi ryczek na fzyię wloż yła, 

&:lyby mię . oria była cwiczyła w małości 
~7. tlo ktw.i, kiedym iey przynofił rzeczy, 
t?rein kradl w fzkole, byłbym fię popra• 

:Wił, a ona mi zamlafl tego, podchlebi ab, 
~ t~ ~o icfl,. ktora mię nau~7:yla nał?gu kra• 
~~lezy, ta ·1efi przyczyn2 1z od r~k1 katow• 

iey mufa~ umierać. 

Bó NA· 

d 'l'o iefl zape'\'Une rzecz lłrnfzna umierać 
: tęki kato\<qfkiey, i ogryzać ucho; ale fi~ 

a.Patrzycie rzeczy daleko firafzliwfzey w/ 

dzień 
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dzień f'ldu; ponie\'lraz dzieci ktore będą po• 
tępione z winy Rodzicow , fla11'l fię ich 1<a· 
tarni, i Bog dopuści, aby ich męczy Ji pr:ei 
catćl \wieczność. p,„dziemv teraz mo\wih 0 

' t: • ·o· 
przykazaniu Bofkim, ktore zakazuie m~i 
boyHwa. 

ANN EOZ KA. • 

Coż to ieft mężobovlh•'ó Me. Pani? iof. 
dlngi czas iak pragnę fpytać fi<& co to zJla' 
czy !łowo? 

Ro N,\, 

Mężoboyca ieO: ten ktory zabiia czfo• 
'wicka dobrowolnie, i z umyilu, lub ktor1 
życzy, aby go z~bito. 

D z I E Rz A \Vl c A. 

Day temu pokoy. Me. Pani, Bog~ 
<lzięk~, 1,1i~myślen1.Y nik?go zabić, to i:rz~ 
kazarne SCJqga fię 1edyme do rozboyn11<0 

}'>O drogach i lafad1. 
Bo NA. • 

• .. I' , p [11~ 
To iel1: co zamyślamy roztrz~iac, a • · 

Mikołain; i podobno daleko więcey zn.~1. 
dzielz winO\Y1aycow \VI tey materyi, ani:r.e 
1„ • . ~ V . . . l i . · t. 111a· 

1s rozt1m1<11. \V'azc1e mm · uc zie,, 1 · f: f 
my \wiele rozdziatow 7.ycia, to ie0 di~ \, 
i ciała, i dobrego wzi~da u luc.li1, cz~a· 

rep li 

UńOGICH,' 

fła\'D'y. To zaś przykazanie nam zaka. 
:>:tiie, nieczynić żadney rzeczy, ktoraby 
?1ogta fzkodzić temu troiakiemu rodzaiowi 
:~cia bliźniego, Zaczniemy od tego ~o fi~ 
s~1~ga do życia ciab, a zadziwicie iię wfzy„ 
f\'.:y, gdy '"'am powiem iż wiele iefi Nię„ 
~iąfi, ktore f~ wino\vaycarni iapoy!lwil. 

MAR y s IE N I{ A, 

To śmiechu godna co mowifz, Me. Pa. 
bi, wicfz dobrze, iż w fzyfikie nicwially 
f~ ferca miętkiego, i lito~ciwego; iakżeby 
1tiogly kogo zabić? co do mnie, kiedy tyl~ 
k0 obaczę noz zkrwawiony ~ tak miC2 to 
~ht:hodzi, iż i fpoyrzeć nań nie mogę? 

J30N A, 

. Przyznaię, moi a kochanko, iż mafo 
1efl niewiall, ktoreby fię ważyły czfo· 
~ieka zabiia~ noietn; ale ~ ! iak. ~e{ł wie~„ 
. to re fi~ 11;:11~ ludoboycami zolla!1lC w c12• 
~}'' czyni(tc takowe rzeczy ktore · zabiiai'! 
1ch dzieci? iako to nofząc zbytnię ci~i.ary~ 
~0dnofz~c zbytnie rłlmiona -

N1 Ew JA s TA, 

• I ktożby zafl'lpii J1afzę robotę, gdybyśmy 
ley Zaniechały 0 Me. Pani? Choci;,lż w ciiJ• 

lłtag. Ubog. Tom.I/. O iy 
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Ży ielleśmy, trzeba ieść, a więc i praco'1U'ać 
2by mieć kawałek chleba. . 

n ONA. 

Lepiey by było profić o iatmuznę, ani; 
żeli dziecie zabiiać ~ ale bardzo wielka ty cli 
liczba, ktore fię tego dopufzczai~. wiele 
2aclętych i upartych, ktore fi~ famo chc~C 
i z umyiłu naraiai'l na podobne roboty, lubo 
by fię mogły czym infzym zaba,wiać. Jak 
wiele takich ktore poroniai<J, przeto, iż fi~ 
:zagrzały biegai<Jc po rynkach, karczmach, 
1kakaiąc i pląfaiąc? Mą?: fiaie fię winnyni 
mę:ioboyfiwa, nie przefzkadzaiąc fwey io· 
nie czynić tako,wych gtupflw, i płochości, 
albo Z\walaiąc na nię przez fwoie leni{hl'O 
robotę, ktorąby mogt fam uczynić, zwl!lfz• 
cza kiedy iefi w ciąży. Na koniec flaic {i~ 
bardzo winnym kiedy dla ofzczędzania kil· 
ku grofzy, nie fprowadz·~ dobrey i biegfe~ 

. baby, i nie dodaie fw1ey żonie, ile mo:inośc 
pozwoli, . rzeczy, ktorych ona potrzebuić 
.w podobnych okolicznościach. 

R z .E M I E ś L N I K. 

Dobrze W c. Pani 1110\'Vifz, iż trzeba ftu• 
żyć żonie według możności, picr'!l'fzycb 
dni ledwie mnie fiać dać iey trochę rofolu. · 

Eo~Jl· 

UBOGICH. 

Ro NA. 

lak twoia żona pierwfiy raz zlęi:e, bę~ 
dziefz bogatfzym, bo będziefz mia.t pienią· 
~ze, ktorebyś był w.r karczmie przepit, a 
>:a :refztę kupiii iey kilka funrow mięfa; f 
k· parę butelek \Wina. Tak wiele ieH ta. 
ich. ktorzy fię nie boi11 tr4cić na grę, i 

~rzydzieści złotych, co Niedziela, a ktorzy 
):anie w ci'lŻY będącey lub w prętce mai'!· 
cey porodzić, i naymnieyfzey frafzki od. 
ltiawiai11? ktorzy w czafie połogu, zamiafl: 
~oOać fię \VI domu w niedziele, aby iey pil ... 
l\~wać, chodz'l do karczmy z przyiacioł· 
1111, i zoflawiai'l famę, iakohy pfa nędznea 
go? ktorzy i<A przyniew.1lai'l wll:ać z ,lożka, 
P~ędzey niż potrztba, z przyczyny iż iey 
~1echc<J w żaclriey rzeczy ratować? Prze­
. rzegam ich, i7. ieżeli ich żonie co fię zfc. 
&0 trafi, przez ten niedozor, !lai'! fię win· 
~le1~1i iey śmierci. Tak \X'iele iefzcze iefi 
f ak1ch daleko \VJinnieyfzycb i okrutniey. 
~Yc!1, ktorz y ie w czafie bo lu, łai~ i głG• 

y uu fufz~? 

W l E Ś N I A C Z K A. 

al .To iefzcze nie łaiać i fukać, Me. Paui; 
e la znałam co f we żony biciem wni,wecz 

O ~ · óbra• 
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obracali, i fprawowali od wielkiego bicia 
poronienie. 

Bo NA. 

Iefl: to firafzny \'uyflępek, moia kocha11• 
·ko, za ktory mąż z:afługuie bydź obwiefzo• 
i1ym, iakby fię to fialo nie uchy bnie, gdy• 
by tego dowiedziono, bo fędziowie f<i o• 
brańcami życia dzieci i matek - Co do 
mnie, gdyby nie było żadnego kata, iaby111 
fię mu przyfłużyla dobrym fercem: tako­
wy czfowiek umie· fi~ zdaie nie powinietl 
:fię nigdy roz,wefelić, i naydłużfze życie, 
nie iefł: zbyt długim, do czynienia pokut1. 
~a. takowy wy!lępek. 

Dz IERŻAWC A. 

Mowifz dobrze do t\wego widzimifi~ 
Me. Pani, lecz znayduią fię niektore żo!lf 
iefzcze gorfze nad diabło\'W, gdyby byly tale 
mocne, iak f'! złośliwe, zadufily by czlO• 
\wieka, iak iakie kurczę. 7.ofl:ai;i w ciąży trz1 
ćwierci roku, gdyby wiedziały, iż w o'\'l/Yo.1 

czafie m~ż bić ich nie może, takiego ~! 
halafo 11arobiły, iżby potrzeba dom porzuc10• 

JOANN A. 

Po\voJi; gdyby na wfzylłkich ludzi, '? 
2afługui~, z .rozkazu f~dziego pifali wyro~'' 

- ple· 

UBOGICH. 

nie h_Yfoby nigdzie dof yć papieru do pifania, 
~le c1 to [i.J co ukuli prawa, oni f11 Panami, 
! po!łanowili, żeś my ich fluchać powinni, 
1 znofić wfzelakie bole i przykrości. 

BONA. 

Poprawdzie mowiąc nie f'! to ludzie 
ktorzy \'Uymyślili prawo pofłufzeń!łwa dla 
kob_iet, iefl: t? Bo~ ~am, w calem wam zapo„ 
~.n1ata pow1edz1ec, mowiąc o powinno· 
~ciach niżfzych ku fwoim llarfzym. Toi 
famo przykazanie obowięzuie poczciw'! żo„ 
~ę„ kochać f woiego męża, fzano\vać go, 
Ydź mu pofłufzną, znolić iego wady', ni~ 

llara:iaiąc fię mu w niczym, nadewfzyfiko 
Sey. iefi piiany. ' 

N1EWIASTA0 

A to przykazanie fiofuiefz fię tei do 
lllęzow, okry śli wfzy tak dobrze Niewialły '? 

Bo N A. 

Przykazuie mężowi kochać f W:J zonę, 
l?taco\"i'aĆ na iey wyży,vienie ~ znofić iey 
P~·zywary, a nadewfzyfiko, aby iey nigdy 
~te b~ć, i nie potr11cać. Mufi ten bydź la· 
~co 1 fzataput, co rękę f woię ści11ga na żer 

11~ cały świat mocno pogardza takowym 
O 3 dziki111 .. 
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<lzil{im czfowiekiem, ktory .fię bardzo upo• 
dla, kiedy to czyni, Ale Bug ie[zcze bar­
dziey teg0 zak~zuie,aniieli pra\...:'a ludzkie, Ił 
tym bardziey, w tedy kiedy iefi \YJ gnie\'l'i~: 
bo w ten czas nie uważa, gdzie biie, .1~ 
xpoże niedotężnym uczynić a nawet i zab1C· 

r. PERNoT. 

Nie powriefzże i 1łowka o złych manl: 
.kach Me. Pani? te niefzczęfne dwoic xni 
dzieci zabiły. 

Bo NA. 

Iell: ich bardzo wiele, ktore fię {lai~ 
,winnemi mężoboyflwa; podai'l fię w to nie• 

. hefpieczeńflwo, kaid~ razą, gdy biof~ 
dzieci nie będcic \VI flan ie karmienia ich, 1 

mienia około· nich baczności i llarania, inb 
rkiedy nie mai'! dof yć pokarmu, lub Ir.ied1 
ązieci nie dobrze mag<} dopilnować, 111ai~C 
albo zbyt ich \VJiele, albo będ<,!c przymufzo• 
nemi porzucać ie fame, a poyść do robot)"· 

MAM KA. 

Gdybyś \\'.'iedziala Me. Pani, iak m9t~ 
dai'} do karmienia dzieci, i iak wiele dziec~ 
.czynią przykrości, poznałabyś iż mart1~1 

dof yć czynii! wzgltdem tego co zyfk111ll· 
ope· 

UBOGI CU • 

lJpewniam cię iż nie mafz gorfzego rze• 
ll1ie1ła, iakc;> bydź mamki!. 

J3 0 N A. 

PrzyJay iefzcze że to iell rzemiefło wca· 
Je niebefpicczne do zbawienia, kochanko, 
ll.adewfzyfl:ko dla tych ktore tak myśl'! iak 
ty, iż dofyć czyni'! za pieni'!dze ktore bie­
r~, kto cię przymufza podeymować fi~ 
dzieci? gdybyś nie korzyllafa, podeymo­
Wałazebyś fię ich? te ktore innych karmiii, 
kiedy f'! w ciQży, popełniai'! wielki wy­
flępek, bo ofłabiai<J nędzne dziecie, ktore 
karmi<J pierfiami, a nadwerężail! zdrowie 
tego ktore nofz<J w żywocie, a czafem po· 
dai<J w niebefpieczeńfiwo śmierci, iedynie 
~ głodu. 

r. rERNOT. 

. Popefniai<J one iefzcze iednę winę, to 
1efi, iż obiecui<J odfadzić dziecie, ktore ma 
fiedm lub ośm miefięcy, a tym czafem nie· 
Przellai'! mu dawać pokarmu, ze fzkod<J 
łlędznego dziecięcia, ktorego im powie.­
rzai<}, ktore nie ma wi~cey nad to, czego 
drugie nie wy~śie • 

0 4 JloNA, 
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U o NA. 

Przyday iefżcże, iż wiele dla 11agro• 
dzenia niedofl:atku f wego pokarmu, dai'ł illl 
kafzk~ drobn~, ktora idl bardzo fzkodli~" 
clzieciom każdego wieku, lecz nade\wfzyfl· 
ko rto\'UO urodzonym. Zof (ldek ich bardzo 
ieCI: delikatny do f1:raw1ienia iey, burzy fi~ 
to i robi w ich żoł<Jdkn, i fprawuie flrafzne 
kol~i, . \wiatry, Ła1~1a1.1!a, kiedy z tego nie 
un11era1<.J, to prawie 1efzcze gorzey, bo te~ 
go \'11 calym życiu foroim doznawać będ~ 
z zepfucia żof<i<lka, i prawie zawfze fiabego 
f~ życia. 

N I E WJ ! A s 'r A. 

~ la Żadnemu pierfi nie daię, i led\Ylie 
rnoie dzieci wyżywić mogę, bo wcale nie 
mam fpofobu fpro\vadzenia j zapłaccni:il 
mamce, man)ze im raczey przyfporzy6 
fa1ierd przez gtod, niżeli im kafzke dawrnć? 
Pr~znaię ii cierpi~ wielkie kolki ~i wfpie• 
tama, ale to nie moi a wina . . 

RONA. 

Nie, moia kochanko, Rie trzeba i11t 
pt·zet głod priy{parzać śmierci, ale i111 tr:.W 
ba dawać infże rzeczy ktoteby im nie fzkO• 
dzily. Rot.gotuy chleb w wodzie, roze• 

trz1 

'UBOGI C H. 

trzyi go dobrze, \l:foi. w niego troc11e cu„ 
kru, albo faryny, i da way im to ieść za· 
1l'liafl kafzki. Hy{am w iednym krain w 
k~orym niema Z'\wyczaiu daw;ać pierfi dzie. 
C1om, karmię ie tę papk<t, i l1ai~ fię potym 
lllocnemi i 7.rwemi. Z pocz~tku czyni<J ta· 
kową papkę z bardzo światf ego c11leba, nic· 
ktorzy cedz~ nawet przez chnfię. Można 
tak.ie goto\wać ryż w wodzie, poki fię nie 
l'ozgotuie, i nie zgęśnie, przecedzić to i tak 
flanie fię iak n:iyczyfifza fopka, kładzie fi<& 
do . tego troche cukru, i podfog miary, iak 
fit dziecie \Wzmacnia, O\Vf;: fupkę zgefzczać. 

Nr EWI AST A. 

Wfzyflko może bydź dobrze, ale iedna. 
kowoż rozumiatabym iż zabiiam moię dzie· 
cię, gdybym mu nie dawała pierfi, iefi to 
~~yczay~ i wfzyfcy fię go trzymaią. 

Bo NA. 

. 'Niemy dobrze, iż naylepfzy pokłl-m 
<lz1edęcia iefi mleko, ale ktoregoi czafu nie 
~107.1H1 kanhió dziecięcia picdiami, czyli to 
,\'Voicgo czyli cudzego? Frebra, choroba 
~ak~, cię:T.arność, nie pozwalaią tego; ie· 
delt to iefi dziecie cudze, tr.teba czym pr\:· 

zey dawać znać Rodzicom , aby z nim to 
O j uczynili~ 
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.uczynili, co fi1dzę przyzwoitego, ie:ieli zaś 
iefl: twroie, i ie7.eli fię mu nie możefz pofhi· 
.rać o infzq mamkę, probuy tego com d?: 
.piero przepifafa, a mo7eCz bydź pewrn11, .rt 
:fię tym przedzi\'Unie karmić i rość będzie• 
Mam iefzcze dać przefl:rogę mamkom, {q 
. one uparte i,1k iakie muty J1:iedy wam r~i 
powiedzia1y, iejf to zwyczay, nie odfl11p1~ 
tego czym fobie rnz gfo\'l1 ę nabiły, nigdy 
choć by im też i świat cafy dawano. 

STAR us z KA. 

My ktoreśmy karmiły wiele dzieci, 
iefleśmy daleko biegleyfzemi w tey mierze, 
~niżeli niewiafly mieyfkie, \\Tc. Pani, k.to' 
-ra o tym mowifz, iabym fię śmiało zatoz:Y' 
la, i żeś nigdy dzieci nie karmiła. Niet:.b 
każdy pilnuie fwego rzemiefła, to wfzy{lkie 
lepiey poydą. Moi a f ynowa karmi ter~t 
iedno dziecie, ktorego Rodzice także ~~ 
flq;a-ętni , i uporczywi, iak i W c. Plll111 
niechcieli oni, aby go powiiano w pielufz• 
ki, widzifz co za piękna mo<la? iakobt 
dzieGęcioro dzieci ktorem pO\i'iiała i karlll1' 

la, nie dobrze fię nofiły, a tym czafe~l 
uczyniłyśmy według nafzey mody, aż dzie• 
cie przedzi\vnie fi~ chowa, i grube, i ttulle• 

,Bol'lA• 

U ·B O G -i C H, ·219 . 

Bo NA. 

Gdybym miala ktore, moia kochana, 
Zapewne nie pofzfo by na ręce twoie. To 
do Rodzico\V należy, miarkować fpofob, 
ktorym che'.! ażeby fi~ ich dzieci chowały, 
'a do mamek należy, do tego fię fiofować • 

I OANN A. 

, To iefl rzecz· fprawiedliwa, bo dzieci 
do nich należą; ale powiedz mi V.le. Pani, 
ll.1ożnai.by · trzymać dzieci ca!e nagie bez 
Powicia ich pieluchami? 

Bo N A. 

Nie, kochanko, nie trzymail} fię cale na· 
gie, fiuchaycic z u\wagą m?i ludzie,_ ,z ~o­
ll1iędzy "'' as, ktore fię pod1ęly karmie dz1~­
ci, mai:;i dof yć umartwienia, zgryzoty; me 
tylko dzieci płaczą '"'i elką część .dnia, ale. na­
\'<•et częflo narełniai<J płaczem l wrzafk1em 
lloc całą, i nie dadzą nędzney mam.ce _oka 
Zrnrnivć. Ludzie uczeni roztrząfol1 pilno 
~oby ~a przyczyna była płaczu, i kr:,:y• 
kll dziecinne.go, i ~ofzli, iż to częflo ą 
~l'a'Wie za,wfze pochodzi z fpofobu kt?• 
ry,n ie krępuią. Dzicy ludzie .nie. krępt~ll! 
f~lllatami f wych dzieci, chOWfll'! lC nagie, 

z tym 
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z tym wfzyfikim nigdy żadnego nie widz!a; 
no kaleki między niem i, fą profie iak Ś\'Ul~· 
ce. Trzeba przynaymniey nie bafdzo l~ 
ściikać powiiai'lc pieluchami, potrzeba ab1 
ich mfode cztonki miaty wolność do rtt• 
chania fię; te to f.-2 więzy, ktore ie wi~i~' 
i krzyk wycifi<ai'l. 

NIEWIAS, TA. 

Bardzo dobrze, ia nie ieflem madr~, 
~ni zdatn<j, z tym '\'({zyflkim, dofzłam te• 
oo, kiedy rozpowiiam dziecie moie, ab)' 
~o inaczey powić, śmieie fię, i wcale ielł 
wefołe, wyci~ga i rnfza nożkami, i r~ct.• 
kami, powiedziałabyś, iż fię fpiefzy ab1 
ich zażyło. niżeli ie znowu ikrępui<j. 

Bo NA. 

Wfzyf1kie dzieci to czyni';ł kod1anko, 
moment w ktorym f<j fpokoynieyfze, ielł 
ten, kiedy mai~ wolność gramolenia fię, rll' 
clrnnia, czołgania fię, nie mogą one teg0 

11am powiedzieć, ale tylko fprolmym1' 
niech b~dziemy pieluchami ikrępowani trz1 
godziny na dzień, a doydziemy tego co 
ony cierpi~. 

UB O G ICH. 221 

Jol\ NN A. 

Eardzo dobrze Me, Pani mowifz, :ale 
iak to czynić? obwięzuią ie pieluchami, 
aby ie ochronić od zimna. 

.BO N A. 

Nie by foby to wielkie zte, gdyby dzie­
ci znofify troche zimna, to by ich uczynito 
lllężnieyfzych, i zalrnrtowaloby ich, nby 
l1a dalfze życie nie by li piecuchami, i nie• 
łllog'lcemi zimna znofić; co więkfza po· 
'Wietrze ożvwia cz tonki dziecięce; iedna· 
ko\'V'oż trz;ba ie nakrywać bo tego uczci• 
\'ilość wyciiiga. Powiem wam com widzia. 
ła \'V tey mierze czyniqcych w Anglii, dai;i 
0ni dzieciom zaraz iak fię tylko urodz'.! ko­
f;i;ulki bez ręka,wow·, potyrn obwi}ai'! ie 
\'ir pielufzki, iak zwyczay, lecz zamiafl żeby 
?1ieli z dotu pielufaki podwiiać i krępow2ć 
le, zofhw ni<J ie c:ate fpufzczone, i wycią· 
gnione, iak f'l dfogie: tak dalece iż f.2 iak 
11 ~fze iupy, J~ to pieluchy o czterech ro· 
~ach, kto re fkładai<J iak chuflkę do fzyi, i 
ład'.! między dwiema powiiak i wiąż:) 

lla 'Węzcl tę chufłkę, tym po'wiiakiem, lecz 
~olno, bez ścifkania, obrncai'lc w tył węzel„ 
1 Prowadz~c ten koniec mi~dzy golenia 

dzieci~· 
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dziedęcia, przywięr.uil1 go z przodu , tak 
iż to czyni nakfztałt małych pluderko'lf 
dziecięciu, kto re go z ni!k'ld nie śc1!kaifł. 

MAMKA. 

To ieO: lepiey, niżeli ie \VI pieluch1 
powiiać , ale kiedy fię dziecie pokala, ro 
111ufi bydź niewygodna, polanie fpada n~ 
ziemię albo na mamkę; iak że go ochędożyc· 

Bo NA. 

Nic latwieyfzego, odpinai<J fzpilkę kro· 
ra utrzymuie te pluderki, i 0Lhuięzui11 r.0• 

wiiak, aby włożyć fzmatę fuch~ na mieyice 
mokrey. Przez to mamce i dzieci~ciu da· 
leko iefł wygodniey. 

MAMKA., 

Rozumiem dobrze, dziecięciu iefł le• 
piey, ale nie mamce, to iclł rzecz bardtO 
przykra, i mudz2ca, trzeba ie ulła\Wnie no· 
fić, a tym czafem mamki mai'ł fwoie robotr• 

Bo N A. 

Uwa7. dobrze, iż płer~1fza zabawa m1111:· 

ki iefi t1arnnie około . powierzonego [obi_~ 
dziecięcia, nie po\-qinna Gę nigdy pode:. 
t11ować dzieci~da , ieżeli nic ma czafo eh? 

diei11a 

UB O G ICH •. 

d.zenia kofo niego iak potrzeba: iell grzech 
Ciężki kiedy dzieci pouofzą biedę i nie\'i'Y· 
gcidę, z przyczyny maa,ki. Powinna te­
~o pilno dogl<Jdać, aby dziecie nie byto w 
olebce, tylko w ten czas gdy fpi. 

MAM I< A. 

~ !rzeba go \Więc caty ~zie:-11 ~olić na rę· 
ll. 1ak krogulca; a ktoz będzie gotowrał 

bb:ad mężowi? ktoi go będzie nofi.t? ktoi 
ędzie mia.t flaranie o infzych dzieciach? 

ANNA. 

fi Powiem ci iakem ia czyniła, moia fl1. 
•1adko; miałam także iak- ty moie zabaw1y, 
~ d\'\Toie dzieci do wyrhowania; alem tak 
r.afiała, iem moię robotę pod ten czas czy· 
~ 1 ł11, kiedy ony fiiaty, ponieważ włoży. 
iątn ie chodzić fpać, i ocncać fię zawfze o 
~~d11ey godzinie, \11' ięc też o iedney za\'Ufze · 
~~fYpiały, i nie wlławały tylko do pierfi, 

edy nie były chore. 

MAMKA. 

tek \V cal eś była fzczęślhvq; có do m11i~, 
\:! tore karmię, fpi'! we dnie, a placz~ i 
rzefzcz~ w nocy. 

ANNA. 
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ANNA. 

Iefl: to zwyczay: trzymaią ie pol dni.i 
,., kolebce, nędzne dziecko mufi fi)aĆ, ale 
gdyby mu nie pozwalano fpać iedno dwi~ 
godziny na dzieti, f paty by dobrze w i1ocy, 1 

dałyby czas mamce do fpania, zamiafl: iz fa 
już fnem zmordowane kiedy ie fpać kład~, 
przebudzai~ fię co moment. Przypłaca 11•1 

ten czas mamka pokoy, ktory miata :~ 
dzic1i: rzekła byś iż fię dzieci chcą mśc10 
za to, że kh niewolono fpać dzień cały. 

Bo NA. • 

Nic prawdziwfzego nad to, co mo''"'t 
Anna, bardzo ~rielka iefł liczba dzieci ufła• 
w nie płaczących, ale tych ktore co cierpi•} 
i ponofzą. Prześcielafz t\-..uym dzięcio1_1~ 

, trzy razy na dzień, przytrafia fię częfło 1~ 
fię kalait! tego zaraz momentu co ie tyl~0 
ochędo:iono. A zatym zolłai;i kilka godz 11t 
w f woiey fzpet1wści , co ich dręczy, z iM' 
ry odziera, i przymuiZa wrzefzczeć, iri1 

fame to byśmy czyniły, w podobnY111 

przypadku. 
MAMKA. 

fi ·e· Potrzeba tedy aby mamka fiab ę 111 

,wolnicą, do fapiegowani? momentu op'1' 
tryw.4lnia dzieci;cia. 

UBOGICH. 22s 

Bo N A. 

k Ofiaruię ci f po fob uniknienia tey przy. 
rości. Dziecie powite zaraz można po· 
~n•ć, ieieli fię fkalafo, odmienić fzmatkę, 
c? fi.ę prętko fiać może. Potym mamka 
pilna, łatwo fię pozbywa tych trudności 
1 inozotu, przyzwyczaia ona dziecie do 
Czynienia fwoiey przyrodzoney potrzeby„, 
'l:(r godzinę umiarkowane.!. Napatrzyłam fi~ '­
~ Anglii przez fześć 11'.iefięcy, .kto~zy tam 
<lo tego wcale r'.! zdatni ; zaniz rnk 1e tylko 
~Yięto z kolebki, lub rozpięto z pluder-

0\'V, czyniły f woie potrzebę; i to było 
Cztery lub pięć razy na dzie1i. 

Nr EWIA s TA. 

Przyrżekam, iT. fię ch\'łrycę rady V.le. 
~ani, podobno to mi przyniefiie moment 
Pokoi u, mam dziecie nader fłabe, ktore 
~Yrz\tca pokarm, trzeba bez prze.flanku ko· 
:,rać, paki tylko iefi w kolebce, bo ieieli 

1e~ zara,z wrzefzczy. 

BONA. 

fc ł-Jiemafz hrydfzego Z\wyczaiu, i fpofo­
obu iak kofyfanie dzieci. Mo\'Uifz iż t\'UOi9 

\'<tyrzuca pokarm, to fię wfzyfikim przy tra· . 
Ma~. Ubog. Tom. II. P fia 



fia co ie kołyfzą, i nie podobna, aby _to 
inaczey bydź mogło Z\wbfzcza z wiei1<1e· . 
kiego gwałtu ktorym dzieci kołyfzą, bo 
pofpolide paruczaią tę pieczę iakiey dzie'~i 
czynie, ktora do tego wfzyfikich fi 
fwoich dobywa, co mufi fprawić wyriot 
po.karmu. 

N I E \V I A s T A. 

Ale ia tego niepoymui~, iak kotyfz~C 
dziecie, można tnu ipnl\~ić '\'i'yrtut paka'' 
mu ? dla czegoż to Me. Pani? 

Bo NA. 

A to iefi bardzo łatwa rzecz do poięcia; 
gdyby tak~ moq J kolyfano ofobę rozulllO~ 
po obiedzie, wyrzucit<iby go. 

MATKA lot'l.NNA, 

'.Przychodzi mi z tey okoliczności Jedoll 
r7.ecz na pamięć ktora mi fię trafiła. ~li' 
ściłam fię na rzekę po obiedzie na ply.nill" 
nie ztqd o trzy mile~ powl1at \wi.atr g,..,:at• 
towny ~ i pra'\'<'dziwie byłyśmy kolyfone ~ 
J1atzym baciku. Wwfz7e; ia i drugie dwr1" 
nic\Y1iafły rozumiałyśmy iż iuź pomrzen~f' 
takeśmy byty 1łabe, ie iuż wnętrzności t 
uas wy leciaty. lf'7eli nędzi1e dzieci to po• 
nofz~, w cale f2 godne opłakania. 

130!-l.t\• 

UBOGICH. 

BON A. 

Gdyby mogły mowić, powiedzi;tfyby 
'wam \\7iele nowin; nakoniec zafypiai~, 
tle to pochodzi z mordowania ktore w nic.Ił 
Prawiło wyrzucenie. 

MA T KA I o A N N A, 

Wfzyflko fprawiedli,wi(il , gdyśmy 
Przyiechaty, bardziey byłyśmy zmordo. 
'wane, aniżeli ' gdybyśmy były dziefięć mil 
~~ły pief;r.o, mnfiałyśmy zaraz pol~i.yć fi~ 
l zasnęłyśmy cośmy tylko· \wleźli \'<' łozka. 
łi.le Mcia ·Pani iakim fpofobem tak iefies 
~datna do dzieci? powiedzianoby, żeś ich 
1.qt1fiała ze d,wanaścic k;innić i pielęgnować? 

J3 ON I\. 

. Ponieważ podięł!łm fię was uc'4yć .illo! 
ll:iili, m1leżało to do mnie, abym fię faml\ 
tego wprzod nauczyła, tak więc czytatam, 
~0)ndiie rozqmnieyfi, i biegleyfi ni i ia w 
~cy mierze na pi fali; ale wiele iefi rzeczy, 
torelll fama widziała, ·i co wfzyfoy ludzie 

~idz'l. lak wi~le iefi m~me~, _pial1unek, 
Ot·e polowę dnia trzymai~ dzieci \.VJ koleb· 

Ce • I d k · ' L wychoc zii z omn w torym ie za~ 
łl:lvk . ? d d . . . 

1 iii~. n~ zne z1ec1e, prawie m~czen~ 
l' ~ ni~ 
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nik daremnie wrzefzcży, nikt mu nie wo· 
ie dać ratunk.u, albo porucza:ą ie m:;iłe)" 
dziewczynie fieam lub ośm lat rnaiącrY• 
ktora nienia po temu fil, aby dziec:e podnie• 
,tła, ieieliby na ziemie upadło. Jak '"'iele 
iefi mamek kto re lepfzą bielizną dzi ecięcill 
cudzeg@, fwe włafoe; dzieci okryw<łią? la~ 
wiele takich, ktore im dopufzczai~ ieść • 
połyka<! wfzelakie roballwo. 

r. PERNoT. 

To ieO: rzecz rofiropna, Me. Pani; ale 
to iefzcze mniey biedy, kiedy ich nie udu• 
fzai'l, iak uczyniono iednemu z ' moich 
dzieci. 

Bo NA. 

Te ktore maią zły nałog kłaść dzieci J1lł 
noc do f,wego lożka, aby unikn~ć przykro• 
~ci wfl:awania, i wyimowania ich z koleb• 
ki, podaią ie w to niefzczęście. Te ktore 
ktadą dzieci przy wodzie, przy ogniu, pri:1 
pfach, świniach, na toi 11iebefpiecze1ffl~0 
narażai'l fi\;. 

. I ia~że Panie Mikolaiu, mogliieś111y' 
opuścić nauk~ o m~żoboyfiwie? 

UBOGICH; 

D z I E R i A w c A. 

I ktoz. iefl: ktoby to pomyślil, coś do tych 
czas mowila? wiedz'l dobrze, i.z te rze.:zy , 
f~ zle, ale na to mało zważai'l, bo to 'i9f 

);'W"yczay pofzlo tak c~ynić, i nie f'ldz'l, 
•by w tym było ryle złego, iakoś We. Pa· 
lli ,dopiero powiedziała. 

BONA. 

lefzczem nie wfzyllkiego powiedzial2 
Panie Mikołaiu. rrzyd01ie tedy iż nam nie 
'Wolno, tak fiebi~ farnych zab1iać, iak i 
drugich. 

Dz IE R ż A w c A. 

O zaille , ieżcli nam W c. Pani che: ef z 
'11 tey mierze dać nauki, ie.fi to 1łow.a na 
'liTiatr pufzczać, nie rozumiem aby tu był 
kto, ktoryby miał chęć ob\Viefić fi~. 

Bo NA. 

Nie trzymam ia, iak mowifz, aby tu 
hył kto, ktoryby fię chciał obwiefić, lub 
t1topić, a tym cz.afem wielu bardzo iell, kto• 
tzy fię zabiiaiii, poczęści z wielkiego picia. 
ł~koż fpytaycie fię tylko fwego fomnienia, 
łltemafz między wami nikogo, ktory by fi~ 
tlie fial t:horym z przyczyny piianlhva, i 

r 3 rozpu· 
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rozpu<ly? Przeftrzegam tn W! powfaec~· 
chności, ii \'V/iele iell fpofobow przyfpot'7.e111~ 
fobie śmierci, lub przyfpon:enia iey infzyin• 
wfayfcy ci, co kochai<J, i lubi~ obco,vanie 
złych niewiafł, podai<J lię w niebefplcczeń· 
lhuo męi.oboyfłwra; ie7.eli potrzebuiefz ,'1/ 

tey mierze obfzernieylzey nauki, moieti 
fię poradżić twrego di1chownego Pafier:ta• 
Stuiebna podaie fię \V! niebefpieczeń(h'{{O 
priyfporzehia śmierci f,'Qemn bliinieinrr, 
kiedy nie dobrze wymy,wa i ch~doży na· 
czynia kuchenne, ofobliwie miedziane· 
Wiem zape,wne, iż wielu zt~d pomarło, a 
Ua\Vlet, i farnych fłużebnych, a daleko 
wi~kfza liczba, ktorzy zt~d ci~żko cho• 
10,wali. 

St U ŻE BN A C HL OPS KA. 

lak to mofoa umrzeć lub c11orować, 't 

nie,wymytych dobrze ponwi, r~dkow, lub 
potmifkow? To iefi b1tyka. 

Bo N A. 

· Niewidziafai.eś nigdy, kiedyś zofia~+ 
ta pomyie w miedzianym naczy.niu, ii na 
około zcśniedziato fię? ta wi~c rdza ielł 
truciznQ, ktora śmierć fpra\wuie. Po''l'faech· 
nie mO\Vi~\ nie trzeba nigdy iadny.ch P'.: 

u-aw 

·U n OGI C H. 

tra\W zofla,winć pofudnio,wych lub wieczor„ 
llych, w garkach miedzianych lub żela,,. 
ll}'ch, albo. w cynowych, bo to co fię w 
cynie przechowuie, wielkie kolki, j hole 
fpra\•n1ie; \Vf niektorych mieyfcach za7,y. 
~11.ici \.wielkiey tyiki miedzianey do czerpą• 
l11a wody~ nię zofiawiayże iey nigdy 
~ cebrze. 

MARYĄNNA. 
Miafam zawf~e bacznoś.ć na miedź, al,e 

~igdy nie miałąm n~ cynę. Zgrzefz.yłam 
\;rięc zollawui~c w niey roin~ potra.wy '· i 
~olewki. 

Bo NA. 

Nie, moia kochaneczką, boś o tym ni~ 
~iedziaffi. Ale teraz gdy to wiefz. gdy~ 
,L~ś przez niedbalfiw~ zanjed~ala. tak czy~ 
ll1ć # · grzefzyłabyś. 

MAR y A.NN A. 

Nigdy mi to w myśli nie poflalo, aby 
~tliebua mogla fię fiać męi.oboyc<!- ~ w 
~nfzych rzernieiłach poda.iefz f~ czfowiek 
._, t~n grzech? 

RONA. 

Tak iefi, moia kochanko, karczmarz, 
llaraża fię 'ęl niebef pieczeńfiwo męioboy• 
ll~a, kiedy kładzie w f woic win.o maści~ 

r 4 aby, 
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aby ie uczynić 1epfzym , albo go napra'11i6 
kiedy iefi zepfote: albowiem ieżeli te przr· 
prawy nie mowię na śmierć zabiiai'l tych 
ktorz y to wino pi iii, po'\'Uoli iednak nad,-.vf 
rężai'l ich zdrowie. Grzefzy iefzcze kied)' 
miefza '\wiele razem , bo ta miefzanina bar• 
dzo iefi zdro\wiu fzkodliwa. Rzeźnik grze• 
fzy ciężko kiedy przedaie mięfo z bydf~ 
zdechłego, lttb zc11orzalego, to może by~ 
przyczyn'! zaraźliwych chorob. 

Grzefz'l prr.eciwko temu przykazaniu c~ 
ktorzy w c:tafie choroby, niechc'l Huc~a; 
lekarza, nie chc'l brać . lekarfiwa, że 1e 

przykre; kiedy zofiai~ długi czas bez iedie· 
nia, gdy mai'! gor~czkę; pić zimni! ,-qod~ 
!ell także źle kiedy fię kto zagrzeie; , bO 
wfzyll:kie te rzeczy mog~ przyprawie 0 

śmierć, lub o wielkie choroby. 

P. PERNOT. 

Z wielkim oporem moim fłuchala~ 
W c. Pani w tym co fię tycze lekario~b 
'\IT cale ich nie lubiP, i naśmiewam fię z ie 

l: {lo' I 

przepifow. Przechodz<J czafem tędy ofzu . , 
wie, czyli owi lekarze, ktorzy daleko '11' 1~ 
cey wiedz'l, niżeli 1tamci ; był z nich iede f 

· iui d\va lata,, ktory mi daf profzek , kt~·ł 

UBOGICH. ~33 

był i tani, i faeny do wzięcia, i uzdra\via 
ltibo go bierii tak wiele iak dwa i~derka 
\'iliśni. O wcale to iefi dobre lekarfiwo ! 

u Il o GA N IE '\'U I As TA. 

Tak iefi: do pofylania ludzi na tamten 
Ś\Wiat. Pani Pernot z f woiey laiki dala mi 
teg0 profzku, iuż temu dwa lata, nie man?­
iey tego za zle, bo to uczyniła dobrii wo„ 
lą, świadczę fię moim fumnieniem, iem 
ledwie z tego nie umarła, wfzy!lka krew 
wyfzla ze mnie w cale czylla. · 

BONA. 

Nie zazyway tego iłO'\'Ua' fwiadczt fit 
łnoim fi11nnieniem, moi a kochana łvfatulu~ 
my ci' uwierzemy bez tego. Zapomniałam 
Wam powiedzieć moi mili ludzie, iż to iefi 
bardzo źle brać lekadhwo, lub go dawać 
?rugiemu bez rady Lekarza, nade~fzyflko 
leżeli to iell: rzecz mniey znaioma, 1 przeda· 
na od Węgrzyna ofzulla; ta maść ktora leczy 
ltr iedney chorobie, dobiia w drugiey •. 

P. PERNOT. 

Nie to to iefł lekarfiwo, Me. Pani, mam 
~a obfzem~ kartę drukowanC'}, w ktorey do­
~odzi, i:7. le~zy wfzelakie choroby, i to 
tell praw<ht. . 

r s BoNA. 
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Bo N./\. 

To iefi rzecz nigdy nie podobna M~: 
Pani Pernot, day wiarę moim fłowom, 1t 

to 1ekarl1wo bardzo może zafzkadzić wielll 
ludziom. . 

P. PERNOT. 

Ale Me. Pa1;1i nie znafz We. l'ani tego 
lekarHwa, o ktorym mowię, iak:i:e możefti 
mowić, iż wiele fprawuie złego? 

Bo N,\. 

Przedaiefr w t\voim fklepiku piepr:z: .i 
cytryny Me. Pani, a powiedziatażebyś rnh 

# te rzeczy mai'} iednakowe przymioty ? 

r. PrRNoT. 

Nie potrzeba wielkiego rozumu ~a. t~ 
odpowiedź,: cafy świat wie ii pieprz 1efł 
grzeiący, a cytryny chlodz~ce. 

BON A. 

Nie moi.nażby mowić, ii cytryny :z„ 
grze\wai(! iednych, a ochladzai~ drugich, 
to iefł iż ['! razem i gor~ce i zimne? 

r. PERNoT. 

To by byfa rzecz śmiechu godna, ie~el~ 
fą zagrze~·aiące, nie mogą, chłodzić, iezeh 
fil chłodz~cemi, nie mogą zagrzać. 

Bo!lft„ 
„ . 
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Bo N A. 

A gdybyś chorowała na gor<iczkę, coi 
tozumiefz, możnaiby fię uleczyć pieprzem? 

r. PERNoT. 

I owfzem to by p.omno7.yfo bol, ·i mo· 
gło by do grobu zapro\'ltiadzić, trzebaby ra· 
tzey dać rzeczy chlodzących, i wedlug 
lncgo miatkiego rozumu, gdyby pochodzi. 
ła z t.aziębienia, trzebaby rozgrzać; ale 
hiożnafz poznać zkC}d pochodzi, nie daic 
fię widzieć na ciele chorych? 

Bo NA. 

Dobrze mowifz Me. Pahi. .Pewna iefl: 
l'zecz ii. nafze choroby pochodz~ z gor:ica, 
lub zin111a, i że my ile z nas nie możemy 
teg0 poznać, ale 1eknrf to poznai~, i dale 
:ekar!hva przyzwoite c 10robom. Stuchay­
~e teraz dobrze; lekarflwo t\woiego oley· 
karza iclł, lub g rzei:;ice lub ziębi'łce, bo nie 
~07.e bydź razem ciepłe , i zimne. leżeli 
lefl zimne, muG. fzkodzić tym, ktorzy po„ 
trzebuią rozgrzania. Jeieli iefl: gon1ce, może 
tych przypra\wić o śmierć, ~torychhy po· 
tr'i'.eba ochłodzić. Poymuiefz wiem to 
dobrze. 
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r. PER.NOT. 

leżeli tak iell Me. Pani, czto-wiek 0~' 
ktory mowi ii iego lekadlwo uzdra\"i/1:i 
wfzelkie choroby, iefl: prawdziwym in~· 
ioboyc'A. 

Ho N A. 
Prawdziwie nim itfł, mofa kochanko, 

do tego takowe lekarll:wa_ fii bardzo g"«'at• 
towne, i czlowieka delikatnego, mogtyb1 
'v momencie otruć, ieft to więc bardzO 
niehefpieczno zażywać ich, i podawać "' 
niepevność f,"Uoie ~ycie lub cudze. 

WIEŚNIAK. 

Mowifz W c. Pani co ci fię podoba M'· 
Fani, ale ia byłem mocno chory, a lek~r· 
lhvro takowego oleykarza uzdrowiło lll 1~' 
pra\vda i żem wiele ucierpial. 

Bo N A. 

Nie dobiło cię, bo ielleś miarot~orll 
snocnego ~ iak koń, ale by było fkrocił0 
iycia ofoby delikatney. Regułę po'\Y!fzecl1• 

Dl! powtarzam, iż nie trzeba brać lekarlł<$1':i 
bez poradzenia fię Lekarza. 

WIE ŚNIA I,{. 
Mowifz dobrze według t\vego mniern~· 

nia, Me. Pani, wiele to na to potrze~ 
pieni~ 

U BO G ICH. 

Pieniędzy, a ki~dy człowiek ielł nbogi, 
Zk'ldże i'ch weźmie, aby mu mogt zapłac1ć? 

Zona tego W r E ś N I A K A. 

, Wolałby raczey aby i fło razy um2rfa, ani· 
~eli 7.eby miał przyzwać lekarza, bo by mu 
tri:eba dać z dziefięć złotych, ale kiedy mu 
~rowa zachoruie, nie 7.aluie i trzydziefłu„ 
1 ~ tym, z ktorym Gę targuie o ni~, po dziur• 
k1 fi~ trunkiem częHuią. 

:BO N A. 

Nie tylko to twoy ieden takowy m'1z, 
llloia kochana, iefi to obyczay ludzi wiey· 
fkich, a w tym grzefzq przeciwko przy ka· 
ianiom Bofkim. 

MATKA IoANN"A· 

Co do mnie, nie zaiywam ani od tych 
ini od owych lekarlhv, ani dla fiebie, ani 
dla moich dzieci, i kiedy ie!l:eśmy choremi,_ 
fzczęściu fię oddaiemy, a na refzcie wi· 
dziemy fię zdrowemi, tak ia iak i one. 

D z I E R i A w c A. 

Dla tey ci to td przyczyny dwoch 
~~oic::h f ynow, i iedna corka umarła, ii 
1ch nie miał kto ratować. Moie dzieci mia· 
ly tęż fame chorobę, Cyrulik ie uzdrowil. 
Ą w cale iefl zdatny 112 wieś Cyrulik. 

Chlopi[. 
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C!tłopi{. 

A tym cżafem nie moi.e Z<1goić moi:)" 
nogi; i mowi 7.e będę kalekq ua całe 7.yctC· 

D z IE R ż A w c A. 

ł...at\'l'O temu \iuierzę; t.1k ci il} moc11° 
t . t . • . vto1naf, ten konowa nac1~ga , 1z c1 nogę w;· . 

.znam ia więcey iak fześciu ktorych on ka 
lekami poczynił. 

Cz low ie k ie de n. 
Nie. lTIO\'UCie teao Panie M1kotain, wf· 

b .. b dO łamałem i<} Gm fobie, a on 1111 l'J ar Z 

dobrze zagoił. 

BONA. 

Konowalo'\vie fa także 7. tvch Iudii, 
krorych nie można ;ażyć, zwt~fo:za k~e· 
dy łat\'UO można dolłać cyrulika. Po,~1 e:' 
l'll'Qcic fię fzwar7ee aby fzaty zrobiła, 1 
daiecie iey matern do krniania, nie boiqc ~~ 
,aby iQ popfota, dla czego? oto iż wiecie, 
że przepędziła kilkanaście lat, ucz'lc fię te~O 
rzcmiefła, i płacicie iey lubo nie< ielłeśc;e 
h?gatem i. I:'e~arz i cyrulik,. flrawil~ t~k{i~ 
kilka lat m.:z;p.: f1ę fwego rzenuefła, me ie.: 
ie fprawiedliwra zwierzyć fię ml.ł i zaplacN 
mu za trud.cnic fię ? 

W1E• 

·u BOGI C H. z39 

WIEŚNIAK. 
To dla tego, ii częflo choroby fc.-1 ta­

kowe, iżby cudu potrzeba aby ie uleczyć. 
l>rzyz1rnię, iż mimo \'<'fzclkiey f wey umie~ 
i~tności ktorey tylko nabydź mog;i, częffo„ 
ktoć za\•rndr.11' iak fię może trafić, iż i do­
~ra fzwaczka zepfuie czatem robotę. Ale 
l~żeli fię to trafia tym, co fwoie rzemiefło 
ilrcy dobrze umiei2, to fię mufi daleko cz~· 
~ciey przytrafiać tym ktorzy nic ""_ca.le ~ie 
~llliei:i, iako to ['l ci ~o po rynk.-ich b1eg:m,h 
~by mogli kupić iedno, lub d~1a lekarflwa, 
ktoreby uleczyły z dziefięć ofob, a fiu za.­
fzkodziły, bo fię do ich chorob nie fiofui2. 
len to wiec 'bliJd brnć te lekarllwa z f wo i'! 
krzy~'d{! i fzkod11. Lekarze i cyrulicy pocz·. 
cj\'Qj, mai'} ukontentowanie na'<<tiedzać ubo­
&ich z miiości; co ich odraia to icf1, iż ci 
ktorzy mai{! pieni~dze, do karczmy na trn." 
~ek, lub na kupo\wanic koronek, nie mai{! 
łch na zapłacenie im. Czynić fię ubożfzym' 
aniżeli r11 , i aby fię wydrwil5 od zapłacenia 
~a. ich prac<], i trudy, iell to niefprawie· 
d li:'Uość. Nie przyZ\wać ofoby aby ofaczę-
?.ić kilku ztotych; gdy fię ie ma, iel1 to 

P0dawać w niebefpieczerlfhrn, i f\v;roic, 
~cudze życie, co fi~ Bogu żadn~ miar<] po• 
0hać nie może. Otoi 
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Otoz iak 'widzicie, fpofoby fzkodzenill 
1.yciu cieleśnemu bliż.niego ; nie mniey ich 
jefi fzkodzenia życiu dufzy, i dobrey fłaWY· 
O moi kochani ludzie ! iak wielce wykra· 
cza fię ~' tey mierze? Sądziemy, potępia· 
my bliźniego od rana aż do wieczora, ogla· 
fzamy ieg~ wady, pomnażamy ie. Ty111 
«;z2fem nie wchodziemy do nieba z 1ła\1V~ 

cudz:i. 
KAitOLEK. 

la poznaię, iż nigdy nie trzeba czernić 
fiawy bliźniego, al@ kiedy fię prawda 1110· 

'llVi, iefiże to grzechem ? 

Bo N A. 

Gdybyś uczynił co głupie, moy milY 
przyiacielu, radżebyś by.t, ażeby o tyfll 
~wiat cały ''l!iedział? Iefiem pewna że liie: 
azaż nie trzeba czynić drugiemu takie)' 
rzeczy, ktoreybyśmy niechcieli, aby na1Jl 
uczyniono? 

Możemy fzkodzić dobrey fławie bliźnie• 
go wielą fpofobami. 1)1enufzy iefł odkr)'' 
waiąc ie go wady ktore popelnil, i o kto: 
rych nie wiedział, ielł to grzech ciężki, ~ 
ktory bardzicy fzkodzi bliźniemu, aniżeli 
gdyby go noiemprzebito, 

UBOGICH. 

ANNE cz KA. 

Ale kiedy to f'} rzeczy tako,we, o kto. 
l)'ch śwriat cały wie, iellże to grzech gadać 
~ tym między fobą, dla przepędzenia czafu? 

J)ON A, 

Ah ! inoia Anneczko, iefi to bardzo pó· 
d~e czafu przepędzenie, zabawiać fię gada­
b1em o winach lub wadach bliźniego, na· 
'I.ret o tych o ktorych Ś\wiat caty 'Wie, ,Kie· 
dy napadam ludzi ktorzy fobie rnaią za u~ 
kontentowanie i rozrywkę gadać o tako­
\'ifych rzeczach, zdaie mi fię, iż widzę 
gromadę świni, ktorych wielkie ukonte11-
to\'Qanie walać fi~ w kałuży, albo ryć w 
gnoiu, aby z tamt~d wyci~gnąć iaką rzecz 
~&nitą, ażeby fię uciefzyć. Potym, te 
l'zccEy, o ktorych rozumiefz, iż fą publicz· 
lle, podobno iefł wielu, co o tym niewie­
dzą, i ktorych ty tego uczyfz , a to może 
lri.yfporzyć zgubę lub przynaymniey wiel-
ą krzywdę nędznemu winowaycy. ktore• 

go \'<.'inę roziławiafz. 
ANNA. 

l Znałam iednę ' nędzn<J Pannę fzefnaście 
~t tnaiącą, ktora popelnila iednę 'vinę, po­
l\'.eważ aż do owego czafu by.fa arcy mądr11, 
łlikt o niey ztego podeyir#nis mieć nje 
Ma~. Ubog. Tom. I~ ~ mogł 



MAGAZYN 

mogl, była~ na ten czas fłuźebną u ieY 
matki, i widzia1am nie raz OW<t nę<lzniJ Da: 
mę placZClC'! dzień i noc, rzeklam iey, iż 1Jlł 
befpiecznie może powierzyć f woiey fkrY' 
tości, bez żadnego obawiania fię , a iabyt~ 
fię Harata uczynić iey ufługę, ile by 1n111e 
:fiać bylo: opowiedziata mi f wo ie niefzczę• 
ście, i Bogu dzi~ki, podałam iey fpofob 11:1 

wybrnienie z owey zgryzoty, i klopotlh 
tak iż o tym nikt niewiedzial, wyi<J'"'fz1 
podt'! iedn~ niewiallę, ktor~ _to . odkryta; 
kiedy dziec1e chrzczono; po meiakuu czafi 
to złośliwe fiworzenie pokfociwfzy fię 'f, 

m0i11 Pani11, wyrzncifo iey na oczy , "'11' 
fiępek iey corki, i ta matka, taki J1a~;1s 
uczyniła, że fię o tym cate miafło do~ne­
działo. A co była gorfza, ta n~dzna Da11F1 

tak by ta przefirafzona, gniewem forey 1n11:· 
ki, ktora i'! zabić chciała, ii flę zfclHOlfi' 
la z domu, z iedn11 obut'! a z drugą bo~ 
uog'}. Była w mieście, w kto rym chcia'.it 
przyi'!ć lłuzbę, ale poniewaz iey nic . .nie 
odpowiadano, zollała fię bez fłu7.by 1 ~ 
1mfzczo1i1f od wfzyflkich. Za\1lrftenl ~:i 
f'!dziła iż ta niewiaHa ktora odkrvfa ieY 
matce wyflępek ow, by fa przyczyn'! ie1 
zguby, i że Qdpowie Bogu za tt ofobę. ' 

Bo Z'iM 

'UBOGI CM, 

BONA. 

Tak i ja myślę iak ty, Anneczko ko· 
thana, i obaczyfz w dzie'ń fędu, wiele lu· 
dzi dla teoo potępionych, iż tako'\we winy 
\'llyiawialf. lak wiele Dam byłyby żalo~ 
~ały za foroy grzech , i czyni.ty by zań pd~ 
kutę, gdyby im nic odięto było fpofobu d? 
Opędzenia przylloynie f wego życia? r~u­
llui~c ich Ha,wy, i ktore frę na wfzelak1e me· 
tządy oddai'! , bo niewiedziafy czegoby fi~ 
chwycić, i iakby fobie polhJPić? Abyśmy 
llniknęły tak wielkiego niefzczęścia, przy~ 
llicfienia fhaty dufzy, nigdy o winach 1 

błędach bliźniego nie gadaymy , nawet o 
t)'ch, ktore iuź f<;! wiadome. A ieżeliby 
~to chciał o nich mowić, mow mu fzczerze 
i śtniafo, iż go fłuchać nie ii_io~e~z, bo_ n_ie: 
thcefz obrażać Bog~. Iezeh ielł c1ęzk1 
&tzech gadać o winach bliźniego, w pow· 
f~ec:hności daleko iefi cięiey odkry·wa~ 
~iny ofobBogu poświęconych, lub nafayc.h 
l\zefożonych. sll ludzie ktorzy maią zaw­
f~e o nich na ięzyku nie ktore złe powie· 
ś . l d . c1, czyli falfzywe, czy i praw z1we, na 
~ nic nie uważaiQ. Iefi to tak~e grzech na­
k0gu w domowych, fzarpi~ 0111 fł~'ll'ę tych, 
torych chleb iedzii, a bardzo 1efi rzecz 

~~ rżadka, 
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rzadka, fłyfzeć ich dobrze o nich JllO· 

wi'lcych. 
MAR YANN A. 

Niefiety ! to mi fię kilka razy' przytra• 
fito, Me. Pani, kiedy czyie ferce iefł zgrY­
ZOtl! ściśnione ta iego iefi iedyna folga. 

Bo N A. 

Trzeba fię w tym poprawić kochanect• 
ko, kiedy czuiefz twe force zafmucone• 
wnidż w fiebie famę, i zleż ten ciężar prze~ 
·Bogiem. Powiedziałam ci, iż gadać o ,,.,1· 
nach bliźniego, iefi to ciężki grzech, ktor)' 
nazywai:i obmow~, iefzcze daleko i.:ięifz1, 
olkarżać bliźniego o winę, ktorey nie uczt 
nił, i to fię zowie pot\varz. 

TERE s s A. 

la rozumiem Me. Pani, że gdy mi kt_? 
mowi, ze pewna ofoba zł'l fpra\wę uczynif)l, 
a gdy to nie iefi prawda, że ten co mi to 
P?wi~dzia.f, potwarz popelnil, ale ia, ktor~ 
mew1em czy on iefi kl:amq, i ktory 111i 

to .powtarza, i poświadcza, co raz powi.e• 
dział, w tym nie \vykraczam nie prawdai1 
także~ , 

UBOGICH. 

Bo N A. 

Damy mi moia kochanko, popelnilaś w 
1Yll1 kilka grzechow ; nayprzod 1łuchafaś 
~łego ktore ci powiedziano o bliźnim, co 
lefl: grzechem. Powtore uwierzyłaś temu 
~łelUu, ktore ci po\viedziano co iefi rzecz 
lefzcze gorfza. Co do mnie kiedy znay. 
~~1ię lud:z;i ktorzy źle o drugich gadai<J, i 
l'\Iedy to ['l takie ofoby, ktorym milczenia 
Phrzykazać nie mogę, iż f<J godnieyfze ofo-
)', i znakomitfze odemnie; mam ie za 

~łarnliwe a za tym i Rowka nie wierz~, co 
~l'Ii mowi~. 

DE wo TKA. 

Sfyfzafam mowi<jcego nafzego duchow• 
łlego Pallerza, iż to iell: grzech, źle fądzić 
~bliźnim: czynifz więc źle, kiedy trzy. 
~l'I~f"L, iż te ofoby nie mowi11 pra\wdy. SI!· 
z~fz że f'! kłamcami, a IE z u s powie· 

<lz1ał; nie fl!dzcie, a nie będziecie fl!dzeni. 

BoNA. 

lt Nie rozumiefz dobrze tych fłow rnoia 
.fchana, f'! takie okazyie w ktorych wolno 
: e f<Jdzić o bliźnim, a to ~ell naprzyklad w 

ei1 czas, kiedy fię go widzi zlą fpraw~ 
(ZYni<Jcego. Chwytam kogo za rękę. VJI 

Q,._3 mo1er 
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moiey kiefzeui, i widzę iż trzyma \YJ f \'Qe)' 
ręce moy worek, a pof policie nie bie!'.! 
worka ludziom z ich kiefzeni, aby w nied 
go włożyć pieniądze, ale żeby ie z tamt~ 
wyciągn'lć, f.1dzę więc, iż mi ie ch•:6 

ukraść, i mam wielk<J przyczynę wierzenia 
ternu, ale fpotykam człowieka na moie)' 
drodze , ktore mu ile z oczu patrzy, i po• 
dobuy do draba, i f.1dzę 1.e to z.fodziey, za• 
pe\vne źle i niefprawiedliwie pofądzam, bo 
nie mam iadney przyczyny '<Uierzenia teJlltl• 

P. PERNOT. 

U\waż profzę ie7,eli cię dobrze rozt1• 
miem Me. Pani; kiedy widzę ofobę czynią· 
cą iak<J rzecz przeciwko przykazaniom B~' 
i'kim , n ie grzefzę , fqd Z<tC iż ile czy111 ~ 
ho gdybym fitdzila że dobrze czyni, mogla4 

bym toż famo uczynić. 

Bo NA. 

W tym iedynic Me. Pani; widzę ko~? 
ktory fobie ma za uciecI1ę gadać ile o bl'.t: 
nim, ktGry ,vf1,ędzie zbiera opaczne po'~ie 
§ci, aby ie od progu do progu chodz<tc op0: 

wiedat Choćby mię zabiiano nie mogla 
bym fię wllrzymać od \'i'ierzenia, iż 0 ''Vfg, 

ofoba 1 nie ma żadnego względu pa przf' 
• ~ai11.ia1a 

UBOGICH. 247 

kazania Bo!kie, ktora ma ferce zlo~li"\We, po" 
llie,waż fi~ kontentuie ile czynić fwemu 
hliżuiemu. Więc poniewai w tym dof yć 
Pokazuie z{ości, bardzo l~two może bydź 
tak złośli\wvm, iż to. zmyślił co_ mowi ~ 
~ie mowicież tego między wami pofpoli· 
tie, ten ktory plecie mały lwfzyk ,_ moztf 
łtp/efć kofz wielki. · Ia zarownie mo\vię, ten 
ktory nie iefi pofłufzny Bogu odkrywai<Jc 
2:łe, ktorc iego bliźni popełnił, i~ll ~dolny 
hydź mu niepotłufznym w zmyslemu rze•, 
tzy niegodziwych na fwego 'bliźn_iego •. 

Di;: wo TKA._ 

Otoi com powiedzial!l: zbywa. ci n~ 
~iłości ku rey ofobię, trzymai-<tc o niey, ŻQ 
tell gorfza , nizeli w rzeczy iefi famęy. 

Bo.NA. 

Ah ! nie miabbym miłości ku tym, ~ 
~torych ile mowi, gdybplł wierzyła, i! 
Pra,wdę mowi. Potym niemam tadney 
Przyczyny f'!dzenia źle o tych ludziach~ o 
ktorych mi iaki zly uczynek pow;eda, a zaś 
lti;i.111 wielkQ przyczyn~ myślenia ile o te_y 
2łoś1licy, ktora ich czerni; nie tylko nią 
2łego n~e czyni~ f<tdz<Jc źle o · ~iey, alf! 
c2ł'ni~ to co B'og chc'e, bo na ukaranie tych 

. .~~ CQ 
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co maią nafog źle gadać o bliźnim; poz\IU'a' 
la~ aby byli pogardzani od wfzyfikich. 

ANNECZKA. 

Bardzoby mię to nrazi1a, gdyby mn~ 
~ardzono, nie mogła~ym znieść tego; :ak 
więc niechcę nigdy źle gadać o mollll 

bliźnim. 

Bo NA. 

Trzeba nadewfzyfiko na to uważać, i~ 
:Cię to Bogu nie podoba. Inaczey ieżelibYŚ 
ro-zgt~faafa zte. kto re 1łyfzyfz o bliinilll 
twoim, byłabyś w niebefpieczcńflwie ucz)'' 
nienia potwarzy, wiefz bowiem dobrze, i~ 
ie.żeli ktora ofoba co złego zrobi na paleci 
zaraz to na lokiec mierzai'l. 

MA R y s I E N K A. 

r Mowifz ii nie można wniść do nieb~, 
kiedy kto odeymuie 1ławę drugiemu, ci kto• 
rzy to uczynili będ<iż więc potem pieni? 

IloNA. 

. le~ ~a wfz~flko lekarOwo, poki czfo' 
wiek zy1e na ziemi. Zafować mocno z'J 

f woie winy, poprawić fię, czynić pokutę, 
'1adgrad~ai<Jc ile moino§ci zfe, kto re fi~ 

· uctY• 
.• 

UBOGICH. 249 

Uczyniło', otoz fzrodki ullrzei.enia fię pie~ 
kła, dla tych ktorzy przez f woie niefzczę~ 
ście tychże fię grzechow dopuścili. 

MARYSIENKA. 

Ale iakże będę mogla nadgrodzić zle 
ktorebym uczyni ta, gdy bym co złego n~ 
drugiego zmyślila? Nie uczynifam tego, 
przynaymniey iefl: to tylko domyślenie fię. 

Bo N A. 

·Tak ia trzymam moia koclrnneczko, ho 
trzeba bydź od famego diabfa, aby wymy­
ślić te rzeczy ktore nifzcz<J i ruinui~ n~dzn~ 
O fob~. 

N1 EWIA s TA. 

Nie myśli o tym człowiek kiedy czyni, 
Me. Pani, ie!l: na ten czas \VI gniewie prze· 
ci,wko 0\'17ey ofobic, chce fię zemścić złego 
ktore mu wym2dziła, How ko prętko fi~ 
'Wymowito. 

Bo N A. 

To iell: iż nie trzeba nabywać nałogu tl• 
~odzenia fię gnie\\7em i prędkości'l; to iell : 
1z trzeba przepufzczać tym ktorzy nam ź1C: 
llczynili, i nigdy nie fzukać zemlly. leżeli 
kto iakowymfi f wym niefzczęściem dopu. 

~s ~cit 
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ścił fię tego, pot'rzeba to nadgrodzić, mo• 
'Wi1Jc przed tern.i, przed ktoremi tę pot\wart: 
popełnił, kiedym tę lub owę rzecz powie• 
dał, nie mowiłcm prawdy, rozumialetil 
tak, ale dofzedlem że to był fałfz; profz~ 
'Was abyście od,wofali przed temi, przed 
ktoremi roznieśliście moi<i mo\wę: kiedylll 
to mowił, czyniłem to z zemfly. DaruY1 

cie mi zgorfzenie ktorę wam uczyniłem, 
uzpai~ to. 

T .ER Es s A, 

O iakby to była rzecz trudna i przykra! 
toby bylo podać w niefławę fiebie farnego. 
Lepiey widzę trzymać Z?- zębami fwof 
i~zyk. · 

Bo N 1\ , 

Nieuchyhnie, moi a kochanko, nie ra~ 
chuiąc tęgo, ii ci uwierzono, kiedyś po~ 
wiedzia.fa co zlego o iakiey ofobie, a iż cl 

nie uwierz<J kiedy powiefz iż kiamiefz; do 
tego tą _potwilrz ktorąś uc!}'niła, by la qpo"" 
wiadana! fetnym ofoborn, ktorych tv nie 
z11afz, i ktorym nie będziefz n;ogfa ·odi~q 
itegq wyobrażenia o tey ofobie, ktora Vlf 
rzeczy famey iefi niewinn~. Ąh ! potwarz 
jefi to srzech ci$iki, 

UBOGICH. 

MAR y s IE N KA. 

Ale kiedyby to byla rucz prawdziw:i, 
ktor~m po,wiedziata przed iakci ofobl;!, nio 
lnoglabym tego mowić, żem to . zmyśliła. 

Bo NA. 

Oto:i niefzcżęśliwość obmowy; czyni 
Gę złe bliźniemu, ktorego nie można nad. 
grodzić. 

MAR y s IE N'K A. 

Na to pra\vrie truchleć potrzeba Me. P~· 
11i, a co:i będ'l mogli czynić, ktorzy tego 
~lego dopuścili fi~? 

BONĄ, 

W rzeczy famey, moia kochanko, ta 
icfl: rzecz prawie niepodobna: zła mo\wa. 
ktora fię czyni przeci\'U bliźniemu, ieft to 
iak fztych pugi1włem ktoryby mu na twa­
rzy zadano, można go zagoić, ale blizna 
Zawfze zofiawać będzie, i nigdy nię zginie. 
l'rzeba całyni {łaraniem i ufilnie niowić 
Wiele dobrego o tey ofobie, flarać :Gę. 
ltczynić iey w czym przyiługę , ieżeli ie!l: 
Pra,"'dziwie urażona o zfo ktore iey uczy„ 
lliono, a Bog -i;.i natchnie do for.ca co będziefo 
ll1?gla uczynić do uadgrodzenia .te~o, to za„ 
~iiło od okazyi, 
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M A R y s I E N K A. 

Chcę V.Tc. Pani dać przyklacl. Znaliit!ll 
icdn2 fl:użącą, ktora była wcale uczci\Y'~ 
ranienk2, ale miała iednę wadę do fiebie, 
iż byta bardzo niezdatna, pewnego dnia 
gdym fię znaydow~1ta z ofobami, ktore O 

tey Pannie wfzczęty mowę, po\wiedziatarn 
'vfzyfiko, com ty lkG> wiedziafa, o iey nie· 
zdatności, co było przyczyną, iż pe,-.q11a 
ofoba ktora ią fobie zamowita była, nie• 
chciała iey więcey przyiąć, a tako\'Ua nę• 
dzna była przymufzona trzy miefiące zo· 
fla\'UaĆ bez fłużby, i wiele ucierpiała , bo 
była · wcale uboga. Iakże to mogę nad· 
grodzić? 

BONA. 

Trzeba zaraz iak tylko hędziefz mogt.a, 
uczynić podarunek tey nędwey i ubogie}"• 
dla nad grodzenia iey krzywdy, ktorciś ief 
uczyniła, przez nieo!lrożność. 

P. PERNOT. 

la moię !łuzącą odprawiam, poniewat 
idt zlodzieyk2, piiaczki,i, mniey poczci\'U~· 
Pew.na ofoba ktora ią chce do fiebie przyi~Ć, 
przychodziła do mnie dowiedzieć fię, i 'v:J." 
pytać fi~ mnie fumniennie, ieieli iefi w1W 

P~ł 

UBOGICH. 

n11, poczciwą, i trzeŹ\'-"'.!· Coż mam czy· 
llić? po trzebaż prawdę powiedzieć? 

Bo NA, 

Nieuchyhnie Me. Pani, ale to trzeba tak 
Okryślić, iak mi.fość wycięga, a prawda 
Pozwala. Gdybyś chciała ukryć iey wady, 
Przed t<i ofobę, niemiafobys mifości kn tey, 
ktora ią na fłnżbę przyimnie. Podobnież 
ltlowię do c•eladnika: fprawuy fię dobrze 
:'<'mym domu, ani mieyfra od~ieniay, bo 
leżeli mię fię o przyczynę fpyta1'!, . dla cze· 
go cię odprawiam, będę obo'{i(rj~zana pra­
wdę mowić. 

KAR o LEK. 

Iefł: u nafzego Pana ieden czeladnik, do­
lloficiel: niezmifz go W c. Pani, przeto ro• 
~u111iem, że ci to będę mogł powiedzieć, 
b~z. grzechu. Uważa on cały dzie1~ co cz~· 
1lten1y, aby to Panu doniofł, a mgdy me 
Po'Wiada rzeczy tak iak fi! w famey rzeczy. 
~awfze od iednych z nas do drugich chodzi, 
~ donofi im rożne rzeczy, tak dalece iż i 
1ednego dnia nicmafz bez zwodow, i kła· 
tni z iego przyczyny. la abym fię zemścif, 
\\\'<7ażam i ia także, i kiedy nie robi, lub kie­
dy czyni iakie p1oi:hości, przefirzegam o· 

tym 
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tym Pana, według moiey kolei, aby go 
połaiano. 

Bo N i\, 

Poznaiefz fam, moy kochanku, iż uie• 
ń1afz nic podleyfzego „ iak , zaufznik, ielł 
to iakaś zaraza, czemu więc chcefz naślado· 
wać twego kamrata? Mowifz iż to rzect; 
fzpetmt i niegodziwa bydź zaufznikii:1111 
czemuż fię dopufzczafz tey rzeczy, iditc 1.'J. 

tlym iego przykładem ? Poznaiefz to 
dobrze, iż to nie zgadza frę ż zdrowy111 

rozfqdkiem, iefi to iak gdybyś widział czto· 
w~eka. z o~iem. wypukłym, i gdybyś po· 
'w1edz1al: 1efi to rzecz mieć takie oko bar· 
dzo fzpetna, \więc dla tey przyczyny, che~ 
i ia moie '\wyłupić. Ieft to grzech cięik1 

donofić, ale choćby tak nie było, ' trzeb::t 
:fię w tym poprawić, bo fkoro fobie ludzie 
znienawidz<t zaufznika, ,...,fzyfcy od nie• 
go uciekai~, wfzyfcy fię nim brzydz~, z•1" 

~ew1~e takiego rodzaiu ludzie nie przepuści• 
liby 1 g~ro1!1. Trzeba fię fiarać bydź gtn• 
chym; l me mym, kiedy kto zolbie w do· 
mu, _a i~żeli. ni~ r_noże ·temu przefzkod.ziĆ 
aby 111ew1edzrnt,1 me fłyfzat, przynaymrt:c)' 
trzeba bydź niemym, ażeby nic donoJić. 
Powiedziałam wa~n iuż, ii cios ip;ylrn .1 11' 

- lek O 

UBOGICH. 

l~ko moze bydź niebefpiccznieyfzy' anize· 
11 cios fzabli, mieymy więc nafz ięzyk na 
0firożuości, abyśmy nie ranili miłości. 
hośmy każdego rana Boga o tifkę, aby '\VI 

:ey mierze iakiey winy nie popełnić, roz• 
t~<tfoymy, co wieczor winy, ktorych· 
bs~1y fię z n~fzey ułomności dopuścili, aże. 
Ysm y profili Boga o odpufzczenie, i nad• 

&i-adzali według wfzdkiey nafzey moi· 
llości. 

'!-}+~ ~~~ H+ 

DZJEN OSMY. 
BONA. 

')-, rzeba 11am dzifiay kilka powiedzie~ 
k!.. fłow o iednym przykazaniu Boikim, o 
torym wam bardzo krotko powiem, 

KAROLEK. 

A czemuż to Me, Pani, alboż nie trteba 
~ego przykazania zarownie zachowywać 
1ak infze? ktoreż fo iefi profzę W c. Pani. ' 

lroN A• 

ll" Swięty Pa\Vel ~1iechcial aby Chrześciit• 
k. ie nawet i wfpominali imienia grzechu; 
tory nam ie.fi w tym przykazaniu zakaa 

zany, 
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zany, i ia chciałabym fię z caf ego ferca uw-ol· 
nić, aby o nim nic wam nie mowić, ale 
ah ! niefzczęście ! bardzo rzecz pofpolita do· 
pufzczać fię go. Gwtaki fię to przyka:a· 
nie, ilekroć mowi fię iłowa fzpetne, 111e: 
przyfl:oyne, ilekroć śpiewa fię fzpetne 1 

uiepiękne piofnki, lub ilekroć czyta !i~ 
z.fe kG<tiki i gorfz(}ce. Obaczmy co trze~a 
czynić aby nie gwałcić tego przykazania. 
Nayprzod trzeba fię bardzo ikromnie zachO: 
wać: Chrześcianka po\winna codzierł b:_d~ 
fkromnic ubran~, mieć chuflkę na fzyi 1 

fpodnice długie. 

W I E Ś N I A C Z K A. 

To iefl łatwo mowić Me. Pani; kied_Y' 
fię idzie do żniwa, albo do foma, led,.qJC: 
1ię nie umiera od upalu, w ten czas dobr0: 

wolnie cafy fię prawie człowiek obnaiaC 
mufi. 

Bo NA. 

Daleko będzie goręcey w piekle, n1oia 
kochana przyiaciotko, można mieć na {('· 
bie mniey ubrania pracniqc, niżeli kied~ 
indziey, ale nigdy niewolno \'i'ykrac~:l~ 
przeciw fkromności. Przechodziła, n~tJ 
temu nieiaki czas przez pole iedno, gdz1" 

<1ra· 
" 

UBOGICH. ~57 

grahano fiano, :-..widziałam dwanaście dziewek 
~ kofzulach tak małych i krotkich, żem by· 

' ła przymufzona odwrocić oczy. Nie poy• 
lliuię ia, iak te f'l mądremi, ktore mogą fię, i 
~niią fię tak pokazać przed męfzczyzną, za· 
Pewne te co f'l mądremi powinny mieć fpo­
dnice dłużfze, i chuflkę na fzyi, ieżeli ie.O: go· 
tąco, trzeba to ofiarować Bogu i myślić fo. 
hie o piekle, do ktorego poydą o foby nie· 
ikromne i niewflydne. leli iefzcze iedna 
tzecz na ktor(} tu patrzyć nie mogę, to f'! 
tnamki, daiąc fzać dziecięciu, z otwartemi 
Piediami przed wfryfikiemi, \Widziałam 
11awet, iż to niektore w kościele czyniły. 
'to mi fię zdała rzecz okropna. · 

W IE Ś N I A C Z K A. I 

I toż byś to wolała, aby dziecie raczey 
'\'qrzefzczafo, niżeli żeby mu dać pierfi 
~naydui~c fię przed kim? 

Bo N A. 

Nie, moia kochana, alebym chciała, aby 
fię umknąć na firanę, nie przedaiiJC przed 
~fzyflkiemi f wych piedi. Drugi bl<Jd 
1:fzcze pofpolity na wfi ie.O:, pozwalać dzi.~· 
ciotn biegać bez kofzuli. Mamka rozw11a 
f\'Qe małe dziecie w oczach fwych corek, 

Mag. Ubog. Tom.Il. R wfzyfi. 
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wfayfiko to iefl przeciwko przykażaniu BO". 
fkiemu. Ciała tych 11icwinni'itek f'! to 
członki I Ę z us A C HR y s T u s A, nie tr.r.e: 
ba fię ich tykać, tylko z ufzanowaniern, 1 

pilnie przelłrzegać, aby ie ua widok i.afzyrn 
niewyfiawiać. Napomniabm matki ii po: 
winny bydź w tey mierze fkrupulatkami, i 

bić te dzieci, ktore fię famc odkrywai~. 

MA 1' KA I o A N N .\. 

Powlunabyś więc i na te dzieci mocn~ 
powfiawać, ktore fię co wieczor k<ipią, 1 

biegaią nagie iak świece, po brzegu, t:ik da~ 
lece iż nie można pof yłać 1łu7.ebne do rzek• 
po. wod~, lub wypłukać iak<J brndn~ chu0~· 

BONA. 

Uczynię coś więcey nad krzyczenie 11:i 

nicti, Matko Ioannó, bo bs.lę mo~·ita 1Hl 

nich przed Panem i Plebanem, i ieźeli teg? 
potrzeba, zapłacę ktoremu czlowiekoW''' 
aby czatował na brzegu rzeki: z batogiem nil 

rozpędzenie owych bezwfiydnikow , kW 
ny będl! cżynili podobn'! fromotę. Ch0" 

ciaiby c;zlowiek byl fam, nie trzeba iedu~k . 
obnażać fię , przez wzg!~ i nfzano'\'<'anil~ 
obecności Bofkiey, i ieft to grzech nie bydź 
1kromnym z fobł fa~nym. Grzcfz~ iefzcze 

. . p~V 

UBOGICH. 

przeciw temu przykazaniu, ktorzy dzieci 
kład~ do f w ego łoi ka na fpanie, nie t'.ze: 
baby nawet, gdyby można, aby oycowie l 

lUatki pozwalaly fpać im w fwey izb!e· 
~iemniey i źle czynię, ktorzy dwoygu dz1e· 
1:iom dopufzczai2 fpać w iednym łożku, 
Zwlafzcza ie7.eli to inaczey bydź może, ale 
pod iakimkol wiek b'!dź pretekflem nie trze· 
ba poz'\vralać fpać chtopcom z dzie\wczyna. 
tni, iakoikol wiek f2 mali, i napomniafam 
llodzicow1, ktorzy to czyni2, iż bynay· 
111niey nie f2dzę by tacy byli "\W flanie zba. 
~ienia. 

WIEŚ N I AC Z KA. 

To ie!l: iż mnie, ktora mam fiedmioro 
tlzieci, trzeba by fiedmiu !oi.ek; widzifz 
\Vc. Pani ie to iefl: rzecz niepodobna. la 
ledwie dwa mieć mogę, iedno dla dzie\vr· 
cz~t, drugie dla chtopco~r, i to icfzcze nie· 
che-'! tak fypiać , znayduie ie co poranek 
~fzyllkie razem leiqce. 

Bo NA. 

Trzeba ie bić bez milofierdzia, kiedy 
ftę to przytrafi. lub pr:tynamniey moia ko· 
thaua nie trzeba ie kłaść fpać na iednym 
b1ieyfcii. Wolalabym aby' f ypiali w ilayni, 

R a pod 
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pod fchodami, w fzpiklerzu, lub \VT infzy.nt 
podobnym: k'!cie, trzeba ie rozł'!czyć coźkol· 
wiek ~o będżie kofztowalo , i Bog chce ab)" 
nikogo nie bylo, ktoryby wiedział przei 
fwoie niefzcz~śliwe doświadczenie, iak to 
iefi rzecz potrzebna. 

Grzefz'! przechVT temu przykazaniu kW 
rzy mowi'! iłowa nieprzyfloyne. Męfkie· 
go i młodego wieku ludzie powinni na to 
mieć piln'! uwagę. Niemniey oni f'! ob~· 
wi'!zani aby byli w fwych Rowach ofirot• 
ni, iak i Damy. Iefi takich wiele ktorycb 
ufla f'! śmierdz'!cym gnoiem, albo iak rno· 
wi'! pofpolicie, tluflo w gębie, nie rnog~ 
iey oni otworzyć, żeby z niey nie wyfalO 
co obrażai'!ce i gorfz'!ce drugich. 

WIEŚ N I A CZ K A, 

Upewniam cię Me. Pani, iż mi to cz~· 
flo wielk'! czyni zgryzotę, i czafem 1111~ 
wielka chętka bierze phm'!ć im w gcebe, a~e 
iak to ~czynić? nie można im gęby zafzyc} 
~rzcba ich 1łuchać, chociaż mimo mey ~oll· 

BONA. 

Otoż iefzcze iedna rzecz, ktor'! Pan i Ple• 
ban po1kromi'! , i do dobrego porzlJdklł 

przr· 

UBOGICH. 

przyprowadzi!, ieflem tego pewna, ki cd y 
pies wściekły przechodzi przez Parafił• 
każdy fię kwapi, zatłuc go kiiem z gory~ 
niewiafiy i Panny, ktore nie mai'! tyle fity 
aby mu fię oprzeć mogły, i fiebie obronić, 
'llciekai'!, porywailJC fwoie dzieci: otoż to 
famo trzeba uczynić względem tych ludzi 
gorfzljcych, nie trzeba ich przyimować na . 
żadne mieyfce. Kiedy wnidlj do iakiego 
domu, potrzeba, aby Matrony i Panny u­

c~ekafy, iak gdyby ten bezecnik byl powie­
trzem zarażony. 

P1 OTR. 

O nie, Me. Pani, nie będ'! one od :tego 
'llciekafy. one to lubią, ony fię z tego śmie· 
i'l, i to nas wprawia w nałog mowienia 
tych plugaflw, i lekkomyślności. 

B0NA. 

Bardzo fię na cię gniewam, Że tak ga• 
dafz; ale Pietrze poradź fię rozumu, ktory 
cię podobn<i> nie wymowi; gdyby Nie\"lii'ia· 
fl:y i Panny nie śmiały fię z głup!hv i pfo· 
chości, ktore fłyfzą, męfzczyzna nie mowił­
by tego tak śmiało, i tak wiele, ale ci~ 
llpcwniam, ii wyrzuc'! z kościoła i z Para· 
fii tych ktorzy fi~ popn1w.ić ·nie zechq. 

... R 3 MATKA 
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MATKA IO/\NNA. 

. Eardzobyś fię więc zdumiała, M. Pani, 
gdybyś nfiyfzala Panny, ktorych nieclic~ 
~ymieniać śpiewai'.!ce fapetne i fromowe 
pofnki, i co mi taki wftyd czyni, i:i cata 
blednie i ę, ia ktora iefl:em nie\'l'ialli,!, gfo''l'~· 
bym potłukła mym corkom, gdyby co po· 
dobnego rnO\'Vily. 

Bo N A. 

Kiedy fłyfzę o tych fhuorzeniach, m:a1ll 

:ie zaraz za mniey uczciwe Panny, i chroni~ 
fi~ takich zawize. Gdybym była męfzczY:• 
zn'l, wolałabym fi~ raczey ożenić ż PaniliJ• 

)'toraby ialmużny iebratą, niżeli z ranni} 
ktoraby fzpetne fłowa tno\wita, lub ktorilb1 
,fzpetn~ l)iofoki spie'\o/ała, iefl: to znak zepfo· 
tego ferca, i ,nie można .Gę wflrzyrnać, aie· 
by fobie pornyślić iż takowa Panna czY• 
nifaby gluplhwa i · płochości tym famym fer· 
-cem , z fakim ie rno,~ri. 
- . Trzebaby iGfzc:z;e \wiele rzeczy "'91 te1 
·mierze mowi(, ale ia na tym !lane i w1a111 
-dam za oflatni'l przefl:roc:rę iż te kt~re che'! 
dh ,r. b' 
- oc owac iw01ey m;idrości i fła,vv po· . ·~ ' , ' I 
winny chronić fię taiico\Yr, gry, w ktoryc 1 

za pokutę naznaczai'.! Panny ścifkać i cało· ' . •' 
wać. Powinny fi~ kocha~ ~ ko1nya1itt 

f~o· 

UB O G l C H~ 

fwoiey matki, lub też f,vych krewpych pe~ 
\1unego wieku, i trzeba fię, ie tąk l'owien-. 
przekfatakić na kh kopyto. "' 

W I EŚ N l A C Z K A. 

Ale Me. Pani, ieieliby fię l"anny tak 
bardzo chronily kompanii kaw?lerow ~ nig­
~yby nie pofzły za m'!Ż'. 

MłoDY KAWALER, 

Nie bardzo fię o tym trofkay moi~ ko· 
ehana Matko; miło nam iefl: zabawić fię z 
Pannami w kompanii, ale fi~ z nioh naśmie· 
·'t>'amy i fzydzierny. Byłem na robocie; ro­
ku przefzłego \'li pewney wiofce gdzie byfa 
iedna Panna , ktora Z pOCZ'!tku zdała mi fi~ 
."7cale przylloyn'!: miaia ona na pofag 
'tzteryfla zfotych·, i dobry porz'!dek, i ko. 
chatem i'! mocno. To ftworzenie ta~ było 
Polubione odemnie, i omamione, -i~ mi~ 
\'vfzędzie fzukało. Niewiem iak fię · to 
~fzcz~fo, ~le ze zbytku i z f ytości z kto• 
tym mię fzukafa, i z ktorym clozwalała mi 
~cifkać fię, moi.a chętka pobrania! fię z 
~ią rozefzła fię, lubo fię mj zawfaę zdatn~ 
1 przyfloyn'! zdawała. Mowiłem fobie. , ną 
l1flroniu la1:µ do fiebie: w łednym n;iom~n; 
cie ulubiłem i'!'fobie, więc ulubi J11 fobie ~ 
drugi, Nil, refacie porzuciłem i~ tam. 

. . l\ 4 U,oNĄt 
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Bo NA. 

lefi ich tu \więcey iak czterech, ktoryin 
to famo przytrafiło fię, i ci ktorzy bvli tak 
głupi ii · fię pobrali z takowemi Pa~naini, 
nie raz !ię \'V! koniec ięzyka uk2fili. Czło· 
wiek mqdry, i ktory chce bydź fzczęśli• 
'\~ym z f woi;! mat:l.onk;i, nie tak fię ogl11da 
na twarz Panny, iak na iey m<Jdrość. 

Podźmy do drugiego przykazania Jl<>' 
1kiego ktore fię v1ielorako gwałci: a tO 

iefi, ktore nam zakazuie brać cudzey rzeczY· 

ANNE cz KA+ 

Racho\vafam fię mocno Me. Pani; nie 
rozm~1iem abym kiedy pr:teciw temu pri~t 
kazanm zgrzefzyła, wolałabym umrzeć, 11tf 

ieli .co ukraść. 

BONA. 

Trzeba podziękować Bogu za tako''V'e 
fer;e, m?ia .kochanko, ale podobno nie ie; 
fles tak mewrnn'! w tey mierze, iak fię bydi 
ro~umiefz , i więcey nad tych co fłucbai~; 
wielu iefi złodzieiow, ktorzy to czyni~' 
udaiCAc iakoby o tym nie\viedzieli. 

p, psR" 

UBOGICH. 

r. PERNoT. 

Ah ! moy Boże, co mowifa Me. Pani r 
rozumiefzie aby fię zna.lazł kto taki, ktory­
by fwego bliźniego chciał okraść? to by 
była rzecz .firafzna. 

Bo N A. 

Przyznaię, iż mało ielł złodzieiow ta­
kich, co na publicznych, drogach kradn'l; ro· 
Zumiem iż ci wfzyfcy co mię· ftuchai~ wo· 
leliby raczey umrzeć, niż choć i eden talar 
bity z worka ukraść, a tym czafem ieflem pe· 
\'una u !iebie, iz tu bardzo mato takich ie!l:, 
ktorzyby nie byli winnemi o kradzież, ie­
dni infzym fpofobem a drudzy infzym. 

Powtarzam iefzcze com powiedziafa, iż 
lłu:iący grzefzy przeciwko temu przykaza. 
lliu, kiedy dopufzcza ginąć, i pfuć filt rze. 
czom f,wego Pana, kiedy nie czyni co do nie· 
go należy, Rowem kiedy nie ma o rzeczach 
takiego fiarania, iakoby iego włafne były. 
Nie powiem wam iż :Ruzebna kradnie kiedy 
'Panu f,'Uemu drożey ptacić każe te rzeczy, 
ktore kupnie, aniżeli ią kofztuici, to iefi rzecz 
lak iafna iż cały świat wie o niey, ale to 
co nie każdy tak dobrze wie, to iefi; ta 
k!ora fi~ nie targuie dla tego iż iey kupcy 
· · R 5 ofia. 

'• 
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'fa ofiarulą iaki fancik, kradnie także. 
ktora f prowadza Nie,wia11y obce dla wy· 
mycia fiatkow domowych, lub kuchell­
·11ycb, i iey roboty, a nadgradza im dai~C 
chleb, pi wio , mięfo, etc. bez pozwoleoia 
forego Pana, kradnie także. 

Ta ktora przez niedbalftwo zofia\'Via u 
Rzcźnikow, piekarzo\W, k'wit w ktorym fi~ 
zapifuie chleb i mi~fo. ktore fię bierze Il~ 
reic11r, flaie fi~ winn~ kradzieży, ktorq et 
ludzie mogliby uczynić; ta ktora nie kon­
tenta z chleba i piwa, ktore fię d~ie dQ 
kuclmi , piie i ie, chleb i piwo wyu\acza­
ne Panom, kradnie także, 

MARY ANN A. 

Po,wiedz mi profzę We. Pani, je{lie 
to wina, dawać ubogim cz11llkę moiego 
obiadu, albo tego co dla mnie dai~? 

Bo NA, 

Tak iefi, rnoia kochanko, ieżeli to cz)'"" 
..nifz bez pozwolenia twych Panow. Ofo~ll 
ktora pracuie powinna bydź żywion;i, i t\'lfo1_e 
Pailllwo, przez ugodę ktor~ z tob~ uczyni# 
}i, obowi~zani fi,! da\wać ci rozumnie, co ino· 
iefz wypi~ lub iii:śq; _ co iel1 nad twoie 

potrzeb~ 

UBOGICH. 

Potrzebę do ciebie \więcey nie n:ileiy, i nie 
1llożefz·o tym rozmidzać bez kradzieży. 

MAR y ANNA. 

Ale Me. Pani, mam poz'-"rolenie zie· 
dzenia kawatek mięta, do mnie on należy, 
ieżeli nie iem tylko chleb, icfiem Pani~ te­
go mięfa. 

Bo NA. 

Mylifz fię moia kochanko; ieżeli nie 
iefz twego mię fa, trzeba ci będzie więcey 
thleba, i infzey rzeczy, bo iednako'woi po­
ttzt!ba abyś fobie podiadla, więc z dobra 
t""'oiego Pana uczynifz ialmużnę, a to ci 
llie,wolno. Jeden fael~g dany z twoiey 
kiefzeni daleko Rogu idl: przyiemnieyfzy, 
bo to czynifz z twroiego dobra, i na ten 
Czas prawdziwie daiefz iałmużnę. leżeli 
t11afz chęć dania ubogim cz~llkę twoiey 
Porcyi, proś w tym o pozwolenie tw1ey 
l\1ni, na ten czas w.:zynifz uczynek poiłu· 
fzc11!1 \'Ua, i umart\Wieni·a, ale to po,winno. 
bydź rzadko, bo twoia prnca wymaga, 
abyś fię dofl:atecznie pożywiła. ' 

. . Kupiec fłaie fię winnrm kradzieży, 
.k.tQdy przeclaie fatfzy:w;i wag~, lub miani, 
towary; 

Rz Ei. 
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R z E ź N I c z K A. 

Alboż to niewiefz Me. Pani, ii 1H1fze 

wagi i funty, tak fi! wyznaczone, iak kup· 
cow lokcie? 

BON A. 

Tak ielł, rnoia kodiana, wiem ia o tym: 
ale też wiem iż iell: fpofob trzymania -wagt 
:ażeby ty le nie ważyła, i uczynić iiJ nier~~ 
wn'!. Kupcy także bardzo dobrze wiedzą, ii 
fo{l: ieden kray rnateryi daleko rzadfzy niże· 
li drugi, i t(! ll:ron'! oni mierzą; i ieżeli 11.11 

tym korzyfl:aiq, ten co kupnie traci. VJt• 
działam niektorych tak wyciągaiących tJJll' 

teryci mierzcie, iż fię o ledwie nie zerwafa. 

P. PERNOT: 

Są niektore towary , ktore mufiertJ1 
przeda,wać tą ceną , iak nas kofztuiiJ, ial<~ 
to fol, tiutoń. Ci co tylko kupuią, chcą mieli 
(\obriJ miarę, to iell: trochy więcey nad ·~W 
gę, obowiązane więc iefieśmy ofzuki"'1~ 
ich, aby nie firacić, nie czyniemy im żad· 
ney krzywdy, bo gdy by te n:eczy w;i7.oll0 

iak. potrzeba, waga by laby fpra,wiedli~lł; 
ielł to tylko coś nad wagę, czym oczy zlł' 
mydlarny, ia ~ozumiem że w tym nic zie• 
go nie mafz. 

Bort~· 

UBOGICH. 

Bo NA. 

Mnie fię ta rzecz zdaie bardzo zta dla 
\'(lielu przyczyn. Pienwfza iż ofzukniefz, a 
to iefl: zawfze złe, czemu nie mafz mowić 
h1dziom nie mogę wam dać fprawiedliwey 
'7agi, i przyd:ić fumiennie: nie mogę wam 
dać ni wi~cey, ani mniey. 

P. PERNOT. 

. Gdybyśmy tak czyniły, niktby do nas 
llte przyfzedł, rozumieliby, ii infi Jai'! 
lepfzą wag~, aniżeli my. 

Bo N A. 

Proś tych co u ciebie kupnią, aby kupili 
łot tiutoniu u infzych. i przyfzli zwrnżyć 
go z twoim fotem, na ten czas obaczą ii ich 
tlie ofzukuiefz; a co iefzcze gorfza o to, 1i 
~ę przyz\'lryczaiać do nałogu złego ważenia, 
1 lubo iefł czas iaki \VI ktory nie korzyfiafz, 
~iele iednak iell takich w ktory wiele zyf. 
kafz. Nie mowię ia ci , iż zmnieyfzafz, 
11tywafz ukradkiem twov towar, ale iak 
~iele ielł fpofobow czyr~ienia tego? Ku· 
Puiecie pofpolicie tiutoń fuchy, kfadziecie 
g~ na mieyfcu wilgotnym~ co mu bardzo 
~1ele przydaie wagi. Toż famo mowię o 
farynie cukrowey, i o foli, nie rachuiąc 

tego, 
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tego, i1. wielu icfl: takowych; ktorzy ~te 
rzeczy fypi<J piafek, kamyczki, co iefl: rzecz 
bardzo niegodziwa. 

P. PERNOT. 

Co fię tycze mięfzaniny iakiey do 
towarll, to fię u nas nigdy nie znayd1ie. 
Alem zawfze rozumiała, iż \VI tym nie 1nll 

wielkiego złego, uiqć mał1J rzecz iaką t 
wagi, iefl to bardzo mała dla kupni~ce_gO 
rzec_:-, bo to nie uczyni fetney cz~llki fo11· 
ta, a to nam wiele za rok uczyni, iefl: to 
uaywi~kfza cz'!flka nafzego zyiku. 

Bo N A. 

Upe\"l'niam cię, iz to iefl: bardzo zfł 
korzyść. Przeday troche drozey, ie:i.cli W 
go potrzeba, ale nigdy nie fatfzuy \vngi; 
chętka zarobieni.1, ktora iefl: przyrodzo11•h 
~iczynHaby co dzień twoię ręk\; ciężfzQ, lub 
fiucznieyfz'l. 

r. PERNo T. 

• , Sfuchay Me. Pani, u[echc.ę -mię po W 
prnc dla do br tego. Ś\'<:•iata, porzuc\: hande.l, 
bobym tako~'~ nuar\! -w{z\•flkich od fiebl~ 
odrazila. • 

Bo N „. 

UBOGICH~ 27I 

Bo N A, 

Upewniam cię iż fię mylifz i ofznkuiefa 
11~oia Pani kochana, nie po\1''iedzfałam. ii 
Il.ie odrazifz od fiebie nikogo, na pocz'ltkn, 
~~e potym to pomnoży twoię fortunę daiQC: 
Cl dobre imie, i dobre wzięcie u ludzi, 
takiey ofoby ktora nigdy nie ofwkuie. To 
~as dobre wzięcie i'ozmna7.a fortun~ kup· 
tow; a do tego; Lik bardzo dobrze mo· 
'l<'ifz, lepiey bylo wfzyflko porzucić, nii 
gwatcić przykazania Bofkie, i pość do pie· 
~ta: mo\wifz iż to co nymuiefz z wagi, iefl: 
t~k mała rzecz, ii. fzkody bliźniemu zrobić 
llie moźe, ale gdyby catego roku pozbie­
l'ano te frafzki, llatabyś iię obowiązane;! 
\\{zyfikim ktory111eś co przedała, lubo by 
to uie wynioiło '\'1::ięcey nad dwadzieści~ 
~łotych, nie należy .fię to tobie, i nic uwol;o 
llić ci~ nie może od obowi'lżku wrocenia. 

P. p ERN OT. 

~ Moy Boże! Me. Pani iak wielk'! iel1d 
l'Upulatk'!. A wiefzt.e, iżbyś w z~wrot 

rło\wy wprawiła wfzyf1kich temi nowemi 
Pofobami? Mowifz iżby potrzeba wrocićł 
~ ko~nuż? rnoy Boie, możnafz wfzy!lkich 
Udz1 poilnać co do iklepu przychodzQ? a. 

· po tym ·. 
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potym ia nic nie czynię tylko to co· tei inli 
kupcy czyni<}, ci co do mego przychodz~, 
ft} w cale ze nmie kontenci, nikt fi~ n~ 
mnie nie żali. Mowifz iż ci, co ""agt 
zmniey.fzai<} poyd'l do piekla, ieżeli tak :o 
nie będzie żadnego kupca, ktoryby do r11e~ 
ba pofzedł. Nie wielkaby to rzecz byt1, .1 

nie trudna iklep trzymać, bo bez tego 111e 

moinaby pi<Jciu złotych zebrać. 

BONA. 

Podaiefz mi przydtu7.fzą do mowienia 
matery'l Pani Pernot, mufzę ci na kaidY 
punkt zofobna odpo,YTiedzieć. Mo\wifz nar· 
przod :ie iellem ikrupulatk~, ktoraby1n 1~1 : 
dziorn gfowę m~ciła temi mem i fpofoba1~ 1 l 
upewniam cię Pani, że ten fpofob nie Je{ 
110wy, iż on nie ie/1 odemnie wvnalezionY• 
Bog to ie/1 ktory go dat, a iako ~n, iefl fp~?· 
\wiedli\"<'Y tak ten fpofob iefi dobry. NJC 

ma mieyfca mi.fofierdzin, gdzie idzie 0 

fprawiedli,x1ość, trzeba i<J czynić iufa)'l11! 
bo inaczey , uie trzeba fię fpodzie._,.. ~c 
11ieba. Mowifz iż wfzyfcy kupcy tak rob : ~ 
iak ty, uznaię Że takich iefl wiekfza liczba, 
tym czafem widziafam wielu i~aczey czy• 
ni~cych. Znałam ied.uego imieniem RY-

charda 

UBOGICH. ~13 

charda korzeniami 11andlui'lcego, ktory od 
ll.1ałych rzeczy zacz~t ! wprętce do tey 
Pory przyfaedł, iż pollanowil nie zm11iey• 
fzać więcey wag i wyrzekł fię tey fztuki, co 
fzale nierowne cżynita. Mowię ci to rże· 
telnie, iż zawfze miał po czterech kupczy· 
kow w fwoirn 1klepie zabawnych wyda­
\"Uaniem korzeni i odbieraniern pieniędzy. 
Nie mowię ważeniem towarow, żona iego 
nic więcey nie cżyniła w tylłlym iklepie 
tylko to, brano nawet .całe paki bez żadnego 
~azenia, tak byli wfzyfcy u fiebie prze• 
t~iadczeni, ii w owym domu nie zwykli 
Ofzukiwać, i ci ktorzy chodzili na infze 
łllieyfce do prze\Va0Żenia, n;gdy nic pofzla­
kowali, aby czego i na iedno ziarno nie 
do\vazato. Ten czło'l'i1iek zo!lawił wiclk<i 
fortunę f wym dzieciom. A tym czafem 
Połow'l rnniey od infzych brał zato co prze­
dawaf, ale więcey on przcdał przez dzień, 
łliż infi przez cały tydzień. Mowifz na 
~Oniec ii gdyby to była prawda, nie byłoby 
l iednego kupca, ktoryby pofzedł do nieba. 
~.icflety ! nic prawdziwfżego nad to, iż ich 
nie wiele będzie, i trzeba wfzelkiego ufi• 
~~\1llania przyloiy~, aby bydź z tey maley 
ł.lczby. 

Mag. Ubog. Tom.IL S P. PEit• 
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r. PER No T. 

Ponieważ niewiedzial:m1 7.e byto by~ 
grzech tak czynić iak infi kupcy, mamie 
grzech, żem tak czyniła? Iefiem:ie obo· 
'\'Viązaną do nad grodzenia? a ieżeli ie{k11h 
iak to 1-iędę mogta uczynić? ponieważ rzect: 
niepodobna znać tych ktorychem ukrzY''<'' 
dzi!a? A potym iei.eli przez to miała rn?Y 
handel z gruntu obalić, bylażebym obo'\'!!ll~· 
zan~ do tego nadgrodzenia? 

BONA. 

Nie mafz w tym przed Bogiem żadoeY 
wymowki, żeś przez nie,wiadomość pni'~~ 
iego nie zachowafa, boś powinna byla, ~ 
mogłaś o tym wiedzieć. ale odpowiedz 1111 

na iedno pytanie, ktore ci zadam. Kiedj 
idziefz do i:;itek, radażebyś, aby cię rze:-· 
nik w wadze ofzukal? Chocciaiby to oie 
byfo tylko na pol lota, f~dzifz -7.e iż on dl)' 
brze czyni? 

P. PER NOT. 

Iezeliby nie kradl więcey iak na lot t~1' 
rozumiem, iż bym mu darowała, ale m0' 

cno doglądam wagi ; daie rni dobrą ,.gil' 

gą, a tym czafem gdy fi~ wracam do do-
11111 

UB OGI C H. !Z7) 

?1.U i Wazę fama, zawfze mi CZWartey CZ~­
Sc~ nie. do~aie •. Zkłamalabym gdybym po­

i ;v1edz1afa ze m1~ to martwi, ~dzę iż on 
tle czyni , ale ua co by mi fię zda.to fukac 
go i laiać? zawfze to iefi zarowno. 

Bo N J\. 

. Otoż co fię 'potępia Me .. Pani Pernot, 
~.n1ewafz fię oto co czyui rzeźnik fądzifz 
~?: to ielł uiefprawiedliwość, a ,wię; nie 1110• 

~~fz nie wiedzieć, iż źle czynifz, tak dru. 
&~01 czyni11c, iak niechcefz aby tobie czy-
111~no. Pytafz fię mię iakim fpofobem hę.i 
~z1e[z mogła uczyni~ nadgrodę? to iefi rzecz; 
ardzo łatwa, przez wzgl<.!d na domy kto· 

te uflawnie u ciebie towary te _bier<.!, prze:z; 

~zgląd na t!ch, ~tor~-m tylko przecho­
Z~c korzeme· przeda1efz, powinnaś to 
~fzyflko zrachować i roztmJfoqc·, coś kaz-
ego roku przedała, i zmnieyfzyć ten 

Z}'fk niefprawiedli\1l'Y , kto ryś czyniła,­
~ rozdać po częś~ł ubogim owych wio­
ek, · ktorym korżeni dodaiefz. Ieźeliś 
~ało ceny podn·ofila; iak rnowifa, wroce· 
llie nif: ' · · · · · 
11, zczyc cię me moze, a te7.eli to uczy· 
f: I znaczn<.! fuumię, poczuiefz iefzcze więk• 
z~ pottzebę wrocenia, i nie b~dziefz mia• 

S ~ la 
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Za z~ frażkę fzkody, ktorąś bli:źniemu po· 
czyniła. A ieźeli ci to będzie trudność cz):· 
nić aby razem wfzyflką fummę rozd~c, 
mo7.efz fi1t poradzić Pafierza, ktorzy podz1e• 
li twoie ialmużnę, na rożne czaf y. 

r. rr:R.NoT. . 
Uczynię to Me. Pani, iedna tylko ieił 

rzecz ktora mię zatrudnia, boię fię ab! 
• moy tnlłi nie naśmiewał fię zemnie, i 1~ 1 e 

·i d b . e· 
nazywał mie fkmpulatk<i, .Po. o no 1 ntd· 
zechce' pozwolić mi uczymema tego na 
grodzenia? 

Ro NA. 

la lepiey 0 nim trzymam. N~e iefl~e 
moia kochana Chrześcianinem? Niechcei~ 
poyść do nieba? Tym czafem ponie~a~ 
potrzeba aby rzeczy na doł pofzły, to 1 ~ 
podupadły, i.eźel~ ~ie ~ozw~li te~ uczyn~e: 
nia!fprawiedhwosct, me mmey me po~111 

uaś twego furnnienia ufpokaiać, i gdybyi~ 
by ta na twoim mieyfcu, wolałabym m01.e 
wfafne rzeczy, a nawet i klcynociki, a1ll' 

ieli dobro cudze zatrzymać. 
TKACZ. 

Co mnie ciefzy , to iell:, że nie ie~ell1 
w tym rzemieśle, w ktorym kraść mol-n~· 

Ludzie: 

UBOGICH. 

ludzie ktorzy mi dai~ przędzę waż:i ją, i 
iellem obowiązany oddać im plotno teyże 
'Wagi. Widzifz W c. Pani iż potrzeba byd:i 
bardzo obrotnym aby to oddać w całości i 
fprawiedliwie. 

BONA. 

la inn<J rzecz upatruię moy przyiacielu, 
i powiem ci ici. W Pani I>ernot '\111 idz~ · 
ofobę, ktora pofzła za złym przykładem, 
Przez niedofiatek uwagi: gdyby była po· 
l11yślila, o tym co uczyniła, byłaby fię te· 
~o pilnie chroniła, zaraz iak t:flko poznała 
1Ż 1grzefzyla, przeciw iednemu z przykazań 
llofkich, natychmiafł pofianowifa popra· 
\'{Tić- fię. Ręczyłabym śmialo, iż można bę· 
dzie kupować w icy fklepie oczy zam­
knąwfzy, n,igdy ona wi~ey nikogo nie 
()fzu~a; przeciwnie upatrui~ w tobie czfo. 
\'qieka ztego kreclytu, ktory fzukafz fpofo. 
?u dać nam poznać, nie tylko iż nigdy i 
ledney nitki nie ukradłeś, czemubym mogla 
~ierzyć dla poczciwego człowieka ktoryby 
l11gdy nie ziklamał, ale nawet iżby tego 

1 llc:zynić nie mogl, chociażby chciat Ia 
~aś widzę ii klamiefz mowiąc mi to, '\wiern 
la fztuki TkacZO\V, i iak fą chytremi; o iak 
to iefi fzpetna i podła rzecz, klamać bo 
· S 3 przez 
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przez to rozumiefz. że nydzicfz za cdowie· 
ka arcy poczciwego, iakim nie iefl:eś, upeW'­
uiam ii byś mego płotna nie robił chociai• 
bym iak naywi~cey mi.ała przędiy. 

TK Ac z_. 

· Slyfząc tę mowę W c. Pani, miano by 
mię, za ztodzieia. Tym c:zafem nikt li~ 
nigdy na mnie nie żalił, i na moią robot~· 

Bo NA. 

Poniewa7. żeś fkfamał 'mowi~c mi, it 
nie można uic ukraść w twoim rzemieśle, 
wolno mi myśleć iż iefzcze kłamiefa n10· 

fi , . 
wi~c iż ię nikt nigdy na cię nie żalił, a l~ 
cię upe\'Vniam, iż Tkacz iell: zarownie nie• 
hefpieczny iak. i infzy rze1riieśl11ik. od· 
daiefz więcey nad wagę przędzy, bo fobie r:i• 
chuiefz kilka funtow za klii, ktorym fma· 
ruiefz płotno, robiąc go; ale fioifz kto za t~· 
b<;i , aieby widział ieżcli czego więcey nie 
mi~;fzafz do pfotna, czegobyś fobie nie ra· 
chow at 

TK Ac z. 

Ale ho to iefi zwyczay powfzecbJl~' 
cafy świat wie o tym, a nikt fię o to nie 
uraia. Nie pq;ychodz~z pati;zać kiedy zakla· 

· daCJl 
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dam przędzę oa warfztal, aby widzieli wiele 
pa.Gu wychodzi na wątek? mafzże co na 
to We. Pani odpowiedzieć? 

BONA. 

fakoby to niewiedziano; iż zalozywfzy 
na \.'Varfztat robotę , umiecie bardzo dobrze! 
odciągnąć znacznq liczbę przędzień. Zna· 
łam iednę niewialłę ktora fobie pifala liczbę 
pafmow, ktore wyfzły na w11tek, i ktora 
llie żało\.watl fatygi rachować nici; kiedy 
iey przyniefiono płotno; nie dolławał'.o ich 
kilka funtow, tak więc mocno poczęta 
Powfiawać, i grozić Tkaczowi, iż byl 
Przyurnfzony wyznać f wą kradzież, · i 
\'Vfzyflko \Wrocić. Przelłrzegam cię moy 
Przyiacielu, iż rzemieślnicy, twego rze· 
111iefła, nie wnidą nigdy do nieba, z temi 
tl.iciami ktore pokradli. trzeba ie albo od· 
dać, albo p0yść do piekła, bo niem~fz 
<:bawienia, bez wrocenia wziątku. Ci kto• 
tzy odmienia:ią piękni! i dobrą przędzę, kto· 
t~ biorq za pofpolitą i podleyfzą, f'.! zarow• 
llie zfodzieiami, iako i ci ktorzy i<J kradną; 
ci ktorzy nie zbiiaią dobrze plotna robi<tc go 
azeby prędzey zrobić, fti także zlodzieiami, 
a -wfzyfcy f'l obowiązani do wrocenia. 

S 4 Nx E-
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N I E \.V! I A s T A. 

Ale ofoba \.'l'cale uboga nie będzie 010• 

gta wrocić, b~dzież więc potępiona? 
BONA. 

Bog rteczy ·nie podobn)'ch nie wyc.i~· 
ga, gdyby fię mi to niefzczęście trafiło, ze: 
bym wzięta iaką rzecz, ktoreybym odd~~ 
nie mogła, pofzłabym fzukać tych Judzi, 
ktorymby fakodę uczyniła, opowiedziata• 
bym im moy flan, iak '"' famey rzecz1 
znayduie fię, nie łaiąc, i profilabym ich ab)' 
mi darowali z miłości, te rzeczy, ktorefll 
im wzięta; ale ,-.u:edz o rym, ii gdyby1ll 
potym przyfzł;i do grofza, hylabym obo­
wi~zan~ wrocić fię, i oddać, bo mi cHu~ll 
nie odpufzczono, tylko dla tego, iem nie 
rni;1ta zk<td odd<Jć, z przyczyny mego ubo• 
flwa. W tych okolicznokiach radzila byfll 
za\.wfze tym ktorzy fię czuią, iż mai11 fit• 
umienie obci<tżone, aby fię radzili f weg0 

ducho~unego Pafierza, i fzli za ie go rad~. 

PA NN A. 

Gdyby ludzie ktorymby my odnieśli 
wzięte rzeczy, nie mowiąc im nic ieśmt 
ubodzy, niechcieli tego nazad brać, bylot• 
bł' to iui nafrę? 

j3or<!" 

UBOGICH. 

Bo NA. 

Bez wątpienia; niema nie nafzego, ie.; 
1 dno to co nam dai11, byle !ię tylko nie czy. 

nić ubożfzym, niżeli w famey rzeczy ię· 
fieśmy. 

ANN ECZ KA. 

Myślę o iedney rzeczy. Me. Pani to 
iell; iż ci wielkie głupllwo popelniai'!, có 
kradną, bo trzeba oddać co wzięli , albo 
też pość do piekła. 

Bo NA, 

W famey rzeczy, mola kochaneczko, 
iefl: to haniebnie ofzukiwać fi~. 

Czl owi E :.c, 
A ia fobie myślę, ii: gdyby Tkacz, 

ktory by fię przyzn~ł iż ukradł, choć iedno 
pafmo, mufiatby umrzeć od głodu, żaden 
tl.iechcialby nm powierzyć f woiey roboty. 

BoNA. 

Y owfzem przeciwnie moy przyiacielu, 
kiedy fię kto od,vaży wyznać rzeczy tako• 
~e, ietl to znak, iż go to mocno trapi, i 
1Ż tego więcey niechce czynić; a tak nie 
tracll ferca do człowieka, ktory ma delikat. 
l1e funmienie do wracania kradzieży. 

S s Ml~· 
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Mł. YNARZ. 

· Nie :iartuy Me. Pani, wiefz widzę z gru1~· 
tu wfzytłkie fztuki, i zdrady rzemieśln1: 
kow, iak gdybyś u nich była chowana, 1 

'wykarmiona. Nie mafzże cÓ powiedzieć o 
Młynarzach? 

Bo NA. 

O gdy być moy przyiacielu; lecz po· 
"\'Viem, młynarzom, iż maią dwoiak<J mia· 
rę uierown'!, iednę ktorą przywoŻ<J , n~ 
mierzenie zboża, drugą na mierzenie m'1~! 
gdy i'} zmie1'1· rowiem im iefzcze' it 

kiedy wymiatai'1 kofz, i kiedy im kto 't 

pro floty f woiey dufa, napychaią go otr~· 
bmni, a tyleż m~ki biorą. Nikt bardzie)' 
11ikomn nie iefł obowiązany iak Mtynarze 
fłużcbnym, ktore chodz<J do młyna; ale 
oto mocno iefieście zmordowane, trzeba ie· 
byście pofzly napić fi~ trochę z moi<J żon~· 
mamy dobre mleko; będzieciei chciały wY: 
pić go z mifę? lub zieść iaiec kilka? Ieieb 
pieofirożna i niebaczna owa 1luga, odcho; 
<łzi, ziarna owego umieią na dobre zaiyc 
;inlynarze, w iey nie bytności, otręby ktore 
fypi<J zamiafi m'}ki nadgradzaią dobrze mty· 
narzowi iego iaia, i mleko. Ia:i to 'VTY" 
myślila moy kumie? lub raczey zaiywa[: 

UBOGIGH. 

ż·e tych fztuk i infzych. tynr podobnych, 
ktoreby długo było wyliczać? 

MłYNARZ. 

· Dof yć Me. Pani prawdę mowifz; ale 
Me. Pani zal1ąp moie mieyke; i eden młyń 
kofztuie pięć fet lub fześć fet złotych, na 
rok, trzeba od niego płacić, trzeba żywić 
zonę, dzieci , Huż'lcych, i bydlęta. co· 
llam dai'! od mielenia, toby uam nie wy~ 
flarczyło; ia rozumiem iż gdyby młynarz 
n1ąki nie kradł, i gdyby chciał, aby mu 
drożey placońo, nikt by do ie go młyna 
nie zayrzal. 

JJoNA. 

Poznaię prawde tego, C'? mowifz moy 
kumie i przyiacieln, iefł rzecz pe\.wna ,: ii 
\1uam bardzo drogo pufzczai'! młyny, a ii; 
Wam ludzie nie płac'! doflatecznie. Nie. 
\1uidzę na to lekarfiwa tylko coć zaraz po1 
\1uiem; na krotki bardzo c7as zofiaiemy na 
Ziemi, fpytaymy fi~ czlowieka umieraiące„ 
go w_, ośmdziefiątym roku, .co tei myśli () 
cit n gości f w ego życia? Odpowie ci, iż to 
llpłynęfo iako dzień ieden. Iefl takie rzecz 
ll~cy pewńa, iż potym życiu, iefi infZy 7y­
\1uqt ktąry b~dzie nieśJ11iert~h~y, to ie{\ 

ktory; 
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ktory fię nigdy nie fkończy , będzie on al· 
bo bardzo fzczęśliwy, albo bardzo niefzcz~· 
śliwy, \xredlug tego iak iyć będziemy. źle, 
lub dobrze. Kiedy kto myśli o tym, byle 
11ie był wcale głupim fnadno poznać nlo· 
:ie, iż malo na tym zależy, aby bydi bo· 
gatym, lub żebrać o ialmużn~, bylebyśmf 
tylko tak żyli, aby bydź potym fzcz~śh• 
wemi, w tamtym drugim życiu. Racze)' 
tedy ażeby Mlynarż żebrał iałmuiney, po· 
rzucaiqc f wo ie rzemie1ło, aniżeli go dluże( 
\ltrzymywać, ieżeli go to wyżywić nie 
może, bez nieczynienia fzkody bliźniemu; 
bo na refzcie, to by fię prętko fkończyło. 

MlYNARZ. 

Bitdź zdrow moy młynie, niechcę moieY' 
<lufzy zgubić, bawi1!c fię tobą, tego wie· 
czora poydę, podziękuie Panu Margrabiemth 
i po~1iem, aby fobie infzego fzukal mlf" 
11arza, moia corka i ia, nie b~dziemy pra• 
cować tylko kolo ziemi, z przedfiewzi~· 
ciem, u.ie ieść tylko chfob, nie pić, tylko 
wodę. 

BONA. 

Bardzo fię rozumnym pokazuiefz, moY' 
rrzyiacielu, i iam fi$ bardzo zbudowała, "' 

' dobre)' 

UBOGICH. Z85 

z dohrey twey woli. Ale iefi infzy fpofob 
ktory ci powiem, proś twego duchowne­
go Paflerzlł, aby na końcu fW1ego kazania 
raczył zapowiedzieć", iż profifz o darowa· 
llie win wfzyfikich ludzi, żeś fobie brał nad· 
lhiarki złego zboża, ktore ci do mielenia 
da,-qai.10. Przeflrzefz ludzi, iż więcey przed 
tym hierat niż należało 1 ale że iuż przyrze­
kafz przed Bogiem, że więcey mąki i na 
garztkę nie weźmiefz nikomu. Potyrn 
wfzy.fikim, fpuść lię na Boga, ktory żywi 
i naymnieyfre ptafzyny, i ktory przyobie­
cał mieć piecz'l o tych, ktorzy wfzyflko 
poświęcaią na zachowanie iego przykaz<iń, 
a obaczyfz, iż tak pobfogofiawi twoiey pra. 
cy, iż będziefz mial, czym ŻY\'<1 ić fię i wy• 
pofo.żyć twą corkę: albo ieźeli ie!l rzecz 
Potrzebna dla twego zbawienia, ażebyś zo· 
fiat ubogim, tyle ci przyda rndości, i po· 
ciechy; iż czynifz twoię. powinność, że 
tłaleko będziefz fzczęśliwfzy, nit.cli teraz. 

D z I E R i A w c A. 

Sluchay moy Młynarzu; ieżeli niechcef~ 
~ięcey, brać ukradkiem mąki, dam ia 
Przykład wi~cey ci plac~c, ia na tym uie 
:ttrac~. 

MlY· 
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!vUvN AR z. 
Ponieważ do tego przrfato; potrzeba 

wfzyllko powiedzieć: iei.olibyś mi tyle 
rlru gie placił, co teraz da~efa., n~ tym k~· 
rzyf1:ałbyś, a ia bym fłra~1ł, ale 1a _ty le n~~ 
,wyci'lgam, poprofzę Pam Bony, a_zeb~ p. 
rachowrafa, co 111am brać na wyzyw1en~e 
i na flpłacenie Panu; odeślę mu dwieśc~e 

r • e złotych ktorem zebrał na wypo1~ze~11 
moiey ubogiey Annilli, aby ie wroc1ł 1ak 
b~dzie rozumiat Prawda i:i Armilla zo!hi· 
hie Pa.nn11, i nie dofianie żadney znacw~)' 
rzeczy po moiey śmierci, ale poydę do nie• 
ba, i będę błagał Boga za ni<J , i za ie! 
braci, to im więcey dobrego uczyni, a111· 
:Zeli to co bym im .zot1awit 

p I Ó TR. 

Sama tylko nędzna Armilla aa ty~ 
fzkodować będzie, iakże fobie znaydzie 
Mał:iorika? zatrzyxnay te d\vieście złotych, 
ktore chcefz rozdać ubogim, moy M~y~a· 
r;m, pierwfzemi ubogiemi f'l nafze dz1ect. 

ARMILLA. 

Ielłem ci mocno obo\vięzan<J Panie pje• 
frze' ale wolę raczey zofiawać ranni! fi' 
le moie życie, niżeli brać i pofaryć 1ł 

cudzyll1 

UBOGICH. 287 

cudzym dobrem, f'ldziłabym, 1z te pieni11-
dze ściągnelyby na mnie, i na n10ie rzeczy 
przęklefiwo Boikie, moy oyciec dobrze czy: 
ni, iż to oddaie; nie ielł ubogim kto ma 
całe i zdrowe ręce, będę fłufzyta. .J 

s T A R A D z I E R ż A w c z '{ N A. 

Nie moia kochana Armillo, nie będziefz 
iłużyla, fłuchay moy Młynarzu, nafztJnnak 
kocha twoie corkę, iuż od dawnego czafu, 
a iego oyciec, i ja niechcieliśmy aby fię z 
ll.i~ pobrał, · z przyczyny, że nic niema. 
Me oto w iednym momencie, uczułam ił 
tni coś mowiło do ferca, we5 tę Panienkę, 
ątora raczey woli bydź ubogą, aniżeli fi~ 
ienić, i pofożyć dobrem cudzym, Bog do. 
bry, poblogotła'll'i ci dla niey. 

Bo NA. 

Zapewne; matko kocliana, twoy dom 
flanie fię celem bfogofławieńllwa, bo tym 
fpofobcm, więcey będziefz fobie wa7.yla 
boiaż11 Boż~ aniżeli Bogactwa. Co fię ty• 
t~ę ciebie, moy przyiacielu, odpowiedam 
Ci, iż fię twoim dzieciom nic będzie fzczę· 
fc:ito z temi dobrami źle nabytemi. Przy• 
łło'Wie pofpolite niefie, ie co /etko przyidzie, 
letko i poydzie, to iell: ii dobra źle naby~e, 

lllC• 
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niewiedzieć gdzie fię podziewraią. 7.na111tn 
bardzo wiele ludzi,. ktorzy tym fpofobet~ 
wiele pieniędzy nazbierali, niewiem ~a: 
gdzie fi~ to wfzyflko podziało, a mate 1~1 
dzieci ialmu7.ny żebraty, wfzyflkie te P'.e' 
ni~dze ztopniaty, ie tak powiem, i w zie• 
mię przepadty. 

Dz 1 E llŻA we A. 

Mowi'! także, iż dzieci takiego oyc:a, 
ktory fię potępił dla kradzieiy, fl} fzczęśli~e, 
znalem takich ktorzy by li zbyt bogatemt. 

BONA. 

B~dź cierpliwy, czekay końca, nie dltt• 
go to będzie, rzecz bardzo rzatka, aby te 
bogactwa na dobre wyfzly. 

MlYNARZ. 

Me. Pani pozwol mi obłapić ·koch11!1~ 
matk~ Guillot, za łaikę ktorą czyni vie~ 
corce, Sfucbay profaę, powiem W c. Pa~' 
prawdę iak gdybym iuż blitki byl śmier~J, 
to iefl, iż Armilla nigdy mi pomoc 111:, 

chciała brać ukradkiem m41ki: mowiła 011• 

rooy oycze, to nie iell: dobrze, to .Bog• 
obraż:;i, śmiałem fię z niey, ale teraz ,...,jdz~: 
iż ona roiumnie mowila, Bog iey d~ 

gra 

UBOGICH. 

gradza, i mnie takie, bo i na iedno pi orko 
llie mierze więcey, od owego czafu, ia· 
kem pofianownl czynić wfayfłko \wiernie, 
ijbo wfzyllko opuścić. 

Ro NA. 

Bog iefl tak dobrym Panem, iż wiernid 
lladgradza wfzyOko, co tylko kto dla nie· 
go czyni, ie7.eli to nie czyni przez pomno. 
7.enie fortuny, to fprawruie przez pociechę, 
Pokoy, i ufpokoien;e dufzy, co daleko '1l'i~­
cey iell ,w_arto, niżeli bogactwa. Karze on 
także częflokroć karami doczefnemi tych 
'to iego g\walc~ przykazania; p:zepułzcza 
lla ich zboża grady, na ogrody nreurodzay, 
ll,ifzczy i pfuie, '-'i'fzelakie ich opatrzenia: 
l>rzefyfa on to na ten koniec aby ftę popra· 
"vić a 1eżeJi tych kar i u tra pie11ia nie bier') 
na liobre, częHo młodo umierai2, i nieo· 
lliylnie idą do piekfa. 
· Krawcy i fzw•aczki grzefzą, kiedy bio· 
l'~ \Y7ięccy materyi, aniżeli potrzeba na fi1k· 
tlie, kiedy zad10,wui;i fobie kawałki, ktore 
lię zofłaią. Kiedy więcey rachuią za to co 
!\tego dai41, niżeli ich · kofztuie, lub kiedy 
~a p~trzeby kai:t fobie płacić więcey iak 
dziefięć frebrnych grofzo,w, aniżeli z~ nie 
·~ydali. 

Mag. Ubog. Tom. Jl. T 
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SZWACZKA. 

• Dawfay to Me. Pani, że płotno prze• 
<laie fię po dwadzieścia grofzy, łokieć '$! 

:lklepie u kupca, ia lrnpuię cał<.J fztuk~ JJ 
tych ktorzy ie robi@, gdzie mi fię lepie)' 
trafi, i nie kofztuie rnie iak ośm naście gro­
fz y, lub iż kupiec tanie)' mi pnfzcza iż ,...,je­
le biorę, lub ie chcę bym ~rięcey razy tl 

niego brnla, iefl:że to kradzież zarobić te: 
kilka grofzy na tym płatnie? 

Bo::-;A. 

Nie, moia kochanko, iezeli go daiefz :t:il 
ł~ cen~, ktor'.lby go w fldepie kupiono, ~l: 
trzeba mieć na iednę rzecz \xriellq bacznos~, 
to iefl, ii aby go iak naytaniey kupić, i110 

trzeba brać płorna podleyfzego, i wielkieg?' 
albowiem kiedy ci poruczai'.! pieczą kupie11 1~ 
tego płotna, to czyni'! pod tym warttil 
kiem, abyś za tę cenę iak naylepfze obraI~: 
i.1k fuma chcefz, aby ci w podobnym prZ). 
padku uczyniono. Iell to uf1a\'Ua powfzedi 

ko„ na, ktor'! pO\'<'tarzam: '\V podobnych o 
licznościach tak fobie trzeba z drugierni po­
flępować, iak chcefz aby z tob~ pofi~pO' 
wan o. 

ro» o it· 

UBOGICH. 

p OB ORC A. 

Kiedy idzie płacenie podatku, c11ciaf· 
bym aby .mi mniey kazano ptacić niżeli 
<lrudzy płaciJ, tym czafem ieJlem teraz po­
horc<,h nie mogę fobie z ni~mi tak pofiępo\w~ 
iak chcę, aby ze mnll p9llępowa110, trzeba 
albo wynaleść fumm~, albo i<J dać moi~ z 
kiefzeni. 

BONA. 

Wykraczafz w tym, kiedy pragniefz, 
:ihy t:i zmnieyfzono podatku, ieieli wi~· 
cey nie płacifz tylko coś po\'Vinien, boby to 
hyło z ufzczerbkiem twych f'lfiadow, na 
ktory(hby ten kofzt włożono. Możefz i 
powinieneś tego pragnęć, aby na cię takfy. 
11i wi~kfzey ni mnieyfzey, nie kładziono, 
tylko iak fprawiedliwo~ć wyci~g11, więc 
potrzeba, abyś fobie z drugiemi pollępo· 
~al iak fobie życzyfz, bo fobie nielprawie· 
<lliwey rzeczy życzyfz, ale iakoś fobie ży­
czyć powinien. Bf:}dźcie oflrożni moi mili 
ludzie, ielł to rok wcale niebefpieczny dla 
,zbawienia, w ktorym ief1 kto poborcll, chcf 
.takowi ochraniać fwych krewnych, f wych 
przyiaciol, fwego kuma, a chc1! fię mścić 
I.lad tym ktory im uczynił iak~ przykrość, 

T 2 lub 
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lub frafunek, niefpraw1iedliwość, a przez to 
. fobie fomym niefprawieJliwość czyniq. V! 
ten rok w ktpry zoflaie kto poborcą, nt~ 
. trzeba mie~ w Parafii ni przyiaciol, IV 
: krewnych, ni nieprzyiaciot 

p ROS TAK. 

Trzebaż ich wyrzucać za Qranice Parli" 
:fii , tego roku, ktorego kto i~H poborcł f 
takim fpofobem nikt by fię nie zoflat · 

Bo NA. 

Nie to ia cbcę rozumieć moy 1;.,ity; ale 
kiedy wktatlaią podatek na ludzi, trzeb~ 
ich takfować, iakoby fię ich nigdy nie ~W 
dziato, iak gdyby fię ich 1iie ko:·hato, i n~~ 
nienawidziło. SCJ ludzie rncy ktorzy :"' 
n1ieli kłotnia z iakim fąfiadem ~ wynaydn1~ 
.fekret ahy ~ia niego .wy7Jzą taklę w!oiY~ 

· ani7.eli fpra~iedliwość każe, . Ją obowiqza~i 
\wrocić t~ co kaz>ili więccy nad fprawiedlt• 
'1t1 ość płarić. S:.i drnd7y ktorny ochra· 
·niaią bogatych, nadewfzyflko, co rnog~ 
bydi. Poborcami, aby też oni fwoici k?: 
lcią h1kowych ochraniali, tak dalece 1"' 

wfzyflko zwalai<J na ubogiego <!liłopk~, 
ktory daleko więcey · ptaci; niżeli powr 
nien, iefł to kraść tak właśnie, iak gdy~)' 
te pieni11dze z kiefzeni ubogiego wykradz10

0' 
ll 

· UEOGIClł. 

no, i niema dla tych zba\vienia, ktorzy 
llmierai<i nie nadgrodziwfzy fzkody ktort 
\lryrz<jdzili, według fo'ego przemożenia. 

. MAR YANN A • 

Me. Pani, byłam w iednym dornie, ~ 
ktorym nas bylo · troie fłuŻ<Jcych, byl tam 
talerz frebrny ktory ukradli, kupiłyśmy za 
lliego·infzy, tak iż Pawo tym niewiedżiał; 
ten .talerz iednym talerem mniey ważył od 
tamtego ukradzionego , byłże to grzech7 

cośmy uczyniły? 

BoN·A. 
Tak .iefl:, kochanko, uczynilaś fzkod~ 

ł'Woiemu Panu ua ośm złotych, trzeba to 
oddać. 

MARYANN·A • 

Z całego ferca oddam mu z moiey firo. 
lly, oddam mu połtrzecia złotego, bom W c. 
~ani powiedziała że trzy nas było, infze· 
~aplaq cz~ść f woie ieżeli z~chc<j. 1 , 

RON A. ' , 

A ieżeli nie zechc11, Maryfieńka b~dzie 
tihowi11zan11 wrocić talar bity fama iedna. 

MARY ANNA~ 
· Ani myśl o tym Me. Pani, · i akie, ie-· 
tlcmie obowi'łzan<j płaci~ za drugie? 

T 3 BON A. 
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Bo N A. 

"Tak ielt moi a kochanko, daymy to i~ 
z pomi~dzy "i:·eas troyga ukradłyś~ie f,'Uoie· 
mu P.mu tr7ydzieści czer\'<'onych złotych, 
mi.łtab, ś dziefięe na fwoię llrouę. TyJU 
cufero" firofuie cie fumnienie, idziefz i 1110• 

-wifż drugim d·w~m ofobom, i7: to trzeba 
wrocić, ~ny fi~ śmiei~ z ciebie, i niechc~ 
t~go uczynić, na ten czas ielleś obo\"Cią1~112 

wrocić całiJ fttmmę, aczkolwiekbyś :r. u1eY' 
nie iuiała \Więcey nad trzydzieści złotych. 
Cioś.: na tym żeś zezwoliła, i pomogla 
kradzieiy. 

AN NEC z KA. 

Gdym by la młod'!, by bm z moietni 
towarzyfzkami otrzęfłam orzech włofki tak 
ieś ·ny i citerech nie zofl:awiły, \Więce)' 
esmy ich porzurnty na ziemię, aniżeliś111Y' 
7:iadfy. Powinnamże te wfzyflk1e orzec~! 
zapracić? nie będę mogla teg() uczyni..:; 
moy Pan nie daie mi zapłaty roczney, nad 
dwadzieścia zlotycb. 

BONA. 

Nic pe\wnieyfzego, kochanko, jeźeli 
t,roie f owarzyfki nie zechc~ ci dopomov 
v nadgrodzeniu tey krzyw·dy, ktor~ś uci_Y ... 

rufa 

UBOGICH; 

nifa Panu tych orzecl10\V, powinnaś to fa. 
ll1a nad o rodzić: i zaplacić za wfzyllkie. To 
pra\'UO ~daie fię ollre, iam go nie fi:iuowila, 
tnoi ludzie, ale Pan Bog. 

TKĄ cz. 

Nie mogę temu wierzyć, ąhy Bog da~ 
~at tak ofire prawro, chcefa to tylko W nas 
"-'mowić, Me. Pani. 

. 
V 

WHŚNIĄK. 

Imć. Pani porozumiewa fię z duchown«­
tni ofobami, oni lubi<J ~by oddawaµo co 
kto ukradnie, gdy·ż do ich nik odd~i<J pie· 
lliadze a oni ie zatrzymui<.!. . ' 

Jl. PERNOT+ 

Ah ! to fatfz, dwie duchowne ofoh.y. 
addaly mi w calości wzięte czyli ukradzio­
ne picni<Jdze, i profiły mię, ab~ o':7y~h 
ludzi z wfzelkiego długu ną iumniemu 
llwolnić. 

Bo NA. 

Zawfze oni na to baczność mieć powin· 
ni, ale przefłrzegam, że tu f11 lu.dzie kto~z_Y 
nic nie mai'! pobożności, i ufiłu111 zepfuc Ii! 
w drugich. s~ to ludzie gorfz11cy' kt~~z~ 
daleko wi~cey w Parafii czyni'! złego, 01zelt 

- T 4 famo 
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famo powietrze. zdaią fię byM ptatnt od. 
diahta. aby by I i kaznodzie ami. Trzeba. 
fię ich moCllo chronić. 

WrEŚNIA K. 

To bez 'wątpienia do ·mnie We. p311i 
mMvrifz, ale fa fi~ z tego śmi.eię, a zarownie 
i z.Wc. Pani. Mogfabyś wniść na ambonQ. 
kaznothieyfką, tak dobrze każefz, lecz. ill 
1łyf7atem, iż nie trzeba do,wierz.ić uie\V'ia· 
flom, ktore fię (·zynią mądremi , i iż takie 
częHokroć fą gorfze niżeli drugie. 

BONA. 

Ah ! co do tego punktu, i iem gorfa•. 
od infzych, nie mylifz fię moy przyiacie· 
lu, przyznaię fzczerze, 7.em \V/ cale nic uie 
'\'Tarta, lu bobyś mię pogardził, dzicfięć ra• 
zy wi~cey nic byś nie uczynił infzegó 
względem nrnie, tylko iell: fpra,wiedliW'll· 
Mow więc co tylko moźefz złego na mnie, 
naygraway fię ze mnie, ia cię jednak nie' 
mniey kochać będę za lafką Hoga; ale 
micy \V/ ufzanowaniu iego iłowa, i iego pra· 
wo, lubo ci iefi opowiedzian~ przez ofob~ 
nic. nie \W~t@• Wroćmy fię do nafzef 
ma tery i. 

\JBOGICH. 

Kazd<J razą ile kroć kto /lal fi~ ttcześni· 
kiem kradzieży, ~fi obowiązany wrocić do 
naymnie)rfzego f?.eląga, to iefi zapłacić ca ... 
ł'! kradzież, ieżeli tego drudzy niechc'! 
llczynić, obacz przez to iake~ powinien 
chronić fię towarzyfi,'Ua złych ludzi, bo 
pomagaiąc im do kradzieży, dofiałbyś na. 
s_pilkę. a trzeba by oddać za parę wofow. . . 

P. PERNOT, 

Mt1fzę ci iednę rzecz powieclzieć M~„ 
Pani, kiedyś mi mowifa o błędach ktorem· 
popełniła w . moim handlu ażeby więcey . 
korzy/lać, zdawało mi fię to prawo zbyt 
bardzo ofire; ale teraz zdaie fię mi bardźo 
fpra,..qiedliwe, i łagodne, ; kiedyś zalecała 
llloiey- fłużący, aby na to miala wielk'! 
bacznotć? - aby nic z · moiegó · fpri~tu nie 
zginęło, i aby mi '\Wiernie fłu1.yła, kiedyś 
lllowiła Młynarzowi, aby nic z moiey nie­
brał mąki; Tkaczowi, aby tnoią przędzę do. 
ll11ymnieyfzey nitki wyrabiał. Gdyby za-, 
cho,vąli to przykazanie• a ia na fam przod, 
hliby h1dzie arcy fzczęśliwemi na tym. 
iwiecie t bo by fię pozbyli kłopotow z gto.: 
'Wy n~owiemmia drugim, 

" . Ts BONA. 
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Bo NA. 

' To iefl: rzeczrwilła prawda, ziemia fl:t• 
laby fie niebem, takby na niey 1.yli fpo· 
koynie; bo ieżeli to na piln'.! weimiefz uwa· 
gę, doydziefz, iż wfzyflkie nafze zgryzoty 
pochodzi} z gwalcenia pra\va Boikiego. Ie· 
:leli drudzy wykraczai~ przeciw temll 
względem nas, to nam czyni fzkodę, i czy· 
ni nas nędznemi, ,a kiedy my farni pcr.eci~ 
temu wykraczamy, mi~fzamy pokoy in· 
fzych. 

·~~ :gr )+{• 

ROZMOWA SZCZEGULNA. . . . -

ANNECZ,KA, BONA. 

ANNE CZ KA. 

P rofzę o wybaczenie Me. Pani, za tf 
.śm iafośl5 z ktor'l tu prz ychodię, profić 

cię aby~ 1~i data radę zbawienn'l. Od oWJe• 
·go cza{u iakem wykonala to coś mi We. Pa• 
ni radziła, tak mi fię wfzyllko dobrze i po• 
myślnic po,wodzi, ii nic niechcę na po" 
tym czynie. nie poradziwfzy fi~ W c. Pani. 
Trafia .G~ mi wiele K.awalerow ktorzy fię ze 

· mn<! 

U~ OGI C H. 

lilnCJ ·che'! Żenić, a ia nie\viem, ktorego 
obrać, po\wiedz mi profzę W c. Pani za kto. 
tego z moich kawalerow pość mam. 

Bo N A. 

Całym fercem, Anneczko, ale to potrze. 
ba zac7:JĆ od '.'Uezwauia rady i pomocy Bo„ 
fidey. btagaiąc go' aby ci . dal '.wybnić ta• 
ko\'l!ego, ktory by byt naypo..:zciwrfzym 
człowiekiem, i z ktorym mogtabyś lllU iak. 
nay lepiey 1łużyć, i pość do nieba. 

A:r„nn;czR;A. 

Oh ! iuzem o to mocno , profita Roga1 
tle Me. Pani nie daie mi takiey rady, iak 
bym ia chciała, podobno vVc. Pani tąk uczy. 
ilifz iak i on? 

Bo N A . 

Przynaymniey ufifować będę, poradzić 
~i '.Vedtug świętey iego woli, q10\'U do 
ltmie fzczerze, i z podufafości~, moie lr;o• 
thane dziecie, 

AN NEC z KĄ. 
Z pomiędzy tych kawalerO\'U, byt ie· 

dcn ktorcgom miłowała, i ktoregobym by­
ła pr~dzey chciała, niżeli drugich, nie wie­
dząc tego czegoś mi~ W c. Pani względem 
lliego nauczyła; lecz teraz tego u fiebie ie· 

fi em 
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Iłem zdania, iż więcey za niego pość nit 
mogę , a to nie dla tego, ii tak iell: ubogi, 
iako i ia, ale iż·fię naśmiewa z nauk, ktore 
nam z f,"l"ey łatld daiefz, kiedy iefi w tyle :tll 
tob11. Niech to b~dzie przy tobie, iell to 
Piotr, nie ma boiaźni Boga, przyobiecał 
pn porzncić fzklenicę z f wo im piwem, gdy­
by ftę przyfięgał, nie uczynił tego aż "3/C 

dwa dni. Iell piiakiem, i obiecał mi "31 

tym fię poprawić, i~żelibym pofzła z3 nie• 
go; lecz ponieważ nie dotrzymał iło~a 
fam emu Bogu 1 nie dotrzymałby go takie 
i mnie. 

. BONA. 

Tak i ia myślę iak ty, moia kochanko; 
i lepicyby byfo zollać Panną całe f,'Vle ży· 
cie, niżęli braó fię z tym ktory fię 'Boga nie 
boi, bo z takim małżonkiem trzeba bvdi 
wcale niefzczęśliwą; . ale nie pollrzegł~żei 
to wprzod tego? Zapewne nie uczyniłaś n~ 
to uwagi? Dawnoż iui iakeś go poko­
chała? 

ANN EC z KA. 

Pra~ie od fam ego dziecińllwa, on mi 
ptafzki z gniazda fpychał, on orzechy la• 
tkowe zbierał, on dawał mi wfi~iki w dzień 

iar· 
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iarmarkn, i to fprawiło żem go miała za 
dobrego Junaka, a pok i .Gę iefi młodą, nie 
'tlwa7a fię na to, ieżeli icll męfzczyzna boią· 
cy fię Uoga ; ale od owego czafo, iakem po 
chrześciańiku żyć zaczęła, znalazłam fi~ 
\Wcale fzczęśliw<J, i mowitam do Piotra, ii 
potrzeba, aby tak czynił, iak i ia. Ale 
:'Wyśmiał mię, urQga fię ze nmic iż ni eche~ 
więcey z nim gada~ w kościele, i uważa· 
lam iż fi1& \VI nim nigdy nie modli. 

Bo NA. 

' To fię mi nie zdaie dobra dla ciebie cz'llł· 
ka, moie dziecie, a do tego wfzyllkiego 
coś powiedziała", trzeba przydać i to iż nie­
n1a i ieduego grofza w kiefzeni. Aleby 
n1ożna na to nic uw·aiać, gdyby byt do. 
brym Chrześcianinem, boby Bog poblogo· 
1ławif iego pracy, lecz ponieważ nie chce 
pracować, aby fię llał" dobrym Chrześciani• 
nem, nie poprawi fię w fwych wadach, 
bytoby to zawiązać ci św1iat dla ktorego 
kawalera, ktory na to nie za!ł'n7.yt IeHeś 
'lefzczc' młodą moia Anneczko, przynay­
'll.lniey iż 'nie znayd1.iefz dla fiebie dob1ey 
Partyi, nie mafz fię przyczyny fpiefzyć. 
·Ą iacyż fł infi twoi koc.hapkowid. 

A NN E• 
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ANNECZKA. 

ldl: fyn, grubego Tomafza, ktory ielł 
bardzo bogaty, ale iego oyciec P°'·'<'iedzial, 
i7. by mu prędzey Hryczck na fzyię ukr~· 
cit, aniżeliby zniofł aby fię ożenił z ubog~ 
paflerką, iak ia. Junak zt\ld mocno plakaT, 
i powiedziat mi, iżby fię nie brat z infz~ 
g<lybym chciał.i czekać śmierci oyco'\"Utkiey. 

Bo N A. 

Nie lubię ia O'\wego Iunaka, moia kochatt· 
ko, 7.yczył'by on fobie śmierci f w ego oyc11, 
aby fię z tob'! 07.enić; zfy fyn, nie moalbf 
_bydż dobrym maHonkiem. 0 

ANNECZ KA. 

Moia chrzefoa Matka powicdziafa, iib1 
frzeba zażyć cierpliwości, i tego fortelu, 
aby z nim w tey matcryi mowił ten Pan, tt 

ktorego Tomafz iefl dzierżawcą, i którybf 
mu tego nie mogł odmowić. 

Bo NA. 

To iefł, iż twoia chrzefna Matka c11ce 
wymodz ze1wolenie u oyca, mimo iegt' 
woli, mnie fię to nie zdaie dobrym, inoill 
kochanko~ Gdyby i w.,ychÓW~la • ktore'g'O 

luna kil 

UBOGICH. 

Junaka z wielk11 pieczą, i ktoryby ci1; przy• 
mufzał aby mu dać żonę, ktora by ci fi~ 
niepodobala, toby ci fię zdata rzecz arcy 
przykra; wite nic 1potrzdm drugim tego 
czynić czego niechcemy by nam czyniono; 
ale mi fię \'ilfzyfiko zdaie, iż kochafz twego 
luna ka. 

ANNECZKA . 

Nie, Me. Pani, gdyby nie hyl bogatym; 
nie trofkałabym fię o niego, ale fprawiłby 
mi z foty krzyżyk, piękne fuknie. obrocil. 
by na mnie w Parafii oczy wfzyfikich, czy„ 
nili by mi ukłon, wfzyflko to mocnobY, 
inię kontentowało. · 

Bo N A. 

Tak iell, moia kochana, ale iego oy­
ciec ciebieby nienawidził, krewniby po­
~iedzieli, tegożeśmy też chcieli, aby po„ 
kryć tego gałgana, infiby więcey rzekli lu· 
dz ie, patrzcie iak fię pyfzni, z f woiego 
krzyża złotego, ta ·krora nie dawno w kur· 
piach chodziła, i gdyby iię twoy mllŻ z tobf 
poklucił, wyrzucałby ci i żeś me w dom ie· 
go nie ·w nioiła. Widzifz tedy dobrze ii 
byś nie była faczęśli\Y·ą, trzeba fię pobra6 :t 

~iło,~dekiem, ktoryby miałpoboino~ć, kcory· 
. by 
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'by t\ie hyl graczem, rof puflnym , piianic~; 
'Strzefz fię tego mocno aby nie wchod~1c 
w tę familią, ktoraby cię ozięhtyn~ i 111e· 
dohrym fercem przyięła, nadewtzyflko, 
gdyby taki był oyciec. i mat~a, mą7. two~ 
'z.gwałciłby przyk:azame Bo0\1e '. kto:e obo 
wię7,nie dzied, aby pofłufzuem1 byli fwy!ll 
Rodzicom, A mafzże iefzcze in[zych ko• 
,cfomkow? 

A.NN EC Z KA. 

Mam iefzcze Szewca '\'.fieyfaiego, kto­
·ry iefi wcale dobry, ale iefl iu7. flary, bo 
ma lat czterdzieści, iefl to \"Wdowiec, ktor)' 
mocno kochał fw'! zmarłq żonę, · wfzyfcy 

· o nim ·dobrze mo"v1ą, mogłby bydź oyce!l1 
..moim; nie lubię llarych ludzi. fą pofpolicie 
. Żbyt pofępnemi. 

Bo NA. 

Czlowiek \'V! czter<lziefiu leciech nie iell 
fiarym, moia kochanko, kiedy ktora idzie 
'ia mąż powinna myśleć że to na zawfze. 
Pofzfabyś za iakiego grubiiana, pi i ani cę. 
ktoryby cię bił iak pfa iakiego, Ieieli ten 
:człowiek o ktorym mi mowifz nie ma ża• 
dney z tych 'wad, nigdy ich mieć nie b.ę· 
~ie, ·bo człowiek w czterdzieflu ledech 

nie· 
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nie odmienia fię, iako lunak, w d\viidziellu 
l~'ciech :iyfabyś z nim mile, w zgodzie i 
pokoi u, iak niebofzka. Wierzay mi ko· 
chana Anneczko, nie odrzucay tey partyi, 
i nie pogardzay, proś tego poczc1wego 
tnęfzczyznę, o dni kilka, abyś miała czas 
btagania Boga, aby ci daf poznać fa,oi~ 
święt'! wolCJ, w tym jnterefie; ale Panna 
poczd\wa nie iłucha razem ''llielu Kawale· 
tow. Niechcefz poyść za Piotra, poka· 
zuie[z fię bardzo dobrą PannCJ, chcqc ażeby 
l'omafz dał ci f w ego fyna ponie\1C1olnie, i 
mimo f,vrey woli, bo byś w niofła w ten 
dom, klotnie, zwady, nienawiść, i Bog 
lliebtogófławiłbyci, Nie trzeba więc umiz· 
gać fię i łudzić tych dwoch kawalerow: a 
trzeciemu, iezcli po ośmiu dniach nie bę· 
dziefz miała 'vroli pość za niego, trzeba bę • 
dzie to powiedzieć, i czekać fpokoynie, po· 
ki ci Rog nie zefzle_ infzego, ktoryby dla 
ciebie był zgodny. Iefzcze mafz dof yć 
cz~fu, nic cię nie nagli. 

ANN EC z KA. 

\Vfzyfiko uznaię hydź dobrym co mi 
\V c. Pani mowifz, i chcę cię iłuchać, ale 
czemuż czuię w fobie iak'lś trudność, do 

Mag. Ubog. Tom. Jl. U po· 



'io:t> 
P<?dzi~kowan.ia tym lndzi~, o ktorych 
'i~clnak nie bardzo fię trofkani ? 

Bo N A. 

To dla tego, iż Aneczka troche poz~a· 
la fię nazby~ 1Óifośnym powabom i un1iv 
ganiom , iak owe Panny co po Miaflach 
mięfzkaiQ; lubi ona mieć. wielu kochauko'~'• 
ieden iey dodaie wody, drugi iey podnie 
bukiet, fłuż'! icy w kompanii, gdy idzie 
do kościoła. 

lJ AN'NECZK.Ą.1 ) 

n To prawda Me. Pani, ale iefi iefzcze 
infza racya, iż ia to lubi~, ta iefi iż inf~~ 
'ranny ledwie o to z zazdrości nie kQfai~: 
'tell z nich iedna, ktora ma pięć fet ztotych, 
'i ktoraby fobie mocno iyczyl~ pość za ft 
im, grubego Tomafza, czY-ni ona wiel~1e 
Brymaf y, kiedy fię ze mn'! fp-otka, po\w1e· 
~a żem tak przyiemna, przyfloyna, iak o 

. , mni'e powiedaią, iż mam l:iardzo okrąg~~· 
oczy zbyt wielkie iz mi nie dóbrze kor11e: 
lc7y, lecz ia~ mogę wfzyflko wiedzieC 
co na mnie mQwi? Czyni fam to poniek~d, 
ni by dla iakieyś zemfiy, żem fłuchala te• 
~o Junaka; ,poznawałam ia if to nie byto 
oo brze, , 

UBOGICH. 

Bo NA. 

· Zapewne, moia kochanko 1 trzeba mo· 
cno poqzięko\'ifaĆ Bogn, iż ci te r7eczy od· 
kryl, trzeba mu poświęcić tę chętkę czyJ 
nie1tia przykrosci owey Pannie , trzeba mu 
tkkże poświęcić te piękne fuknie_, ten krzyż 
zlcity, nie będziefz tego nofita na drugim 
~wiecie. I-

'A,M ,NEC Z KA. •J 'I 

Sktamafabym, gdybym powiedziała 
przed Bogiem, iż nie kocham wfpomnio­
nych rzeczy, mowifz M.c. Pani iż mu 
z nich trzeba ofiarę uczynić, ale Me. Pani, 
~a ich nie mam, iiik_ie ie pohwięcić mogę~ 
l~ ledwie iię bez uich obeść mo,gę. 

]ONĄ. 

Stnchay moi:i ~ochanko; pragn<JĆ iakiey 
rzeczy, mimo•woli nafzey, nie iefl to grze. 
thetfi, chociażby też ta rzecz zła by fa, 
aleby ten obraził Roga , kto~yby czynił ia, 
kie ufitowanie do nabycia icy. Pragnęó 
krzyża złotego, faat pięknych, iż te rze­
~zy zdai~ fię bJtdź tnile, i kontimttiiqce, nie 
~fi to grzech, iefi. to niebaczność i głup-­
fhw:o, Ż<Jdać rze<;zy aby fię podobać lu„ 
dziam, lub że~y rozdraznić infae Panny 

U 2 wiey-
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wicyfkie, iefi to grzech, ieżeli fię zez\Valt 
na tę ż:tdze, i ażeby tego dopi'!ć, idzie fi~ 
:za maż, za człowieka mimo woli iego Ro· 
dzico~; :;albowiem gdyby gruby Tomafi 
przyfzedl do ciebie i rzekł ci; ~nneczko. 
ia fobie tego życzę abyś była malzonk'! me• 
go f yna, i żebyś nie przypu_ściła ża?neY 
zley myśli o tey Pannie,ktora c1 fię zda1e re: 
go zazdrościć; . nic by złego nie byto, wzi~~ 
co by ci ofiaro\vał, bylebyś tylko z tego n1i; 
była zuchwali!, i nie nadymała fię. Bo~ 
nie dopufzcza, aby ten flary oyciec dał cl 
tego Junaka, i te.n krzyż złoty. Trzebl 
mnwić: Boże moy, wolę raczey obeść fi~ 
beż tego krzyża, niżeli dawać poc11op_ 1 

okaz)"!, moi emu kochankow•i, aby f \Vo1e· 
mu oycu nictinak i nieukontentowanie fpra• 
\xrił, otoż wfzyllko to, iakobyś miała 11~ 
dłoni, i iakobyś z tego Bogu uczyniła ofill· 
rę, bo fię tego iedynie \vyrzekafz, z przy• 
czyny boiaźni, aby przez to Bog nie byl 
obrażony. 

ANNE cz KA. 

Sz\viec ktory wie iż te rzeczy lubi~' 
po\v:iiedzial mi, iż zebrał llo tynfow, abf 
na iarmarku fkor nakupił, ale gdyby1Jl 
chciała l'ość za niego, obf;c;edlby fi~ . heh'/. 

~ ' ty~ 

UBOGICH. 

tych fkor, i mnie by dal te pieni~dze, aże­
bym fobie kupila co chcę. 

BONA. 

To iefl: znak że cię mocno kocha, An· 
neczko, i ty za to przy\wi:izanie powinnaś 
go kochać, ale Panna rozun:na, gdy ~dzie 
za m'!Ż, nie myśli bynaymmey o fok111ad1, 
cala iell: zatrudniona, profzeniem Boga, ~ 
laikę aby mu iak naylepiey iłużyfa z Mężem 
ktoreoo bierze, myśli także o tym iż będzie 
miałatidzieci, i iż trzeba fwoich rzeczy ofz· 
czędzać na ich wychowai:iie, tak Annecz. 
ka, nie \Weźmie tych fiu tynfo,w, ktore będ~ 
potrzebne na towar, i będzie fię ko?t~nt?wa­
ła nowi} fukni'.! iedną, a refztę posw1ęc1 Bo· 
gu. Iuż nafi ludzie przyfzli, podimy dQ 

fali. 

DZIEN 
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DZIEN DZIEWIĄTY, 
I 

y 

0$ TA TNIA NIEDZIELA. 

BONA. :\Jl owiqc wam o rzeczach ktorych fi~ 
1 Y trzeba firzec, aby zacho\'l1ać fkro­
nmość, zapomniatam o iedney z cdniey· 
fzych. Na czym profzę przepędzacie wie• 
czory w zimie, kiedy iefi zimno. 

Mt o v A r A N r E N K A. 

Schodzą ftę, do fbien, aby tam razem 
pracować, bo . w fiayniach cieplo bywa; 
maią tam rozrywkę piękn11, upewnia1ll 
We, Panią. 

Bo N A. 

're fchadzki wieczorne~ f:1 nader niebef· 
pieczne, moic dziecie, Panny tam '"'cfpof 
z męfzczyznami pomiefz;ine by''<'<li\!, śpic• 
waią tam pibfoki niepiękne, mowi\! fło· 
wa uieprzyfloyne, og.iduiQ tam i oczerniail.l 
iufzych, iednym fłowem Panna ktora che~ 
bydz m~drą, nie powinna tam fię znayd~· 

wac· 

U B O ·G . I C H. . 3~( 

M A T K A nl l o D E y p A N I E N l< I. 

Tak i ia fądzę iak We .. Pani, Me.Pani, 
i nafz Paflerz wfzelkiego zażywa flarania i 
fpofobow aby znieść te ''<'ieczorne fchadzki 
11a robotc;s, ale Panny ktorym fię tam pość 
nie pozwala, wielce utyikui<J i mocno fię te• 
inu opieraią, bardzo fię one o to dą fai~i. 
placz'ł, fzlochai'ł, i moia o to aż zachoro~ 
'Wata, żem ią wieczora iednego w domu 
.~trzymała. 

Bo N A. 

Iel1 to znak, iż tam chodzi~ nie powin­
na, i ty moi a marko kochana, powinna• 
byś raczt?y dopuścić iey płakać i chorować, 
'Wprętce by ozdrowiała, i z tegoby nia 
umarła, i za to odpo\llriem. Niech wfzyfi. 
kie na to dobrze pamitttai'1, co mai'1 corki, 
ii fię flai'1 winnemi tych grzechow, ktore 
na tych i11ieyfcach popefnione bywai'l ! ie­
ieli chq, aby tam corki ich chodziły, po­
trzeba, ażeby tam i famę pofzly, i aby fi~ 
l'latychmiafl wracały, iak tylko wymowil} 
inkową rzecz, ktoraby miłość, albo fkrom· 
ność raniła. 

Mowmy o przykazaniu Bofkim, ktora 
~akazuie kfamfiwa. Wbiicie fobie to do-

U 4 brze 
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brze w pamięć iż niemafz, żadnego tra· 
funku, w ktorymby fktamać wolno byto. 

MtoDA l)ANIENKA, 

Wolalażebyś raczey, ażeby drugie)' 
ofobie, fufzono gfowę , przez dni piewa· 
ście, biano ią, a częfio bito, aniżeli ieby 
miała popełnić Uamfiwo? 

U o NA. 

Bez \V~tpienia, rnoie dziecię, przeto, 
iż kłam!lwo, obraża Boga, lepiey by byto 
umrzeć, niżeli ktamllwo popetnić. 

MlonA PANIENKA, 

la uznaię iż nie bardzo dobrze czynię, 
kiedy ldamię, dla \wymowki, ale to ielł 
grzech maly, i za niego nie idą do piekła. 

Bo N' A, 

lako, mały grzech? Niefl:ety ! moi l~· 
dzie kochani, fłyfząc to 11owo nie mogę nie 
zadrzrć na to, gdybym ci powiedziała: moi~ 
Panienko, mocno cię kocham, i choćbym tei 
świat cały pozy!kać miala, nie ważyłabym 
fię ucinać ci ręki, lub nogi, ale uderzyć ci~ 
~ gębę, potrącić cię mogę, to frafzka, z tego 
nie umieraią. Nieprawdaż iibyś mi zaraz ?d 

powie-

UBOGICH. 

powiedziafa: kto kogo kocha, nie biie go 
boi fię aby mu wr niczym nie uczynić 
przykrości, flara fię przypodobać fię mu, i 
fprawić mu ukontentowanie, na\vet w rze­
czach naymnieyfzych; a . gdyby jgo trefun­
kiern w czym uraził, fzczerym fercem pro­
fi go o wybaczenie, i wyflrzega fię na po­
tym tego pilno, co by go mogło urazić, i 
niefmak mu przynieść. Nie ma nikogo 
.precz dobrego Boga, ktorego urazić bynay• 
mniey fię nie obawiai2. Tym czafem, 
śmiei'! mu bez zmarfzczenia czoła, mowić 
jż go kochai~ z całego ferca. Ah ! ia rno. 
wię iż kłami2, iż go zupe.fnie nie kochai~~ 
lub iż go nie dfogo kochać b~d~. Tak iell: 
moi mili h,1dzie, mieycie to z11pewne, ii 
ofoba ktora fię nie boi · dopufzczać małych 
grzechow, ( mowiąc tak iak ty) popełni 
wprętce wielkie, i ciężkie. I>owiedz mi 
moia Panienko, gdybyś miala dziecię kto• 
reby ukradło arkufz papieru, iednę iglę, da· 
rowalażebyś mu t~ kradzież fąfiadowi 
uczynion'l? · · 

M to n A r A Nr EN K A. 

Co za to Me. Pani, czwiczyłabym go 
rozg'!, aż do krwie, iak czyni2 u nas, dzi~ 
kui~ za to Bogu, wolałabym rozedrzeć 

U 5 moie 
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ruoie1ni rękami dziecko, niieli mu dopufz· 
~~ać powzr2ć nafog ktoryby go na fzubie· 
.nicę zaprowadził. 
~~ B o N A. . I! , '! 

Iefleś bardzq furowa, m9ie dziecie, 1~.o· 
_ina obie dziecię, ktoreby kradfo pieni<Jdzc, 
ale za frafzkę, iak iefi igła -

Mł_<f.1?.A PANIEN~·A. V). "~ 

· Nie: iefl:eś ty tego zdania u fiebie Me. 
'Pani, ci kt~rzy fobie na fzubienicę zarobili., "d fokowych rzeczy zaczęli. Mo\'lriłaś tQ 
iednego dnia pamiętam dobrze; aby prze· 
fzkodzi~ dziecięciu, żeby nie było zlodzie-· 
i~m, gdy wyrośnie' trzeba go popra"\'Uiać, 
gdy bierze ~ikradkiem co, naymnieyfz~ 
frafzkę, poki iefi mfode. Nie 1no,wiłażeś ii 
"ten co umie kofzyk robić, potrafi i kofa 
zrobić, to ie/l: kto fię odwaza na małe rze­
czy, łatwo odważy fię na wid.kie. 

Bo NA. 

Tak iell: koclianeczko, mowiłaQl ia to 
wfzyl1ko, i powłarzam to; kto popelnia 
.małe kłamllwo, popełni i wielkie, tam to 
.jefł kofzyczkiem, a to fam całym kofze.m. 

WrEŚNI" 

U ~O G I. C H, 

Vl·1EŚN1 Ac z'K_A. 

Ja bym .rad.a nigdy. nie kłamać 1 bo po· 
znaię dobrze iż to rżecz iefi p.odła, ale kie.· 
dy ll)Ufz~ .poŚĆ -na rynek albo do iatek, na 

· I fprzedanie fwego towaru, „ieflem przymu· 
I fzona ililf]mać. Ludzie mieyfcy chcieliby 

mieć darmo rzeczy, i trzeb~ ich ofzukiwać, 
_aby im można przedać: · . . . .' ' 

Bo NA. 

S11 to klamH\wa ludzi wieyfkich, kto re 
ludzi mieyfkich tak b~rdzo niedowierzaii!· 
cych czyni11. Przyfięgafz fię iż iakowa 
rzecz kofztuie cię ttzydzieści grofzy, i że 
nie możefz iey f puścić inaczey, a tym cza· 
fem, targui<Jc fię z tobą, daiefz i(} za piet­
..naście. Znatam iednę nie\Wiaf1ę ktora prze­
dawała po ulicach fufzone grufzki, i infze 
mnieyfze rzeczy, za\.wfze ona iednego iło· 
wa trzymała fię, pierwfze byfo oflatnie, be> 
zaraz pierwfz(! razę fłufzn'! cenę naznaczyła, 
przeto nie targowano fię z ni~, bq w~edzia-
110, iżby i za całe kroleftwo ildamać nie 
chciała. W pot godziny to- co pq;yniofła, 
przedata, i przezwano ią fimzieńniczka, kto· 
rego fię ona zawfze trzymała. Naśladtiy 
iey a wprętce obaczyfz, ii cię odf~cz11 od 
infzych, i wfzyfcy do ciebie cifo'!ć ftę będ~. , 

MLECZAR„ 



MAGAZYN 

ML E c z A lt K A. 

Bardzo W c. Pani rozumnie mowifz ;Me. 
Pani, przedaię n10ie mleko, trochy drożey 
iak infi, ale ponie\.'Uaz wiedz'! iż z nie~o 
nie zbieram śmieta y, i wieczornego nu~ 
rnięfzam do rannieyfzego, nie przynofz~ 
do domu z niego i iedney kropli, i '"' k~a· 
dranfie wfzyfiko ,Przeda fię, mam d\'t"a 
dzbany, i mowię ludziom ieieli chcecie r: 
'tego, dam więcey, ale was ofirzegam ii 
iefi bez śmietany. 

Bo NA. 

Otoi, iakby potrzeba cod zień czynić: ni 

-pocz;itku mniey fię przeda, ale iak fkor~ 
raz dobre o kim wzięcie rozniefie fię, 1 

t1gruntuie, nic do domu nigdy nie przynie­
·:fie fię, bo wfzyllko fprzeda, gdy tyIIl 

czafem infi będą trawić cały poranek na fa• 
mym targowaniu, ow zaś w godzinC 
lko11czy. 

ANNE CZKA. 

la fędzę iż fię mię pytai'! o rzecz ktora· 
by mogla zafzkodzić bliźniemu, lub fpra· 
wić i akie klo tnie, nie mogęż na ten czas 
fklamać? 

Bo N ft· 

\J B OGI C H. 

Bo NA. 

luzem 'ci to powiedziala: nie trzeba· ni. 
gdy kłamać pod iakimkolwiek b;idź pretek· 
Hem, zarowno nie trzeba czynić żadnych 
donofin zwlafzcza gdy fię to z fprawiedli· 
wości'l nie zgadza, bo na ten czas, ici1 czfo. 
wiek obowi11zany, do odpowiedzenia za to. 
Pytai11 cię fię: ta a ta ofoba niemowiłaż co 
zlcgo o mnie? trzeba odpo,wiedzieć, gdy­
by to \'U famey rzeczy było, rozumieciei 
zebym ia wam to po\wiedziafa, nie bytoł 
byto obrażać Boga? Czemu roicie fobie Y 

g.fowie, iż ta ofoba źle o was gada? nie 
trzeba źle f11dzić o f wo im bliźnim. Stai~ 
fię g1uc11<t, kiedy mi chcą źle gadać o in· 
fzym, nie zadaycie mi profzę was podo· 
bnych pytań, bo wam inaczey nigdy nie 
odpowiem. 

S~ iefzcze dwa przykazania Bofkie, o 
ktorycheśmy nic nie mowify, iedno zaka. 
:zuie. złych myśli, i wfzyOkich złych 7.ądz 
tych rzeczy, ktoreby mogły ranić ikrom• 
Ilość, drugie zakazuie nie tylko nie brać co 
iefl cudzego, ale nawet ani mn zazdrościć 
tego: nie trzeba żądać, ani pieniędzy, ani 
roli bliźniego_, ani. fiugj, ani fłużebnicy, ani 

~ wolu 
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wotn, ani ofła, iednym Ho\\ em, nie po· 
trzeba żądać iaqney rzeczy, ktora jego iefł. 

MATKA loANNA. • 

'· Jeflże to có zfego, kiedy widżę czlo· 
wieka bogatego, mowić 'V; famey fobie, 
chc~~faby m tei ta'k bydź boga tit iak on? 

. B o N A. 
'( . ' 

. : J~źe~i i:ie ll1)~ś1Lf~ więcey t~lk9 o tym, 
~n~ ~~dz1e zadn~&o g.rzechu, b~?zie to tyl~ 
ko·gfop!hwo, bo ~h9ćbyś te.go i przez fio 
aty,i.:ag?~fa, on by przez to a•1i bogatfzyui 

ant ubozizym był by, ale to uicb~czność i 
g~upflwo i~llJ niebefpieczpe, bo .pofpólicic;! 
rue przefia1~ fię na tym. To żądanie iefi 
zl'!czone z frnfunkiem, zgl'y~otą, i zazdro· 
~ci<J ku tey ofobie ktorey ż~damy bogafh'U', 
a. zti,!d pochodzą r~acze, i nai·ze~pn.ia prze; 
Cl\'<t'ko opatrznosci. Czemuż ia nie main 
6obr, gdy ich i"nfi tak wiele maią? 'reo czfo· 
wiek' niegodz,ien tyth bogactw, iefi on fai. 
komy, . i fknera, ~ ia gdybym była boga· 
tę, umiałabym :l.ep1ey fzafować intiiemi bo' 
~~ctwy. Tyfiąc infzych pGdobnych cz~ 
lll'! u~ag, ktore mHi~ zdaiifulkarzać, i ia-­
łić na Boga, o .niefprawiedliwośc fakoby 
nie miat -w tym .rezff1dku, oo eiytif; a- tyni 
· ~ czafe.111 

tJBoGrck 

tzafem kiedy fię kto przyz~yczai ż11dać i 
prag1~1Jć p-odobnych bogactw bliźniego, 
przychodzi na koniec do tego iż pożqda 
tych na ktore bliźni nie ma wielkiego oka 
~ gdy by mogł ogołociłby go z nich, ab; 
I<J fam opanowat i odzierżyl. 

'P~ 1) ER N O T. 

Nie pożądalam nigdy pieniędzy bliźnie. :. 
go, ale co fię tycze fłużebnicy cudz~y, czy-
11iłam coś więcey nad ż1.1danie, bom iedn~ 
pogorfzyla, namawiaiąc i'!, aby u mnie 
1łużbę przyięla. Nie. mowilam iey iednak 
oczy:wrifoe: porżuć Pana twoiego; alem 
mowila przed nią; o wielkiey zaplacie, kto. 
f'!~ym dafa takiey Pannie iak ona była, co 
(pniwifo, iż fię odprawił.i od f we go Panjjłr 
u k,torego na ow czas fl:użyła. Bog mię za 
to ·mocno ukarał_, bo ta Panna ktorą mia~ 
lam za cud, nie czyniła, i nie umiała nic 
tego_ robir&, co u mnie popłaca!> a od fi,e„ 
dmiu lat, czyniła to bardzo dobrze w tym 
~omu, gdzie przed tym była. · 

. Bo NA. 

~ Zgrzefzyla~, w tym prżeciwko prz)•ka: 
Zaniu Bofkiemu-,- i uczynitaś takową rzecż 
b)iiniemu, ktorey niechcialabyś aby ci czy• ., „ „ 

ni ono. 
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niono. Podobno wznieciłaś w fercn Pana 
tey Panny, wielki! nienawiść, ktor'! nie 
łatwo uleczyć będziefz mogta, zepfutaś bar• 
dzo dobr'! iługę, czyni'łc tę niewdzięczn11 
Pann'J dobremu Panu, z ktorego, na cię bę· 
<ląc markotnii, bardzo była kontenta. Patrz: 
iako ta wina poci~gnęfa infze za fob'l. 

11 • p ER NOT. 

Ah ! moy Boże, ktoi.by o tym pomyślaf, 
aż do tych czas n1ialam tę ~.:rinę za icdnę 
frafzkę ! 

Bo NA. 

Niech to !łuzy na potwierdzenie tego, 
com ci iuT. powiedziała: fą iedne blędy da· 
leko więkfze niżeli drugie, alo częfio ma· 
my za matą winę , co ieft znaczną , a 
przez to traciemy łafkę Bofką, lecz day1:1Y' 
to, iż to iefi lekka wina, z tym wfzy.fikurt 
iefi to choroba dufzy, ktora gdy będzie za· 
niedbana, może zaprowadzić do piekła. 

P. PERNOT. 

Wyloz to iaśniey, profzę W c. Pani; 
,;aprowadzaiąż czafem mafe winy do pi@· 
kła, kiedy fię ich _wiele popełni? 

UB OGI C H. 321 

BON A. 

Nie, moi a kochanko, tarznie cie ktd 
fcyzorykiem w rękę, ponieważ to ci ~ięcie 
uczyniono w ciele, nie może ci śmierci 
przynieść, ale zarzynaią cię na nowo, nie 
pr:awdaż, iż cię to ofłabia, z przyczyny 
wyiścia krwi, co \'iliękfza mogłoby fi~ 
przytrafić, iż owa o fota, ktora ci te rzni~­
cia zadaie, trafiłaby \VJ mieyfre fłabe i niebef. 
pieczne, i zabifaby ci~; ale daymy to, 
iżby tego nie uczynifa, bol ktorybyś pono. 
fita, fpra\Yrilby ci le kk'.! gor~czkę, flracifa 
fen, apetyt, krew twoia fię zburzy, na• 
brzmicie ciafo; w tym dym poło7.eniu do. 
Haniefz zaraz katarowey, albo infzev cho· 
roliy, ktora ci nie \Y1iele złego uczy~1i, ie~ 
Z.eli cię \V! dob'rym zdrowiu napadnie; ale 
poniewraż cię napddta iuż ofłabion~. flaie 
fię ciężk~ i gwattO\'{'Oą, i śmierć ci zadaie. 
Nie możuaby mowić, Żeś dla owych rzni~­
cia fcyzoryka nmarta, by to ~yto zle po· 
łożenie ktoreby te cięcia w tobie fprawity, 
ktore pociągnęły za fob~ tę mnogość lmmo· 
tow, lub tę chorobę. ktoraby cię zatlumila. 

Toż famo trzeba mo\VJić o tvm co 
•nałemi grzechami zowiemy; uie. zabiiai'l 
ony dufzę, lecz ią powali ofłabfai'}, i 

Mag„ Ubog. Tom. II. X przy. 
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przypro\wadzai~ do. tego flanu, . iź ~ie h~· 
dzie zdoln~ do dama odporu wiclk1ey po· 
kufie, okazyi niebefpieczney, upadnie 011:1~ 
i laikę Boik~ utraci. 

r. PER N oT. 

Poczynam to poyrnować. Nie liędzie 
nikt potępiony, za tę gromadę \Win małych, 
ktore kto co moment popełnia , ale te małe 
winy będą przyczyn<;!, iż na refzcie P?pet· 
ni wielki! winę, ktora go zaprowadzi do 
piekła. 

Ro NA. 

Bardzo rozumnie. Abyś to tym Iepiey 
inogta poi~ć, zaiyię iefzcze iednego podo· 
bień{h'<Ta, o ktorym iuzem :wfpomnrnb. 

Iefieśmy fobie od dawnego tzafu przy· 
iaciołkami; pokazywałaś mi twoię przyfaź1f, 
we '\wfzyflkich okazyiach, w ktorycheś tyl· 
ko mogła; podięlaś fię pieczy, i. flanmno• 
~ci około nmie w moiey chorobie, utrzy· 
mywałaś. moie intereifa w handlu, naHę· 
powano na moię Iławę, mowiąc źle . o 
mnie, a tyś mię broniła. Byłam w w1~· 
zieniu, a tyś mię z niego wyprowadzi!a 
wypłaciwfzy długi moie, kochałam ci~ 
:wi~c z całego fer~a, i nicem ,nie opuściła, ~ 

czym em~ 

UBOGICH. 

.czymemci tylko mogla pokazać moi~ ku to• 

.bie '\'l1 dzięczność, i przyiaźń; ale powroli, 
ofłygłam, i nie kocham cię, tak iak przed 

, tym, ponieważ mam zachowanie z t\'UOie· 
mi· nieprzyiaciotmi, i że fię domagafz ode· 

.mnie niektorych rzeczy, ktore mi fię fprze· 
ciwiai<;!. Niechciatabym ci fzkodzić, lecz iuż 
nie tak fię pilno fłaram o to, co by cię ukon„ 
tentow:ić mogło, i popelniam wfzelakie 
frałzki, kto re ci fię niepodobai<J, bez Ża· 
dnego fkrupufo. Nieprawdaż, iż te wfzyfi. 
kie rzeczy fprnwui<;!, iż mię iuż ozięble ko­
chać będziefz? Bę~ziemy iefzcze przyia· 
ciotkami ieżeli zechcefz, lecz nafza przy• 
iaźń będzie Haba, i co dzień będzie fi~ 
urnniey!Zala, i tylko na nitce trzymać fi~ 
będzie: na ten czas trafia mi fię okazya na. 
bycia fortuny, z nieGnakiem twoim, i z 
przeci'\wieniem fię przyiaźni twoiey; pozna· 
iefz iż ta przyiaźń tak bardzo zmnieyfzona, 
niebędz,ie zdoln<;! do utrzymania mnie przy 
~woim ku mnie przywiązaniu. 

Bog obf ypał cię fwoiemi dobrodziey• 
fhwy iakeś fię tylko urodziła, i zaraz dozna· 
\'i'ałaś iego dobrodzieyHw, dufza t\woia ktQ• 
ra była iefzcze niewinna, miała na ten czas 
·\wielki wfiręt do zle~o, ale powoli, robra~ 
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tałaś fii z matemi winami, i niedofkonat~· 
ściami, zarzuciłaś Boga, i niemiafoś tego ni· 

·gdy na pamięci, że mu niefmak fprawuiefz; 
miłość ktorąś miała ku niem n, oflygla; 
"kochafz go atoli iefzcze, lecz ta mil ość, i~Cł 
•jak ifkierka iu:i; ktorć:J naymnieyfzy w1a• 
trek zgafić może; poka7.e ci fię grzecl: iaki: 
ktory za niewielki mieć będziefz, po111ewa2' 
i:woie fmnnienie zaczyna fict zat··~'ardzać, 
· zawiedziefz fię, ftracifz łafkę Bofką, i nie• 
znacznie będziefz potykać grzech iako '1:1.10. 

dę, bez żadnego porufzenia, bez żadne)' 
ferca zgryzoty, i umrzefz w tym niefzczę• 
śliwym flanie, albowiem Bog ktorego opu· 
ścifz, opuści cię wzaiemnie. 

ANNE cz KA. 

A co:i czynić, aby uniknąć tego nie· 
fzczęścia? albowiem to rzecz trudna, popd· 
11ia fię co dzień tyfi~czne winy i niedofl<~· 
nałości, mimo nafzego poftrzeienia, i uwag1• 

Bo NA. 

Wroćmy fię do nafzego podobień{hua: 
iefieś moią kochanką, i mafz wielkie pra· 
gnienie przypodobać mi fię, mimo dobre~ 
t\'Uey 'woli i przywiązania, !Hucz efa rn1 

fzklank~ dai'!c mi 11apoy , zapomnia\wfz)' 
· dobrze 
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dobrze iey trzymać; rozleiefz pomyie w 
J?lOiey izbie ktorąm pięknie wychędożyla, 
~oś fię bardzo wlożyla w nałog z:ipominania 
fię, zepfuiefz moy rofol przefalai<Jc go na· 
zbyt, wfzyflkie te fprawy bez wątpienia nie · 
podobać fię mi będ<J, ale kiedy obaczę ii 
ci~ to obchodzi i mocno trapi, gdy ci fię te 
mate trafiq przypadki, i kiedy mnie prze· 
prafzafz, kiedy czym prędzey kupifz infz~ 
fzklankę na mieyfce owey lUuczoney, kie­
dy wielkiego przylożyfz fiarania na oczyfz· 
caenie podlogi, ktorąś zlała, nie będ~ ci~ 
1110gla dla tych rzeczy kwitować z moiey 
przyiaźni, rzekta bym fobie: nędzna! ma· 
dobrą \'UOlq, ale nie umie 1łui:yć, niebacz· 
na iefl, i nieprzezorna, alboż fię z czafem 
poprawi, i odzaluię fatygi i cierpliwości do 
pomocy iey, aby fię lepiey fprawowala, 
:(erce iey nie grzefzy, kocha mię. 

Otoż tak właśnie Bog, poilępuie fobie 
z tym ktory ma dobrą \wolci fzczerze mu 
1:łużenia; popetnia on winy w iego Hużbie, 
1,1ie przeto iż ie lubi, lecz że i~il HabyµJ; 
żałuie za to, profi go o wybac?'.enie, obie· 
cuie mieć lepfzą baczność. kolo fiebie ua 
potym, btiga go o lafk~, ażeby fię popra· 
'1l1il, czyni co może na nadgrodzenie f woich 
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win , a ten dobry oyciec ktory przenika 
fktytości feroa, litu ie fię, nad nafzą ilibo· 
ści<J, i krewkości<J; daie nam czas do po­
pn1\.wy, i fum na> uczy, iakby mu lepiey 
iłuiyć. 

P. PERNOT. 

Poymnię, i7. to nie f~ winy ktorych fi~ 
tnimo baczności dopufzczamy, ktore nas 
odry\.'Uai'! od Boga, lee~ mifość ktor~ ma• 
tny do tych win. 

Ro NA. 

Tak iefl:,Mc. Pani,miłośćktor'! mamy do 
iednego tylko grzechu, czyni nam więcey 
daleko złego, i bardziey fię podoba Bogu, 
ni7.eli tyfi<Jc win, z krewkości popetnio· 

·11ych; a więc po'-x•inniśmy drżeć, ile kroć 
w forcu nafzym uczuiemy tę miłość do ie· 
clnego tylko grzechu, ktorey popra,wić nie· 
chcemy, pod pokry\.wkci że to iel1 iedna 
frafzka; powinniśmy temu dać wiarę, ii 
to przywi~zanie podaie nafze zba,wienie vJ! 

niebc:-fpieczeńflwo: ieA: to znak. iż nas nie· 
bardzo obchodzi, nie podobać fi~ Bogu; na· 
fza miłość ku niemu nie utr:iymuie fię tyl­
ko na iedney nitce, ktora fię przerwie i po· 
targa, za pierwfz~ okazy i~. 

UBOGICH. 

MAT K A Io A N N A. 

Aby to dofkonale wykonać, co mo„ 
wifz W c. Pani, nie trzebaby o niczym my­
śleć infaym, na te11 czas tlałby fi~ c::zlo­
-wiek świętym. 

BONA. 

Y dla tey ci też iedynie prżyczyny Bo$ 
ens pofiawi[ na ziemię, abyśmy byli świ~­
temi. Myślcie o· tym dobrze, moi Indzie 
kodiani, nie macie tylko ieden interefs, 
ktory dla was ieił wielkiey wagi, a co nas 
cicfzyć po\'Uinno, to iell, iż nam fpraw na­
fzyc11 porzuczać nie każe, i owfzem na 
tym zależy, aby ie tak czynić, iak fię nale­
~y, to iefl: dofkmrnle. Niebo darmo nie 
przychodzi, fom IE z u s po'-'Uiedział, ii 
droga, ktora do nieba prowadzi iefi ciafna, 
nie fama z {icbie, ale iż ielleśm y oblado~ 
wani łancuchami, ktorc nam przcfzkadzai(! i 
h~mni::J nas na drodze: więc trzeba łamać i 
targać te więzy, ktore nam f'! na przefako· 
ezie do zachowania tych świętych przy. 
-.kazo11? a tym czafem trzeba ie albo zacho· 
\'uać, albo też poyść do piekla. Rozbierz 
dobrze te fio\Wa; poyfć do piekła, to ieH: 
bydź ną wieki niefzcz~śiiwym, zawfze męki 
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nieznośne cierpieć, bez żadney na zawfzc 
ulgi, i nądziei. 

D z I E R ż A w c A. 

To nieomylnie rzecz arcy llrafzna, cier• 
piafem raz w życiu moim hol zębow tak 
okrutny, że od wielkley boleści biłem gło· 
w~ o mury; byłem gorfzy nad fz'11onego. 
Gdyby mi byt kto pow1iedt.ial, ii to złe, ·i 
hol ten n11al trwać choć rok ieden, rozn· 
miem, iibym by! \Wolal bydź obwiefzQ· 
nym, albo też utopionym. 

Bo NA. 

Przyday do bolu zębo,...,·, łamanie \'U {la· 
wach, kamień, boleści ktore nie\'Uialla po• 
nofi pn:y rodzeniu, pragnienie ktore mil 
chory w gwaltowney gorqczce, nie m~· 
gl!c nprofić kropli wody. Przyday do teg9 
rany nieznośne, od głowy aż do fiop fa.· 
myd~, ktoreby ognifiym żelazem wypalo­
no, 1 octem pole\wano. Iednym !łowelll 
zgromadź wrraz ,vfzyfikie, zte, i niefzcz~· 
ścia, ktore pooofzooo od pocz~tku świata, 
to wfzyl1ko iedn~ frafzk~ i cieniem btdzie, 
w pórownaniu m~k piekielnych. 

.tJ ·B O G I C H, 

M· A T KA I o A N N A. 

Chocia7.by tam nie bylo infzych bolow~ 
tylko ten, ktory niewialla ponofi przy ro­
·dzeniu, toby dof yć byto, na uczynieni~ 
piekła arcy nieznośnym. 

Bo NA. 

To niczym iell w porownanin czege in~ 
.fzego, moia kochana, przyday iefzcze, ie fi~ 
to nigdy nie iko11czy. Daymy to, niech pta~ 
fzek iaki co ty fi i.le lat przy latu ie, i bierze 
ieden prof zek piaiku, a przenofi go na dru­
.gi śwriat, iakobyto wiele potrzeba lat, aże­
liy cafq ziemię przeniofł? tę przynaymniey 
co iel1 w tym mieście, z tym wfzyflkim 
gdyby ten cały czas przepłymJl, męki po­
tępionych będ'! iakoby fię dopiero zaczęły, 
i kwadranf:a nie ubędzie z wieczności. A 
dla czego7. będ'} ponofić te męki tak. llrafz~ 
,ne? dla tego że fię niechcieli zwyciężyć, 
lub przykrości fohie iakiey zadać i momen• 
tu iednego w tym życiu; pii:;mica, iż fi~ 
niechciaf pozbawif, nałogu chodzenia do 
karczmy; młoda Panna, iż uczęfzczat1 na 
iarmarki, na fchadzki, na tańce, nil ochoty 
nocne; ubogi, iż fzemrat przeciw f wo iem u 
ubofiwu? iż zazdrościł, złorzeczył bo. 

:X S gaty1ń 
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gatyrn; leni~ry, iż .Gęniechciaf ocucić i za· 
fhęcić do pracy; oyciec i matka, iż zanie· 
cibali wychowania f,'{fych dzieci, iż im zły 
przykład dali; dzieei ii. nie byty poiłufzne• 
ini f\'Uoim Rodzicom; domowi iż nie byli 
wierni f woim Panom; Panowie, ii dali po· 
gorfzcnie fwrym domowym, iż im zatrzy· 
mali ich zapłatę, lub iż zaniedbali llarania o 
ich zbawieniu; kupcy ii: przeda,'Uali fołfzy· 
WIJ waglJ, robotnicy, ii: uczynili fzkod~ 
fwym Panom, nie dobrze zaiyw;;iilJC fwe· 
go czafu; wfzyfcy zaś iż nie myślili o tym, 
ie dla tego fzczegulnie na świat przyśli aby 
;Boga kochali, i iemn Huiyli. 

Patrz Że teraz dla czego po~pieni ft Wf 

piekle. Ah! gdybyś mogfa 1łyfzeć ich 
krzyk, ich pfacze, narzekania, z famego 
Il-rachu powinnabyś umrzec. Niezafłui.yli· 
'eśmy bydź także w ich towarzyfiwie i 
Jak wielu tu fię znayduie, ktorzyby nie 
uchybnie byli potępieni, gdyby by li tey 
przefzfey nocy pomarli? Ah ! niech drż~ 
od firachu, i niech fię fpiefz'l do błagania 
mifoiierdzia llofkiego. 

To \iufzyflko com dopiero powiedziała 
o piekle, iefl rzecz okropna bardzo, i flrafz· 
Jla, moi ludzie kochani, ale to iefzcze 

ni cz em 

UBOGICH. 

niczem ie!l: w poro\wnaniu niefzczęśliwości, 
bydź odrzuconym na \wieki od iego wi· 
dzenia, bydż celem iego nienawiści, ie. 
go gniewu, i zemf1y. Jużem wam o tym 
mowiła, lecz nie mogę wam wfzyllkiego 
wymo\Xlić, co f'!dzę w tey mierze, a ie· 
dnakowoż me dochodzę tego tak iak po· 
trzeba. 

ANNA. 

Zdaie mi fię Me. Pani, żem tego raz 
w :ivciu moim miała podóbieńilwo, czyli 
racz;.y wyobrażenie. Z:t\wfzem mocno ko.' 
chata matkę moię; gdym była mal~, ieżeli· 
fię choć trochy na mnie rozgniewała, nie· 
mogłam f pać całey nocy ; coż za tym! 
gdvm była czafu iednego na wfi trzy mile 
zt:id, przyfzedł ieden człowiek złośli\wy, i 
powiedział iey, żem gadata z iednym Pra­
wnikiem, \vrzględem iednego małego ka· 
wałka ziemi, ktory ona fprzedała, lubo on 
<lo mego oyca należał, iarn o tym ani po­
myślif,1, tym czafem ona temu uwierzy. 
la. Gdym powrocib ze \.Vh, i chciafam i~ 
przywitać, rzek ta mi, idź p_recz od~m1~i~, 
niefzczęśnico, niechcę cię w1ęcey \.'C"1dz1ec, 
i wyrzekam cię fię, za moię corkę. la 
ktoram fi~ rzuciła do nog tey nędzney 

Matki, 
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Matki, i ktoram rozumiata, że mi ie wol· 
no będzie obtapić, byłam tak dalece - -
ale iak7.e to mam wypowiedzieć! Ah! nie 
mogę ci tego wyrazić, com na ten czas 
myślata, ie!lem pe,Y:na, ii: w dzień mey 
śmierci, więcey gorzkości nie będę cierpia· 
la, tak mię to przeraziło, żem więcey iak 
przez trzy godziny trupem fiala. Od tego 
czafu częflom fobie na pamięć przywodziła, 
ii w moment mey śmierci, moia dufza 
wyleciałaby ku Bogu z więkfzl;! daleko go· 
rącością, i rączością , niżelim z ktorą ku 
mey matce leciała, a ii, gdybym iakowym 
niefzczęściem \V! grzec1rn urnarb, byłabym 
od niego odpędzona i odrzucona z nief1y· 
chanym przerażeniem. · Ta myśl krzepi, i 
zafianawia krew we urnie, z wielkiego 
flrachu, i częfio mowię: Moy Boi:e ! wiem 
:7.em zarobiła na piekło, karz mię, iak tylko 
chcefz, bo to iefi fpraw1 iedliwa, ale mię 
J1ie odrzucay, iako mię matka rnoia od· 
rzuciła. 

BONA. 

Nie bylaś zapewne na ten czas bez po· 
ciechy, \<uiedziałaś ześ była niewinna, i że 
o tym wprętce fię matka dowie ; ale grze· 
fznik nic będzie mia! tey ulgi, będzie mu fiat 

przy· 
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przyznać, iż Bog icfł fprawiedli,wy w ie­
go odrzuceuiu, iż u niego będzie na car~ 
wieczność w nienawiści, i w z gardzie. O 
niefzczęśli\'V'OŚĆ ! o rozpacz bez nadziei! ufi· 
luycie fię moi ludzie chronić tego. 

M A R y s I E N I< A. 

O iak mię Me. Pani flrafzy fz ! i co:i trze­
ba c1.ynić, aby tego niefzczęścia uniknąć? 

BONA. 

·wyp~dź z ferca twoiego grzech, przez 

fzczere nawrocenie. 

ToM Asz. 

Otoż inż koniec, chcę fię na,wrocić, ale 
Me. r.mi, gdybym teraz umarł, pofzed.tbyin 
proflo do piekfa. Iefłem ieden nędznik, ie­
flem pies, i piianira, ktorym nic nie czy· 
nil, tylko złe. O iak moia nędzna i.ona 
będzie fzczęślh.va, ic7.cli tak nagle nie 
lllnrę ! ani ici więcey bić, ani fię z niQ kto· 
ci-: będę, moi Panowic, także z tego ko· 
rzyflać będą, bo nie poi.yt~uici z tych pie• 
uiędzy i poło,wy, ktore nii dai<;1. Iefłem 
leniuch, żarłok, i grubian, fam fię fame· 
go fiebie lękam. 

P1otR. 
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P1 o TR. 

. Jamci nie lepfzy od ciebie Panie Tom:a· 
fzu, a tym czafem nie czuię w fobie tego 
porufzenia i zgryzienia, iż zły ieflem: po: 
wiedz mi W c. Pani, czemu Bog tego in• 

nie daie, iak owemu? 

Bo N.'\. 

To nie do nas lichego llworzenia iakirn 
my ielteśmy, fzperać należy przyczyny 
f praw Bofkich, z tym wfzyflkim, możemy 
fię domyślać, iakiey rzeczy. Inż temu 
czas nieiaki iak Tomafz lafce Bofkiey był 
wierny; Bog podat mu do ferca tę myśl do· 
brą, aby więcey nie chodził do karczmy, 
był on pofłufzny temu porufzeniu, i Bog 
w nadgrodę tego pofłufzeńl1wa, daie mn 
co raz więcey pragnienia do na~rrocenia 
fię. Spodziewam fię, iż z tego pozytko· 
'vać będzie i zupelnie flanie fię dobrym. 

ToM A sR. 

SQdżilz mnię W c. Pani bydź lepfzy1~, 
niżeli w rzeczy famey iefl:em, iezclim nie 
byl 'Il' karczmie, alem miał do niey chętk\;, 
ile razy przechodzę kolo drzwi tey .gofpo· 
dy, bierze mnie niezmierne pragnienie, 'i 

co 
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co mi~ dobiia, iż karczmarka wola na mnie; 
iuż fię ko11czy beczka, a Tomafza nie wi· 
dać, rad on widzę iłucha fwev nabożnicz· 
1'i i f1m1pulatki; ale nrnfzę w'fzyfiko opo· 
wiedzieć; obie€alem iey mężowi, poyść 
tego wieczora wypić z bzrartkę, a utaić 
przed We. Pani~, lecz ieżeli nikt '..więcey 
tylko ia ieden nie dopomoże im tey beczki 
wyprożnić, za dziefi~c lat będzie iefzcze pel· 
na, upew11iam We. Pani~ w tym, na 1110ie 
fł0'..WO, · chociażbym miał z wielkiego pra­
gnienia, wywiefaać ięzyk. :iak pies, nie 
poydę nigdy podawać fię na obrazę Bofk~, 
i na potępienie, za iednę lich~ kwart~. 

p I OT R. 

O wielki nierozum ! nie bywa nikt po• 
tępiony za kwartę, chyba dla upicia fię. 
Ieźeli wcale nikt pić nie będzie, trzeba 
będzie karczmarzom pozamykać fwoie go„­
fpody, i z głodtt poumierail;!. Nieprawdał 
Me. Pani? wfzak można poyść do karcz• 
iny, byleby fię nie upić. 

To MA s z. 
. la niewiem ie:i:eli to dmdzy mog~ ct.y• 

nic, ale cą dla umie, to iefi rzecz ni epodo· 
lina, zaraz dia~ol czyli kar~zmarka (bot<? 

ie ił 
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iefi iedno) daią mi do picia kwartet trun­
ku, mo\'Vi'l mi iak ty mowifa. Pan ie Viotrze 
to nie iefl żadnym grzechem, iakoż wiem 
to cl o brze iako i oni, iż trzeb·d pić, alb~ 
umierać z pragnienia, ale fzynkarka diabo_T: 
i ty Panie Piotrze \wiecie bardzo dobrze, 1:t 

bylebym raz tylko wfzedł do karczmy, ie· 
dna kwarta poci~gnie drugą i trzeci~, ki~· 
<ly ufiędę na tey przeklętey lawie , łokcie 
wfparfzy na fiole niefzczęśliwym do pi\Yra, 
9 widząc fzklanki przed fob'l, zdaiemi fi~ 
~em do nich nie iako przykowany, wypiia 
lię pierwfza koley' gaworzy fię' tym cza· 
fem nadchodzi druga koley, kwarta fię wy· 
prażnia, nalewa infzą fzynkarka, gło\~a 
fię zawraca,' i dole\'l!a fobie człowiek, ta• 

koby beczkę, oto7. kwarta ktora iię piie, 
moy Panie Piotrze do czego przycl10dzi, a 
~ym czafem świtać zaczyna, przyfięga fi~ 
czfo'\wiek i przeklina, bi ie fię fwą żonę, 
kłoci fię z fąfiadami, niema co dać iell cizie· 
ciom ~ bo Pan oyciec wfzyfiko przepił, a 
potym fię !lęka i choruie, naofiatek prze· 
klina fię i fzemrze na ubofhvo, a powinno: 
tiy fię raczey f,woie piiańJ1wo przeklinać,. 1 

ftrofować fiebie :fa mego, iż tego na fobie 
klie mogt dokazać aby byl trzeŹ~'Y· 

Bo Np.. 
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BONA. 

Tomafz bardzo rozumnie mowi, kiedy 
kto ma zły iaki nałog, nie powmien fię z 
nim targować, bo zawfze przegra, ieżeli 
mu iię dziś na krok ieden pozwala, ón intro 
cztery fobie przyczyni, lecz Piotr powie, w 
cale człowiek ief1 nędzny, i niefzczęśliwy, 
ieżeli fię i trochy z r~vemi przyiaciolmi na­
pić nie n10że? Niech fię napiia u fiebie, 
nie chodzQc do karczmy, dok:td czfo\viek 
poczci,vy nie po\'{'inien wlłępować, chyba 
\'<' podroży, karczma ieH to mieyfre; gdzie 
cłiaboł fwoie pańfhwo ugruntował, i gdzie 
zaflawia f,'Ue fieci, na zfowienie ludzi 
i przypra'.xtienie ich o grzech. 

N I EW I As TA. 

Dalby to Uog, aby moy mąi mogl 
W c. Pani ufłuc11ać, trzeba mu iefzcze mo· 
~ić, aby nie piiat na iarmarkach. Kiedy 
mamy ktor~ fztukę bydła na przeday, ci 
co chc'l n niego kupić, mocno ufiluią, aby 
go wprzod upoić, bo kiedy iefi piiany, na„ 
pol darmo przedaie. 

BONA. 

\V powfzechności, karczma naymniey 
z porowę ludzi pracuiących potępi. Bo 
llaprzod ie fi to grzech ciężki upić fię, a ~·?: 

Jfłag. Ubog. Tam,11. Y "tym,. 

, · 
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tym, co:i może bydź okropnieyfzego iak 
tracić rozum, i llawać fię podobnym fzalei~· 
'Cym i dzikim hefłyom? UwaT.cie wfzyflkie 
nieprzyzwoitości, ktore popełnia piiak, 
'trzeba, by z farnego wfiydu i ochydy umarr, 
ale to iefzcze nie wfzyfiko, zaczynai'} pić 
-.ue fpoł po przyiacieltlui, a kończ'! na Z\'Ua• 
dach, fwarach, i biciu fię. Co za nie· 
fzczęścia nafiępui<J potym za piciem, tracf 
żdrowie, a częfłokroć i życie; kiedy go· 
r'}czka porwie czlowieka trzeź\.vego, iefł 
nadzieia iey uleczenia, lecz ieźeli piiaka, le· 
karze W'!tpi<J o nim , ie!l to nakfztalt beczki 
oleiu ktora gdy fię zapali, nie podobna ie)' 
ugafić. Co za przyfięgi, przeklęfłwa, bln· 
źniedlwa, nie dail} fię fiyfzeć w karczmie? 
Icfi to prawdziwy obraz piekła; uważ iefz· 
cze ii. obywatel ktory chce f woie dobra na· 
il}ć, albo zacil}gn'!Ć rzemieślnika na robot~ 
nie obiera bynaymniey piianicy, tak dalece 
iż ten, ktory ma t~ przeklętiJ wadę, pot~: 
pia f,voię dufzę, nadw'ltla zdrowie, gub• 
f woy mai'}tek, ie7.eli go ma, nie zbierze g~ 
2aś ieżeli iell ubogi, prowadzi nędzn'} J 

niefzczęśliw<j fiarość, żcbrz'}c iałmużnY, 
przeklinai'! go dzieci, ktore także, iak oll 
iebrzł iatmuiny. Pornyślci~ o tym. dobrz~ 

ino• 
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moi ·ludzie kochni, nie mafz naw~ocenia 
dla piianicy ieżeli .fię karczmy uie wyrzecze 
zupełnie. 

Mr E sz cz KA. 

U\.vaz profzę Me. Pani, iż cały tydzień 
zamknięte icLleśmy, wychodziemy w nic· 
dziele na przechadzkę, zgrzeiemy fię, 
~Llępmemy do karczmy, m~ż, żona, dzie­
ci, fłuialcy, u:yślemy fię ' trochę otrze• 
:Zwić, tym czafem zapominamy fię, po· 
'X'rącamy z wefofą miną, ale wfzyfcy ra· 
2cm ·, coż tu w tym złego ? 

BONA • 

. Bardzo wiele złego, kochana Miefzcz• 
ko: niedziele f'l to naznaczone na tłuib~ 
Bofką, a nie na rozpuflę, tracicie wiele 
pieniędzy w takich micyfcach, na ktore nio 
chodz<J tylko pić, i icść, a potym trzeba 
pościć cały tydzień, i chodzi fię bofo, dla 
niedoflatku boto\vr, narzekacie, nieprawdaż, 
iż fię i talara bitego na potrzebę niema, ieże• 
li przypa,dnie choroba, albo iaki przypadek; 
kiedy fię czło,"Viek upiie w niedziele, ni(,! 
pr;awie w poniedziałek nie robi. Znaydo• 
\"<'ałam fię raz trcfunkiem na drodze tychzl 
fzaleńcow w niedziele w \Wieczor, mufia• 
lam obiit@ lzy wy lać; upewniam cię: wi• 

r :;J działam 
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<lziabm męfzczyzny, niewiafiy, a naw-et 
i dzieci, dla ktorych droga ciafna byla, · ie• 
derdię taczał, drugi \VJ cale upadu.I, ta ro• 
bita \wfzelakie gJnpfl:'"'a, i płocho:ki, infra 

'wyrzucata to nazad piw!ko ktore \wypila, 
-wfzyfoy zaś byli bez w11ydu, bez ikromn~· 
m. W olałabym f potkać fię z diabłem 111• 

żeli z piian'! niewiaOą, popełnia tyfi'!..:zne 
lekkomyślności, znofi od infzych rozmai· 
te unigania, i iefl: fromot~ i ocl1yd:i infzych 
·niewiaH. 

M1E s z cz KA. 

. Sfochai'!<: tego, Me. Pani, to by fię roz• 
11miem, tiigdy nie było wolno rozerwać~ 

Bo N A. 

laka rozrywka! azai nie możefz prze· 
faedłfzy fię, z domowemi, wll'!pić do kto.­
rego z krewrnych zie~ć fałaty, i napić fi~ 
czego trochę, i wrocić fię do domu? Kiedy 
fię piie u fiebie, tyle fię pi ie ile fi~ chce, 
czyli ile potrzeba wyci2ga. Izaliż za nic 
fobie poczytuiefz grzech, przyz\vycz:aia6 
fwe dzi.eci, i fwych 1łuz'tcycl1 do karczmy? 
f!Orfzyć poczciwych ludzi , ktorzy was ~i· 
eh~ powracai~cych i czyni~cych tyfi'tczne 
nieprzyzwoitości l Zalic~e . ~~. .iż bogac~ 

wami. 

UBOGICH. 

w2·mi pogardzail}, a iak tego nie mai~ czy· 
nić, widzqc takie \wafze polłępki? My.ślcie 
o tym dobrze, iefzcze po\vtarzam ~ aie• 
bym na przyfzly ruk miała tę pociechę, gdy 
fię powrocę na wieś, nauczenia fię, i do­
~icdzenia, iż ci "'-'fzyfcy, co fię tu zefzli, 
popra\xriii fię, w tym tak ochydliwym \VIY" 

:'1ępku, wafz dobry przykład poprawi 
infzycl1. 

ROZMOWA OSOBNA .1n ,, 

y zamlmitcie tego dzieła. 
. : cb 

- rz 
EONA, ANNECZKA, JAKOB, SZEWC. .1 

s z F. w c. 

M.cia. Pani przyc.hod. zę tu po~ziękow~ć 
· W c. Pani za zba,'Uienne rady , ktoreś 

<l.ala ·Anneczce, powiedziala mi ona, żeś 
hi W c. Pani, zachęciła, aby fata za mnie, 
bardzo We. Pani za to ieflem obowi'lzany. 

/ 

ho ona iel1. do mego ferca nayzdatnieyfza 
z,e wfzyiłkich Panien: wieyfkic~. ·z tym 
~fzyll:kini.upewniaq1 vV~. P.a~~~, f~ni~ fo '- f:i 

tylko w uiey ii~ znaydli1e, ieff cos w1ęk· 
Y i fzego 
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fzego co ia w niey upatruię, to 1efr dobroć 
jey forca, ktora mi fię naybardziey podoba, 
jefl: miła, t1godna, i będzie bardzo dobrt 
Mlłtką dla moich nędznych dzieci. 

Bo NA. 

Anneczka mi nic nie powiedziała, :ie 
mafz dzieci, to czyni wielką roi.nicę moy 
miły przyiacielu. Mafzże ie czym żywić, 
nad to iefzcze i żonę, nie rachuiąc infzych 
dzieci, ktoremi cię Bog, nieuchybnie z nit 
udaruie? 

S Z Wl EC. 

Nie iellem bogaty, Me. Pani, wyią"W"· 
fzy maty kaw-atek roli ktory mi zbo7.a do­
daie, ale ten ka,vałek iel1 po niebofzcc, 
ktora go w pofagu wnio!ł'a, będzie należał 
do iey dzieci, a tym co mi ftę urodz2 da 
Bog, dam ka,vafek 'winnicy, ktory iefł 
moy, a Pani Anneczce oddam gdy umr~ 
wfzyfiko, cokohviek u mnie fię znaydzie, 
ho iey cnotę przyznam, za iak naywiękfzy 
po fag. 

BONA. 

To iell moy przyiac:ielu, ii odfądzift 
od dziedzictwa dzieci pier"'rfzego łoża, i 

przyczyny tych co będ~ z drwgiego, kto· 
rym 
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rym dafz wfzyfłko, a pierw fi nie hęd~ mie· 
li maiątku f wey matki, ktorego ·1m odi'!ć 
nie mo7.efz; to uie iefl: dobrze, moy kocha· 
ny, i Anneczka iel1 bardzo poczciwa, aby 
ten targ miata czynić, bybby to kradzie:i. 

ANNECZ KA. 

Ia rozumiem, aby każdy byl Pane1n 
fw·ego dobra, Me. Pani; gdyby wprzod 
umarł, niżeli ia, zolłałabym fię, zbyt ubo. 
g~; tym czafem niechc~ kradzieży po­
pełniać. 

SzE\vc. 
Spodziewam fię, iż zollawifz po fobie 

kawałek chleba, Annecr.ko, dzięka Bogu 
mam dobre u kupui;icych wzięcie, bo mam 
dobry towar, nie tak iak Tilbot fzewc dru. 
gi, iego boty nic nie warty, bo zle ikory 
.kupuie, a tak wfzyfikich odraża od fiebie. 

. BONA. 

Ale to bardzo źle, moy przyiacielu, mo­
~ić źle o towarze f wego bliźniego, obrażafz 
Boga, i trzeba mieć na to wielkę baczność: 
mowifz iż niebofzka wnio1ła w dom twoy 
fztukę roli? Auncczka nic niema, wiefa 
o tym dobrze. 

Y 4 !zw~Ec. 
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s z \WIE c. 
Wiem 'O tym dobrze Me. Pani, ale m~ 

to pr:zefżkodzić nie może, uczyni~ ią Pani'! 
przylloyną, iak:by ią był uczynił infzy, 
gdyby by fa zechciała; mnfiałbym był, nie 
chodzić tego roku na iarmark, ale mi po­
wiedziała, żeś iey W c. Pani radziła aby mi 
uH11piła tych pienięd:t. y. Nie iell:że to ie· 
dno, iakby ie wnio!la? 

Bo NA. 

Tak iefl, moy kochany, 'więc powi· 
nieneś iey przyznać flo tynfow, ktore ci 
ąc4ran}fl, a uczynić iey in(z~ nadgrodę za 
trofkliwość, ktor11 będzie podeymowała w 
wychowaniu twych dzieci: pora<lzifz fię 
w tym pifarza, iefl to człowiek poczciwy~ 
aa on ci zapewne zba\wien.n'l radę. 

. SZWIEC. 

Nie mogęź iey dać fzat Niebofzki? f'! 
iakhy QO\V!t(; potym d\'{'ie n10ie corki fą 
bardzo małe, a tym czafem molcby ie 
ziadty nii przyidą do tego \.Wieku, aby 
je mogły noiić 1 miała także pięknit bielizn~ 
i pierścionki. 

Bo N A. 

Spodziewram fię, iż Anneczka tak do­
rze \Wychowa twe corki, ii fi~ z nici za\-V· 

. ~e 
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fze dobn:e obclrndzić będQ, ale iednakowoi, 
ttzeba fię zawfze trzymać tcy onro7.nośc i, 
niby fię oba\.wiaiiJc, fakoby iey nie kochały;. 
d1ciafabym więc aby otakfo'""ano te fuknie, 
ktoreby fię \:hO\'Vaniem popfuły, i bieliznę 
ktorą mafz dafz Anneczce, tym końcem, 
abyś mogt oddać tym corkom, co te rzeczv 
kofzto\'17ać będą. gdy poyd<J za miJŻ, bo 1~­
bobyś ie dat za bity ta br, powiedzianoby· 
i.eś ie przedał za dzie.Gsć. A przy tey 
oflrożności, nic nie b~dą mogły wyrzucić na 
oczy Annecze: dobrzeć fię tak w·idzi moie 
c:lziecie? 

ANNEC z I< A. 

fa, Me. Pani, to wfzyflko chcę czynić, 
co \V c. Pani zechcefz. wolatabym wpraw­
.dzie foknie, wcale nowe, ale W c. Pani 
wiefz lepiey niżeli ia, co mi przyfloi, i · 
przynależy. 

fi O N A. 

Widzę . iź Anneczka iefl: wcale dobr~ 
Pana<}, i chcę ci to przy niey powiedzieć, 
ii: ci daleko więcey przyfporzy dobrego, ni· 
żeli ta niewiaHa, ktoraby. wiele pieniędzy 
w dom twoy \'V ni ofła, bo ona ści<Jgnie z 
nieba blogofł'awieńO:wo, Bofkie, na dom 
twoy.. . Abyś byt w flanie przyięcia tego 

J 5 hlo-

„ 



MAGAZYN 

btogofławieńflwa, trzeba :7:ebyś fię goto'lt"ał 
pra,wdziwie po chrześcia11iku do przyięcia 
fakramentu mat7.eńll:wa, nie potrz~ba o czym 
iufzym myśleć '\'l:'llęp ii i'!c \V! tan Han., tylko 
() iłu7.bie Boikiey, o \'lTycho,vaniu dzieci, 
ktoreby Gę mogly dollać do nieba, kochafz 
Anneczkę moy przyiacielu, i f'!dzifz u Gebie, 
ii z ni'l będziefz mocno fzczęśliwy; wolno 
fzukać takowego fzczęśda, Bog tego nie za· 
brania, ale chce abyś o tym pomyśl:.tł, ii 
od niego to fzczęście pochodzi, daymy to 
niechbyś mi uczynił podarunek iaki, chciał· 
byś abym ia rada była temu podarunkowi? 
alebyś chciał oraz, iebym zań obowiązan'! 
byla, żebym za niego podziękowała, iak 
to ietl: rzecz fprawiedli\"l'a? podobnież Bog 
dobrotliwy daie ci dobq 7.onę, a daie ci i11 
dla tego, żeby cię fzczęśli,'ll'ym uczynił, 
ale chcę żebyś go z przyczyny tego daru, 
ktoryć dnie, kochat, i dzięko\vtał mu. Toi 
famo· mowię Anneczce, kto bierze mę7.a, 
bierze Pana, moia kochana Panienko; i po• 
11iewai to Bog ielł , ktory ci da tego Pa· 
11a, kochayże go z przyczyny tego, ktory 
ci daie, i ilekroć profić cię o co będzie, 
b~di mu poiłufzną iakoby Bogu. 

Sz;.EWC. 
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S ZE V! C. 

Ah ! co lię tego tycze Me. Pani, An· 
necJ:ka zaw,{zc będzie Pani;J, wfzyfry o 
tym bardzo dobrze wiedz'l, ii niebofzka 
wfzyflkiego Panią była, mow1ili nawet, iż 
w tey mierze nad to wiele fobie pozwalała, 
była to Niewiafla ze wfzyllkich naylepf„a; 

. ale lubiła mocno rozchod, i \V!ydatek; miał· 
bym '\V!iele pieniędzy, gdyby1;1 fi.ę był od~ 
wa7.yl czatem Gę iey zprzeci'\'i'ić, kiedy 
nic kiedy mowi!em iey fWwko, lecz ponie­
waż fię z tego śmiala, dafem··pokoy. aby 
rzeczy tak fz!y iak mogły. 

Bo NA. 

Zle bardzo czyniłeś moy kochany, ;i 

nie~riefz7.e, iż m'!i będzie mufiat odpowie. 
dzieć za niedoikonalości i przywary, ktore 
iego żona popełniła? leżeli twoia żona 
czyniła gtupie, i nierozf:1dnie, '\"i1ydaiąc 
pieniądze, powinieneś ią był, z fagodno­
~ci'! napomnieć, i Jo tego iey przefzkodzić, 
mocnobym fię gniewała, gdybyś dat wol· 
ność Anneczce, czynienia glupfiw takowych. 

ANNECZKA. 

lako Me. Pani, radzifz mu We. Pani 
aby fi~ icfzcze gorzey ze mn<J obchodzi{, 

niżeli 
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niżeli z. pienwfz'ł f,wą żoną?. to nie ,iefi do­
brze, nie fpodzicwatam fię tego po W c. Pani . . 

Bo NA. 

Nędzna Anneczka zapomniala o wfzyfl­
kim cośmy iui. ty.le razy mowily. Izali 
J:lie powtarzatam więccy iak flo razy, ii 
inaczcy nie moi.na dofl:ać fię do nieba, iedno 
zacho\-wui'lc przykazania· Bofkie? gdybyś 
cl1ciafa utopić fi..ę w rzece, abo \Wyfkoczyć 
oknem , chciafa7.ebyś, aby twoy mąż ze­
zwolił ci to czynić? 

ANNECZKA. 

Nie,. Me. Pani, i owfzem byłabym kon­
tenta·, · żeby mi 'do tego przefzkodzil, ale ta 
chętka nigdy mię nie weźmie, ·tipewnia1n 
We. Pani'l. · 

Bo NA. 

Tak ia trzymam, moia kochaneczko, 
lecz podob11?, w_eź1~1i e ci~ kiedy chętka 
:zgw• tccnia przykaz:ni Bolki eh, co iefl dale~ 
ko więkfze glupn. '"'0, nii,eli fię rzucać 
oknem, niepomyśliw:fzy ~tym, rouuniefz­
ie to? na ten cza,s ,ieieli twoy mciż praw­
dzi\vie cię koćha, to tr.zeba koniecznie, aby . 
Ciz od tego whriynrat . . 

' ANN.E· 
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ANI'!EC.Z KA. 

A gdyby też moy mąż chciał ie gwał­
cić, bez wrqtpienia powinnabym mu tego 

·,także zabronić? 

BON A. 

. .Siuch:;iy pilno moia kochana Anneczko~ 
kiedy Panna za 1 m'17. idzie, bierne na fi~ 
wieie obowi:;izkow: ktorc trzeba zac110'wać , 
a te obowi2zki nie fą iedne dla mę'ża, i dla 
żony. Kapłan ktory wi'lże cie z mężem', 
każe ci przyrzec, · bydź pof?tifzi~ą fwcm{1 
męi.o'l11i, i kochać go , każe oraz przyrzec 
t\-qemn mężowi żeby cię koc.:haf, żywif, i 
opatry~at t'iVoie potrzeby; ale nic nie 1110.­

wi, aby ci był po!łufauy, ponie\vaż pofłu­
fzeńHwo iefl: to po\'<' inność ;Żony, a nie 
J;?-1ęża. leżeli wi~c chcefz co złeg9 czynić, 
ritqŻ i:woy powinien cię nayprzod profić p.o 
przyiacieliku, aby~ tey "\"XTiny nie popd1iiafa, 
a gdyby to nie było dofyć, powinien by ci 
zttpelnie zaka.zać to CZ)~nić, n'ia on po fobia 
prawo' a zaś żona nłe ma prawa po fobie, 
rozkazować fwemu mężowi, może go tyl• 
ko · profić; a ieżeli niechce ufłuchać, po• 
trzeba fi~ iey óerpli\'Vofoi~ wbroić. 
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ANNECZKA. 

Poniewa7. to tak iefi, Panny gdy idą :za 
mą7. wcale fię flaią bellyiamy, wolałabym 
raczey iefzcze fię zoflać na 1łu7.bic, ieżeli 
nic · ieOem kontenta z moi ego Pana, rnog~ 
go opuścić, a pość do infzego; ale kiedy 
mąi iell Panem, ktorego nie można opu· 
ścić, czy li on to dobry , czy li zły, to fi~ 
inaczey rzecz ma; iam nie dla infzey przy· 
czyny chciała poyść za mąż, iedno aby nie 
czynić cudzey woli, a czynić moię włafnll. 

S z Ewe. 

Moy Roze, niemogłaiebyś obiecać An· 
neczce moiey Me. Pani, ii będzie za\'łffze 
Panią, lu bobym iey tego nie przyrzekł, 
byłoby to za iedno, gdybym ii! widział 
choć trochę zak\)/;1afzoną, pozwoliłbym iey 
wfzyfikiego czego by chciała. 

AN NEC z KA. 

O ieieli tylko tego potrzeba, przyrze. 
kam ci, ii będę fię znufze dąfała, ile kroć 
mi rzeczy iakiey przeczyć będziefa. 

Ro N A~ 

Nic, moia kochanko, to nie ze wfzyfl. 
kim rzecz lat wa, kiedy ktora ie.fi dobrą , . i 

po cz Cl• 

,l 
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poczciwą 7.on2, bo ona koclrn f wego męża, 
a kiedy go kocha, famahy fię na fi~ 
gniewała, gdyby mu choć naymnieyfzł 
zgryzotę i przykrość uczyniła. Ale Annecz­
ko mafZ widzę '\'Uielką chętkę do czynie· 
nia złych i nieprzylloynych rzeczy. 

ANNE cz KA. 

Nie, upewniam W c. Pani~, Me. Pani, 
mozefz fię We. Pani fpytać moiego Pan::1, a · 
on iey powie, Żem nie iefi wcale uparta, 
to ied1ro fiowo pofłufzeń{h:ro mnie obc110· 
dzi. Gniewam fię ·ua to, iż ufianowiono 
modę, aby żony były poiłufzne mężom, fa. 
bym chciała, aby wfzyfiko zarowno było. 

Bo N.-.. 

A wiefzze kto pol1anowil tę modę, kto· 
ra cię t:ik bardzo obchoclzi, i dokucza moia 
kochana Anneczko? Iefl to Rog, on to 
pierwfzy powiedział, aby żona by ta pod. 
dana fwemu mężowi, zechefzże fzemrać, 
przeciw rozkazowi Bo!kiemu? I O\Yifzem 
trzeba fię mu poddać, i mowić, Panie tyś 
ietl moim Panem , roikazałeś aby żona była 
polłufzna fwrenm mężowi, przyrzekam tedy 
przed tobą, iż temu będę podległa, ktory 
mym Panem b~dzie,i to dla milości twoiey, 

b~di 
,. " 

• 
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będę mu póRufzna. Tym czafem miri twoy 
fprawi ci poflufzerflhxro miłe, łagodne, mo­
'\Wil!c do ciebie zawfze z łagodno.:ici'}, i to 
ci uczyni daleko łatwieyfzl! powinność do:. 
brey żony, .ktora iet1: kochać fwego męża, 
mie-5 ku niem n pofzanowanie, i fzacunek, 
iednym fło,wem aby go przenotlć nad 
włzyfłkie męfzczyzny, to ci nie będzie tru­
dno Aoneczko, bo \x1iem 'ie ieJ1eś dobrego 
forca, a \xrięc gdy fobie będziefz myślata, ił 
cię nad w fzyllkie Panny bardziey kocha, i 
iż cię fobie obi at lnbobyś infzey n!emiata po· 
budki, dla tey famey przyczyny, kochaćieś 
go powinna.· 

A NN ECZ KA. 

Chcę \Vc. Pani '>'<1 fzyHko wypo\wiedzieć 
VI! icgo bytności, :\tf c. Pani, teraz go iefzcze 
nie bardzo mocno kocham, a z tym wfzyfł­
kim, mam przyiaźń ku niemu; to iedna­
ko\woż nie p0chodzi z przyczyny tey przy­
iaźni, iż fię z nim biorę, lecz ii iel1 fogo­
dny, ii: codzień uczęfzca na mfz~, iż żyie 
dobrze, i dobrze "fię obchodził 7. niebofzk<,h 
i iż chciał mi fprawić p,iękne fuknie, nie 
biorę ich iednak, hoś mi \N c. Pani. powie·· 
d,ziala, iżbyto·. nje .byto _dob,i;z9, .co mi 

. - · ieduak 
„ J - „ .t 

UBOGICH, 

iednak nie iefi przefzkod11, abym mu nie -
-była za to obowiązane.!· leżeli fię dobrze ze 
mn'.! obchodzić będzie, wiem dobrze, ii 

~go iefzcze mocnicy kochać będę, bo ko. 
cham tych wfzy!lkich, co mai'.! ze mnł 
przyiaźń - Ale kocham go iefzcze dla 
iedney rzeczy. to iefi iż mi obiecał fprawić 
piękne wefele, przyidziefz W c. Pani na nie. 
nie prawdaż? .(\.h ! iak !kakać, i tańcować 
h~dę! 

~ 

BoN A. 

Ponieważ Anneczka pozytkowafa z tego 
wfzyfi!:icgo, com iey mowifa, chćia?a. 
bym iey iefzcze iednę rzecz powiedzieć. 
Ale fię rozgniewa. 

: ANN~C z KA. 

Mogłabyś mię We. Pani bić, a iahym 
fię nie rozgniewata, Me. Pani, upewniam, 
iż ci będę po1łufzoa. 

JłONA. 

Iefi to wielka fprawa wniść w §lubne 
..zwi~iki, moia kochana Anneczko, wfzyfl:· 
ko fzczęście tego życia od nich zawifło, a 
częllokroć i drugiego życia niefzczęśliwość. 

lfl.a1s-. Ubog. Tom. Ii. 'L Nic· 

· .. 
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Niemoina dolkonale pełnić obo\wiązkow te· 
go flanu bez łatki Boga, ta laika bywa da wa· 
na przy przyięciu Sakramentu, ieżeti fię go• 

. dnie przyimuie, i żeby go godnie przyiąć 
trzeba fię do nirgo gotować. Chrześcianki 
ta iedynie powinna bydź zabawa, mai'lcey 
pość za m;,i:~. i nie po\'i'.1 inna więcey myśleć, 
ani o wefeln, ani o ta1fru , iakobv tam nic: 
miało być ani radości, ani fkrzypcow, ani 
Jiadnego inflrumentu muzycznego. Dzień 
w ktory fię bior:i, iefl w famey rzeczy 
dniem radości, ale radości ChrześciańJkiey, 
' ktora fię uie zgadza z płoc110ściami, i glu· 

. p!hwy, ktore w O\W dzie1{ popetuiai~. 

A NN E cz KA, 

I toi W c, Pani uiechcefz, aby fprawia· 
110 \Yrefele? Ieflźe co w tym złego? Ie· 
ięli t~ik, niechcianohy fię i żenić? 

BONA. 

Nie mowię ci że to .1efi grzech, moia ko· 
(:banko, ale iefl to gfopfiwo, ktore iefl źro· 
dtcm \wielu grzech o w. Stuchay, kochana 
Anneczko, cobym uczynifa, gdybym by· 
.la na twoim mieyfcu, zaczyn:itabym od 
proiby, blagai:ic mocno Raga, aby rozer• 

. wal moie inalżeńfiwo, ieżeliby nie miało 
byd~ 
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bydż z i ego chwalą, a moim zbawieniem ; 
ufitowalahym \YTZiflć na fię lalkę Bofką, i 
zachowałabym fię w !kromności, i ofobno· 
ści, aż do dnia owego. 

Profiłabym moi.eh Rodzico\W, i moich 
przyiacioł, aby mi uczynili honor,· i byli 
przytomni na moim ślubie, i dałabym im 
kilka placko\v, i z fiafzkę 'Wina, wyfzedlfzy 
z kościoła; aleby to iuż było wfzyfiko, i 
zamiafl wydania \1l1iele pieni~dzy na .obiad i 
'wieczerz'!, na trunek, dałabym rzecz iakQ 
ubogim, miałabym wielką baG:zność, aby 
nie bylo u mnie żadnych muzyko\v, bo to 
iefl źrodlem wielu grzechow; zwad, klot. 
ni, potwarzy, pracz tego, iż pii'l, fkacz'lc, 
i tańcui'!c; iż fię upiiaią, iż wiele lekko­
myślności popęlniaią, nie wfpominai11c co 
mowi'l - 'Widzę żeś fmutna nędzna 
Anneczko? 

ANNE cz KA. 

Oto, bo mię to mocno martwi, co mi 
We. Pani mowifz, z tym wfzyfikim 1łu· 
chać cię będę; ale coz będę czyniła cafy 
dzień? ofzale1ę od tę!knoty, ho praco\vać 
\V dzieli: wefela nie pi~knie, icll to iak iaka 
uroczyfioić. 

z l BONA. 
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BONA. 

Poydziefz ze mn'! ua obiad, i twoy Pa· 
fierz czyli Pleban także, potym poydziemy 
do twego domu, ufoi:emy wfzyllko, ia 
przypro":'~dzę Pifarza,i zap1fzemy wfzyllko, 
dla tego 1z gdybyś utraciła f\x'ego męża, nie• 
mo\wiono ci więcey, żeś go znalazła. Poy• 
dziemy trochę na przechadzkę, trochę do 
ko~ciofa, i cafy dzie11 nieznaczaie prlleydzie. 
W1eczor Opatrzność Bofka przyrz«Jdzi ci W! 

domu wieczerzą, przyprowadzę tam Pani<J 
Margrabi~1ą ,_ będzie to ~16nor ktory cafe go• 
dy zafl<ipt , 1 nadgrodz1. Zapomniałam ci 
powiedzieć, iż będzie potrzeba male dzieci 
do mnie. zap_rowadzić na wieczerzą, będl,! 
ony two1em1, koc11ana Anneczko, trzeba 
Bogu p:zyobiecać kochać ie, dać im wy• 
chowame Chrześcia1i'fkie, i tak fobie z nie·· 
mi pofiępować, iak ze fwemi, ieźli ci ich 
Bog da. 

ANN EC z KA, 

·. ~l~. i_cieli będę miała dzieci, bez wąt; 
p1ema tz ich mocniey kochać będę, nie bę· 
dę fię mogła wfirzymać od tego. 
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Bo N A. 

Jeżeli tym dzieciom dafz dobre wycho­
wanie~ będ'! lafkawemi, i kochać cię będą 
iak. f woią matkę, a w tym razie będziefz ie 
mocnicy kochała niżeli teraz fądzifz, żeś to 

~zynić powinna, widziafam kilka matek \'VI 

cale dobrych i poczciwych w tym trafun. 
ku, nie będę ci bynaymniey mowifa, że nie 
będziefz czuta 'Więkfzego· porufzenia ku 
f \'Q'oim dzieciom, nie ma nic w tym zfego, 
:aleby byto coś złego, gdyby fię to wyda­
wało oczywiście, gdyby byly lepiey kar· 
mione, lepiey odzie\wane, i gdybyś w 
zwadkach pofpolitych dzieciom, utrzym}'· 
wała w brew przeciw rozumowi, firon~ 
twych dzieci, naprzeciw tamtych. 

A NNEC z KA. 

To bardzo dobre rzeczy ktore mi \Vc. 
Pani mowifz, lecz ani flow ka o tym, co 
ma czynić moy mi!Ż. Męfzczyzna nie mai 
także obowi'!zkow f woich żeni~c fię? 

Bo NA. 

Jużem o i ego obowi:izkach mowila, moia 
kochanko, będzie obowi'!zany kochać cię, 
znofić twoie niedoikonatości, firofować ci~ 
z łagodności~, i żywić. 

z 3 SZEWC. 
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SZEWC. 

Oto:i fprawa bardzo łatwa. Co Lię ty· 
c7:e kochania iey, iuż to czynię od dawne. 
go cza lu, co zaś należy do znofzenia • 
iey niedofkonałości, i wad, me ma ona 
7.adnych. 

Ro NA, 

Mylifz fię moy przyiacielu, wfzyfcy 
ludzie maią f,woie '\.wady, i Anneczka ma 
f wo i~ iak i drudzy. lefieś teraz milości<J 
zaćmiony,,· iell to choroba ktora pfuio 
wzrok, i krora przefzkadza widzenia rzeczy, 
fok fą w famey rzeczy; ale ta choroba nie 
trw;ra więcey iak fześć miefięcy po wzi~· 
tym ślubie? 

ANNE CZK A. 

lako Me. Pani, nie będzie mnię kochał 
tylko przez fześć miefięcy, gdybym temu 
wiarę dawała, uigdybym za mąż nie pofzła, 
ia chcę, aby mię całe życie kochał. 

BONA. 

Ciefzę Gę z twoiey żywości, Anneci. 
ko, ieO: to znak iż go mocniey kochafz, ani· 
żeli fama rozumiefz , będzie cię on kochał, 

c;ałe 
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-ca!e f,ve życie, tak przynaymniey iak. cię 
teraz kocha, · ale to będzie infiym fpofo. 
·hem, ktory mu nie będzie na przefzkodzie, 
żeby widział twe wady. Więc ponieważ te. 
raz rozumie, iż nie mafz żadnych przywar, 
rnogtby tego nieco 7.ało\'(1ać, 7.e fię o fru· 
kat Zeby tedy zabiec temu wfzyflkiemu, 
potrzeba żeby teraz wiedzial, że mafz 
fwoie przywary, iako ie fam ma takie. 
Szczęśliwość i pokoy małżeńflwa na tym 
za\wiił, aby ie fobie 'wzaiernnie wybaczać, 
a więc gdy Anneczka, poflrzeże 7.e iey 
·mąż, ktory iefl do tego fkłonny, iefl '\.V 

.gniewie, ani mu fło~ra niech nic odpowia· 
da, chociażby też wielka i~ chętka do te· 
f,O brata, i niech tylko mowi w fobie, Bo­
że dla twoiey iedynie mifości zachowam 
milczenie. 

ANNE cz KA. 

Ale Me, Pani ieżeli mu nie odpowiem, 
przywyknie gniewać fię, laiać mię, i mie~ 
!Di~ za nic. 

Bo NA. 

luzem ci powiedziała, że twoy kochanek 
~cll porywczy, bom iię o nim wypytywała, 
ale mi~ upewniono, iż. bynayu:miey i1ie iefl 
• .,. 'l. 4 dziki, 
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dziki, ani grubian, a więc gdy go pierw· 
fzv oniew minie, po\.wie fam \W fobie. o 

- b 
fak to iefi dobra kobieta, wykroczytem, wi-
dzę to dobrze ; tym czafem ona mi ani 
fiowka odpowiedziała. Coż uczynię aby 
iey za to nadgrodzić? trzeba przynaymniey 
po\wiedzieć kilka fłow, pełnych la~odno­
ści, obfapić i:i, i oświadi,;zyć fię przed ui<b 
:iem fię uniofł gniewem. Anneczka z 
fwoiey flrony nie będzie mu tego na oczy 
;wyrzucała, gdy fię on fam pierwfzy obwi­
ni, darnie mu z całego ferca, aby też on 
wzaiemnie daro~·at iey wady, tym fpofo„ .. 
bem będziefz nayfzczęśliwfz'l na świecie, 
będziefz żyła w pokoiu. 

ANNE CZKA. 

Ktoz będzie zawiadował pieni.ędzmi 
Me. Pani, mnie fię zdaie iż~y mię to mo­
cno ciefzyło, gdybym ia ie trzymała. 

BONA. 

Zaden ich trzymać nie będzie, moia ko· 
chanko, będą one w fzafie, albo w fkrzyn• 
ce, od ktorey oba mieć klucz będziecie, 
kiedy z was ktore będzie ich na co potrze, 
bowało, poradzi fi~ drugiego. _ Może.fa: 

przy· 

UBOGICH. 

przyz\woicie f we życic opędzać moy przy· 
iacielu, lecz niedalekim iefleś Harości, a 
ten czas nie ie{ł: fpofobny do wielkich rze­
c:zy. Potrzeba więc żebyś fię w każdey rze­
czy piędzi'! mierzył, i na potym ofzczędzal', 
korzyllafz day to dziefięć złotych na dzień, 
otoż trzeba fobie rozumieć, iż tylko pięć 
:zvfkafz, ktore na f,woie potrzeby obracafz, 
t~ chcę mow1ić, ii potrzeba na fironę od­
kfadać pofowę tego, co zyfkuiefz, a tcy 
połowicy nie trzeba tykać, pod. iakim~ol­
wiek pozorem. Anneczka będzie umiala 
bardzo dobrze ofzczędzać, będzie fię ona 
zabawiała przędzeniem, i będzie uczyła 
prząść małe dziewczęta, nie będzie miała 
chętki, co do kupienia za rzecz potrzebn'ł 
ofądzi, a nic nigdy nie kupi, nie poradziw­
fzy fię wprzod f\VJego męża. Będzie mia· 
la flaranie, aby fię nofić chędogo i czyflo, 
i nie będzie fię bardzo troikala o piękne i 
wvtworne fuknie, porachowawfzy to, zo· 
fl;nie '-'<'am znaczna fumka, przy końcu 
każdego roku, obrocicię ią na iak~ towar,_to 
was mocno ufzczęśliwi, to \wam wiele pocie· 
chy doda; zwŁafzcza gdy wam Bog p~bł~· 
~oRawi, ieieli przy każcley r:eczy .będz1ec1c 
fi~ {larali wiernie mu fłu:iyć 1 dobrze. 

Mag. Ubog. Tom. II. A a SZEwc. 
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s z .E'W c. 

Rądi. \V c. Pani łafka\wa Me. Pani nan­
ąyć nas, co trzeba będzie czynić, aicbr. 
~ogu dobrze fiu:iyć i wiemię. 

BoNĄ. 

Trzeba zaczynać dzieil kaidy I od mo~ 
dlitwy poranney, ktor<_! będziecie czynili z 
fwoiemi dziećmi, i czeladzią. Będziecio 
od czafu do czafu ofiarowali Bogu ~rafa~ 
pracą. B-e(hiecie mieli pilne oko, aby nie 
śpiewano przy warfztacic fzpetnych pieśni, 
:Jle pidni nabożne. Gdybyś miał ktorego 
czeladnika wolnego w mowie, i w fpra~ 
wach, przyfięgaiąccgo fię częHo, i prze,• 
klinai9crgo, lub ktoryby lllO\Wit nieprzy• 
fioyne fło\wa, napomnia\Y{zy p.o, ieżcliby 
:fię nieohciał popra\'llić, odpraw·ifz go od fi6" 
bie, bo choćby był nalepfzym robotni­
kiem w Ś\Y7iecie, nie trzeba tego cierpieć 
2by .Bog był w twym domu obrażany, ta· 
kowy człowiek ści<;!gnąłby na flę, i na dzie~ 
ći t\'UOie przeklęfh'llo Hoft{ie. Nie ofzukuy 
nigdy kupuiących u ciehie, dai'.!c im zły to· · 
war, bo to ief\: kradzież popełniać, , ani 
im obiei;uy b.otr p~ czas pewny, bo to· 

ief.\ 

I 
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iefi ktamać, Z\włafzcza gdy wiefz ie ich nie• 
będziefz mogł na czas wygotO\'Vać, ponic. 
wai to daie kupui'!cym u ciebie· okazyą 
przeklinania cię, żeby fzemrali 11a ci~, i w 
niecierpliwość wpadali. 

Szw1 E c. 

Gdybym im nie obiecał, pofzliby do 
drugiego, ktoryby im za tym zawfze ho· 
ty robił~ bo wcale nie ma roboty, 

Bo NA. 

y dla iakiey:ie przyczyny niechcefz m\l 
zofta,'(rić niektorych? ~dybyś był na iego 
mieyfcu, i:adżebyś był, aby ci z gęby chleb 
wydzierano? chcicy fię \więc poprawić \VI 

tey zley woli, ktor'! mafz kochanku, po­
trzeba aby wfzyfcy ludzie życie f we utrzy. 
mywali. Powtarzam ci, com iu:i powie~ 
działa, kiędy będ2liefz przyciśniony robot~, 
i gdyby potrzeba cal'l IWC nie fpać, zwiafz„ 
cza, gdyby to była noc z foboty na nie1 
dzielę, bo naymnieyfaey rzeczy nie trzeb3 
robić po poł ·nocy na Niedzielę. Annecz· 
ka z f woiey Hrony, nie będzie biegafa Ś\wier• 
gotać do f,x,oich fiifiade~. Rędzie nie iako 
rrzywi~Z4U1a W f WOllll QOmtl, i b~dzie miąf~ 

· · Aa ~ lla(a"I 
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fiaranie, aby fię \wfzyfiko dobrze dzi'ato, i 
aby małe dzie\wczęta, nie prożnowaty, \V! 

niedzielę poydziecie razem na 1ńfzą i 
obrządki kościelne, po ym będziefz fię1 mo- · 
gła przeyść, lub zagrać trochy, w kręgle~ 
lub w infzą grę iaką z t\"VOiemi czeladnika­
mi, fąfiadami i fąfiadkami, a e trzeba grać 
o małe rzeczy iakie, iako na przykład, o 
flafzkę wina, o. iakie owoce lub też orzechy. 
Ukfagziefz fi~ potym fpokoynie fpać, zmo-, 
wiwfzy iednak wprzod pacierze, dziękuiąc 
Bogu, żeś wypełniła f"-uoię powinność, i 
i.eś go w niczym nie obraziła. 

K O N I E C. 
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